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Nie które imiona i szcze góły z życia opi sa nych w książce osób na ich prośbę
zostały zmie nione.







 
 
 
 
 
 

Opo wiem ci histo rię o hury sach, raj skich dzie wi cach o wiel kich czar nych
oczach. Każda z nich ma trzy dzie ści trzy lata i jest nie ska zi telna duchowo
oraz cie le śnie. Hurysy żyją ukryte w namio tach, za zasło nami podob nymi
do tych, za któ rymi skry wają swe twa rze muzuł manki. Stwo rzone są
z sza franu, piżma, ambry i kam fory. Są piękne jak rubiny i hia cynty. To
nie biań skie mał żonki, wieczne dzie wice, które nasi męż czyźni otrzy mają
po śmierci.

Aby je poślu bić, męż czyźni muszą jed nak speł nić pewien waru nek – być
dobrymi za życia. Muszą o nas dbać, utrzy my wać nas i sza no wać. Muszą
być dobrymi synami, mężami i ojcami. Tylko wtedy otrzy mają nagrodę
w nie bie.

Allah dał naszym męż czy znom kilka rad, jak powinni odno sić się do
kobiet, aby zasłu żyć na szczę ście wieczne. Pierw sza z nich doty czy tych
naj młod szych – dziew czy nek. Trak tuj dobrze córki, któ rymi obda ro wał cię
Allah, a pój dziesz do nieba. Kolejna wska zówka doty czy żon. Pro rok, który
jest posłań cem Allaha, powie dział, że naj lepsi męż czyźni, to ci, któ rzy
dobrze odno szą się do swo ich żon. Następny prze kaz adre so wany do
męż czyzn doty czy wdów. Ten, który pomaga wdo wom, robi to w imie niu
Allaha. Ostat nie prze sła nie, o któ rym chcę ci powie dzieć, doty czy matek.
Pewien męż czyzna zapy tał pro roka: kto jest w moim życiu naj waż niej szy
i kto zasłu guje na naj lep sze trak to wa nie? Pro rok odparł: po trzy kroć matka.
Dopiero potem ważny jest dla cie bie ojciec.

Nasi męż czyźni zro bią wszystko, by po śmierci dostać obie cane
dzie wice. Muszą więc być dla nas dobrzy. Nie wie dzą tylko jed nego – że
hurysy praw do po dob nie nie są żad nymi dzie wi cami, tylko… zwy kłymi
rodzyn kami.



Czarne meta lowe wrota zdo bione zło tym orna men tem otwie rają się powoli.
Z oddali wyła nia się rezy den cja wybu do wana na wzór Pałacu Eli zej skiego,
choć ten omań ski twór jest nieco mniej szy od ory gi nału. Bli żej, po pra wej
stro nie znaj duje się oka zały dom. Zosta wiam go jed nak za sobą, ponie waż
maleńka postać sto jąca w drzwiach pałacu poło żo nego na wprost macha do
mnie, bym pod je chała wła śnie tam. Mijam par king. Stoją na nim w rów nym
rządku lam bor ghini, porsche, mer ce desy, lexusy i tere nowe toyoty.
Zata czam koło pod rezy den cją i hamuję. Kiedy wysia dam z samo chodu,
tra fiam pro sto w pięć dzie się cio stop niowy upał. Nie na długo. Za wiel kimi
drzwiami w kolo rze złota wita mnie przy jemny chłód. Wewnątrz budynku
znaj duje się pełna zie leni oran że ria, z fon tanną, ławecz kami i egzo tycz nymi
pta kami w zło tych klat kach.

– To nasz mały raj – zwraca się do mnie nie zna joma. – Zapra szam na
lewo, do dam skiej czę ści domu. Jestem sio strą Raszy, na imię mam Aziza.
Rasza zaraz do nas dołą czy. A teraz chodźmy do naszej sio stry, która kilka
dni temu uro dziła dziecko. Wszyst kie się nią opie ku jemy.

Prze cho dzimy obok zło tej windy. Z tyłu ogrodu widać kuch nię, w któ rej
krząta się kilka osób. Wcho dzimy do pokoju, który przy po mina apar ta ment
w pię cio gwiazd ko wym hotelu. Na środku stoi łoże z bal da chi mem.
A w nim leży młoda kobieta.

– To nasza sio stra, która wła śnie uro dziła synka – mówi Aziza. –
Opie ku jemy się nią, pozwa lamy jej odpo cząć i dojść do sie bie po poro dzie.
Gdy trzeba, zaba wiamy roz mową. Dziecko przy no simy tylko na czas
kar mie nia. Pozwala to unik nąć depre sji popo ro do wej. Wiesz, że u nas nie
ma przy pad ków depre sji popo ro do wej? Wła śnie dla tego, że młode mamy
ota czamy szcze gólną opieką. U was kobiety same muszą radzić sobie
z macie rzyń stwem. U nas mają pomoc i towa rzy stwo.

Do pokoju wcho dzi Rasza, która zapro siła mnie, byśmy poże gnały się
przed moim powro tem do Pol ski. To mój ostatni dzień w Oma nie.

– Salam alej kum, dzień dobry, Aniu – wita mnie Rasza. – Bar dzo się
cie szę, że udało nam się tu spo tkać.

Z Raszą spę dzi ły śmy wiele godzin na roz mo wach, spo tka niach
i przy ję ciach w gro nie kobiet. To dzięki niej mogłam stu dio wać Koran
w szkole sza riatu. Rasza jest moją nauczy cielką i prze wod niczką. Jak
zwy kle ubrana jest w się ga jącą do kostek obszerną czarną tunikę zwaną
abają, 1 a na gło wie ma hidżab, chu stę zakry wa jącą włosy, uszy i szyję. Jej



spo kojne, lekko sko śne oczy pozo stają odsło nięte. Rasza chce przed sta wić
mi swoją rodzinę, a dokład niej kuzynki.

Po krót kim przy wi ta niu i zło że niu gra tu la cji świeżo upie czo nej mamie
Aziza opro wa dza nas po salo nach prze zna czo nych dla kobiet. Na ścia nach
wiszą nama lo wane przez wła ści cielkę obrazy z omań skimi kra jo bra zami.
Przed sta wiają wypeł nione wodą koryta rzek okre so wych, zwane wadi, oazy
pełne palm dak ty lo wych, wydmy i morze. Jeden z obra zów różni się od
pozo sta łych. Poka zuje uliczkę z dom kami sze re go wymi w Anglii.

– Dużo podró żo wa łam – tłu ma czy Aziza. – Gdzie kol wiek jestem,
pró buję coś nama lo wać. I zawsze odwie dzam gale rie sztuki.

Salon, w któ rym się zatrzy mu jemy, ma kilka metrów wyso ko ści i jest
urzą dzony w stylu Ludwika XVI. Zasia damy w wygod nych fote lach.
Służba przy nosi tacę ze sło dy czami i kawę z kar da mo nem.

– Czy wiesz, co my, muzuł manki, myślimy o was, kobie tach Zachodu? –
 pyta Aziza i zaraz sama na to pyta nie odpo wiada. – No to słu chaj. Zacznę
od histo rii. Przed erą islamu bycie kobietą uwa żano za hań biące, córka była
dla ojca powo dem do wstydu. Nowo rodki płci żeń skiej czę sto palono
żyw cem albo zako py wano na pustyni, a doro słe kobiety trak to wano jak
towar. Kiedy poja wił się pro rok, niech Allah ma go w swo jej opiece,
wszystko się zmie niło. Od tej pory w naszej tra dy cji kobieta jest jak
deli katny kwiat. To istota, któ rej należy się pomoc i sza cu nek, co nam,
kobie tom, bar dzo odpo wiada. Codzien nie przy po mi namy o tym naszym
mężom – tłu ma czy z uśmie chem.

Druga z kobiet czę stuje sło dy czami i dolewa kawy do fili żanki.
– Czy zda jesz sobie sprawę, że ponad tysiąc czte ry sta lat temu islam dał

tutej szym kobie tom prawa, na które kobiety Zachodu cze kały aż do
dwu dzie stego wieku? – pyta ponow nie Aziza. – My już od cza sów pro roka,
niech Allah ma go w swo jej opiece, możemy być wła ści ciel kami ziemi,
domów i wiel kich przed się biorstw. Wy otrzy ma ły ście te prawa dopiero
w poprzed nim stu le ciu.

Rasza tym razem trzyma się z boku. Oddaje głos star szym sio strom.
Uważ nie słu cha tego, co mówią, i śle dzi moje reak cje.

– Opo wiem ci o pierw szej żonie pro roka, niech Allah ma go w swo jej
opiece – kon ty nu uje Aziza. – Cha di dża, bo tak miała na imię, była silną,
nie za leżną, inte li gentną i bar dzo bogatą kobietą. Pro wa dziła z suk ce sem
wielki biz nes, zaj mo wała się han dlem, oso bi ście kie ro wała pra cu ją cymi dla
niej męż czy znami. Wzięła za męża Maho meta, gdy ten miał tylko



dwa dzie ścia pięć lat, a ona czter dzie ści. Sama zapro po no wała mu
mał żeń stwo. Żyli razem aż do jej śmierci. Przez te dwa dzie ścia pięć lat
pro rok, niech Allah ma go w swo jej opiece, nawet nie zer k nął na inną
kobietę. Dopóki Cha di dża żyła, pozo stał jej wierny. Kochał ją i sza no wał.
Była dla niego bar dzo ważna. Kiedy wiele lat póź niej umie rał, wciąż miał
na ustach jej imię. Po śmierci Cha di dży Maho met opie ko wał się wie loma
star szymi kobie tami, dawał przy kład innym i uczył, że każ dej z nas należy
się sza cu nek.

Kobiety roz pa lają żywicę kadzi dłowca, zwa nego tutaj fran kin cense.
Zresztą sama żywica też jest w ten spo sób okre ślana. Pośrodku pokoju
roz kła dają drew niany sto jak, pod który wkła dają kadziel nicę z dymiącą
żywicą. Chwilę póź niej po całym pomiesz cze niu roz cho dzi się zapach
przy po mi na jący aro mat kadzi dła uży wa nego w kościo łach. Kobiety jedna
po dru giej stają nad drew nianą kon struk cją. Kadziel nica znika kolejno pod
ich aba jami. Cie pło żarzą cych się żywicz nych gru dek idzie wprost mię dzy
nogi. Z sze ro kich ręka wów i oko lic szyi wydo bywa się pach nący biały
dym. Nie jestem przy go to wana do oka dza nia, na dzi siej sze spo tka nie
przy szłam w wąskich spodniach, więc kobiety wkła dają mi roz pa loną
kadziel nicę wprost pod bluzkę. Czuję na ciele żar wydo bywający się
z kadzi dła, dym szczy pie mnie w oczy. Gospo dy nie jed nak wie dzą, co
robią, i osta tecz nie żadna z nas nie staje w pło mie niach. Po oka dze niu
wra camy do roz mowy.

– Bywa łam w Euro pie nie raz – mówi Aziza. – Pod czas tych podróży
wie lo krot nie widzia łam, jak dźwi ga ły ście swoje torby z zaku pami, i za
każ dym razem było mi was żal. My mamy od tego słu żące. To one sprzą tają
nasze domy, poma gają nam w wycho wy wa niu dzieci, gotują naszym
rodzi nom. A my mamy czas, by zadbać o sie bie, mamy czas dla nas samych
i naszych mężów, któ rym pozwa lamy się trak to wać jak kru che, piękne
kwiaty. Popatrz na cha li dżi, kobiety miesz ka jące w Zatoce Per skiej. Na
ulicy nikt nas nie zacze pia, bo jeśli chcemy, zakry wamy twarz, żeby nikt
nie mógł jej zoba czyć. Żaden męż czy zna nie ma prawa nas obra zić, nie
może zatrą bić na samo chód pro wa dzony przez kobietę, bo kobie cie trzeba
poma gać. Obcy męż czy zna nie ma prawa dotknąć kobiety ani nawet usiąść
obok niej na krze śle. W skle pie mamy pierw szeń stwo. Żadna z nas nie
będzie tło czyć się z męż czy znami w kolejce do kasy. Po pro stu sta nie przed
nimi, oczy wi ście razem ze swoją słu żącą. Jeśli pra cu jemy, to wypłata jest
tylko dla nas. Nie musimy wyda wać pie nię dzy na dzieci czy dom. Od tego



jest mąż, to jego obo wią zek. Musisz też wie dzieć, że zanim doj dzie do
ślubu, zabez pie czamy swoje prawa kon trak tem. Usta lamy w nim, co
dosta niemy w związku z zawar ciem mał żeń stwa oraz co nam się będzie
nale żało, jeśli doj dzie do roz wodu. Wasi męż czyźni mają kochanki, co
u nas jest zabro nione. Oczy wi ście nasi mężo wie mogą poślu bić kolejne
kobiety, ale muszą zagwa ran to wać im to samo co nam. Dom, samo chód,
złoto, edu ka cję dla dzieci. Nie każ dego na to stać. Im wię cej posiada
pierw sza żona, tym trud niej zapew nić to samo dru giej. Jeśli już doj dzie do
ślubu z drugą kobietą, co zresztą zda rza się coraz rza dziej, to mąż
zacho wuje wszyst kie swoje obo wiązki wobec pierw szej żony. Nie zostawi
jej dla dru giej, jak to się czę sto zda rza u was. To daje nam bez pie czeń stwo
i spo kój. Pomyśl nad jesz cze jed nym… Dla czego tyle kobiet z całego
świata przyj muje islam? Czy robi łyby to, gdyby nasza reli gia była
nie przy ja zna kobie tom?

Aziza przy gląda mi się wni kli wie. Wie, że piszę książkę o kobie tach,
które spo tka łam w Oma nie. Wie, że spora część mojej pracy będzie
doty czyć islamu.

– Ma sza Allah, z woli Boga, nasza sio stra Anna wkrótce sama przyj mie
islam. – prze rywa ciszę Rasza. – Będę cze kać na tę rado sną nowinę.

– In sza Allah – dodają gło śno kobiety.
Pod koniec spo tka nia Rasza podaje mi małe zawi niątko na pamiątkę. To

srebrna bran so leta wykła dana błysz czą cymi kamie niami. Kobiety życzą mi,
by Allah pro wa dził mnie przez dal sze życie.

Moja bluzka jesz cze po powro cie do kraju pach nie fran kin cense.

Oman przy po mina kształ tem bume rang. I rze czy wi ście jest tak, że gdy raz
się go odwie dzi, to chce się do niego wró cić. Na stro nach Mini ster stwa
Tury styki można prze czy tać, że Suł ta nat Omanu to Atlan tyda Pia sków
kusząca echem sta ro żyt nego stylu życia, to kwin te sen cja Ara bii
o zapie ra ją cej dech w pier siach przy ro dzie i istny kalej do skop histo rii,
legend i przy gód. To kraj uznany za jeden z naj bez piecz niej szych
i naj spo koj niej szych na świe cie. To miej sce o fascy nu ją cej kul tu rze
i boga tej histo rii liczą cej ponad pięć tysięcy lat. Omań czycy zaś to jeden
z naj bar dziej gościn nych naro dów na świe cie.



Oman to na pewno kraj życz li wych ludzi, któ rzy bez in te re sow nie
ugosz czą każ dego wędrowca. To wresz cie kra ina kobiet gło śno
dekla ru ją cych, że są szczę śliwe.

Arabki są cie kawe kobiet, które przy jeż dżają z obcych kra jów. Chęt nie
z nami roz ma wiają, dopy tują o nasze życie, pra gnie nia, zwy czaje. Sza nują
naszą reli gię. Zapra szają do domów i opo wia dają o swoim życiu.

Czyżby były bar dziej tole ran cyjne i otwarte niż my?
W Oma nie spę dzi łam dwa lata. W tym cza sie pozna łam wiele kobiet

kry ją cych się pod czar nymi aba jami i hidża bami. Z nie któ rymi
zaprzy jaź ni łam się i nasza rela cja trwa do dziś.

Ta książka jest opo wie ścią o kobie tach takich jak ty czy ja. O ich reli gii,
prze ko na niach, marze niach i codzien nych pro ble mach. Dotyka życia
pro stych kobiet gór, przy wią za nych do tra dy cji bedu inek oraz
bun tow ni czek. Poja wiają się tu panny z boga tych domów i te, które nie
mają nic. Poznasz też na jej stro nach Polki, które w latach
sie dem dzie sią tych zwią zały swoje życie z Ara bami, oraz przed sta wi cielki
zachod niego świata, które w Oma nie szu kają szczę ścia, ducho wego
speł nie nia i miło ści.

To wyci nek z życia grupy kobiet, z któ rymi spę dzi łam wiele godzin, dni
i mie sięcy. Każda zawarta w tej książce histo ria – choćby brzmiała jak baśń
czy fik cyjna opo wieść – opiera się na tym, co usły sza łam od moich
boha te rek. Opisy uczuć i prze my śle nia kobiet powstały na pod sta wie
wspo mnień moich roz mów czyń. W książce sta ra łam się jak naj wier niej
oddać rze czy wi stość i kli mat minio nych wyda rzeń.





AMIRA
Demony kryją się w górach

Omań ska tele wi zja intry guje mnie, od kiedy włą czy łam pierw szy z dwóch
nada ją cych tu rzą do wych kana łów. Z nie ukry waną fascy na cją oglą dam
tutej sze tele dy ski. Przy po mi nają filmy Bol ly wood połą czone z afry kań skim
disco. Kobiety w dłu gich kolo ro wych dża la bi jach i męż czyźni
z per fek cyj nie przy strzy żo nymi bro dami, ubrani w się ga jące kostek
śnież no białe disz da sze, tań czą i śpie wają o dostatku, tole ran cji oraz
wspa nia łej histo rii kraju. Według tego, co widzę w tele wi zji, zna la złam się
w kra inie mle kiem i mio dem pły ną cej. Czę sto poja wia się uśmiech nięty,
dobry suł tan i wdzięczni, szczę śliwi pod dani. Widać roz wój, powsta jące
fabryki, mia sta, drogi i porty. Wia do mo ści z reguły mają pozy tywny
wydźwięk, poka zują suk cesy rzą dzą cych oraz zwy kłych ludzi. Jest też kilka
pro gra mów o tema tyce reli gij nej – quizy z wie dzy o życiu pro roka
Maho meta, reli gijne talk-show oraz poga danki dla naj młod szych na temat
wiary.

W Pol sce przez pra wie dwa dzie ścia lat zaj mo wa łam się pro duk cją
pro gra mów tele wi zyj nych i wła śnie zama rzy łam o pracy w tele wi zji
omań skiej, mając nadzieję, że moje wie lo let nie doświad cze nie będzie tu coś
zna czyć. Po wymia nie kilku maili zostaję zapro szona na spo tka nie.
Przyj muje mnie pocho dzący z Jor da nii doradca do spraw roz woju Oman
TV, nie jaki Mustafa. Roz ma wiamy o pomy słach na pro gramy, które
mogłyby być emi to wane pod czas rama danu. Tutej sze kanały tele wi zyjne
przy go to wują na ten święty czas bogatą ofertę. Być może tele wi zja będzie
otwarta na pro gram w języku angiel skim dla miesz ka ją cych tu
obco kra jow ców. Na to liczę.

Zostaję przed sta wiona kilku dyrek to rom. Wspól nie opro wa dzają mnie po
wiel kim gma szy sku. Z dumą poka zują redak cję wia do mo ści, mon ta żow nię,
pokoje gra fi ków i nowo cze sne stu dia. Jeden z męż czyzn pod kre śla, że
w zeszłym roku prze zna czyli 120 milio nów dola rów na nową infra struk turę



tech niczną. Stu dia tele wi zyjne lśnią czy sto ścią, pachną nowo ścią i dużą
gotówką. Krzą tają się po nich ele ganccy męż czyźni w odpra so wa nych
disz da szach, patrząc z zacie ka wie niem na nie co dzienną dele ga cję zło żoną
z dyrek to rów i cudzo ziemki. Grzecz nie się kła niają i opo wia dają o swo jej
pracy. W dużym open spa sie pra cuje kilka kobiet, pra wie wszyst kie mają na
sobie czarne abaje i chu sty dokład nie zakry wa jące włosy. Tylko jedna jest
ubrana ina czej. Nosi jeansy, biały T-shirt, szarą mary narkę i ma odkryte
włosy. Jestem pewna, że nie jest Omanką. To wła śnie do niej pro wa dzi
mnie Mustafa.

Spod burzy czar nych loków spo glą dają na mnie bystre, duże oczy. Amira
spra wia wra że nie pew nej sie bie. Po chwili dowia duję się, że nie jest
zatrud niona w tele wi zji. Poja wia się tu od czasu do czasu, by roz ma wiać
o sztuce. Jest znaną w Oma nie per for merką. To o niej mia ła bym zro bić
pro gram. Amira ma dwa dzie ścia osiem lat, choć wygląda na nieco wię cej.
Mówi spo koj nie, dość mono ton nie, ani gło śno, ani cicho. Nad każ dym
zda niem zasta na wia się chwilę, zanim je wypo wie. Wydaje się
udu cho wiona, tro chę nie obecna, jakby stą pała nad zie mią. Oka zuje się, że
jed nak pocho dzi z Omanu.

Po krót kiej wymia nie zdań na temat pla nów tele wi zyj nych moja nowa
kole żanka kie ruje roz mowę na temat związ ków, a kon kret nie swo ich
związ ków i swo ich męż czyzn. Znamy się zale d wie godzinę, a ona już
zalewa mnie infor ma cjami ze swo jego życia oso bi stego. Dowia duję się, że
chce zało żyć rodzinę, choć nie za wszelką cenę i nie natych miast. Ofert
miała sporo. Tutejsi męż czyźni po pro stu dzwo nią i pro po nują ślub, ale
Amira daje im kosza. Jest wykształ cona, ma dobrą pracę, nie chce być
zależna od kogo kol wiek. Szuka męż czyzny, który da jej miłość, a zara zem
wol ność. Tacy męż czyźni w kra jach Zatoki Per skiej nie zda rzają się czę sto,
może nawet nie ma ich wcale.

– Przez kilka lat miesz ka łam w Euro pie i to kom plet nie mnie odmie niło.
Mia łam oka zję spoj rzeć z dystansu na mój kraj i tutej sze zwy czaje –
tłu ma czy.

Spa ce ru jemy po kory ta rzach rzą do wej sta cji i roz ma wiamy o tym,
o czym roz ma wiają miliony kobiet na świe cie: o miło ści, rela cjach
i face tach.

– Gdy noszę abaję, męż czyźni zwra cają na mnie więk szą uwagę. Do tego
maki jaż. Ara bo wie bar dzo lubią, gdy kobieta jest uma lo wana. No i ważna
jest chu sta na gło wie, tylko w niej możesz zostać potrak to wana jak



kan dy datka na żonę. Jeśli jesteś bez chu sty, to Ara bo wie myślą o tobie jak
o kochance. Cho dząc z odkrytą głową, dosta wa łam wiele pro po zy cji.

Amira ma dziś mocno uma lo wane usta i jest bez chu sty. Jej imię zna czy
„przy wód czyni”.

– Męż czyźni tutaj są jak wiel błądy – stwier dza nagle. – Oni zawsze chcą
mieć wię cej part ne rek, niż mają. Mój zna jomy z Ara bii Sau dyj skiej
powie dział mi kie dyś tak: „Popatrz na wiel błądy. Jeden ma około
dwu dzie stu samic”. Nie wie dzia łaś tego? – dziwi się Amira. – U wielu
gatun ków to jest norma. Dla tego w Ara bii mówi się, że męż czyźni są jak
wiel błądy. Ni gdy nie jest im dość, ni gdy nie są w pełni zado wo leni. Pra wie
każdy Sau dyj czyk chciałby mieć cztery żony. A ja myślę, że idea
posia da nia czte rech kobiet mogła się spraw dzić w cza sach, kiedy żył
pro rok. Nie jestem pewna, czy jest to dobre teraz. Dodat kowo męż czyźni
tutaj są zazdro śni, czę sto bez radni. I, co naj gor sze, słu chają wła snej matki
do końca jej życia.

Sia damy w prze stron nej kafe te rii. Amira zama wia kawę i sta wia
dia gnozę, tym razem doty czącą Euro pej czy ków.

– Męż czyźni w Euro pie wydają się bar dziej etyczni i nie za leżni – mówi.
– Jak coś obie cają, to sta rają się dotrzy mać słowa. Myślę też, że męż czyźni
ze wschodu Europy są bar dziej szcze rzy niż ci z zachodu. Tak samo ci
z pół nocy Europy są bar dziej uczciwi od tych z połu dnia. We Fran cji, we
Wło szech już są inni. Bar dziej arab scy. Ale jest też druga strona medalu.
Męż czyźni w Euro pie są bar dzo dzie cinni i wcale tego nie widzą. Są jak
mali chłopcy, któ rzy bawią się dużymi zabaw kami – mają praw dziwą pracę,
praw dziwe domy i samo chody, a na dal pozo stają dzie cia kami. Wydaje mi
się, że są też ego istami. Chcą spraw dzić jak naj wię cej kobiet, zanim
podejmą decy zję. Kobiety zresztą robią podob nie. Dla tego nie wiem, z kim
chcia ła bym się zwią zać. Pra cu jąc w moim zawo dzie, potrze buję kogoś, kto
da mi wol ność. Tutejsi męż czyźni cze goś takiego nie prze łkną. Oni szu kają
kobiet, które nie mają wła snego zda nia, są posłuszne i ład nie się
uśmie chają. Taki układ zresztą pasuje tutej szym kobie tom. Wiele z nich
wycho dzi za mąż, bo potrze buje opieki. Wcale nie chcą pra co wać, nie chcą
być nie za leżne. Dla tego myślę, że muszę opu ścić ten kraj. Ni gdy się w tym
nie odnajdę. Muszę stąd wyje chać, ina czej zwa riuję.

Po spo tka niu Amira odpro wa dza mnie na par king, gdzie zosta wi łam
samo chód. Nie spo dzie wa nie radzi, bym szu kała pracy gdzie indziej.



– Nic z tego nie wyj dzie, zoba czysz – ostrzega mnie. – Dzi siaj mówią, że
chcą, ale od jutra zaczną cię zwo dzić, aż sama zre zy gnu jesz. Masz duże
doświad cze nie, i to jest dla nich prze szkodą. Nie pozwolą, żeby biała
kobieta mówiła im, co mają robić, choćby była od nich dużo mądrzej sza.
Oni po pro stu nie potra fią wprost odmó wić. W kółko będziesz tylko
sły szeć: in sza Allah, jak Bóg da. Aż sama się tym znu dzisz i dasz sobie
spo kój.

Kobiety wcho dzące do restau ra cji mają ostry maki jaż i buty na wyso kim
obca sie. Obie ubrane są w ele ganc kie, prze wią zane w pasie abaje. Każda
z nich ma co prawda chu stę na gło wie, ale zarzu coną w taki spo sób, by
odsło nić bujną grzywkę. Cze kam na Amirę i obser wuję, jak zaj mują
sąsiedni sto lik. Od czasu wizyty w omań skiej tele wi zji regu lar nie spo ty kam
się z Amirą. Cały czas wie rzę, że uda nam się zre ali zo wać wspólny pro jekt.
Czę sto uma wiamy się przy nad mor skim bul wa rze w The Crêpe Café. Robią
tu naj lep sze nale śniki w Maska cie, na słodko i na słono. Do tego ser wują
pyszne, świeżo wyci skane soki owo cowe. Z restau ra cji roz ta cza się widok
na sąsia du jącą z bul wa rem plażę. O każ dej porze roku jest tu pełno
klien tów. W rogu sali sie dzą dwaj męż czyźni ubrani w śnież no białe
disz da sze. Z daleka czuć od nich zapach per fum. Kobiety zaj mują sto lik
kilka metrów od nich. Pano wie śle dzą je wzro kiem, aż wresz cie cała
czwórka zanu rza się w ekra nach swo ich tele fo nów. Obser wując ich, trudno
się oprzeć wra że niu, że piszą do sie bie nawza jem. Panie wysy łają
wia do mo ści do panów i na odwrót. To ich sekretna randka. Nie mogą być
widziani razem, więc sie dzą osobno. Tak, by nie roz gnie wać rodziny
i samego Allaha.

Amira rów nież kon tak tuje się ze zna jo mymi męż czy znami za pomocą
mediów spo łecz no ścio wych. Po kilku minu tach przy cho dzi na umó wione
spo tka nie. Nie widzia ły śmy się pra wie od mie siąca. Kiedy się poja wia,
wprost pro mie nieje ze szczę ścia. Jak ni gdy przed tem, ma zarzu coną na
sie bie abaję i roz pro sto wane u fry zjera włosy. Wygląda kwit nąco. Po
kur tu azyj nej wymia nie uprzej mo ści moja zna joma prze cho dzi do rze czy.

– Muszę podzie lić się z tobą wesołą nowiną – mówi z sze ro kim
uśmie chem. – Stało się coś nie sa mo wi tego.



– Co takiego? – Zżera mnie cie ka wość.
– Mam nowego chło paka. – Amira pra wie pod ska kuje na krze śle

i wyciąga tele fon, żeby poka zać zdję cia.
Z ekranu patrzy na mnie młody Arab ubrany w jeansy i luźny T-shirt.

Oka zuje się, że Amira i jej wybra nek uznali, że są parą, wymie niw szy kilka
wia do mo ści na Face bo oku. Pamię tają się z cza sów stu diów w Kuwej cie,
które ukoń czyli pięć lat temu. Widzieli się wtedy kilka razy na kory ta rzu
uczelni. Nie dawno odna leźli się przez media spo łecz no ściowe i wspól nie
stwier dzili, że są sobie pisani.

– Nie długo się spo tkamy – chwali się Amira. – Lecę służ bowo do Abu
Zabi i on przy je dzie tam zoba czyć się ze mną. Zdaję sobie sprawę, jak
w Oma nie patrzy się na kobiety, które decy dują się na spo tka nie
z męż czy zną bez świad ków – dodaje od razu. – A jed nak chcę
zary zy ko wać. Wiem, że więk szość tutej szych męż czyzn nie poślubi
kobiety, która pozwo liła im na intymne spo tka nie. Ale to jest głu pie, bo
w takim wypadku nie masz szans poznać czło wieka, za któ rego
wycho dzisz. Oni tu wie rzą, że to Bóg wybiera i że jego decy zje są
naj lep szym, co może nas spo tkać. A ja chcę czuć motyle w brzu chu teraz,
nie po śmierci, jeśli tra fię do nieba. Jestem młoda, chcę wie dzieć, z kim się
na stałe wiążę. Byłam kie dyś w związku z pew nym Omań czy kiem. Cały
czas się bał, że go rzucę. To byłaby dla niego potwarz. I nagle, pew nego
dnia powie dział mi tak: „Amiro, zde cy do wa łem się na mał żeń stwo”. I po
chwili dodał: „Z kimś innym”. Tak po pro stu, pew nego dnia, będąc jesz cze
ze mną, oświad czył się dziew czy nie, któ rej w ogóle nie znał. Wybrała ją
matka i w związku z tym on uznał, że to wspa niała kan dy datka na żonę.
Powie dzia łam mu: „Dobrze, idź”. I poszedł, popro sił ją o rękę, ale ona mu
odmó wiła. Ta dziew czyna wie działa, że on się ze mną spo tyka, i nie chciała
takiego męża. Bo jeśli spo tykał się ze mną przed ślu bem, to zna czy, że
może zdra dzać ją po ślu bie.

Za oknem palmy wygi nają się na wie trze. Amira przez chwilę patrzy na
drzewa w zamy śle niu.

– Jestem tu prze grana – wyznaje wresz cie. – Tak jest ze wszyst kimi
kobie tami z naszego regionu, które prze kro czyły tę cienką czer woną linię.
Jeśli któ raś cha li dżi pozwoli na wię cej, niż jest przy jęte, na przy kład na
poca łu nek, to prze staje być kan dy datką na żonę. A ja mam pro blem, bo
jestem zbyt pewna sie bie. Oni takich kobiet nie zno szą. Mojej rodzi nie też
nie spodo ba łoby się, gdyby się dowie dzieli, że cho dzę na imprezy albo że



się z kimś spo ty kam. Dla tego wra cam do domu zawsze przed dwu dzie stą
pierw szą trzy dzie ści. Tak, by rodzina miała poczu cie, że pozo staję pod ich
nad zo rem. Nie chcę ich pro wo ko wać. Rodzina wie, że dużo pra cuję, mam
więc wymówkę, ale ostat nio brat prze szu ki wał mój samo chód. Mówił, że
musi prze par ko wać, ale widzia łam, że grze bał w moich rze czach. On ma
dwa dzie ścia pięć lat i spo tyka się z kimś. On może, a ja nie. Sta ram się,
żeby moi bli scy nie mieli nade mną kon troli, ale jed no cze śnie, by czuli, że
mnie kon tro lują. Żeby myśleli, że jestem dobrą dziew czyną.

Dwa mie siące póź niej spa ce ru jemy z Amirą nad mor ską pro me nadą
w dziel nicy Maskatu o nazwie Aza iba. To miej sce poło żone na zachód od
cen trum sto licy Omanu. Oprócz Omań czy ków żyje tu wielu przy jezd nych.
W jed nym z domów oto czo nych wyso kim murem miesz kam też ja z mężem
Mariu szem i synem Fili pem. Po pra wej stro nie sąsia du jemy z rodziną
z Iranu, po lewej z Indii, naprze ciwko i za tyl nym ogro dze niem miesz kają
Omań czycy. Aza iba pełna jest oka za łych, ukwie co nych willi, mię dzy
któ rymi lubię spa ce ro wać. Do plaży mam pięć minut na pie chotę i wła śnie
tam uma wiam się z Amirą, która nie dawno wró ciła z wyprawy do Abu
Zabi.

Jest wie czór, rybacy roz ło żyli maty i roz sie dli się na nich z dzie cia kami.
Odpo czy wają, roz ma wiają, popi jają kawę. Dzieci grają w karty albo kopią
piłkę. Wokół nas jest dużo ludzi, ale to sami męż czyźni i chłopcy. Kobiety
sie dzą w domach. Mijamy sprze dawcę lokal nego spe cjału, mysz kaku.
Mysz kak to szasz łyk z owo ców morza lub koziego mięsa maczany w sosie
tama ryn do wym. Jest lekko kwa śny i pikantny. Amira twier dzi, że mysz kak
można kupić tylko w Oma nie.

Widzę, że od naszego ostat niego spo tka nia moja zna joma wyraź nie
posmut niała. Nie jest tą samą dziew czyną, z którą roz ma wia łam
w nad mor skim The Crêpe Café.

– No dobrze, powiedz, co się dzieje – mówię.
– Pamię tasz tego chło paka z Kuwejtu? Wyobraź sobie, że nie doje chał na

umó wione spo tka nie i zerwał ze mną kon takt. Wcze śniej zdą żył mi się
oświad czyć na mes sen ge rze. Chciał mnie za żonę, ale jak już mie li śmy się



spo tkać, to się wyco fał. I nie cho dzi o to, że nie byłam dzie wicą. On o tym
wie dział, a mimo to mi się oświad czył.

– Ale on ni gdy nie spo tkał się z tobą sam na sam. Nawet nie widział cię
z bli ska.

– Tak, ale pamię tał mnie jesz cze z cza sów stu diów. Nie zna li śmy się
oso bi ście, ale widział mnie parę razy, znał moich zna jo mych i wiele o mnie
sły szał. Wie dział, że wcze śniej się z kimś spo ty ka łam. Mimo to mi się
oświad czył. Powie dział wyraź nie: „Chcę się z tobą oże nić, chcę być
z tobą”.

– Chciał cię poślu bić i nagle zmie nił zda nie? – pytam. – Co się więc
stało?

– Kupił bilet na samo lot, prze słał mi jego zdję cie. Przy le ciał do Dubaju,
wypo ży czył samo chód i zadzwo nił do mnie, że już jedzie. Powie dzia łam
mu, żeby uwa żał na dro dze, bo w Dubaju bywa nie bez piecz nie. Jest kilka
pasów ruchu i trzeba być ostroż nym. To wszystko. No więc wyru szył
w moją stronę i znik nął. Cze ka łam na niego. Dzwo ni łam, ale już nie
odpo wia dał. Po jakimś cza sie skon tak to wa łam się z nim przez inter net.
Zapy ta łam go, dla czego nie przy je chał. I wiesz, co mi w końcu odpi sał?
„Rzu ci łaś na mnie czary”. Przy się gam, tak to ujął. Powie dzia łam mu, że nie
odpra wia łam żad nych cza rów, ale nie uwie rzył. Oka zało się, że po dro dze
miał wypa dek i ode brał to jako ostrze że nie. Nie mia łam więc szansy nawet
go zoba czyć i poznać bli żej.

– To chyba jed nak dobrze, że nie wyszłaś za niego za mąż – mówię –
 skoro on wie rzy, że mogłaś rzu cić na niego czary.

– Tak, to dobrze – odpo wiada Amira i po chwili dodaje: – Ale ja tego
naprawdę nie zro bi łam. Te czary musiał rzu cić na niego ktoś inny. Tylko nie
wiem kto.

– Amiro, czy ty wie rzysz w takie rze czy? – pytam.
– Wiem, że są ludzie, któ rzy zaj mują się magią. Oni są wszę dzie. Uwa żaj

na nich. Mogą wyrzą dzić wiele zła.

– Cza row nica może zjeść czło wieka, uśmier cić go albo zabrać mu duszę
i wpro wa dzić w jego ciało inną duszę. – Amira sporo wie na temat magii.



Pod czas kolej nego spo tka nia odkry wam nowe obli cze mojej zna jo mej.
Kupu jemy w lokal nej kawiarni dwie duże latte na wynos i ruszamy na
spa cer po oko licy. Amira wpro wa dza mnie w swój magiczny świat.

– Cza row nica może stwo rzyć odwzo ro wa nie czło wieka i pod mie nić
żywą istotę na to odwzo ro wa nie – tłu ma czy. – Na przy kład może
sko pio wać twoje dziecko i ci je pod rzu cić, zabie ra jąc twoje. Czyli twoje
dziecko nie będzie twoim dziec kiem. Czy to nie byłoby prze ra ża jące?
Powin naś też bać się hien. Jeśli w pobliżu two jego domu pojawi się hiena,
to potem przyj dzie tam także wiedźma, która stąpa po śla dach tego
zwie rzę cia. I ta wiedźma ścią gnie na was nie szczę ście – ostrzega Amira. –
 Ni gdy nie wiesz, kto jest cza row nicą albo cza row ni kiem. Oni wyglą dają
jak nor malni ludzie. W mojej rodzi nie było wiele tajem ni czych zda rzeń, za
któ rymi kryło się coś więk szego. Co prawda reli gia zabra nia czar nej magii,
i nasz rząd też jej zabra nia, ale magia jest wśród nas.

Spa ce ru jąc wzdłuż plaży i popi ja jąc kawę, Amira opo wiada o magii jak
o czymś, co ist nieje w real nym życiu, czymś nama cal nym i oczy wi stym.
Mówi spo koj nie, bez emo cji patrząc na zatokę, która jest dziś wyjąt kowo
senna.

– Raz poszłam do szaj cha zaj mu ją cego się magią, bo ktoś zaczął
odpra wiać nad naszą rodziną czary. Coś roz kła dali przed naszym domem.
Wie rzę, że szajch to ktoś, kto ma dar prze po wia da nia przy szło ści. To ktoś,
kto ma wie dzę i bogate życie duchowe. Jego dusza jest silna. Zazwy czaj to
ktoś star szy. Pamię tam, że ten szajch wziął moją rękę i czy tał z niej.
Powie dział: „Jesteś oświe cona, widzisz rze czy, które się dzieją, masz
w sobie moc. Możesz to wyko rzy stać w swoim życiu. Możesz
prze po wia dać przy szłość i możesz wpły wać na ludz kie życie. Możesz
poma gać, ale możesz też ranić. Od cie bie tylko zależy, jak wyko rzy stasz
swój dar”. Wła ści wie czu łam to od dawna. Na przy kład cza sem czu łam
silną potrzebę, by do kogoś zadzwo nić. Mam zna jo mego w Bah raj nie.
Kie dyś poczu łam, że muszę się z nim skon tak to wać. Zadzwo ni łam do niego
i zapy ta łam: „Czy u cie bie wszystko w porządku? Czy z twoją rodziną
wszystko okej?”. Czu łam, że dzieje się coś złego. On odparł wtedy, że
wszystko w porządku. Po godzi nie oddzwo nił i powie dział, że umarł mu
ojciec. Podob nie czu łam przed spo tka niem z tym Kuwejt czy kiem.
Powie działam mu: „Uwa żaj, bo drogi w Emi ra tach są bar dzo ruchliwe”.
Cza sem czuję takie rze czy, ale moja moc słab nie, kiedy za bar dzo
kon cen truję się na przy ziem nych spra wach. Bab cia powie działa mi kie dyś,



że jeśli chcę czuć wię cej, muszę być czy sta. By być oświe co nym, trzeba
być ascetą. Ja nie jestem ascetką. Jeśli palisz albo pijesz alko hol, to
prze sta jesz czuć. Tak samo, jeśli upra wiasz seks. Bo zaj mu jesz się rze czami
ziem skimi, a więc tra cisz te nad przy ro dzone.

Słońce nad zatoką powoli zaczyna zacho dzić. Z pobli skiego meczetu
sły chać nawo ły wa nie do modli twy. Grupki męż czyzn w bia łych
disz da szach powol nym kro kiem zmie rzają w stronę, z któ rej nie sie się
dźwięczne Allahu Akbar.

− Nie roz ma wiaj tu z ludźmi o magii – ostrzega nagle Amira. – Możesz
tra fić na kogoś złego, i ta osoba może cię skrzyw dzić. W domu mojej babci
ze strony mamy wyda rzyło się coś takiego. Ona była oświe cona, dużo
czuła. To było w cza sach, kiedy jej syn, a mój wujek, był chłop cem. Jako
dziecko sprze da wał na targu jajka. Któ re goś dnia odmó wił ich sprze daży
kobie cie, która była dla niego nie miła, i ona potem oka zała się wiedźmą.
Kiedy wujek wie czo rem poło żył się spać, cza row nica poja wiła się u niego
w sypialni. Prze szła przez ścianę i chciała go zabrać. Moja bab cia, która
czuje takie rze czy, ock nęła się nagle i zaczęła krzy czeć. Obu dziła dziadka
i cza row nica po pro stu znik nęła. Roz pły nęła się w powie trzu. Moja bab cia
zawsze krzy czała, kiedy czuła, że przy cho dzi do domu jakiś duch. Mówiła:
„Ktoś tu jest”, ale te demony nie robiły jej krzywdy, bo miała wokół sie bie
dobre duchy, które ją ochra niały.

Amira sie dzi oparta o murek przy bul wa rze. Patrzymy na wyjąt kowo
spo kojną dziś zatokę. Nie ma fal, nie ma też wia tru, który choć tro chę
ochło dziłby gorące powie trze.

– Duch może, na przy kład, zako chać się w kobie cie i nie chcieć opu ścić
jej ciała – kon ty nu uje Amira. – Jeśli uciek nie, usły szaw szy słowa Koranu,
to praw do po dob nie był zły, skoro prze stra szył się Boga. Pamię tam pewne
zda rze nie z mojego domu. Sio stra mojej babci pod czas rodzin nego
spo tka nia jadła popcorn. Nagle duch wszedł w jej głowę. Byłam wtedy
dziec kiem, mia łam około dzie się ciu lat. Sio stra babci zaczęła pluć
popcor nem i mówić w bar dzo dziw nym języku. Jakby zły duch prze ma wiał
jej ustami, krzy czała i wyglą dało to strasz nie. Moja bab cia zaczęła wtedy
czy tać na głos Koran i duch odszedł. To wszystko trwało około godziny.
Ludzie cały czas odpra wiają tu czary, rzu cają uroki i wie rzą, że w ten
spo sób mogą zmie nić swoje życie albo wpły nąć na życie innych. Wie rzymy
w dobre i złe duchy, podob nie jak chrze ści ja nie. Kobieta, która chce
poślu bić męż czy znę, stara się rzu cić na niego czar. Robi to z pomocą



szaj cha. Prosi go, by zacza ro wał męż czy znę tak, aby był do końca życia
w niej zako chany. Wielu ludzi wie rzy też w złe spoj rze nie, czyli w złe oko.
Jeśli ktoś spoj rzy na cie bie, mając złą inten cję, może rzu cić na cie bie zły
czar, może cię skrzyw dzić. Dla tego sporo ludzi nosi tu amu let. To może być
zapi sany wer set Koranu albo ząb jakie goś zwie rzę cia, który ma chro nić
przed uro kami. Ludzie wkła dają taki amu let do mate ria ło wego woreczka
albo opra wiają w skórę hieny.

Na szyi Amiry nie widzę amu letu. Moja zna joma czę sto nosi za to
deli katną złotą biżu te rię albo stare omań skie sre bro, które można kupić na
targu w Matrah, mie ście nie opo dal Maskatu. Ofi cjal nie nikt w Oma nie nie
zaj muje się wytwa rza niem czy sprze dażą amu le tów. Nie trudno zna leźć je
jed nak w inter ne cie. Wśród amu le tów są takie, które przy no szą dobro byt,
pie nią dze, zwy cię stwo. Są też amu lety, które zapew nią zawar cie związku
mał żeń skiego z wybraną przez sie bie osobą, pomogą zna leźć part nera
sek su al nego na każdy dzień życia, a nawet powięk szą penisa. Arab skie
tali zmany chro nią dom przed dia błem, duchami i czarną magią. Ale są też
amu lety o nie bez piecz nym dzia ła niu. Te mogą spro wa dzić na innych
nie na wiść, pro blemy, roz wód, cier pie nie czy zemstę. By dzia łały, muszą
być wyko nane ręcz nie, w odpo wied nim cza sie. Kiedy i jak, wie dzą tylko ci,
któ rzy posie dli wie dzę tajemną.

– Mówi się, że ludzie oświe ceni mają dobrego ducha – tłu ma czy mi dalej
Amira. – Taki dobry duch może do cie bie przyjść, jeśli masz dobre inten cje.
Myślę, że odzie dzi czy łam to po przod kach. Wie rzę, że sama mogę wpły wać
na swoje prze zna cze nie. Muszę wie rzyć, że będzie dobrze, i z tą wiarą
budo wać swoją przy szłość. To samo speł nia jąca się prze po wied nia.
Przy cią gasz to, o czym myślisz. Jeśli jesteś dobra, przy cią gasz dobro. Jeśli
masz w sobie dobro, dosta jesz je od innych. A jeśli otrzy muję znaki
mówiące o tym, że zbliża się coś złego, wtedy modlę się, żeby do tego nie
dopu ścić. Uwa żamy, że modli twa do Boga może zmie nić prze zna cze nie.
Dla tego sporo ludzi tu wie rzy, że mał żeń stwo można wypro sić u Boga.
Kobiety, które znam, nie mogą spo ty kać się z męż czy znami, nie mogą
poznać ich przed ślu bem, więc modlą się o dobrego męża. Wie rzą, że dzięki
żar li wej modli twie zdo będą dobrego męża. Wra ca jąc jed nak do demo nów –
 stwier dza nagle z oży wie niem Amira – musisz wie dzieć, że one kryją się
w górach. Dla tego wła śnie w Oma nie zawsze było wię cej demo nów niż
w sąsied nich kra jach. U nas jest dużo gór. W pobliżu jed nej z nich,
naj wyż szej w Oma nie, zwa nej Dża bal Szams, czyli Góra Słońca, znaj duje



się stare mia sto Bahla. Od lat upra wia się tam magię. Bahla jest znana
w całej Ara bii jako miej sce naro dzin dżi nów i czar nej magii. Wiele
zamoż nych rodzin podró żo wało do tego mia sta, by zasię gnąć porady
cza row ni ków. Ja też lubię tam jeź dzić. Gdy mam wolny dzień, wsia dam
w samo chód i wyru szam w góry. Bar dzo mnie to wyci sza. Jeśli chcesz,
możemy kie dyś poje chać tam razem.

Abdul laha poznaję dzięki Zeinie, Omance, która cza sem poja wia się na
impre zach orga ni zo wa nych przez Pola ków w Maska cie. Abdul lah był
mężem jej zmar łej przed dwoma laty sio stry. Mieszka w mie ście duchów,
w Bahli.

– Jeśli chcesz poznać praw dziwy Oman, jedź do Bahli – zachęca Zeina. –
Tam ludzie żyją w bar dzo tra dy cyjny spo sób. Mój zięć z chę cią ugo ści
cie bie i twoją rodzinę. Popy taj go o czary – śmieje się Zeina.

Po kilku dniach Abdul lah prze ka zuje przez Zeinę zapro sze nie dla całej
mojej rodziny. Szy kuje się pasjo nu jący week end. Mąż i syn też się cie szą
na tę wyprawę. Abdul lah uma wia się z nami zaraz po połu dnio wej
modli twie. Spo ty kamy się na par kingu naj więk szego meczetu w Bahli.
Abdul lah ma pra wie sie dem dzie siąt lat, długą siwą brodę i uro czą szparę
mię dzy gór nymi jedyn kami. Ubrany jest w świe żutką, odpra so waną
disz da szę. Na przy wi ta nie pyta, czy nie bali śmy się przy je chać, bo wielu
ludzi omija Bahlę sze ro kim łukiem.

– Ludzie boją się cza row ni ków, któ rzy tu miesz kają – mówi Abdul lah
poważ nym gło sem. – Bo wie cie, oni mogą mocno czło wie kowi zaszko dzić,
porwać dziecko, zacza ro wać albo spro wa dzić nie szczę ście.

Zanim jed nak koń czy zda nie, już widzę, że jego oczy się śmieją.
– O duchach i cza row ni kach dużo się tu mówi, ale dla mnie to bzdury.

Wie rzy w nie tylko ten, kto chce wie rzyć. Ode mnie niczego się na ten
temat nie dowie cie. – Po tym krót kim wstę pie Abdul lah wska kuje do swo jej
toyoty prado i poleca nam jechać za sobą.

Opusz czamy cen trum mia sta. Im bar dziej się od niego odda lamy, tym
niż sze stają się budynki. Tutej sze domy są oto czone wyso kimi murami,
a ich wnę trza pozo stają nie do stępne dla cie kaw skich oczu. Mijamy kobiety
w kolo ro wych dża la bi jach. Wszyst kie mają włosy przy kryte chu s tami



rów nie kolo ro wymi jak ich stroje. Prze my kają mię dzy domami, za nimi
bie gają dzieci. Dziew czynki noszą dłu gie sukienki zdo bione koron kami
bądź fal ba nami. Wyglą dają jak małe księż niczki. Chłopcy noszą tra dy cyjne
disz da sze albo kolo rowe koszulki i jeansy.

Jak na pustynny kraj, mia steczko jest wyjąt kowo zie lone. Dużo tu aka cji,
bana now ców i palm ugi na ją cych się pod cię ża rem dak tyli. Wjeż dżamy
w aleję wysa dzaną po obu stro nach pal mami i zatrzy mu jemy się przed
par te ro wym domem z ogrom nym podwór kiem. Abdul lah zosta wia
samo chód w słońcu, ofe ru jąc nam miej sce par kin gowe pod zada sze niem.
To miłe z jego strony, bo wsia da nie do nagrza nego samo chodu nie należy
do przy jem no ści.

Ścią gamy buty i wcho dzimy do madżlisu, prze stron nego pomiesz cze nia,
które można porów nać do salonu dla gości. W dużych domach urzą dza się
dwa takie pomiesz cze nia. Jedno prze zna czone dla męż czyzn, a dru gie dla
kobiet. Usy tu owane są tak, by domow nicy prze ciw nej płci prze by wa jący
w domu nie mieli stycz no ści z gośćmi, by mogli czuć się swo bod nie.
Madżlis Abdul laha ma około trzy dzie stu metrów kwa dra to wych. Na
pod ło dze leży gruby dywan, przy ścia nach umo co wane są sie dzi ska
z mięk kimi opar ciami. Jest też dwu dzie sto ośmio ca lowy tele wi zor, przy
nim, na niskim sto liku cze kają na nas owoce i cia sto domo wej roboty.

Na ścia nie naprze ciwko wej ścia wisi zdję cie gospo da rza, ser decz nie
ści ska ją cego dłoń Jego Wyso ko ści Suł tana Kabusa. Suł tan poja wia się
rów nież po dru giej stro nie pokoju, tym razem na tro nie. Obok władcy
Omanu wisi zdję cie pod pi sane „Maskat 1971”. Spo gląda z niego poważny
mło dzie niec w mun du rze. To Abdul lah chwilę po przy ję ciu do Kró lew skiej
Omań skiej Poli cji.

W madżli sie są z nami trzej syno wie Abdul laha. Męż czyźni wstają, by
się przy wi tać. Mój mąż i syn podają im ręce, ja zgod nie ze wska zów kami
Zeiny witam się tylko ski nie niem głowy. „Uni kaj jakie go kol wiek kon taktu
z obcym męż czy zną – powie działa mi. – Jeśli chcesz usza no wać nasze
zwy czaje i reli gię, po pro stu nie wycią gaj ręki, wtedy nie znaj dziesz się
w nie zręcz nej sytu acji”. W pokoju unosi się silny zapach arab skich męskich
per fum. Są słod sze od tych, do któ rych przy wy kłam. Omań scy męż czyźni
nawet w naj więk szym upale wyglą dają świeżo i podob nie też pachną. Ich
disz da sze są śnież no białe, a orien talne zapa chy cią gną się kil ka na ście
metrów za nimi.



Do madżlisu wcho dzi Raja, naj star sza córka Abdul laha. Ma trzy dzie ści
trzy lata i piękny, sze roki uśmiech. Ubrana jest w czarną abaję i chu stę
w cętki zakry wa jącą szyję, uszy oraz włosy. Raja, tak jak męż czyźni, mówi
płyn nie po angiel sku.

Sto lik z owo cami zostaje prze su nięty na śro dek pokoju i zaczy namy
omań ski lunch. Na począ tek owoce, cia sto i kahwa, czyli kawa
z kar da mo nem. Nie jest zbyt mocna, podaje się ją w malut kich
por ce la no wych szkla necz kach. W dobrym tonie jest wypić trzy, nie wię cej.
Odda jąc szkla neczkę, należy potrzą snąć nią na boki. To znak, że już
dzię ku jemy. Ina czej gospo da rze doleją nam kolejną por cję. Powie dział mi
o tym mój mąż Mariusz, który na spo tka niu służ bo wym w sie dzi bie
Kró lew skiej Omań skiej Poli cji nie mógł prze stać pić kawy. Za każ dym
razem dole wano mu kolejną. Wypiw szy czwartą fili żankę, już nie odsta wił
naczy nia. Po spo tka niu zapy tał zna jo mego, dla czego Omań czycy piją takie
ilo ści kawy, i dowie dział się, że aby skoń czyć, trzeba po pro stu poma chać
fili żanką.

Po kawie i ciast kach stół z owo cami i resztą słod ko ści ląduje pod
tele wi zo rem, a na środku pokoju, na dywa nie Raja roz kłada sporą ceratę.
Usta wia na niej misy z jedze niem. Jest ryż z mig da łami i rodzyn kami, ryba,
kur czak i sałatka. Gospo da rze przy go to wali dla nas widelce, choć sami
jedzą posi łek pal cami. My też pró bu jemy jeść samymi dłońmi i spra wia to
wszyst kim dużą frajdę. Jestem onie śmie lona gościn no ścią i dba niem
o każdy szcze gół. Wszy scy bacz nie obser wują, czy cze goś nam nie trzeba,
czy jedze nie sma kuje, czy nie jest za zimno, czy jest nam wygod nie. Córka
Abdul laha podaje soki i wodę. Gdy wszy scy już mają swoje por cje na
taler zach, nakłada rów nież sobie.

Po posiłku Raja zapra sza mnie do obej rze nia domu. Jako kobieta bez
pro blemu mogę przejść na „dam ską stronę”. Z kory ta rza drzwi pro wa dzą do
kilku sypialni ume blo wa nych w pro sty spo sób. Duża szafa, biurko, łóżka.
Na ścia nach wiszą obrazy z wer se tami kora nicz nymi.

– „Zaprawdę, moja modli twa i moje prak tyki reli gijne, moje życie i moja
śmierć należą do Boga, Pana świa tów! Koran sura szó sta, aja sto
sześć dzie siąta druga”[^0002] – tłu ma czy mi Raja. – Wie szamy wer sety, by
pamię tać, co jest naj waż niej sze w naszym życiu i jaki jest jego cel.

Na sufi cie w każ dym pomiesz cze niu wyma lo wane jest jasno nie bie skie
niebo z bia łymi chmur kami, któ rych na co dzień w Oma nie brak. Każda
sypial nia w tym domu posiada osobną łazienkę. Tę przy sypialni Abdul laha



urzą dzono w euro pej skim stylu, czyli wypo sa żono w sedes. Z kolei
w toa le cie przy pokoju Rai jest tylko otwór w pod ło dze. W żad nej z toa let
nie ma papieru toa letowego, a jedy nie kra nik z wodą. Po każ dym
sko rzy sta niu z toa lety muzuł ma nin musi się pod myć.

Kuch nia jest prze stronna i od dołu do góry wyło żona kaflami. Krząta się
w niej pomoc domowa. Na końcu budynku znaj duje się madżlis dla kobiet.
Dam ski salon jest tro chę mniej szy niż ten, w któ rym nas ugosz czono, ale
poza tym oba są do sie bie podobne. Jeśli gospo dyni zapra sza do domu
kobiety, to wła śnie w madżli sie dla kobiet mogą razem swo bod nie spę dzać
czas. Jedzą, piją, roz ma wiają, modlą się, wymie niają pre zen tami. Żaden
męż czy zna nie ma prawa tam wejść.

Wycieczkę po domu prze rywa tele fon. Dzwoni Amira.
– Salam alej kum, pokój z tobą, Aniu. Jak się czu jesz? Jak Filip? Jak

u was?
Amira, zgod nie z tutej szym zwy cza jem nie pyta o męża, a tylko

o mojego syna.
– Salam alej kum, Amiro, u nas wszystko w porządku, dzię kuję. Co

u cie bie? Jak ty się czu jesz?
– U mnie dobrze, Alham du lil lah, dzięki Bogu. Aniu, jesteś w domu?

Mogła bym przy je chać?
– Coś się stało?
– Chcia łam poroz ma wiać.
– Chęt nie się spo tkam, ale wie czo rem – odpo wia dam. – Wyobraź sobie,

że jestem w Bahli, o któ rej tyle mi opo wia da łaś.
– Nie bałaś się? Uwa żaj na sie bie. Poje cha łaś do cza row nika?
– Nie – śmieję się. – Zosta li śmy zapro szeni przez rodzinę naszej

zna jo mej.
– To miłe. Daj, pro szę, znać, jak wró cisz. Chęt nie się z tobą spo tkam.
Koń czę roz mowę i wra camy z Rają do madżlisu. Abdul lah sie dzi

pośrodku pomiesz cze nia, opo wiada o swoim domu, a wła ści wie o dwóch
domach. W Bahli mieszka jego pierw sza żona, w Maska cie ma drugi dom
i drugą rodzinę. Według Koranu muzuł ma nin może mieć w tym samym
cza sie do czte rech żon. Abdul lah wiele lat miał jedną, Fatihę, tę w Bahli.
Uro dziła mu dwa na ścioro dzieci. Całe życie poświę ciła rodzi nie. Abdul lah
tłu ma czy, że posia da nie dwóch żon pozwala unik nąć zdrad. Jego zda niem
nie mu zuł ma nie zdra dzają swoje żony, bo męż czy zna ma więk sze potrzeby
sek su alne niż kobieta. Lepiej być uczci wym i sypiać z wła sną żoną niż



z kochanką. Pro rok Maho met też miał wię cej niż jedną żonę. Abdul lah
poszedł w jego ślady. Gdy zakoń czył karierę w pro ku ra tu rze w Bahli,
wró cił do pracy w Kró lew skiej Omań skiej Poli cji w Maska cie. Miał ponad
pięć dzie siąt lat i wysoką pozy cję spo łeczną. Wtedy to posta no wił oże nić się
ponow nie. O swo jej decy zji uczci wie poin for mo wał Fatihę, a ta się
zgo dziła. Wszystko zgod nie z pra wem. Wybranka Abdul laha miała nie całe
dwa dzie ścia lat. Męż czy zna wspo mina ich wspólne życie z uśmie chem na
twa rzy.

– Nasze wesele było wiel kie i wystawne. Pozna li śmy się w Maska cie.
Pra co wa łem wtedy w poli cji, a ona uczest ni czyła w jakiejś koli zji. Musiała
zło żyć u nas zezna nia. Powie dzia łem, że z chę cią jej pomogę. Myślę, że
nasze mał żeń stwo było dobre. Trak to wa łem ją jak kró lową.

Pierw sza żona Abdul laha, Fatiha, na co dzień nie mie sza się w sprawy
męża. W ciągu dnia każde z mał żon ków żyje swoim życiem, ale w nocy
na dal dzielą sypial nię. Pytam Raję, jak jej mama pora dziła sobie z tym, że
jej mąż oże nił się po raz drugi.

– To nie było łatwe dla całej naszej rodziny. Tata zaczął pracę
w Maska cie, a mama nie chciała tam jeź dzić. Tu jest jej dom, jej miej sce,
dzieci i wnuki. Mama ma pro blemy ze zdro wiem, nie miała siły, żeby wciąż
podró żo wać. Pew nego dnia ojciec wró cił do domu i powie dział mamie, że
potrze buje dru giej żony, która będzie pro wa dzić mu dom w Maska cie.
Skoro ona nie może, to musi kogoś zna leźć. Co miała zro bić? Zgo dziła się.
Potem tata tłu ma czył, że tak jest lepiej. Mówił, że chce mieć jesz cze wię cej
dzieci i że nie może sobie pozwo lić na nie le galny zwią zek. Było nam
ciężko to zaak cep to wać, ale miał prawo do takiej decy zji.

– Czy ty też boisz się, że twój mąż poślubi kolejną kobietę? – pytam.
– Każda kobieta się tego boi. Każda o tym myśli. I nie znam takiej, która

by tego chciała. Ale nic nie możemy zro bić. Męż czy zna ma więk sze
potrzeby sek su alne niż kobieta. Głów nie dla tego żeni się powtór nie. Jeśli
kobieta nie jest w sta nie zado wo lić męża sek su al nie, to on może wziąć
sobie drugą żonę.

Raja milk nie na chwilę. Przy glą dam jej się z uwagą.
– Wiesz, moja mama polu biła w końcu drugą żonę taty. Gdy tamta nagle

zmarła, to bar dzo po niej pła kała – dodaje.
Po obie dzie brat Rai, Ahmed, ponow nie podaje her batę z imbi rem

i mle kiem oraz kawę z kar da mo nem. Raja zabiera się do kro je nia owo ców.
Zaga duję Abdul laha o suł tana ze zdję cia.



– Nasz suł tan od początku miał plan, jak odmie nić ten kraj – mówi
gospo darz. – Prze cież jesz cze nieco ponad pół wieku temu wszę dzie tu był
tylko piach. Suł tan oso bi ście spraw dzał, czy prace postę pują zgod nie
z pla nem. Pamię tam, jak bez zapo wie dzi przy jeż dżał do naszej rafi ne rii
z bar dzo małą obstawą i oso bi ście doglą dał biz nesu. Pamię tam też, że jak
two rzyła się w Oma nie poli cja, to przy jeż dżał inco gnito i roz ma wiał
z sze re go wymi funk cjo na riu szami o ich pro ble mach i spo strze że niach na
temat pracy. Po powro cie ze stu diów w Anglii zda wał sobie sprawę, że nasz
kraj potrze buje w pierw szej kolej no ści wykształ co nych oby wa teli. Na
początku trudno mu było prze ko nać ludzi, by posy łali swoje dzieci do
szkoły. Pytali: „A po co nam to?”. On wie dział, że bez edu ka cji do niczego
nie doj dziemy. W cza sie, gdy suł tan zasiadł na tro nie, byłem na stu diach
w Sta nach Zjed no czo nych. Tylko nie liczni Omań czycy cokol wiek wtedy
stu dio wali, bo u nas nie było wyż szych uczelni. Trzeba było jeź dzić za
gra nicę. Ci, któ rzy wyje chali, nie byli potem zain te re so wani powro tem do
Omanu. Pamię tam, jak suł tan w latach sie dem dzie sią tych wygło sił jedno ze
swo ich naj słyn niej szych prze mó wień. Wezwał wszyst kich Omań czy ków
znaj du ją cych się poza gra ni cami kraju do powrotu. Posłał w świat ludzi,
któ rzy w jego imie niu wyszu ki wali Omań czy ków i zachę cali ich do
budo wa nia ojczy zny na nowo. W ten spo sób zjed no czył Oman i ple miona,
które były ze sobą skłó cone. Suł tan otwo rzył przed Omań czy kami nowe
per spek tywy, dał wykształ co nym moż li wość uczest nic twa w budo wa niu
kraju. Gdy wró ci łem, dosta łem pracę przy two rze niu pro ku ra tury, która
wtedy była czę ścią poli cji. Wie dzia łem też, że muszę zapew nić dzie ciom
jak naj lep sze wykształ ce nie. Ludzie pytali mnie, po co wysy łam swoje
dzieci za gra nicę na stu dia? Po co mar no wać pie nią dze na takie rze czy?
Tym bar dziej w wypadku córek. Prze cież to nie bez pieczne, doda wali. Teraz
wszyst kie moje dzieci są wykształ cone, a mam ich w sumie czter na ścioro.
Dzie wię ciu synów i trzy córki od pierw szej żony oraz syna i córkę od
dru giej. W naszej kul tu rze dzieci to naj więk szy skarb. To inwe sty cja
w przy szłość. Dzi siaj już nie muszę się mar twić o nowe ubra nia, buty czy
per fumy. Moje dzieci zapew niają mi wszystko, czego potrze buję. Nie
muszę ich o to pro sić. Przy no szą same. Tak je wycho wa łem.

Biorę trze cią, ostat nią dolewkę kawy. Powoli wypada się żegnać.
Dzię ku jemy za gościnę, a gospo da rze odpro wa dzają nas przed dom. Pytam
Abdul laha, czy ktoś mógłby jemu i mnie zro bić wspólne zdję cie. Nie ma
nic prze ciwko. Do zdję cia zapra sza też córkę Raję. Gdy o foto gra fię prosi



mój mąż, Raja usuwa się na bok. Kiedy się żegnamy, Raja po cichu mnie
pyta:

– Czy twoje mał żeń stwo jest z miło ści, czy było aran żo wane?
– Z miło ści – odpo wia dam. – W naszym kraju mał żeń stwa aran żo wane to

rzad kość.
Opo wia dam o kole żan kach i kole gach w Pol sce, któ rzy grubo po

trzy dzie stce wciąż nie mogą się zde cy do wać na sfor ma li zo wa nie związku.
Raja słu cha z mie sza niną nie do wie rza nia i cie ka wo ści. W końcu pyta:

– A czy oni… – Raja nie wie, jak dokoń czyć.
– …sypiają ze sobą? – domy ślam się, o co jej cho dzi. – Tak, sypiają.
– To w takim razie macie w Pol sce nie le galne dzieci, tak? – pyta z tro ską

w gło sie.
– U nas takich dzieci nie nazywa się nie le gal nymi.
Raja otwiera oczy ze zdzi wie nia. W Oma nie ciąża poza mał żeń ska karana

jest wię zie niem. Jeśli do niej doj dzie, kobieta za wszelką cenę pró buje ją
usu nąć albo natych miast wycho dzi za mąż i ofi cjal nie rodzi się wcze śniak.

– W takim razie jakie nazwi sko dostaje dziecko, które nie pocho dzi
z mał żeń stwa?

Tłu ma czę Rai zawi ło ści pol skiego prawa rodzin nego i nada wa nia
nazwisk dzie ciom. Infor ma cja, że samotna kobieta rodząca dziecko może
nadać mu swoje nazwi sko, jest dla niej kom pletną nowo ścią. W kra jach
arab skich pozy cję czło wieka wyzna cza klan, do któ rego dana osoba należy.
Pod czas zawie ra nia nowych zna jo mo ści zawsze pada pyta nie: „Z jakiej
kabili, czyli z jakiej rodziny, pocho dzisz, kim jest twój ojciec?”. Nazwi ska
nie dzie dzi czy się tutaj po matce, a tylko po ojcu. Głową rodziny zawsze
jest męż czy zna. Jeśli w rodzi nie zabrak nie ojca, jego rolę przej muje syn;
a jeśli nie ma syna, to brat zmar łego.

Widzę, że Raję mar twi to, co powie dzia łam o zasa dach panu ją cych
w Pol sce. Po chwili szepce mi jed nak z uśmie chem:

– Bar dzo się cie szę, że masz taką dobrą rodzinę, że twój syn ma ojca, a ty
męża. Musisz być bar dzo szczę śliwa.

Histo ria Rai też wydaje mi się na swój spo sób szczę śliwa. Pod czas
naszego spo tka nia córka Abdul laha zwie rzyła mi się, że marzy o tym, by
pole cieć do Sta nów na stu dia dok to ranc kie z peda go giki. Trzy mie siące
póź niej Abdul lah pisze mi, że mąż Rai zgo dził się, by zro biła dok to rat.
Wkrótce po naszym spo tka niu leci do Sta nów.

Jej marze nie się speł niło.



Po powro cie do domu dzwo nię do Amiry.
– Zanim stąd wyje dziesz, chcia ła bym ci poka zać, jak piękny jest Oman –

mówi Amira i pro po nuje wspólną wycieczkę. – Masz jutro czas?
Jest połowa maja, tem pe ra tury się gają grubo powy żej czter dzie stu stopni.

Nikt z mojej rodziny nie wycho dzi już nawet na krótki spa cer, chyba że
pod jeż dżamy na samą plażę. Wyska ku jemy wtedy z samo chodu wprost do
wody.

– Zabiorę cię w moje ulu bione miej sce. To nie da leko – zachęca moja
zna joma.

Uma wiamy się następ nego dnia wcze snym popo łu dniem. Amira
pod jeż dża pod nasz dom i zabiera mnie swoim samo cho dem. Jedziemy
w stronę pasma gór skiego poło żo nego na połu dnie od sto licy. Tam, gdzie
zda niem Amiry kryją się demony. Mijamy wydmy w dziel nicy Bau szar
i wyjeż dżamy z mia sta. Zabu dowa robi się luź niej sza. Budynki wyglą dają
na coraz star sze i skrom niej sze. Wokół nich rosną palmy dak ty lowe.
Wąskimi ulicz kami, wzdłuż któ rych bie gną wyso kie kamienne mury,
dojeż dżamy do małego placu. Tuż obok niego znaj duje się stary kanał
nawad nia jący zwany afla dżem.

– To tu – mówi Amira. – Tu zaczyna się moje tajemne miej sce.
Chodźmy.

Idąc w stronę gaju pal mo wego, mijamy star szego ciem no skó rego
męż czy znę. Amira pyta go o zdro wie i czy wszystko u niego dobrze. Na jej
twa rzy dostrze gam deli katny uśmiech.

– Tu odpo czy wam – zwraca się do mnie Amira. – Spa ce ruję, roz ma wiam
z miej sco wymi, cza sem sia dam na murku przy afla dżu i słu cham szumu
wody. Tutaj roz ma wiam też z duchami przod ków, modlę się i zasta na wiam
nad swoim życiem.

Amira jest spo kojna, napawa się ciszą tego miej sca, kon tem pluje, a ja się
pocę. Led wie wyszłam z samo chodu, a strużki potu już płyną po całym
moim ciele. Nie potra fię się cie szyć ani tą prze strze nią, ani roz ta cza ją cym
się stąd wido kiem, bo z tru dem oddy cham. Po dru giej stro nie gaju
zauwa żam star szych męż czyzn pra cu ją cych przy zbio rach dak tyli.



– Współ czuję tym ludziom i podzi wiam ich. Skąd biorą siłę do pracy
w tym upale? – prze ry wam mil cze nie.

– To byli nie wol nicy – odpo wiada Amira.
– Nie wol nicy? – Na moment się oży wiam. – Jak to? Kiedy znie siono tu

nie wol nic two?
– Nie wiem dokład nie, kiedy to było, nie uczy li śmy się o tym w szkole.

O wielu rze czach nam nie mówią. Prze ka zują uczniom tylko to, co chcą.
Wokół nas wciąż żyją ludzie, któ rzy byli nie wol ni kami, oni sami albo ich
rodzice. I wszy scy wie dzą o ich prze szło ści, ale o tym nie mówią. Pew nie
cho dzi o to, żeby ich nie ura zić. Ale łatwo ich poznać po kolo rze skóry. Oni
nie wcho dzą w związki mał żeń skie z miej sco wymi. Nie mie szają się
z nami. Zresztą, kto by chciał mieć za męża byłego nie wol nika? To byłaby
degra da cja spo łeczna. Z tego, co wiem, to do znie sie nia nie wol nic twa
w Oma nie przy czy nili się Bry tyj czycy. Poma gali suł ta nowi dojść do wła dzy
i nie podo bało im się, że w Oma nie na dal jest nie wol nic two. Kiedy je
znie siono, wszy scy dawni nie wol nicy dostali nazwi ska ludzi, u któ rych
pra co wali.

– Amiro, z kim mogę poroz ma wiać na ten temat?
– Wąt pię, by ktoś ofi cjal nie chciał się na ten temat wypo wia dać. Nie

znaj dziesz też ksią żek, które to opi sują. Trudno mi powie dzieć, z kim
powin naś się skon tak to wać.

Upior nie gorący spa cer po gaju dak ty lo wym na szczę ście nie trwał długo.
Może wrócę tam kie dyś, jak będzie chłod niej, by nacie szyć się tym
spo koj nym, malow ni czym miej scem. Tym cza sem dzwo nię do Abdul laha,
daw nego pro ku ra tora w Bahli. Na pewno będzie wie dział coś wię cej.

– Jeśli chcesz poznać praw dziwą histo rię Omanu, jedź do Mini ster stwa
Tury styki. Oni mają to wszystko spi sane i upo rząd ko wane – radzi mój
roz mówca.

Dziwna sprawa, myślę. Dla czego histo rią Omanu mia łoby się zaj mo wać
Mini ster stwo Tury styki?

– Jedź do mini ster stwa, tak będzie naj le piej. Tam wszystko jest
przy go to wane dla zagra nicz nych gości, któ rzy chcą poznać histo rię naszego
kraju. To naj od po wied niej sze miej sce – stwier dza i koń czy roz mowę.



Przed wizytą w mini ster stwie dzwo nię jesz cze do Amiry, żeby zapy tać,
co myśli na ten temat.

– Ha, ha, ha – śmieje się gło śno do słu chawki. – Jedź, jeśli chcesz, ale
moim zda niem niczego się tam nie dowiesz. Daj znać, jak będziesz po
spo tka niu.

Po tej roz mo wie jestem tym bar dziej cie kawa, co takiego przy go to wało
dla zagra nicz nych gości Mini ster stwo Tury styki. Naza jutrz posta na wiam to
spraw dzić.

Przed wyjaz dem ubie ram się z więk szą dba ło ścią niż zwy kle. Zakła dam
dłu gie spodnie i odpra so waną bluzkę z dłu gim ręka wem. Na koniec
wyle wam na sie bie sporą ilość arab skich per fum. W Oma nie do urzę dów
należy przyjść w odpo wied nim stroju. Jeśli ktoś się zjawi w krót kich
spoden kach, nie zosta nie obsłu żony. Kobieta powinna wyglą dać ele gancko
i być uma lo wana, wtedy zosta nie potrak to wana poważ nie. Zwy kły T-shirt
więc odpada.

Przy staję przed gma szy skiem z pia skowca, wznie sio nym w kla sycz nym,
arab skim stylu. Budy nek Mini ster stwa Tury styki znaj duje się w dziel nicy
amba sad, w repre zen ta cyj nej czę ści Maskatu poło żo nej nie da leko
wybrzeża. Kiedy zagłę biam się w prze stron nym kory ta rzu, ota cza mnie
kojąco chłodne powie trze. Ochro nia rze witają mnie życz li wym uśmie chem.
Spra wiają wra że nie lekko onie śmie lo nych. Mimo że w Oma nie mieszka
sporo obco kra jow ców, to widok bia łej kobiety wciąż wzbu dza
zain te re so wa nie tutej szych męż czyzn. Przed sta wiam się jako dzien ni karka
z Pol ski i powo łuję się na zna jo mość z omań skim przed się biorcą, który zna
waż nego urzęd nika w mini ster stwie. Dobrze jest tu znać kogoś, kto ma
wpływy. Szczę śli wie zło żyło się, że kolega męża, Kosta ry kań czyk, pra cuje
dla wspo mnia nego przed się biorcy. Ten wyko nał jeden tele fon i dzięki temu
mia łam szansę dostać się do gabi netu dyrek tora depar ta mentu, który udziela
zgody zagra nicz nym dzien ni ka rzom i eki pom TV na legalny wjazd do
Omanu.

Gabi net, do któ rego wcho dzę, tak naprawdę jest ogrom nym
apar ta men tem z gigan tycz nym biur kiem, biblio teką, kąci kiem
wypo czyn ko wym i łazienką. Dyrek tor wita mnie w odpra so wa nej
disz da szy, jakby przed chwilą wycią gnął ją z magla, oraz w skó rza nych
klap kach, które według mnie pozba wiają go szy kow nego wyglądu. Jest
pewny sie bie, około czter dziestki. Naj wy raź niej zlał się per fu mami jesz cze
inten syw niej niż ja, bo od zapa chu kręci mi się w gło wie. Zaczyna się luźna



poga wędka o życiu. Tu ni gdy nie prze cho dzi się od razu do sedna, za to
z łatwo ścią wkra cza się w oso bi stą sferę. Po chwili roz mowy zostaję więc
ziden ty fi ko wana jako mężatka. Zaraz potem do gabi netu wkra cza kel ner
w ele ganc kiej beżo wej libe rii jak z naj lep szego hotelu. Ma przez rękę
prze wie szoną białą ser wetę. Pyta, co podać. Dyrek tor suge ruje aro ma tyczną
omań ską kawę, czyli kahwę, i mazi stą gala retkę zwaną halwą. Po chwili
nakłada mi wprost na prawą dłoń słodką, kle jącą maź.

– Jedz, jedz, to naj lep sza halwa w mie ście – zachęca dyrek tor.
I prze cho dzi do sedna sprawy… swo jej sprawy. – Skoro tyle lat pra co wa łaś
w tele wi zji, to powiedz, co możemy zro bić, żeby ci wszy scy dzien ni ka rze
z zagra nicz nych sta cji odpo wied nio poka zy wali Oman.

– A jak poka zują?
– Była tu jedna mię dzy na ro dowa sta cja tele wi zyjna. Wcze śniej

odwie dzili Dubaj, poka zy wali tam Burdż Cha lifa, czyli naj wyż szy budy nek
świata, sied mio gwiazd kowy hotel Burdż al-Arab czy sztuczną wyspę
pal mową Dża mirę, wszystko, co naj lep sze, naj pięk niej sze, naj bar dziej
nowo cze sne. Powód do dumy Emi rat czy ków. A u nas, co zro bili? Nakrę cili
i wyemi to wali mate riał o śre dnio wiecz nym sys te mie nawad nia nia, afla dżu.
– Dyrek tor w roz pacz li wym geście pod nosi ręce do nieba. Widać, że sprawa
leży mu na sercu, bo śmieje się ner wowo i tłu ma czy dalej: – Zamiast
roz woju, nowych dróg i budyn ków poka zali, że jeste śmy zaco fani. Dla tego
musimy ich jakoś kon tro lo wać. Tylko jak spraw dzać, co zamie rzają
poka zać światu?

– Myślę, że nie chcieli źle – odpo wia dam. – Dla mnie ten sys tem nie jest
dowo dem zaco fa nia, ale tego, że w eks tre mal nie trud nych warun kach wieki
temu stwo rzy li ście coś, co działa do dziś. Daje wodę tam, gdzie jej brak.
Pozwala upra wiać zie mię w miej scach, w któ rych nie byłoby to moż liwe.
Jeśli wpro wa dzi cie kon trolę, to nie zachę ci cie dzien ni ka rzy, żeby
przed sta wiali kraj w dobrym świe tle. A jest tu co poka zy wać.

– Tak, tak, Oman to piękny kraj. Ale po co mówić źle? Skoro kogoś tu
zapra szamy, dbamy o niego, to prze cież nie powi nien mówić o nas źle.
Cza sem orga ni zu jemy nawet wycieczki dla dzien ni ka rzy. Pła cimy za to
i poka zu jemy naj pięk niej sze miej sca.

– A kiedy zapro si cie dzien ni ka rzy z Pol ski?
– Z Pol ski mamy mało tury stów. Nie opłaca się. Jak będzie was wię cej,

to zapro simy też waszych dzien ni ka rzy.



– Ale jeśli nie będziemy w Pol sce pisać o Oma nie i poka zy wać go
w tele wi zji, to tury ści nie będą tłum nie przy jeż dżać.

– Będą, in sza Allah, jak Bóg da.
Kel ner ser wuje kawę w malu teń kich fili żan kach. Już wiem, że dopóki nie

potrzą snę naczy niem, będzie dole wał mi bez końca. Po trze ciej dolewce
potrzą sam ener gicz nie pustą fili żanką i wię cej kawy już nie dostaję.

Na pyta nia doty czące histo rii dyrek tor odpo wiada wymi ja jąco,
a następ nie pro wa dzi mnie do biura pro mo cji. Dostaję kilka bro szur na
temat miejsc war tych zoba cze nia. „Zapra szamy do Suł ta natu Omanu, kraju
odzna cza ją cego się zapie ra jącą dech w pier siach przy rodą i będą cego
ist nym kalej do sko pem histo rii, legend i przy gód. Oman, uzna wany za jedno
z naj bez piecz niej szych i naj spo koj niej szych państw na świe cie, to
dosko nałe miej sce na rodzinne waka cje. Podró żo wa nie po tej fascy nu ją cej
czę ści świata pozwala odkryć jedyną w swoim rodzaju kul turę”.
W bro szurach poja wiają się infor ma cje na temat kilku for tów i miast,
przed sta wione są też omań skie góry, wadi i pusty nia.

– I to tyle, jeśli cho dzi o histo rię? – pytam.
– Jeśli potrze bu jesz wię cej, to musisz się wybrać do Minis-ter stwa

Infor ma cji – radzi młody pra cow nik biura pro mo cji.
– A gdzie jest to mini ster stwo?
– O, sama nie znaj dziesz. Trudno tam doje chać.
– Może macie jakąś mapkę?
– Jeśli chcesz, to cię tam zabiorę.
Urzęd nik bie rze klu czyki od samo chodu i wycho dząc z biura, prosi, bym

jechała za nim. Dojazd zaj muje nam około pięt na stu minut. Wska zaw szy
mi drogę do mini ster stwa, mój prze wod nik przy jaź nie macha do mnie na
poże gna nie. Nie ocze kuje zapłaty. Po pro stu pomaga oso bie, która tego
potrze buje. W Oma nie zda rza się to bar dzo czę sto.

W Mini ster stwie Infor ma cji, które już nie jest tak oka załe jak
Mini ster stwo Tury styki, dostaję kolejne fol dery rekla mowe, tyle że dużo
grub sze. Z kata lo gów uśmie chają się do mnie szczę śliwi miesz kańcy
Omanu. Widzę powsta jące drogi, szkoły, szpi tale i fabryki. Z kolej nych
stron wyła nia się istna kra ina szczę śli wo ści. I to jest histo ria, któ rej uczy się
w tutej szych szko łach. A jak było wcze śniej?

Trudno dociec. Jedni mówią tak, dru dzy ina czej. Spi sa nych i mówio nych
wer sji histo rii Omanu jest wiele i cza sem trudno poła pać się, która jest
praw dziwa. Pewne jest, że miesz kańcy tego rejonu jako pierwsi przy jęli



islam, zaraz po ludach zamiesz ku ją cych tereny dzi siej szej Ara bii
Sau dyj skiej. Omań czycy do dzi siaj są z tego dumni.

Przez stu le cia tutej sze ple miona bez u stan nie ze sobą wal czyły. Korzy stali
z tego Per so wie, Por tu gal czycy i Turcy, któ rzy kil ku krot nie najeż dżali te
zie mie. Mimo to Oman w pew nym okre sie stał się mocar stwem z kolo niami
na środ kowo-wschod nim wybrzeżu Afryki, począw szy od Zan zi baru po
Kra inę Wiel kich Jezior. Do impe rium Omanu nale żał też Belu dży stan, który
póź niej został sprze dany Paki sta nowi. Omań czycy wie dli prym nad
Oce anem Indyj skim w han dlu nie wol ni kami. Jesz cze w dru giej poło wie XX
wieku mieli w swo ich domach nie wol ni ków. Trudno stwier dzić, do kiedy
dokład nie ist niało tu nie wol nic two. Zgod nie ze sło wami żoł nie rza
peł nią cego służbę w Muzeum Woj ska Omań skiego znie siono je w 1913
roku. Więk szość źró deł podaje jed nak rok 1970, gdy wła dzę nad kra jem
objął suł tan Kabus Ibn Sa’id. To on defi ni tyw nie zakoń czył histo rię
nie wol nic twa w Oma nie, nada jąc nie wol ni kom peł nię omań skich praw
oby wa tel skich. Dzi siaj część rodzin nie wol ni ków bar dzo dobrze sobie
radzi. Niektó rzy pra cują w rodzin nym pałacu suł tana w Salali, na połu dniu
Omanu. Kobiety pocho dzące z Salali mówią, że jesz cze w latach
osiem dzie sią tych, by poślu bić byłego nie wol nika lub jego potom ków,
trzeba było wystą pić do suł tana o zgodę. O pozwo le nie pro szono jed nak
rzadko, bo nikt nie chciał się wią zać z byłym nie wol ni kiem. I tak jest do
dziś.

Obec nie rolę nie wol ni ków prze jęli robot nicy z Ban gla de szu, Paki stanu,
Indii, Afryki, Indo ne zji oraz Fili pin. Męż czyźni pra cują głów nie na
plan ta cjach dak tyli i w przy do mo wych ogro dach, myją samo chody
i wyko nują drobne naprawy, a kobiety zaj mują się domem i dziećmi. Łatwo
ich roz po znać, bo tylko oni nie mają wła snych samo cho dów. Kobiety
cho dzą pie szo, a męż czyźni powszech nie uży wają rowe rów. Jeż dżą nimi
przez cały rok, nawet gdy na zewnątrz panuje pięć dzie się cio stop niowy
upał. Wyglą dają na zmę czo nych i są zlani potem. Gdy widzą kogoś
par ku ją cego samo chód pod domem, pod jeż dżają i pro po nują umy cie auta.
Za 1 riala, czyli około 10 zło tych. Ofe rują też zamia ta nie, drobne naprawy,
sprzą ta nie. Ci prze miesz cza jący się z wiel kimi noży cami pod pachą czy ze
sta rym dywa nem przy pię tym do bagaż nika chęt nie podej mują się
wyko na nia prac ogro do wych, choćby przy cię cia krze wów i wynie sie nia na
śmiet nik gałęzi zawi nię tych w dywan.



Omań scy rowe rzy ści jeż dżą pod prąd. Robią tak, by dostrzec
nad jeż dża jący z naprze ciwka pojazd i w porę zje chać na pobo cze. Zarówno
oni, jak i piesi stają także przed inną trud no ścią: prze do sta nia się na drugą
stronę ulicy. W Oma nie bra kuje bowiem nie tylko ście żek rowe ro wych, ale
i chod ni ków, kła dek i przejść dla pie szych. Jazda rowe rem po dro gach
Maskatu i cho dze nie wzdłuż nich to igra nie z ogniem. Pro jek tu jąc piękne
omań skie drogi, nie pomy ślano o pie szych i rowe rzy stach – bo i po co.
Każdy Omań czyk poru sza się samo cho dem. A że robot nik jeź dzi rowe rem
lub cho dzi, to już jego sprawa. Robot nicy bez rowe rów ryzy kują więc
życiem zmu szeni do prze bie ga nia przez nowo cze sne czte ro pa smówki.
Naj pierw, gru powo lub w poje dynkę, ostroż nie prze cho dzą przez balu stradę
i czają się, wysta wia jąc głowy w stronę pędzą cych samo cho dów,
a następ nie rzu cają się bie giem przez jezd nię. Gdy uda im się poko nać
pierw sze cztery pasy, prze ska kują znaj du jący się na środku murek,
odcze kują, aż nada rzy się oka zja, i bie gną co sił w nogach na drugą stronę.
Mówi się na nich kami ka dze.

Kobiety, które przy je chały do Omanu w poszu ki wa niu pracy, łatwo
roz po znać na ulicy po stro jach. Pra cow nice masze rują wzdłuż arte rii
w odpra so wa nych mun dur kach, trzy ma jąc nad sobą para sol, który ma je
osło nić od pie ką cego słońca. Uni formy mają różowe, nie bie skie, żółte,
zie lone albo szare. O kolo rze decy dują panie domu, czyli mada mes. Te
ostat nie okre ślają swoje pra cow nice mia nem „słu żą cych” i to od nich
zależy mię dzy innymi to, czy kobiety mają zakry wać w domu włosy.

Kobiety przy by wają do Omanu z Indo ne zji, Fili pin, Indii, Nepalu, Etio pii
i Tan za nii. Do ich obo wiąz ków należy sprzą ta nie, pra nie, pra so wa nie,
goto wa nie, wycho wy wa nie dzieci, czę sto rów nież woże nie ich do szkoły,
na zaję cia poza lek cyjne, zakupy z madame i co tam jesz cze gospo dyni
przyj dzie do głowy. Żadna sza nu jąca się Omanka nie wyj dzie za mąż za
kogoś, kogo nie stać na utrzy ma nie służby. A stać wielu. W więk szo ści
omań skich domów jest więc zatrud niona służba.

Jest wrze śniowy wie czór, na zewnątrz utrzy muje się nieco ponad
trzy dzie ści stopni, niebo roz świe tla księ życ w pełni. Z hotelu Crown Plaza
roz ciąga się impo nu jąca pano rama. Sie dzimy ze zna jo mymi w restau ra cji



z wido kiem na wybrzeże Maskatu. Jest z nami kilka osób, mię dzy innymi
Amira, mój mąż Mariusz i Husajn – młody Omań czyk, któ rego znamy
z pracy męża. Jest wykształ cony i mówi z pięk nym bry tyj skim akcen tem,
co świad czy o jego dobrym pocho dze niu. W oddali błysz czy oka zały
gmach Opery Kró lew skiej. Po pra wej mie nią się kolo rami tęczy kopuły
nowo wybu do wa nego meczetu Moham meda Al-Amina w dziel nicy
Bau szar. Mło dzi Omań czycy wyru szyli wła śnie swo imi luk su so wymi
samo cho dami do mia sta. Nie spa ce rują, jeż dżą z opusz czo nymi szy bami. To
spo sób, by zwró cić na sie bie uwagę kobiet. Kola cję prze rywa tele fon.

– Mamo, daj już spo kój z tymi kame rami. Jesteś na waka cjach,
odpocz nij. Nie musisz ich cały czas obser wo wać. One i bez kamer pra cują,
nie ma się czym mar twić. Zaraz wrócę do domu. Wszystko spraw dzę
i napra wię.

Oka zuje się, że Husajn pró buje uspo koić matkę. Chwilę póź niej zwraca
się do nas i tłu ma czy:

– Mama pole ciała na waka cje do naszego domu w Lon dy nie. Razem
z sio strami chcemy, żeby odpo częła, a ona wciąż mar twi się, czy w domu
wszystko w porządku. Posta no wi li śmy wyłą czyć domowe kamery, żeby nie
sie działa cią gle przy kom pu te rze i nie śle dziła słu żą cych, tylko korzy stała
z wol nego.

Słu żące w domu jego matki, podob nie jak więk szość pozo sta łych,
miesz kają ze swoją pra co daw czy nią. O pomoc domową w Oma nie jest
bar dzo łatwo. Naj pro ściej zała twić wszystko za pośred nic twem
wyspe cja li zo wa nej agen cji pro wa dzo nej przez Omań czy ków. W sto licy
Maskatu jest ich wiele.

– Za spro wa dze nie pomocy domo wej pła cisz tysiąc czte ry sta riali i masz
w tym pół roku gwa ran cji. Jeśli kobieta nie spraw dzi się przez sześć
mie sięcy, agen cja zapro po nuje ci kolejną – tłu ma czy nam Husajn, a ja
prze li czam tę sumę od razu na zło tówki. Wycho dzi nieco ponad 14 tysięcy
zło tych. – Jeśli jed nak będziesz chciała zre zy gno wać ze słu żą cej po upły wie
pół roku, to stra cisz dużo pie nię dzy. Nową kobietę pode ślą ci dopiero po
tym, jak zapła cisz kolejny tysiąc riali. Ale potem do tej kwoty trzeba
jesz cze dodać wypłatę, zakwa te ro wa nie, wyży wie nie i co dwa lata opła cać
bilet lot ni czy do kraju. W biu rach są kata logi. Oglą dasz je sobie
i wybie rasz.



Kilka dni póź niej zaglą dam do agen cji zaj mu ją cej się spro wa dza niem
pomocy domo wych do Omanu. Pro szę o album. Na zdję ciach widać
kobiety w róż nym wieku. Nie które uśmie chają się, inne są poważne.
Ubrane w mun durki do sprzą ta nia i sta ran nie ucze sane patrzą w kamerę.
Zdję cia są pose gre go wane według naro do wo ści. Naj tań sza opcja to słu żąca
z Etio pii i Tan za nii. Pytam wła ści cielkę dla czego.

– One naj czę ściej ucie kają i nie są tak pra co wite jak Azjatki.
Obok zdję cia podane są wiek, doświad cze nie, zna jo mość języka

arab skiego i angiel skiego, umie jęt ność goto wa nia arab skich potraw.
– Naj lep szą opi nię mają Hin du ski w oko li cach czter dziestki – mówi

pra cow nica agen cji.
– A do czego potrzebne są słu żące? – pytam.
– No jak to? Od zawsze mie li śmy służbę. Prze cież nie będziemy sprzą tać

i goto wać we wła snym domu, skoro może zro bić to ktoś inny. Od tego
mamy słu żące. My możemy cie szyć się wol nym cza sem. – Kobieta
uśmie cha się sze roko.

Część Oma nek, które tu pozna łam, uważa, że my, Euro pejki, mamy
trud niej sze życie niż one. Nie mogą zro zu mieć, dla czego same sprzą tamy,
pie rzemy i gotu jemy. W Oma nie kobieta wybiera się na zakupy ze swo imi
słu żą cymi albo z mężem, który posłusz nie dźwiga zaku pione towary.
I oczy wi ście za wszystko płaci.

Ścią gnię cie do Omanu służby nie jest co prawda trudne, ale nie każdy ma
do tego prawo. Samotny męż czy zna nie dosta nie zgody na zatrud nie nie
w domu kobiety. By móc spro wa dzić słu żącą, naj pierw należy udać się do
Mini ster stwa Pracy i zło żyć doku menty potwier dza jące zawar cie związku
mał żeń skiego. Trzeba też wyka zać się odpo wied nimi zarob kami. Jest to
700 riali, czyli sie dem tysięcy zło tych, na rodzinę.

Słu żące miesz kają w maleń kich służ bów kach tuż obok domu albo na
ostat nim pię trze, razem z pralką, suszarką i deską do pra so wa nia. Cza sem
nie mają wła snego kąta i śpią na pod ło dze, zaraz przy łóżku dziecka. Za to
domy, w któ rych przy szło im pra co wać w Oma nie, są piękne i oka załe.
Grube mury chro nią przed upa łem, mar mu rowe posadzki chło dzą stopy,
a szczel nie zacią gnięte zasłony pozwa lają unik nąć spoj rzeń cie kaw skich.



Nikt obcy nie ma prawa zaj rzeć do środka. To, co dzieje się w czte rech
ścia nach, musi tu pozo stać.

Dom jest urzą dzony skrom nie. Wspólna kuch nia, pokoje z pię tro wymi
łóż kami i dwa dzie ścia loka to rek. Gorąco, duszno i tylko jeden kli ma ty za tor,
w kuchni. Wia trak przy sufi cie miele gorące powie trze, nie dając uko je nia.
Na pod ło dze widać resztki krwi z opra wia nych ryb, na bla cie – pozo sta ło ści
jedze nia. Obsia dło je kilka much. Sie dzą nie wy ga niane przez nikogo.
Podob nie jak kobiety, które tu miesz kają. Niby cia sno, ale mimo wszystko
jest to jakieś schro nie nie i gwa ran cja względ nego bez pie czeń stwa.
W powie trzu unosi się zapach sma żo nych ryb, które kobiety nie długo
zaniosą na fili piń ski mar ket, żeby sprze dać i zaro bić tro chę pie nię dzy. Ryby
kupują o świ cie bez po śred nio od ryba ków, tak jest taniej. Ale z domu mogą
wyjść tylko z opie ku nem z amba sady. Są tu nie le gal nie. Wiele z nich nie ma
już waż nej wizy, a za każdy dzień nie le gal nego pobytu trzeba zapła cić karę.

Schro ni sko dla fili piń skich pomocy domo wych to wsty dliwy i deli katny
temat. Nie mówi się o tym gło śno ani nie pisze w tutej szych gaze tach.
Schro ni sko mie ści się w pobliżu amba sady, która dys kret nie pomaga
kobie tom. Nie widać go z ulicy, kryje się za wyso kim murem. W budynku
miesz kają kobiety, które ucie kły od swo ich pra co daw ców. Część pra co wała
ponad ludz kie siły, część padła ofiarą mole sto wa nia, inne po pro stu nie dały
sobie rady. Kilka kobiet już dwa lata czeka na odzy ska nie pasz portu. Dawni
pra co dawcy nie chcą im oddać doku mentu. W zamian za pasz port żądają
zwrotu zain we sto wa nych pie nię dzy. Kiedy kobieta znaj dzie pracę gdzie
indziej, stara się zapo ży czyć i spła cić poprzed niego pra co dawcę. Bywa to
jed nak trudne.

Fili pinki opo wia dają o dwóch kole żan kach, które są w wię zie niu.
Mówią, że jedna tra fiła tam za kra dzież, druga za zwią zek poza mał żeń ski.
Kiedy zna la zła się za krat kami, była w ciąży. Podobno nie miała za co
wró cić do kraju. Mimo trud nej sytu acji kobiety uśmie chają się, śpie wają
pio senki, żar tują. Naj bar dziej lubią opo wia dać o rodzi nie. Nie które mają
tele fony i od czasu do czasu kon tak tują się z bli skimi. Poka zują zdję cia
dzieci – od małych po pra wie doro słe. Cze kają, aż ktoś im pomoże, zapłaci
za zwrot pasz portu albo poży czy pie nią dze. Zda rza się, że poma gają im



obco kra jowcy, któ rzy miesz kają i pra cują w Oma nie. Orga ni zują zbiórki
pie nię dzy wśród zna jo mych albo w pry wat nych mię dzy na ro do wych
szko łach. Wszystko po cichu.

– Ludzie mówią, że tu się zro biła praw dziwa mafia. Na słu żące, które
ucie kły od pra co dawcy, poluje poli cja – opo wiada zna jomy Omań czyk, ale
prosi, żeby nie poda wać nawet jego imie nia. – Jeśli któ raś słu żąca uciek nie
z domu do pozna nego tu faceta, to i tak czeka ją spo tka nie
z prze zna cze niem – opo wiada. – Męż czy zna prę dzej czy póź niej ją zostawi
i dziew czyna wylą duje na poli cji. Nikt jej nie zatrudni bez waż nej wizy, bo
z nie le gal nymi nikt nie chce mieć do czy nie nia. Czeka ją depor ta cja, ale
zanim do niej doj dzie, poli cja zwy kle chce sobie pouży wać. Tu każdy
męż czy zna ma jakieś wyna jęte miesz ka nie. Więc ona prze cho dzi naj pierw
przez ręce wszyst kich poli cjantów po kolei i dopiero potem ją depor tują.
Pozwa lają sobie na to, bo kto takiemu coś udo wodni. Przy wyjeź dzie każdy
powi nien zapła cić dzie sięć riali kary za każdy dzień nie le gal nego pobytu.
Jeśli kobieta nie ma pie nię dzy, to musi pła cić wła snym cia łem. Poli cjant
bie rze ją do miesz ka nia, wyko rzy sta i fru. Spa daj. Ot, takie życie.

– I co? Udało ci się cze goś dowie dzieć na temat nie wol ni ków? – pyta
Amira pod czas kolej nego spo tka nia.

– Co nieco, ale mia łaś rację, mało kto mówi o cza sach, zanim zaczął
pano wać suł tan Kabus. W końcu tra fi łam do biblio teki przy Muzeum
Histo rii Natu ral nej. Tam udało mi się wyszu kać jakieś infor ma cje o tym,
kiedy tutej sze ludy przy jęły islam, tro chę o Por tu gal czy kach
i Belu dży sta nie. Ale o nie wol ni kach pra wie niczego nie zna la złam.

– Bo to roz dra puje rany. A ludzie tutaj nie chcą tego robić. Wsty dzą się
tej prze szło ści. Zamiast o nie wol ni kach, powin naś napi sać coś o Ara bach
z Zan zi baru. Jak musieli w popło chu porzu cić wyspę i przy być tutaj, na
pusty nię – radzi mi Amira. – To była dla nich praw dziwa tra ge dia. Ilu
Omań czy ków wtedy zgi nęło! To było w tysiąc dzie więć set sześć dzie sią tym
czwar tym roku. I tego też nie uczą w naszych szko łach.

– Znasz kogoś, z kim mogła bym o tym poroz ma wiać?
– Nie wiem, czy kogoś znaj dziesz. Ja już mam wszyst kiego dosyć. Mam

dość tego kraju!



Amira dzi siaj w niczym nie przy po mina mi udu cho wio nej kobiety, którą
pozna łam rok wcze śniej.

– Widzisz, każdy musi tutaj uda wać, ukry wać coś za murami swo jego
domu. Nikt nie jest sobą. Nie chcę już dłu żej miesz kać ze swoją rodziną,
jestem na to za stara. Tutaj kobieta nie za mężna powinna żyć z matką, ojcem
i rodzeń stwem. Tak jak we Wło szech. Wszy scy powinni być razem. A ja
potrze buję ciszy, nie za leż no ści. Moja rodzina zdaje sobie sprawę, że pra gnę
coś w życiu osią gnąć i że mam dużo ener gii, ale nie chce mnie wspie rać. To
przy kre.

– Co się stało w ciągu tych ostat nich dni? – pytam.
– Tata zamie rza zabrać mi pasz port. Nie chce, żebym podró żo wała po

świe cie.
– Czy może to zro bić?
– Teo re tycz nie tak – odpo wiada Amira. – Ale ode mnie na pewno go nie

dosta nie.
Spa ce ru jemy brze giem morza, wokół nas jest roz le gła, pusta plaża.

Gdzie nie gdzie omań skie rodziny pakują do swo ich tere no wych
samo cho dów garnki z jedze niem, ter mosy, maty i fotele kem pin gowe.
Zbie rają się do domów. Słońce już zaszło, lada moment zrobi się ciemno.
My też kie ru jemy się w stronę domu. Tym razem Amira zapra sza mnie do
sie bie.

Kilka uli czek od domu zjeż dża na pobo cze, wysiada z samo chodu
i otwiera bagaż nik. Wyciąga z niego czarną abaję i w ciągu kil ku na stu
sekund prze ista cza się w kogoś, kogo do tej pory nie zna łam. Po wej ściu do
samo chodu tłu ma czy:

– Robię to dla świę tego spo koju, żeby ojciec i brat się nie cze piali.
Pod jeż dżamy pod dużą meta lową bramę, taką jak wszyst kie wokół.

Amira zapra sza mnie do sie bie. Wcho dzimy bocz nymi drzwiami wprost do
madżlisu. Pomiesz cze nie jest duże, przy oknach zawie szone są cięż kie
bor dowe kotary, na pod ło dze leży miękki dywan w tym samym kolo rze. Po
lewej mijamy gablotę z rodzin nymi pamiąt kami. Są w niej głów nie zdję cia
i kilka magne sów z Ara bii Sau dyj skiej, Kuwejtu, Emi ra tów Arab skich
i Jor da nii. W pomiesz cze niu stoi parę dużych kanap rów nież w kolo rze
bordo, a na środku znaj duje się drew niany sto lik. Na ścia nach wiszą cytaty
z Koranu i wielki kli ma ty za tor. Amira zosta wia mnie na chwilę samą.
Pod cho dzę do gabloty. Z rodzin nych zdjęć patrzą na mnie uśmiech nięte
twa rze Amiry i jej sióstr. To zdję cia z przy ję cia wesel nego jed nej z nich.



Kobiety wyglą dają jak księż niczki z Kra iny tysiąca i jed nej nocy. Ich czarne
włosy upięte w obfite koki ople cione są zło tymi łań cusz kami, pośrodku
czoła błysz czą złote tali zmany. Mocne maki jaże i bogato zdo bione sukienki
dopeł niają cało ści. Do madżlisu wraca Amira, za nią wcho dzi kobieta
nio sąca tacę z indyj skimi samo sami i ter mos z her batą. Roz sta wia wszystko
na stole i znika za drzwiami.

– Muszę stąd wyje chać – zaczyna Amira. – Oman to kraj, w któ rym nie
wolno myśleć i zada wać pytań. Nie ma tu wol no ści słowa, a ja mie wam
nie wy pa rzony język. Cza sem żalę się w radiu albo tele wi zji, że nie pro muje
się tu arty stów albo że zbyt mało pie nię dzy prze zna cza się na kul turę,
i wtedy od razu poja wiają się „życz liwi”, któ rzy odra dzają mi mówić
gło śno o pro ble mach. Tłu ma czą, że prze cież mam stałą pracę, dostaję co
mie siąc pen sję, a jak będę grzeczna, to i sty pen dium zagra niczne mi
zagwa ran tują. Ale nie zła mią mnie w ten spo sób. Jak będę chciała
stu dio wać za gra nicą, sama sobie zała twię sty pen dium. Ludzie wła dzy są tu
bar dzo aro ganccy i sprytni. Dają każ demu zie mię pod budowę domu, żeby
sie dział cicho. Omań czycy biorą kre dyty, żeby te domy zbu do wać, i potem
latami spła cają zobo wią za nia. Chyba że naprawdę nie mają z czego, to
cza sem uma rza im się długi. Wszystko po to, żeby w kraju był spo kój. To
dzia ła nie jest bar dzo prze my ślane. Czę stuj się, to nasze, domowe –
 prze rywa Amira i podaje mi tacę z samo sami. – Tutaj ludzie są dla sie bie
okropni, szor stcy – kon ty nu uje. – Potra fią nisz czyć się nawza jem, i to tylko
dla tego, że ktoś się od nich różni. Tu nie ma miej sca dla indy wi du ali stów.
W naszym spo łe czeń stwie jeśli nie jesteś silny, a twoja rodzina nie jest
wpły wowa, to ludzie nie będą się z tobą liczyć. To jest prawo pustyni.
Ludzie słu chają tego, kto ma siłę. Oni dokład nie wie dzą, jak postę po wać
z tymi, któ rzy robią coś wbrew sys te mowi.

– Znasz kogoś takiego?
– Znam dzien ni karkę, która kry ty ko wała sys tem – mówi Amira. –

 Stwo rzyła świetny pro gram w tele wi zji, każdy Omań czyk oglą dał go
z wypie kami na twa rzy. To był pierw szy pro gram bez pro pa gandy,
ujaw nia jący realne pro blemy kraju. Poka zy wał biedę na pro win cji,
pro blemy osób star szych. Szybko znik nął z anteny, bo był nie wy godny dla
władz. Długo nie wie dzia łam, co się stało z tą dzien ni karką. Wszy scy
nabrali wody w usta. Dopiero po kilku mie sią cach dowie dzia łam się, że
zło żyli jej pro po zy cję nie do odrzu ce nia. Otrzy mała sty pen dium rzą dowe
w Wiel kiej Bry ta nii. A potem dostała pracę w dyplo ma cji omań skiej



w Waszyng to nie. Doga dali się. Nie chcieli, by upo wszech niała zły obraz
Omanu w świe cie, więc zapro po no wali jej atrak cyjną posadę i dobrą
pen sję. Teraz mają nad nią kon trolę. Jest kilka osób, które nie dały się
zła mać i dużo przez to stra ciły. Spró buj odna leźć kogoś takiego, wtedy
zoba czysz, że Oman to nie tylko piękne kra jo brazy, mądry przy wódca
i szczę śliwi ludzie jak na tych tele dy skach, które codzien nie widzisz
w naszej wspa nia łej rzą dowej tele wi zji. Wtedy poznasz drugą, mroczną
twarz Omanu.

– Gdzie szu kać takich osób?
– Nie mogę ci pomóc, i tak już pod pa dłam wła dzom. Ale pamię taj, oni

prze tłu ma czą twoją książkę na angiel ski i będą wie dzieć, co napi sa łaś. Jeśli
im się spodoba, może cię zapro szą i zadbają o cie bie. Może też będą chcieli
prze tłu ma czyć twoją książkę na arab ski. Jeśli zaś napi szesz coś, co nie
spodoba się wła dzy, to już wię cej cię tu nie wpusz czą.

Kobieta zatrud niona w domu donosi ciastka i pyta, czy cze goś nam
jesz cze trzeba. Amira grzecz nie dzię kuje i czeka, aż wyj dzie.

– Ludzie będą cię trak to wać tak, jak ty trak tu jesz sie bie. Jeśli jesteś
idiotą, to tak będą się do cie bie odno sić. Wielu Omań czy ków nie myśli, i to
się podoba wła dzy. Pań stwo dużo daje miesz kań com, ale w zamian zabiera
im wol ność. Omań czy kom to odpo wiada, bo więk szość nie ma zda nia na
żaden temat. Nie potra fią podej mo wać decy zji. Myślą tylko o tym, by
wybu do wać wielki dom i mieć drogi samo chód, żeby było im wygod nie.
Dla tego taka poli tyka się tu spraw dza. Ale to nie może trwać wiecz nie.

– Czy to się zmieni? Jak myślisz?
– In sza Allah.

Amira miała rację. Po roku zwo dze nia, spo tkań i wymiany pomy słów
omań ska tele wi zja nie zaofe ro wała mi pracy. Może wią zało się to
z cza so wym zaka zem zatrud nia nia kobiet z innych kra jów, który wszedł
w życie nie długo po moim przy jeź dzie do Omanu? Nie wiem. Nikt
ofi cjal nie nie powie dział: nie chcemy albo nie możemy cię zatrud nić, do
samego końca sły sza łam: in sza Allah. Aż dałam sobie spo kój.

Od naszej ostat niej roz mowy z Amirą minęło kilka mie sięcy. Ze zdję cia
spo gląda na mnie piękna, pewna sie bie i ele gancka młoda kobieta. Z jed nej



strony racjo nalna, nowo cze sna, wyzwo lona, z dru giej – wie rząca w czary
marzy cielka. Są dni, kiedy żyje skrom nie, i wtedy czuje, że magiczna moc
w niej rośnie. Kiedy jed nak żyje peł nią życia, jej moc zanika.

Amira na dal podró żuje, speł nia się zawo dowo i na dal jest panną, która
kilka prze cznic od swo jego domu zakłada czarną abaję.





NAIEMA
Motyle cze kają w nie bie

Dla Naiemy naj waż niej szy jest Bóg, dla tego każ dego ranka wstaje jesz cze
przed świ tem, by poroz ma wiać z Naj wyż szym. O tej porze więk szość ludzi
śpi, więc Naiema wie rzy, że Bóg będzie słu chał wła śnie jej. O godzi nie
trze ciej trzy dzie ści nad ranem myje się, ubiera i wcho dzi na duży taras
poło żony na dachu domu. Tam roz kłada dywa nik i zaczyna modli twę.

– Ktoś mnie kie dyś zapy tał, czym jest dla mnie islam – wyznaje Naiema.
– Jest dla mnie jak tlen. Bez niego nie mogę oddy chać. Dzięki wie rze nie
mar twię się, co przy nie sie nowy dzień. Jeśli mam pro blem, zwra cam się
bez po śred nio do Niego. Mówię: „Boże, ty jesteś dla mnie naj waż niej szy”.
A kiedy Bóg jest dla nas naj waż niej szy, wszystko w naszym życiu jest na
swoim miej scu.

Naiema modli się pięć razy dzien nie. Tak naka zał pro rok. Salat, czyli
modli twa, jest jed nym z pię ciu fila rów islamu. A te są dla Naiemy
dro go wska zem. Pory modli twy wyzna cza jej poło że nie słońca na nie bie.
Naiema nie potrze buje zegarka, patrzy na cień pada jący na zie mię i już wie,
że czas na modli twę. W tym samym cza sie sły szy też wezwa nie muez zina
z meczetu. Pierw szy raz zwraca się do Boga przed wscho dem słońca. To
fadżr, modli twa poranna. Potem modli się od chwili, gdy słońce zej dzie
z zenitu, do czasu, kiedy jej cień jest tak samo długi jak ona sama. To duhr,
modli twa połu dniowa. Gdy słońce robi się poma rań czowe, na krótko przed
zacho dem słońca, Naiema przy go to wuje się do modli twy po raz trzeci.
Odma wia wtedy asr. Kiedy tylko słońce znik nie za hory zon tem, kobieta
ponow nie doko nuje ablu cji i szy kuje dywa nik do modli twy wie czor nej,
magh rib. Musi zdą żyć, zanim czer wona kula znik nie za hory zon tem.
Ostatni raz Naiema modli się, gdy zrobi się cał kiem ciemno. To już ostat nia
modli twa tego dnia – isza, modli twa nocna.



Któ re goś ranka w lokal nej gaze cie widzę ogło sze nie: „Język arab ski dla
kobiet za darmo”. Wybie ram podany numer.

– Salam alej kum, dzień dobry – sły szę w słu chawce.
– Salam alej kum, dzwo nię w związku z ogło sze niem o nauce języka

arab skiego dla kobiet.
– A gdzie pani mieszka? – pyta kobiecy głos.
– W dziel nicy Aza iba.
– To umówmy się przy cen trum han dlo wym Sul tan. Czy pasuje pani za

godzinę?
– Pasuje.
– Jakim samo cho dem pani pod je dzie?
– Bia łym jeepem grand che ro kee.
– Dobrze, pro szę zapar ko wać od strony bocz nej uliczki i pro szę mieć ze

sobą chu stę na głowę, bluzkę z dłu gim ręka wem i długą spód nicę albo
spodnie.

Za godzinę pod jeż dżam pod małe cen trum han dlowe bli sko mojego
domu. Cze kam oparta o samo chód. Z dużego tere no wego nis sana wysiada
kobieta w czar nej abai i pod cho dzi do mnie.

– Czy to pani chce się uczyć języka arab skiego?
– Tak, dzień dobry. Jestem Anna – przed sta wiam się.
– Salam alej kum, Anno, jestem Atyia. Jedź za mną.
Wra cam do swo jego samo chodu i ruszam za nis sa nem. Po dzie się ciu

minu tach pod jeż dżamy pod Wielki Meczet.

Zimą odwie dza go trzy tysiące tury stów dzien nie. Obo wią zuje tu
odpo wiedni ubiór. Kobiety muszą zakryć włosy chu stą bądź sza lem.
Ramiona i nogi rów nież powinny być scho wane. Sto jący przy wej ściu
straż nicy kon tro lują wcho dzą cych. Nie wpusz czają, nawet gdy rękaw sięga
za łokieć. Musi zakryć całą rękę. Zagra niczne turystki w chu s tach nie dbale



zarzu co nych na spor towy strój nie pre zen tują się naj le piej. Mate riał co
chwilę spada im z głów albo zacho dzi na oczy.

Wią za nie chu sty, mają cej kształt dłu giego, sze ro kiego szala, to sztuka,
któ rej Arabki uczą się od dziecka. Opa no wały ją do per fek cji i robią to na
kilka spo so bów. Nie które zakła dają na głowę baweł nianą komi niarkę
i dopiero na niej wiążą chu stę. Nawet jeśli chu sta się odwi nie, włosy
pozo staną bez piecz nie scho wane. Inne spraw nie owi jają twarz mate ria łem,
przy pi na jąc wewnętrzną war stwę szpilką. Nie muszą patrzeć w lustro.
Chwy tają za koniec chu sty i dwu krot nie prze wią zują ją przez głowę,
a następ nie zawi jają w oko licy uszu. Potem przy pi nają spinką przy skroni.
Chu sty są dopeł nie niem ich ele ganc kiego stroju. Arabki w czar nych
aba jach wyglą dają wręcz posą gowo. Poru szają się w nich z dumą i gra cją.
Abaje zde cy do wa nie pasują do tego miej sca.

Wielu mówi, że Wielki Meczet to miej sce magiczne. Jest w nim cicho,
bo choć budowla znaj duje się w cen trum mia sta, to wokół niej roz cią gają
się las pal mowy i ogrody pełne bugen willi. Tereny zie lone w sumie zaj mują
ponad 400 tysięcy metrów kwa dra to wych. Na świą tyn nych ścia nach
i skle pie niach łuków wyka li gra fo wane są wer sety Koranu, zwane ajami.
Domi nują pro ste, geo me tryczne wzory. Odwie dza jący spa ce rują
ukwie co nymi alej kami, odpo czy wają pod drze wami aka cji, podzi wiają
zdo bione arkady, mina rety i wnę trze meczetu. W środku naj więk sze
wra że nie robi żyran dol, który mojemu synowi koja rzy się z baj ko wym
pała cem. Żyran dol ma czter na ście metrów wyso ko ści, jest wyko nany ze
szcze rego złota i ozdo biony krysz ta łami Swa ro vskiego. Waży osiem i pół
tony.

W jed nym ze skrzy deł meczetu unosi się zapach kadzi dła i kawy. To tam
pod koniec wizyty w mecze cie, zwa biona zapa chem, tra fia spora grupa
zwie dza ją cych. I wła śnie tam, do Cen trum Edu ka cji o Isla mie, pro wa dzi
mnie Atyia. W cen trum panuje przy jemny chłód. Pomiesz cze nie liczy około
czter dzie stu metrów kwa dra to wych. Dookoła trzech ścian znaj dują się
pro ste sie dzi ska, pośrodku jest niski stół. Przy wej ściu stoi duży regał
z książ kami w wielu języ kach, a na nim pozy cje, któ rych tytuły po pol sku
brzmią: „Islam i chrze ści jań stwo według Biblii”, „Praw dziwe prze sła nie
Jezusa”, „Prawa kobiet w isla mie”, „Matka Boska a islam”, „Islam
a nauka”. Książki i bro szury można dostać tu w języku angiel skim,
nie miec kim, fran cu skim, rosyj skim. Nie które nawet w języku pol skim.
Tury ści są tu mile widziani. Każdy dostaje pach nącą kar da mo nem kawę,



świeże dak tyle, cza sem omań ską halwę. Każdy może też zabrać ze sobą
książki czy płyty CD i pytać, o co tylko zechce. Nie któ rzy przy cho dzą
posie dzieć, inni są cie kawi życia w Oma nie, sytu acji kobiet, a jesz cze inni
pytają o islam skich ter ro ry stów. Pra cow niczki cen trum cier pli wie
odpo wia dają na pyta nia.

Atyia przed sta wia mnie kobie tom, które zaj mują się tury stami.
– Anna chce się uczyć arab skiego – oznaj mia kole żan kom.
– Salam alej kum, Anno, skąd jesteś? Dla czego chcesz się uczyć

arab skiego? Jak długo miesz kasz w Oma nie? – padają kolejne pyta nia.
– Pocze kaj, aż wyjdą tury ści, wtedy zaczniemy naukę – mówi

z uśmie chem Atyia. – A teraz możesz napić się kawy.
Pijąc aro ma tyczny napój, przy słu chuję się pro wa dzo nym

w pomiesz cze niu roz mo wom.
– Dla czego nie macie w mecze cie ołta rza, figur i obra zów

przed sta wia ją cych świę tych? Do czego się modli cie? – pyta star szy pan.
– Modlimy się do samego Boga, nie do figur. Nikt jesz cze nie widział

Boga, więc nie wia domo, jak wygląda – odpo wiada jedna z kobiet
pra cu ją cych w cen trum.

– Czy imam może mieć rodzinę? – dopy tuje ten sam tury sta.
– Tak, nasz duchowny może zało żyć rodzinę, bo wszy scy mamy takie

same emo cje i pra gnie nia. Bóg chce, byśmy two rzyli rodziny i się
roz mna żali.

Wśród pra cow nic cen trum prym wie dzie Naiema. Przy cho dzi tu
codzien nie oprócz piąt ków, bo pią tek to święty dzień dla muzuł ma nów.
W piąt kowe połu dnie każdy muzuł ma nin powi nien wziąć udział
w modli twie i wybrać się w odwie dziny do bli skich. I wła śnie to robi wtedy
Naiema. Kobieta z wyglądu przy po mina Matkę Boską. Nosi długą czarną
abaję, a włosy zakrywa hidża bem, do któ rego docze pia chu stę podobną do
tej, w jakiej zwy kle przed sta wia się matkę Jezusa. Naiema mówi gło śno,
wyraź nie i z pasją. Ma w sobie spo kój i cha ry zmę zara zem. Jest szla chetna,
skromna, ale też pewna sie bie i odważna. Łatwo nawią zuje kon takt
z każ dym gościem cen trum. Ze mną rów nież.

– Przy szła tu kie dyś pewna Bry tyjka. Była spuch nięta, czer wona na
twa rzy i zapła kana – opo wiada Naiema. – Zapy ta łam, co się stało, ale ona
tak zano siła się pła czem, że trudno jej było cokol wiek powie dzieć.
W końcu wyznała, że bar dzo żałuje tutej szych kobiet. Zapy ta łam, dla czego,
co się stało. A ona stwier dziła, że widziała oba meczety, zarówno dla



kobiet, jak i dla męż czyzn, i ten dla męż czyzn jest dużo więk szy i bogat szy.
Uznała, że to bar dzo nie spra wie dliwe. Pró bo wa łam jej tłu ma czyć, że my,
kobiety, nie musimy modlić się w mecze cie. Z reguły modlimy się
w domach. Tak jest dla nas lepiej, bo nie musimy pędzić pięć razy dzien nie
w upale do świą tyni. Ale nie chciała mnie słu chać. Nie mogła prze stać
pła kać. A my wszyst kie patrzy ły śmy na nią jak na dzi wa dło. Widzisz, my
musimy wciąż udo wad niać, że nasza reli gia jest prze peł niona poko jem. Tu,
w cen trum, codzien nie poka zu jemy rze szom tury stów, że jeste śmy
nor mal nymi ludźmi, któ rzy nie strze lają do innych, tylko są życz liwi,
roz ma wiają, dzielą się jedze niem. Na Zacho dzie bar dzo źle postrzega się
islam. Winę za to pono szą ludzie, któ rzy czy nią zło i twier dzą, że robią to
w imię Allaha. Ci ludzie popeł niają dwa grze chy. Jeden to czy nie nie zła,
a drugi – zapew nie nie, że robią to w imię Boga. Spo tka ich za to kara.
Muzuł ma nina poznasz nie po sło wach, ale po czy nach. Muzuł ma nin to
czło wiek, który prze ka zuje ci pokój ze swo jej duszy i ze swo ich rąk.
Ludzie, któ rzy krzyw dzą innych, nie mają nic wspól nego z isla mem. Nawet
jeśli mówią, że są muzuł ma nami.

– Czy tury ści pytają tu wprost o islam skich ter ro ry stów? – drążę.
– Ludzie boją się o to pytać. Może nie chcą nas ura zić. Nie któ rzy jed nak

pró bują. Wtedy odpo wia dam, że ter ro ry ści są zwy kłymi sza leń cami. To
cho rzy ludzie, któ rzy postra dali zmy sły. Weźmy na przy kład takich, któ rzy
wysa dzają sie bie, by zabić nie win nych ludzi. Oni nie robią tego dla Boga,
bo w isla mie samo bój stwo jest zabro nione. Jedyna agre sja, jaką dopusz cza
nasza reli gia, to walka w obro nie wła snej. Według Koranu powinno się
wal czyć tylko z tymi poga nami, któ rzy na nas napa dają albo zamie rzają nas
zabić. Jeśli poga nie zaprze staną walki, my też mamy jej zaprze stać. Bóg nie
chce, żeby muzuł ma nin krzyw dził innych.

– Czym jest więc dżi had? – pytam Naiemę.
– Dżi had to walka w słusz nej spra wie. Jeśli dbasz o swoje dzieci, chcesz,

żeby były dobrze wycho wane, robisz dobry dżi had. Jeśli wal czysz ze
swo imi sła bo ściami, na przy kład z chci wo ścią albo zazdro ścią, to jest
dżi had. Jeśli dla zdro wia pró buję zrzu cić kilka kilo gra mów, to jest mój
dżi had. Jak kobieta rodzi dziecko, to jest jej dżi had. Ale zabi ja nie
nie win nych ludzi to nie dżi had, tylko zbrod nia. Ludzie, któ rzy krzyw dzą
innych w imię islamu, postę pują wbrew reli gii.

Star szy pan z zain te re so wa niem przy słu chuje się naszej roz mo wie. To
tury sta z Pol ski. Pierw szy raz w kraju arab skim. Odru chowo wyciąga rękę



na przy wi ta nie, ale Naiema grzecz nie tłu ma czy, że z męż czy znami wita się
jedy nie ski nie niem głowy.

– Rękę z przy jem no ścią podam pań skiej żonie – oznaj mia. – W naszej
reli gii kobieta nie dotyka obcego męż czy zny. Jej ręka jest zare zer wo wana
dla męża.

Star szy pan, naj wy raź niej lekko zmie szany, kiwa głową ze
zro zu mie niem.

– Pro szę mi powie dzieć, czy ist nieje u was coś takiego jak spo wiedź –
zwraca się do Naiemy.

– U muzuł ma nów nie ma księży, któ rym można by wyzna wać grze chy –
tłu ma czy cier pli wie nasza roz mów czyni. – Ksiądz to prze cież też grzesz nik.
Z duchow nym można się modlić do Boga i pro sić o łaski, a nie opo wia dać
mu o swo ich grze chach. Bóg wszystko widzi i to jego bez po śred nio
prze pra szamy, nie potrze bu jemy pośred ni ków.

Star szy pan grzecz nie dzię kuje za roz mowę i prosi o wspólne zdję cie.
Naiema bie gnie do pomiesz cze nia obok i przy nosi jego żonie w pre zen cie
abaję. Zbiera kole żanki, a następ nie muzuł manki usta wiają się w rzę dzie
z tury stami. Pstryk i pamiątka gotowa.

Na swoją lek cję będę musiała jesz cze tro chę pocze kać, bo do cen trum
wcho dzi kil ku na sto oso bowa grupa tury stów z Hisz pa nii. Kobiety witają się
z gośćmi po hisz pań sku, czym natych miast zaskar biają ich sym pa tię. Dają
gościom wodę i pro po nują drobny poczę stu nek.

– Podoba wam się w Oma nie? Jak długo tu będzie cie? Czego
chcie li by ście się dowie dzieć? – zaga dują.

Hisz pa nie chwilę mil czą, aż wresz cie, zachę ceni przez gospo dy nie,
decy dują się zadać nur tu jące ich pyta nia.

– Ile żon może mieć muzuł ma nin? – pyta pierw szy.
– Dla czego nie może cie pić alko holu? – chce wie dzieć kolejna osoba.
– Dla czego kobiety muszą zakry wać włosy?
– Dla czego tutejsi męż czyźni noszą sukienki?
– To nie sukienki, lecz disz da sze – tłu ma czy Naiema. – Takie ubra nie jest

jak natu ralna kli ma ty za cja. Disz da sze są luźne i białe, więc jest w nich
chłod niej w upały. A kobiety z kolei cho dzą w czar nych aba jach, bo tak
sobie ostat nio wymy śliły. Czarny to ele gancki kolor, poza tym wyszczu pla.
Kie dyś Omanki cho dziły w kolo ro wych dża la bi jach, teraz przy szła moda na
czerń.

– A dla czego nie może cie pić alko holu? – pod py tuje młody Hisz pan.



– A ma pan żonę? – pyta Naiema.
– Tak, sie dzi obok mnie.
– Nie pijemy, bo od alko holu mie sza się w gło wie. Męż czy zna idzie do

baru, pije i potem chce spać z inną kobietą, a nie z żoną. Albo pro wa dząc
samo chód, kogoś zabija.

– Ale ja piję tylko tro chę – tłu ma czy się Hisz pan.
– Od tego się zaczyna. Potem chce się wię cej i wię cej. Dla tego lepiej nie

pić wcale.
– A dla czego kobiety muszą być tu poza kry wane od góry do dołu? –

dopy tuje żona Hisz pana.
– Taką mamy tra dy cję. Zgod nie z nią kobieta powinna ubie rać się

skrom nie – tłu ma czy spo koj nie Naiema. – Moje ciało to moja wła sność.
Jeśli mam piękną willę, to też nie poka zuję jej każ demu. Dom to moja
pry watna sprawa. Tak samo jest z moim cia łem.

– No tak, ale tylko kobiety muszą się tu zakry wać. Dla czego tylko one,
a męż czyźni nie? – drąży Hisz pan.

– Bo kobiety zostały stwo rzone jako istoty wyjąt kowo piękne, są jak
broń maso wego raże nia, mają ogromną moc. Kobiety odsła niają nie wiele,
oszczę dza jąc innym widoku tego, co mogłoby ich przy pra wić o ból głowy.

Po wyj ściu Hisz pa nów pytam Naiemę, jakie spo śród zada nych przez
tury stów pytań było dla niej naj bar dziej zaska ku jące.

– Nie tak dawno zasko czyła mnie pewna Ame ry kanka – mówi Naiema,
ści sza jąc głos, a na jej twa rzy poja wia się rumie niec. – Zapy tała mnie, czy
Ara bo wie, mając cztery żony, dają radę je wszyst kie zaspo koić, czy nie
mają pro ble mów ze wzwo dem. Mimo wol nie zro bi łam się czer wona na
twa rzy i czu łam, jak pot spływa mi po ple cach. Wokół było kilku męż czyzn
i oczy wi ście wszy scy prze rwali roz mowy i cze kali, co odpo wiem. Wtedy
ona zaczęła gło śno dopy ty wać, dla czego jej nie odpo wia dam. A ja po pro stu
zanie mó wi łam. Wytłu ma czy łam jej, że odpo wiem, ale nie w obec no ści
męż czyzn. Wzię łam ją na bok i powie dzia łam jej tak: „Co prawda, mój mąż
ma tylko jedną żonę, mnie, ale skoro przed cza sami pro roka Ara bo wie
zaspo ka jali po kil ka dzie siąt kobiet, to teraz z pew no ścią świet nie sobie
radzą z czte rema. Żeby jed nak mieć aż tyle żon, męż czyzna musi być
bar dzo bogaty”.

Kiedy mija połu dnie, cen trum pusto szeje. Atyia podaje mi ksią żeczkę
w zie lo nej opra wie.



– Naj pierw musisz nauczyć się alfa betu. Potem będziemy powta rzać
wer sety Koranu i tak opa nu jesz nasz język. To naj lep szy spo sób. Tak
uczymy arab skiego tutej sze dzieci. Zaczy namy pierw szą lek cję.

Naiema czę sto zostaje w cen trum dłu żej niż tury ści. Uwiel bia spa ce ro wać
pod arka dami oka la ją cymi główny dzie dzi niec meczetu. Poru sza się
powoli, w zadu mie. A ja razem z nią. Od jakie goś czasu do meczetu
zakła dam prze wiewną czarną abaję i chu stę na głowę. Tak jest wygod niej
niż w dłu gich spodniach i koszuli. Poza tym w tra dy cyj nym stroju nie
wzbu dzam zain te re so wa nia straż ni ków, któ rzy biorą mnie za miej scową.

Krą żymy w cie niu arkad, jest tu chłod niej niż w słońcu. Ostatni tury ści
koń czą zwie dzać meczet. Wokół sły chać śpiew pta ków.

– Popatrz na tych ludzi. – Naiema wska zuje na grupę Hin du sów.
Pośród nich dum nie kro czy potężny bra min, hin du ski kapłan. Na gło wie

ma zaple ciony czer wony tur ban, a jego ciało spo wija rów nie czer wone,
zwi sa jące do ziemi płótno. Na szyi męż czy zny wiszą czer wone korale.
Gości pro wa dzi star szy szajch z Wiel kiego Meczetu.

– Salam alej kum – pozdra wia przy by szów Naiema. – Witamy w Wiel kim
Mecze cie. Jak się macie?

Po krót kiej wymia nie zdań idziemy dalej.
– Lubię tu każde miej sce, bo to wszystko razem two rzy piękną całość.
Naiema przy staje przy kolej nej gru pie tury stów.
– Dzień dobry, pano wie. Skoń czy li ście już zwie dza nie? – zwraca się do

nich. – Nie zapo mnij cie zatrzy mać się w Cen trum Infor ma cji. Macie tam
kawę, wodę, książki, kli ma ty za cję. Wszystko za jeden uśmiech. Do
zoba cze nia!

Naiema pod cho dzi znów do mnie.
– Muszę mówić, że to za darmo, bo jesz cze pomy ślą, że jestem

naga niaczką, że chcę od nich wycią gnąć pie nią dze – tłu ma czy. – A więc,
moja droga sio stro Anno, ten piękny meczet był marze niem naszego
suł tana. Suł tan chciał pozo sta wić po sobie coś uni ka to wego. W tysiąc
dzie więć set dzie więć dzie sią tym dru gim roku zor ga ni zo wał kon kurs na
pro jekt świą tyni. Zgło sili się archi tekci z wielu kra jów. Osta tecz nie suł tan
wybrał zespół QUAD Design z Lon dynu. Archi tekt był Bry tyj czy kiem



pocho dzą cym z Iraku, nazy wał się Moha med Saleh Makiya. Suł tan
zako chał się w jego pomy śle. „Wła śnie ty urze czy wist nisz swój pro jekt dla
mnie”, powie dział Makiyi.

Roz glą dam się po oko licy.
– Widzisz, w tym mecze cie we wszyst kim widać wielką mądrość –

 cią gnie Naiema. – Wszystko ma tu okre ślone zna cze nie. Mamy pięć
mina re tów. Każdy z nich przed sta wia jeden z pię ciu fila rów islamu.
Naj wyż szy ma dzie więć dzie siąt cztery metry wyso ko ści i sym bo li zuje
wiarę w jed nego Boga. Pozo stałe przy po mi nają o modli twie, jał muż nie,
poście i piel grzymce do Mekki. W łukach dookoła meczetu
wyka li gra fo wane są imiona, atry buty Boga.

– Naiema wska zuje na inskryp cje. – Jest ich w sumie dzie więć dzie siąt
dzie więć. Jest na przy kład Bóg Miło sierny, Lito ściwy, Dobry, Kocha jący,
Dający Życie, Życz liwy, Cier pliwy, Naj święt szy, Nie skoń czony, Wielki,
Nie po ko nany, Nie omylny i tak dalej.

Ścią gamy buty, by wejść do sali modli tew nej dla męż czyzn. Naiema
ści sza głos. Przed nami roz po ściera się dywan.

– Przy le ciał do nas z Iranu w pięć dzie się ciu ośmiu kawał kach. – Moja
roz mów czyni wska zuje na dywan. – Trans por to wało go dwa na ście
samo lo tów. Ma cztery tysiące metrów kwa dra to wych. W sumie
zawią za nych jest tu sie dem set miliar dów węzłów. Spójrz tutaj, przy ścia nie
– Naiema kie ruje dłoń w stronę kra wę dzi dywanu. – Na obrze żach dywan
jest ciemny. Im bli żej do żyran dola, tym odcień staje się jaśniej szy. Zro bili
to celowo, żeby wyglą dało, że to świa tło żyran dola roz ja śnia tka ninę.
Dywan w muzuł mań skiej świą tyni może mieć wzór w kwiaty lub
pro sto kąty albo może być pozba wiony jakie go kol wiek wzoru. Ten zdo bią
wize runki tysiąca kwia tów. Pasuje do meczetu dla męż czyzn. Jakby był
u kobiet, to zamiast się modlić, patrzy ły by śmy tylko na te kwiaty i kolory.
Więc modli twa kon cen tro wa łaby się na dywa nie. Dla tego u nas dywan ma
pro ste geo me tryczne wzory. A dla męż czyzn to nie ma żad nego zna cze nia.
Ludzie mówią, że to dys kry mi na cja, a ja im odpo wia dam, że to wszystko
jest prze my ślane. Na pod ło dze ani na dywa nie nie ma wyzna czo nych linii,
ale męż czyźni i tak wie dzą, jak sta nąć do modli twy. Zaczy nają od
pierw szego rzędu i jak cały jest już zapeł niony, to usta wia się następny
rząd. Im bli żej sto isz, tym lepiej. To zna czy, że twoje serce chciało jak
naj szyb ciej słu żyć Bogu i się modlić, a skoro tak, to dosta niesz wię cej.
Pod czas modli twy wierni mogą dotknąć głową tego pięk nego dywanu,



ponie waż są po ablu cji. Nie doty czy to jed nak dzieci poni żej dzie sią tego
roku życia. Wielki Meczet jest jedyną omań ską świą tynią, w któ rej młod sze
dzieci nie mogą uczest ni czyć w modli twie. Wiesz dla czego? Cho dzi
wła śnie o to, żeby nie pobru dziły tego pięk nego dywanu.

Naiema jest dziś moją oso bi stą prze wod niczką. Czuję się wyróż niona, że
to wła śnie ona opo wiada mi o mecze cie.

– Budowa roz po częła się w tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym
pią tym roku, sześć lat póź niej meczet otwarto dla wier nych. Świą ty nia
zaj muje obszar czte ry sta szes na ście tysięcy metrów kwa dra to wych.
W środku i na zewnątrz jed no cze śnie może się modlić dwa dzie ścia tysięcy
ludzi. Kopuła meczetu jest ze złota. Ściany są z sza rego i bia łego mar muru
przy wie zio nego z Włoch. Reszta to pia sko wiec z Indii. Kre mo wym
wyło żono sale modli tewne, a różo wym kory ta rze. Pia sko wiec bar dzo
dobrze spraw dza się w tutej szym kli ma cie. Nie ero duje, bo tu nie ma
desz czu. Pocho dzi z Radża stanu, ale został przy wie ziony jako surowy
mate riał, tutaj go pocięto i wyrzeź biono. W sumie spro wa dzono tu trzy sta
tysięcy ton mate riałów.

– Ale prze cież w Oma nie wystę puje zarówno mar mur, jak i pia sko wiec –
wtrą cam.

– Tak, ale suł tan chciał wybu do wać meczet z naj lep szych mate ria łów,
jakie tylko można dostać. Okna są z Fran cji. – Naiema kie ruje dłoń
w stronę witraży. – To jest mozaika zro biona przez Irań czy ków. Zobacz,
z jakich malut kich czę ści się składa. Mamy tu też natu ralną kli ma ty za cję. –
 Moja prze wod niczka wska zuje na filary pod trzy mu jące skle pie nie
świą tyni. – Daw niej każdy dom w Oma nie miał podobne słupy. W środku
jest pusta prze strzeń, przez którą do wnę trza dostaje się powie trze, powstaje
tam ciąg i ten deli katny pęd powie trza chło dzi pomiesz cze nie. Popatrz na te
małe żyran dole powie szone po bokach. Widzisz krzyże nad nimi? To
księ ży cowy kalen darz. Te wszyst kie żyran dole są pokryte zło tem. Dzięki
Bogu, nie mamy w Oma nie zło dziei. Gdyby to było inne pań stwo, rano
byśmy się obu dzili i żyran doli by nie było.

Docho dzimy do końca sali modlitw. W kościo łach w tym miej scu
znaj duje się ołtarz. Tutaj jest jedy nie wnęka zdo biona mozaiką.

– To mih rab – tłu ma czy Naiema – czyli miej sce, z któ rego imam
pro wa dzi modli twę. Ale takie miej sce jest tylko w męskim mecze cie, bo
kobiety modlą się same. Mih rab zawsze wyzna cza kie ru nek Mekki. Tu staje
imam. Jak myślisz, dla czego ta prze strzeń ma pół okrą gły kształt? Bo



w daw nych cza sach nie było odpo wied niej tech no lo gii nagło śnie nio wej.
Kiedy imam pro wa dzi modli twę, sły chać ją nawet z tyłu, nie potrzeba
mikro fonu, bo dźwięk rezo nuje na całą salę. Zobacz, roz miar mih rabu jest
dokład nie taki sam jak roz miar głów nego żyran dola. A żyran dol ma
czter na ście metrów wyso ko ści i osiem metrów sze ro ko ści. Jest wykoń czony
zło tem z Nie miec, z Mona chium, a krysz tały są z Austrii. Jest tak wielki jak
dwu po ko jowe miesz ka nie.

Wycho dząc z sali modlitw, Naiema wska zuje na książki leżące na
pół kach.

– Tu mamy Koran. Ta gruba księga to całość, w sumie trzy dzie ści
roz dzia łów. Roz działy Koranu nazy wamy surami. Cien kie książki zawie rają
po jed nej surze. Nie musisz brać sobie do czy ta nia cało ści. Możesz wybrać
dowolną surę. Musisz wie dzieć, że Koranu można doty kać tylko po
doko na niu ablu cji i nie wolno go brać do rąk pod czas mie siączki. Nie
doty czy to prze kładu Koranu na inny język.

Otwie ramy gigan tyczne rzeź bione drzwi i wycho dzimy na śro dek placu.
Idziemy boso w peł nym słońcu po mar mu ro wej posadzce, która, o dziwo,
nie parzy nas w stopy.

– To jest wła śnie mar mur. Możesz po nim cho dzić, nawet jak na zewnątrz
jest pięć dzie siąt stopni. Nie opa rzy cię.

Czuję się, jak bym była w pięk nym klasz to rze z Naiemą przy po mi na jącą
matkę Jezusa. Czas się tu zatrzy mał. Nie sły chać odgło sów mia sta, nikt się
nie spie szy, a życie na zewnątrz jakby nie ist niało.

– Zobacz, na przy kład to, że modlimy się pięć razy dzien nie, też pomaga
nam pamię tać o Bogu. Z każ dego miej sca usły szysz tu nawo ły wa nie do
modli twy. Dla tego trudno o niej zapo mnieć. Odry wamy się wtedy od
wszyst kiego, co docze sne, od zmar twień, od tego, co stre su jące. Przez
chwilę łączymy się tylko z Bogiem, przy po mi namy sobie, co jest w życiu
ważne i war to ściowe, i w zamian dosta jemy spo kój. Zatrzy mu jemy się na
chwilę i łączymy ze źró dłem bożym. Trwa to pięć minut i potem wra camy
do naszego życia. To jest też cudowny spo sób na wyci sze nie, dar mowa
psy cho te ra pia.

Wra camy do cen trum. Hin du ski bra min rów nież skoń czył zwie dza nie
meczetu. Roz siadł się wygod nie w rogu pomiesz cze nia, spraw dziw szy
uprzed nio, czy jest szczel nie owi nięty sza lem Wokół niego zebrała się
grupka zło żona z jego hin du skich towa rzy szy, miej sco wego szaj cha i kilku
kobiet z cen trum. Naiema przy siada się do bra mina, a do mnie pod cho dzi



młoda dziew czyna z nika bem. Nie zakrywa nim jed nak twa rzy, zasłona
odchy lona jest na głowę. Dziew czyna ma zarzu coną na abaję luźną czarną
pele rynę z kap tu rem, zwaną hima rem. Mówi niskim, przy jem nym gło sem
i odzna cza się deli katną urodą – małym nosem i ciem nymi oczami, które
oka lają dłu gie rzęsy. Jej brwi nie są wyre gu lo wane. Dziew czyna nie ma też
na sobie maki jażu. Na imię ma Mariam.

– To imię matki pro roka Isa, czyli po arab sku Jezusa – dodaje,
przed sta wia jąc się. – Widzia łam jej obraz w kościele. Kie dyś zaj rza łam
tam, żeby zoba czyć, jak kościół wygląda w środku. I na wiszą cym tam
obra zie Mariam nosiła hidżab. Myślę, że w Biblii jest też wzmianka o tym
nakry ciu głowy. My, muzuł ma nie, naśla du jemy Mariam, idziemy jej drogą,
bo to matka pro roka. A cie bie widzę tu po raz pierw szy. Jak masz na imię?

– Jestem Anna.
– O! A to aku rat imię matki Mariam. Miło cię poznać. – Uśmie cha się,

a zaraz potem wyznaje: – Kie dyś czę ściej tu przy cho dzi łam, ale nie dawno
uro dzi łam dziecko i sporo czasu spę dzam w domu.

– Uro dzi łaś dziecko? Kiedy? – pytam.
– Cztery mie siące temu – odpo wiada Mariam.
– O, to malu szek jesz cze. To twoje pierw sze dziecko?
– Nie, czwarte.
– Jesteś bar dzo młoda. Wyglą dasz na dwa dzie ścia lat.
– Mam trzy dzie ści.
– Widzę, że nosisz nikab. Czę sto zakry wasz nim twarz?
– Tak, czę sto. Zakry wam, bo to kocham.
– Kochasz to?
– Hmm, bo jeśli coś jest piękne i cenne jak praw dziwy skarb, to trzeba to

cho wać. Trzeba się o to trosz czyć. Z nakry ciem twa rzy czuję się bar dzo
dobrze. W mojej rodzi nie jestem jedyna. Moje sio stry i matka nie noszą
nika bów.

– Kiedy pod ję łaś taką decy zję? – pytam.
– Odkąd pamię tam, kocha łam sam pomysł zakry wa nia twa rzy.

W mecze cie odkry wam się, bo przy cho dzi tu dużo tury stów i oni boją się
kobiet zakry wa ją cych twarz. Ludzie myślą, że ci, któ rzy się zakry wają,
noszą pod ubra niem bombę. Dla tego tu odsła niam twarz. Nie zakry wam
twa rzy rów nież wtedy, gdy idę po dzieci do szkoły, bo niektó rzy ucznio wie
się tego boją. Na co dzień jed nak cho dzę w nika bie. Zauwa ży łam, że jak
jestem zakryta, to męż czyźni czują do mnie więk szy respekt. Nie zacze piają



mnie. Jak masz zakryte twarz i usta, to two rzy się więk szy dystans.
Zakła dam też himar, który zasła nia dodat kowo moje bio dra. Uwa żam, że
w samej abai za bar dzo widać moje kształty. Cza sami w abai kobieta
wygląda bar dziej atrak cyj nie niż bez niej, więc zakła dam na nią himar,
który jak widzisz, jest sze roką pele ryną.

– To ile masz na sobie warstw ubrań?
– Zaczy nam od bie li zny, na nią zakła dam abaję, potem hidżab. Himar

zakła dam na hidżab, potem zakła dam na to wszystko zasłonkę z dwoma
otwo rami na oczy, przy po mi na jącą nikab. Widzisz, w isla mie powin naś
zakryć wszystko oprócz twa rzy i dłoni. Ale ja aku rat chcę zakry wać twarz.
To moja decy zja.

– A stopy?
– Stopy rów nież zakry wam i dło nie czę sto też. Tak jest mi dobrze. Czuję

się z tym szczę śliwa.
Roz mowę prze rywa nam gło śna dys ku sja pomię dzy Hin du sami

i wolon ta riu szami z meczetu. Oka zuje się, że Hin dusi są przed sta wi cie lami
nowego odłamu w hin du izmie.

– Oni uwa żają, że należy lepiej trak to wać kobiety. Tam, w Indiach,
kobiety nie mają łatwego życia – tłu ma czy mi Mariam. – Nasi goście to
Hin dusi miesz ka jący w Emi ra tach Arab skich. Wła śnie budują ogromną
świą ty nię w Abu Zabi. Przy je chali zoba czyć, jak działa nasz meczet.

– Oni mają takie małe czarne kamyki. – Atyia, z którą zaraz zacznę
kolejną lek cję arab skiego, poka zuje mi jeden z nich. – Kładą je na dłoni i to
pomaga im się połą czyć z Bogiem. Łatwiej im się skon cen tro wać, bo ich
zda niem każdy taki kamyk sym bo li zuje Boga – tłu ma czy.

Na jej twa rzy poja wia się lekki gry mas, może nawet uśmiech. Atyia
szybko obraca głowę i odcho dzi. Nie chce poka zać po sobie, co myśli na
temat małego czar nego kamyka.

– Zaświad czam, że nie ma innego Boga prócz Allaha, a Maho met jest jego
posłań cem. – Ali sza, drobna dzie więt na sto latka, trzy krot nie powta rza
islam skie wyzna nie wiary. Mówi nie wy raź nie i cicho. Nie zna dobrze
arab skiego. Lekko się uśmie cha onie śmie lona tym, że wszyst kie zebrane
w pomiesz cze niu kobiety patrzą wła śnie na nią. Jest prze cież tylko słu żącą.



Pani Ali szy jechała z nią do Maskatu ponad dwie godziny, żeby
dziew czyna mogła wziąć udział w cere mo nii. Sie dzi boso na mięk kim
dywa nie w kącie pomiesz cze nia z pod wi nię tymi nogami. Naprze ciw niej
sie dzi Naiema i inten syw nie patrząc Ali szy w oczy, wyma wia po arab sku
tekst sza hady. Muzuł mań skie wyzna nie wiary może zostać wypo wie dziane
tylko w języku arab skim. Ina czej jest nie ważne. Ali sza patrzy na Naiemę
i powta rza jej słowa. Jest ubrana w pro stą abaję, a na gło wie ma już
zawią zaną chu stę. Od tej pory będzie ją nosić stale z wyjąt kiem chwil, gdy
wokół będą tylko kobiety bądź naj bliż sza rodzina. Cere mo nia trwa nie całe
pięć minut. Nie ma pre zen tów, wiel kiej uro czy sto ści, jedze nia i picia. Na
zakoń cze nie kobiety ści skają ser decz nie Ali szę i wzno szą modli twy
dzięk czynne do Boga. W ich oczach widać łzy.

Ali sza pocho dzi z Etio pii. Wszy scy jej bli scy należą do etiop skiego
kościoła pra wo sław nego. Jak przy wita ją rodzina i czy ją przyj mie
z powro tem, gdy dziew czyna wróci kie dyś z Omanu? Tego Ali sza nie wie.
Na razie uśmie cha się do zebra nych, spusz cza jąc wzrok. Jej pra co daw czyni
rów nież się uśmie cha. Bóg nagra dza nie bem tych, któ rzy nawra cają
nie wier nych. Ali sza i madame roz ma wiały o isla mie pra wie rok. Aż
któ re goś ranka dziew czyna stwier dziła, że jest gotowa.

Po wypo wie dze niu przez Ali szę słów sza hady trzeba tylko spo rzą dzić
cer ty fi kat i sprawa zała twiona. Jedna wyznaw czyni Allaha wię cej. Naiema
uśmie cha się sze roko.

– W naszej reli gii wciąż nawra camy. Im wię cej osób nawró cimy, tym
lepiej. Tak nam naka zał Allah. Ale ten, kto prze cho dzi na islam, musi sam
tego chcieć. Czy mówi łam ci już, że moja synowa jest innego wyzna nia?
Ma na imię Wero nika, pocho dzi z Rumu nii.

Naiema wyciąga tele fon i poka zuje mi zdję cie uśmiech nię tej dziew czyny
z dłu gimi blond lokami.

– Nie jest muzuł manką, więc może cho dzić odkryta. Jest szczę śliwa
w swo jej reli gii, a my ni gdy nie będziemy jej zmu szać do przej ścia na
islam. To musi wypły wać z serca.

W Cen trum Edu ka cji przy Wiel kim Mecze cie nie mal codzien nie ktoś
zmie nia wiarę. Mie siąc temu do meczetu przy je chał fili piń ski szajch.
Naiema zor ga ni zo wała mu spo tka nie z Fili pin kami prze by wa ją cymi
w Oma nie. Szajch opo wia dał im o isla mie przez trzy dni. W ostat nim dniu
jego nauk czter dzie ści dwie kobiety prze szły na islam.



– One wcze śniej były głę boko wie rzą cymi kato licz kami – mówi Naiema.
– Ale szajch im powie dział: „Otwórz cie oczy! Chry stus nie może być
waszym Bogiem. On został stwo rzony w łonie Marii. Tak jak wy
potrze bo wał jeść każ dego dnia, tak jak wy miał chwile sła bo ści, tak jak
każdy korzy stał z toa lety. Był czło wie kiem, posłań cem Boga, ale nie
samym Bogiem. A my wie rzymy, że jest tylko jeden stwórca. Nie
potrze bu jemy żad nych pośred ni ków”. To je prze ko nało. Czy sły sza łaś,
droga sio stro Anno, że na Fili pi nach kie dyś żyli sami muzuł ma nie, tylko
potem przy szli Hisz pa nie i wpro wa dzili reli gię kato licką?

Od czasu do czasu omań skie teściowe przy pro wa dzają do Wiel kiego
Meczetu swoje synowe z zachod niego świata. Rosjanki, Buł garki, Polki,
Bry tyjki. Wszyst kie w czar nych aba jach i chu s tach zakry wa ją cych włosy.
Prze glą dam księgi, w któ rych reje struje się nowych muzuł ma nów. To
opa słe tomi ska w pozła ca nych okład kach. Leżą w szafce w cen trum, zaraz
pod tele wi zo rem, przy sto liku z kawą i dak ty lami. W księ dze zapi sane są
dotych cza sowe imiona nawró co nych, ich nazwi ska i nowe islam skie
imiona, naro do wość, poprzed nie wyzna nie, numer pasz portu i numer
kon tak towy. Tu nie ist nieje coś takiego jak RODO, w mecze cie życie opiera
się na wza jem nym zaufa niu. Wszyst kie dane z pozła ca nych ksiąg tra fiają
do Mini ster stwa Daro wizn i Spraw Reli gij nych. Tam wyda wane są
zaświad cze nia o przej ściu na islam. Dzie więć dzie siąt osiem pro cent osób
przyj mu ją cych islam w Wiel kim Mecz cie to chrze ści ja nie. Biorę księgę
z 2013 roku, zapi sa nych jest w niej 244 nawró ceń, w 2014 roku – 240.
W 2015 roku, tylko siód mego czerwca – aż 3 kobiety wypo wie działy słowa
sza hady. Dwie Afry kanki i jedna Fili pinka.

– Jakieś dwa tygo dnie temu na islam prze szło tu dwoje żydów – mówi
Naiema. – Ci starsi pań stwo przy je chali ze Sta nów, mieli pasz port
ame ry kań ski, ale byli wyznaw cami juda izmu. To byli wykształ ceni ludzie,
któ rzy wszystko dokład nie prze my śleli i przy jęli islam z pełną wie dzą
i prze ko na niem.

Kilka dni temu na islam prze szła też Ophe lie, dwu dzie sto trzy let nia
Fran cuzka, która przy le ciała do Omanu na dwa tygo dnie. Ophe lie pocho dzi
z małej wio ski leżą cej na połu dniu Fran cji. Jest doradcą podat ko wym. Do
cen trum wcho dzi uśmiech nięta od ucha do ucha. Ma na sobie brą zową
sukienkę podobną do dża la bii i chu stę w tym samym kolo rze. Nie nosi
maki jażu. W Oma nie jest po raz drugi.



– Wcze śniej była tu na waka cjach – opo wiada Naiema. – Wró ciła do
domu, coś ją tu jed nak cią gnęło. Chciała dowie dzieć się wię cej o isla mie,
bo nasza reli gia ją intry go wała. Przed waka cjami koja rzyła islam jedy nie
z ter ro ry zmem, a u nas zoba czyła pokorę i pokój. Po pierw szej wizy cie
w mecze cie długo myślała o tym, czego tu doświad czyła. Mówi, że poczuła
w tej reli gii szczę ście. Roz ma wiała przez kilka dni z naszymi
wolon ta riusz kami, a potem oznaj miła, że jest gotowa przy jąć islam.
Ophe lie chcia łaby też zmie nić imię na muzuł mań skie.

– Teraz będziemy pró bo wały zna leźć jej męża – wtrąca Hajat, kolejna
wolon ta riuszka pra cu jąca w mecze cie. – Na razie poleci do sie bie, bo musi
wró cić do rodzi ców. W naszej wie rze rodzi ców ota cza się sza cun kiem.
Masz obo wią zek roz ma wiać z rodzi cami każ dego dnia i jeśli trzeba,
opie ko wać się nimi. Pamię taj, nie pój dziesz do nieba, jeśli zanie dbu jesz
rodzi ców. Potem Ophe lie tu wróci i wyj dzie za mąż. Roz ma wia łam z nią
dużo o czy sto ści naszego ciała, o związ kach, o miło ści. Tłu ma czy łam,
dla czego powinna uni kać bez po śred nich rela cji z męż czy znami. Mówi łam,
żeby uwa żała na męż czyzn, któ rzy chcą się z nią umó wić na nie winne
spo tka nie. Oni nie mają dobrych inten cji. Ophe lie będzie też stu dio wać tu
Koran.

– Gdy byś i ty, droga sio stro Anno, chciała stu dio wać Koran, to daj mi
znać. Wszystko zor ga ni zu jemy – pro po nuje mi Naiema. – Nasze dwie
sio stry z Fili pin i Etio pii też stu diują świętą księgę. Przy je chały do Omanu
jako słu żące i prze szły na islam. Zapew niamy im szkołę, pokój w hostelu
dla kobiet i wyży wie nie. One w zamian roz ma wiają z kobie tami ze swo ich
kra jów, które pra cują w Oma nie jako słu żące i roz wa żają przy ję cie islamu.
Nasze sio stry są bar dzo szczę śliwe. Mówią, że kie dyś były tylko słu żą cymi,
a teraz podró żują po całym kraju, zatrzy mują się w hote lach, mają dar mowe
posiłki. Ale przy tym wszyst kim są pokorne i skromne. Widzisz, sio stro
Anno, skrom ność i pokora są bar dzo ważne. Im bar dziej jesteś pokorna,
tym wię cej otrzy masz od Allaha.

Minęła dwu na sta trzy dzie ści. Zbliża się pora ablu cji i modli twy.
Wolon ta riuszka Hajat spę dza dziś dużo czasu z Ophe lie. Dziew czyna za
kilka dni wróci do Fran cji, a musi się jesz cze sporo nauczyć. Dzi siaj



pla nują naukę ablu cji. Pytam Hajat, czy mogła bym do nich dołą czyć.
Idziemy do dużej łazienki z kamienną pod łogą. Ze ścian na wyso ko ści
kolan wystają krany, przed nimi znaj duje się kamienna ława. Sia damy,
zdjąw szy wcze śniej klapki. Nogi kła dziemy na kamien nej posadzce mię dzy
kra nem a ławą.

– Zdej mu jesz klapki, sia dasz bosymi sto pami przy kra niku i zaczy nasz
od słów Bismil lah, co zna czy „w imie niu Allaha” – tłu ma czy Hajat. –
 Pod czas ablu cji z nikim nie roz ma wiasz, możesz jedy nie odpo wie dzieć na
pozdro wie nie. Nie któ rzy się w tym cza sie modlą. Zaczy nasz od rąk, myjesz
je aż po nad garstki. Naj pierw lewą ręką myjesz prawą. Robisz to trzy razy,
tak by woda dokład nie obmyła rękę. Pamię taj o miej scach mię dzy pal cami.
Potem w ten sam spo sób myjesz lewą rękę. Teraz nabierz do pra wej ręki
wody i prze płucz nią usta trzy razy. – Hajat demon struje płu ka nie ust, a na
koniec wkłada do nich palec i szo ruje nim zęby. – Teraz nabierz do pra wej
ręki wody, trzy razy wcią gnij ją do nosa i wysmar kaj, ści ska jąc nos lewą
ręką. Następ nie, uży wa jąc obu rąk, trzy razy obmyj dokład nie twarz i oczy.
Od czoła aż po brodę. Teraz odchyl rękawy abai i znowu umyj dokład nie
każdą rękę aż po łokieć. Zrób to trzy krot nie.

Wresz cie Hajat ściąga z głowy hidżab. Pierw szy raz widzę ją bez chu sty,
a spo ty kamy się od ponad roku. Hajat ma mocno krę cone kasz ta nowe
włosy.

– Teraz umyj włosy od czoła do połowy głowy. Trzy razy. Następ nie
dokład nie umyj uszy. Na koniec musisz trzy razy umyć każdą stopę.
Dokład nie mię dzy pal cami. O, widzę, że masz lakier na paznok ciach –
zauważa Hajat. – My nie malu jemy paznokci, nie da się ich umyć, kiedy są
zakryte lakie rem. Jeśli będziesz chciała się modlić, musisz zmyć lakier.
Pamię taj też, że po ablu cjach nie wolno się wycie rać, chyba że jest zimno
albo jest burza pia skowa. I pamię taj, żeby nie mar no wać wody. Wyko nu jesz
czyn no ści jedną po dru giej bez przerw. Na koniec mówisz po arab sku:
„Skła dam świa dec two, że jest jeden Bóg i że pro rok Maho met jest jego
ostat nim posłań cem. O, Allahu, dołącz mnie do skru szo nych
i oczysz czo nych”.

Powoli powta rzamy z Ophe lie słowa modli twy. Dźwięki zaczy nają
pły nąć jak melo dia. Nie które wyrazy Hajat wyma wia dłu żej, prze cią gle,
inne szybko urywa. Słowa zmie niają rytm i into na cję.

– Jak nie masz dostępu do wody, to oczysz czasz twarz i ręce zie mią –
mówi Hajat. – Nazy wamy to suchą ablu cją. Zie mia jest czy sta. Tylko to nie



może być cement, wapno, nawóz, popiół czy wil gotna glina. A jeśli nie ma
w pobliżu ziemi, to użyj tego, co masz, nawet pyłu albo kurzu. Ważne, żeby
to była natu ralna sub stan cja Ziemi.

Kobiety idą się modlić do meczetu. O tej porze wstęp do świą tyni mają
tylko muzuł ma nie, cze kam więc w cen trum, aż wrócą. Zostaje ze mną
Hajat, która już po chwili poka zuje mi, jak powinna wyglą dać modli twa.

– Jeśli jestem poza mecze tem i nie wiem, gdzie jest Mekka, to korzy stam
ze spe cjal nej apli ka cji w tele fo nie, która poka zuje mi kie ru nek, w któ rym
powin nam się zwró cić. Modli twa powinna być wyko ny wana w stronę
Mekki, świę tego miej sca islamu. W kra jach arab skich w każ dym pokoju
hote lo wym zazna czony jest kie ru nek Mekki. Poka zuje go mała strzałka na
sufi cie.

Hajat układa dywa nik na pod ło dze w kącie pomiesz cze nia.
– Modli twę zaczy nam na sto jąco i pod no szę ręce do góry, wypo wia da jąc

słowa: Allahu Akbar, czyli „Allah jest wielki”. Potem kładę ręce pod
ser cem, choć nie któ rzy trzy mają je wzdłuż ciała, i schy lam się nieco.
Prze su wam dło nie na kolana, mówiąc: „Chwała niech będzie panu
wspa nia łemu. Niech Allah usły szy tych, któ rzy go chwalą”. Następ nie
pod no szę się i mówię: „O Panie, bądź pochwa lony”. Czy wiesz, dla czego,
modląc się, doty kamy czo łem ziemi? Bo tu – Hajat wska zuje pal cem czoło
– mie ści się całe nasze ego. W cza sie modli twy chcemy je zosta wić jak
naj ni żej, pozbyć się go. Chcemy zapo mnieć o naszych pro ble mach,
o naszym życiu i być tylko z Bogiem. I wiesz co? Nawet jeśli przed
modli twą mam jakąś stre su jącą sytu ację, coś mnie mar twi, ktoś był dla
mnie nie miły, to po modli twie czuję się oczysz czona i spo kojna. Nie
pamię tam tego, co było wcze śniej.

Tego dnia dowia duję się też, że każda nie uwaga, złe usta wie nie nóg,
spoj rze nie nie tam gdzie trzeba czy nie od po wied nie uło że nie ubra nia czyni
modli twę nie ważną. Disz da sza męż czy zny nie powinna doty kać pod łogi,
abaja kobiety powinna zakry wać całą jej stopę. Klę ka jąc i doty ka jąc czo łem
pod łogi, nie można trzy mać rąk zbyt sze roko, nie można też odry wać stóp
od ziemi. Po dotknię ciu czo łem pod łogi należy usiąść na lewej sto pie, co
jest dość trudne dla osób, które nie prak ty kują modli twy od małego. Nie
wolno obra cać się w prawo ani w lewo, nie wolno też patrzeć w sufit. Nie
wolno spraw dzać, która jest godzina. Co także istotne, do meczetu należy
wcho dzić prawą nogą, a wycho dzić lewą.



– Tego uczą w szko łach. Dzie ciaki już od maleń ko ści ćwi czą tech niki
modli twy w gru pach. Nasią kamy tym i z cza sem już mamy to we krwi –
włą cza się do roz mowy Naiema, która wła śnie wró ciła z modli twy
w mecze cie. – To jest dla nas jak oddy cha nie.

Roz glą dam się po regale z książ kami. Zauwa żam pozy cję Pray as you
have seen me pray ing. Prayer in sket ches and color prints (Módl się tak,
jak ja. Modli twa w szki cach i z kolo ro wymi gra fi kami). Z okładki
dowia duję się, że auto rem jest dok tor Ali bin Hilal Al’Abri z Uni wer sy tetu
suł tana Kabusa w Maska cie. Zaglą dam do środka. Mój wzrok przy ku wają
roz działy zaty tu ło wane „Toa leta w mie ście” oraz „Toa leta poza mia stem”.
Zagłę biam się w lek tu rze. Z pierw szego tek stu dowia duję się, że potrzeb
fizjo lo gicz nych nie wolno zała twiać na dro gach, ścież kach, w czy imś domu
bez zgody wła ści ciela, pod drze wami, w ogro dach czy na tere nie
gospo darstw. Drugi instru uje mnie, jak zała twiać potrzeby fizjo lo giczne
poza mia stem – należy odejść na bok i ukryć się przed innymi, nie kie ro wać
się w stronę Mekki, uni kać usta wia nia się pod wiatr, szu kać mięk kiej
nawierzchni i miejsc poło żo nych nisko, uni kać głę bo kich dziur, ruin i sta-
rych domów.

Hajat zauważa, co czy tam, i spie szy z wyja śnie niami.
– Widzisz, u nas wszystko opi sane jest w Kora nie. Pro rok zosta wił nam

dokładne wytyczne doty czące wszyst kich aspek tów naszego życia, nawet
korzy sta nia z toa lety, która jest brud nym miej scem i może się w nim czaić
sza tan. Ponie waż przed sza tanem chroni modli twa, zawsze modlę się,
wcho dząc do toa lety. Pro szę Boga o ochronę przed sza tanem. Chcesz
wie dzieć, jak to wygląda? – pyta Hajat i zaraz mi tłu ma czy: – A więc tak,
do toa lety wcho dzisz lewą nogą i mówisz: „O Allahu, szu kam schro nie nia
u cie bie od demo nów płci męskiej i żeń skiej”. Nie wcho dzisz do toa lety
z Kora nem ani innymi książ kami. W toa le cie uni kasz roz mowy i słu cha nia
roz mów innych. Nie odpo wia dasz też na pozdro wie nia. Nie do pusz czalne
jest jedze nie, picie i czy ta nie w trak cie wypróż nia nia. Wypróż niasz się
w kucki, nie na sto jąco. Chyba że ina czej nie możesz. Uni kasz doty ka nia
wszel kich nie czy sto ści. Trzy razy ście rasz je papie rem, kamie niem albo
innym sta łym przed mio tem, ale nie kością ani łaj nem, bo są one pożywką
dla demo nów. Potem myjesz miej sca intymne wodą, uży wa jąc lewej ręki.
Wycho dzisz z toa lety naj pierw prawą stopą i mówisz: „Boże, pro szę
o wyba cze nie”.



– No dobrze, moja sio stro Anno, poroz ma wiajmy o dzie ciach grze chu. –
Zło żyw szy dywa nik po połu dnio wej modli twie, Naiema powraca do świata
docze snego.

Sie dzimy pod aka cjami przy Wiel kim Mecze cie. Jest zima, na zewnątrz
lekko wieje i jest nie spełna trzy dzie ści stopni. Tury ści już poszli i zro biło
się cicho. Sły chać tylko odgłosy pracy robot ni ków z Indii ubra nych
w gra na towe uni formy, któ rzy zamia tają i tak czy ste chod niki. Teraz można
roz ma wiać w spo koju. Kobiety z meczetu przy zwy cza iły się do mojej
obec no ści i roz mów z Naiemą. Cza sem wtrą cają się do dys ku sji, cza sem
tylko słu chają.

– W isla mie Bóg jasno wyraża się na temat ziny, czyli cudzo ło że nia lub
seksu poza mał żeń skiego. Nie pod chodź bli sko, ostrzega. A dla czego? Bo to
może łatwo dopro wa dzić do grze chu. Pierw szy krok do grze chu to twoje
oczy. Koran mówi, że i kobiety, i męż czyźni nie powinni ufać swo jemu
spoj rze niu. Pamię taj! Nie idź za spoj rze niem. Jeśli idziesz za nim, możesz
mieć pro blemy. Ja już jestem stara i mam sta rego męża, ale jeśli
zaczę ła bym się roz glą dać na prawo i lewo i zna la zła bym jakie goś
przy stoj niaka, to pomy śla ła bym od razu: „O mój Boże, ale jestem biedna,
całe życie spę dzi łam z tym moim mężem star cem”. I mogła bym pójść złą
drogą. Zapa mię taj, oczy są bar dzo nie bez pieczne. Bar dzo! Kobieta musi
o tym pamię tać. Powinna patrzeć w dół. Nawet kiedy się poru sza. Powinna
cho dzić w spo sób, który nie wzbu dza pożą da nia. Skrom nie. Kiedy mówi,
nie powinna tego robić wyzy wa jąco, tak żeby ludzie, któ rzy mają chore
serca, nie zaczęli o niej myśleć w nie przy zwo ity spo sób. Jej ubra nie też nie
powinno przy cią gać uwagi. Ubra nie ma mówić: „Odejdź!”. Nie należy też
zosta wać na osob no ści z obcym męż czy zną. Nie myśl sobie: „Jestem
głę boko wie rząca, więc nic się nie sta nie. To tylko mój sąsiad, on jest jak
brat”. Wiedz, że kiedy będzie cie razem na osob no ści, sza tan zacznie
pod su wać ci pomy sły. Twoje serce zacznie bić szyb ciej, a dia beł zacznie
pod po wia dać: „Zobacz, jakie on ma piękne oczy, jaki jest miły, jaki jest
przy stojny”. Nie możesz do tego dopu ścić. Bo jeśli tak się sta nie, to jesteś
już stra cona. Wła śnie w takiej sytu acji na świat przy cho dzą dzieci grze chu.



Dzieci grze chu zosta wiane są pota jem nie przed mecze tem, naj czę ściej
owi nięte w kocyk, w tek tu ro wym pudełku. Rodzą się w domach, po cichu.
I po cichu są odda wane. Nikt tu o nich gło śno nie mówi. To dzieci ze
związ ków poza mał żeń skich, dzieci pro sty tu tek albo słu żą cych. Dzieci
nie le galne. Bo nie le gal nie przy szły na świat. Bo miało ich tu nie być.

– Nie możesz zatrzy mać takiego dziecka. Musisz się go pozbyć –
 tłu ma czy Naiema. – Tak jest nie tylko tu, w Oma nie, w innych kra jach
arab skich też. Jeśli kobieta zatrzyma takie dziecko, to ona i jej bli scy będą
mieli pro blemy. No chyba że kobieta mieszka w odizo lo wa nym miej scu.
W naszym spo łe czeń stwie dziecko grze chu to duży pro blem. Dla tego lepiej
je oddać. Ale pamię taj, dziecko jest nie winne w oczach Boga, ono nie
zro biło niczego złego. Nie można patrzeć na nie jak na kry mi na li stę.
W isla mie nie ma cze goś takiego jak grzech pier wo rodny. Każdy rodzi się
nie winny i nie ważne, czego dopu ścili się jego rodzice, on sam jest czy sty.
Za to rodzi ców czeka kara. Kie dyś była to kara zgodna z naka zami Koranu.
Sura dwu dzie sta czwarta aja druga mówi tak: „Cudzo łoż nicy
i cudzo łoż ni kowi wymierz cie po sto batów, każ demu z nich obojga! W imię
reli gii Boga, jeśli wie rzy cie w Boga i w dzień ostatni, niech nie powstrzyma
was żadna wzglę dem nich pobłaż li wość, I niech pewna grupa wier nych
będzie obecna przy ich karze”. Dziś w Oma nie karą za cudzo łó stwo jest
wię zie nie. Dla tego rodziny sta rają się ukryć pro blem. Wie dzą, że jeśli pod
osłoną nocy zosta wią dziecko pod drzwiami meczetu albo super mar ketu, to
rano ktoś je odnaj dzie i zabie rze do sie ro cińca.

Małego Kejsa do szpi tala przy wieźli śmie cia rze. Była piąta rano. Zna leźli
go leżą cego w kar to no wym pudelku obok Lulu, hiper mar ketu należą cego
do popu lar nej na Pół wy spie Arab skim sieci skle pów. Do zawi niątka
dopro wa dził ich płacz. Jeden z męż czyzn owi nął dziecko w koszulę.
Chłop czyk był brudny, odwod niony, pra wie siny. Porzu cono go zaraz po
poro dzie. W szpi talu oka zało się, że ma wadę serca. Dziecko miało
domieszkę hin du skiej krwi. Praw do po dob nie jego matką była hin du ska
słu żąca, a ojcem Arab. W Oma nie każde zna le zione dziecko jest wła sno ścią
pań stwa. Do szpi tala przy je chała więc poli cja, prze słu chano śmie cia rzy
i spi sano pro to kół. Ponie waż chłop czyk był w kiep skim sta nie,



zde cy do wano, że zosta nie na oddziale szpi tal nym. Dopiero póź niej miał
tra fić do domu dziecka.

Kobieta, z którą roz ma wiam o Kej sie, ma w oczach łzy. Jej palce mną
koniec chu sty prze wią za nej na gło wie. Jest lekarką pra cu jącą w tutej szym
szpi talu. Prosi, by nie poda wać jej imie nia. Jest w poło wie Omanką, jej
mama pocho dzi z Europy, a tata jest stąd.

– Byłam sta żystką na oddziale pedia trii – opo wiada. – To był 2003 rok.
Pamię tam, jak zoba czy łam go po raz pierw szy. Był malutki i taki samotny.
Nikt go nie odwie dzał. Zapy ta łam dla czego. Powie dziano mi, że to
porzu cone dziecko. Kejs miał wtedy dwa mie siące i był nie do ży wiony. Bał
się wszyst kiego, nie chciał jeść w szpi talu, nie miał nic swo jego. Kupi łam
mu ubranka i zaczę łam go odwie dzać, kiedy tylko mogłam. Goto wa łam mu
war to ściowe, smaczne jedze nie i wpa da łam go nakar mić mię dzy
pacjen tami. Dzięki temu zaczął przy bie rać na wadze i rosnąć. Jak mnie
widział, to reago wał, pod no sił rączki w moją stronę. Od czasu do czasu
bra łam go też na prze pustki do domu. Zauwa ży łam wtedy, że u mnie wię cej
je. Kejs miał cho robę sie rocą. Potrze bo wał bli sko ści. Jak sie dzia łam razem
z nim w domu, to był spo kojny. Ale jak wycho dzi łam, to dosta wał furii. Nie
lubił też widoku chu sty na gło wie. Pamię tam, że kiedy moja mama chciała
się modlić i ubie rała się w abaję, a na gło wie wią zała chu stę, to Kejs
zaczy nał pła kać. Mama uspo ka jała go sło wami: „Zobacz, to wciąż ja”.

Kobieta wyciąga tele fon i cze goś w nim szuka. Po chwili poka zuje mi
zdję cie małego, uśmiech nię tego chłop czyka sie dzą cego na scho dach jej
domu.

– To wła śnie nasz Kejs – mówi. – Po mie siącu takich prze pu stek
zde cy do wa łam, że wezmę go do sie bie na stałe, ale ordy na tor nie chciał się
zgo dzić. Musia łam iść do biura spraw spo łecz nych i zgło sić wolę zabra nia
chłop czyka do domu. Przy je chali do nas pra cow nicy biura. Chcieli
spraw dzić, w jakich warun kach miesz kam. Naj więk szym pro ble mem było
to, że nie mia łam męża. Nie wie dzieli, czy w tej sytu acji mogą mi dać
dziecko na wycho wa nie. Zwró cili się więc po radę do miej sco wego szaj cha.
Osta tecz nie uznali, że powin nam dostar czyć im oświad cze nie, że to nie
moje dziecko. Kiedy je przed sta wi łam, mogłam wresz cie wziąć Kejsa do
domu. Bar dzo dobrze się roz wi jał. Zaczął sie dzieć, potem też cho dzić. To
był cudowny czas.

Nagle kobieta poważ nieje.



– Z powodu wady serca Kejs musiał jed nak wró cić do szpi tala na
ope ra cję. Zała twi łam u rodziny Bah wan, jed nej z naj bo gat szych omań skich
rodzin, pie nią dze na lecze nie w Sta nach. A to było nie mało, sto pięć dzie siąt
tysięcy dola rów. Ale przed wylo tem do Sta nów Kejs musiał przejść
ope ra cję w Maska cie. Pamię tam, jak wyjeż dża li śmy z domu. Nie wie dział,
dokąd jedziemy, ale tego dnia bar dzo pła kał. Nie lubił szpi tala. Bał się go.
Kiedy przy go to wy wali go do ope ra cji, nie chciał mnie puścić.
Powie działam mu, że wszystko będzie dobrze. Uca ło wa łam go i poje chał.

Głos kobiety zaczyna się łamać.
– Był siódmy lutego dwa tysiące czwar tego roku. Kejs zmarł na stole

ope ra cyj nym. Miał rok i mie siąc. Umarł jako Kejs, sługa Boży. Nie miał
nazwi ska, bo nazwi sko dostaje się tutaj po ojcu.

Do dziś w domu lekarki, która go przy gar nęła, wisi zdję cie małego,
śnia dego chłop czyka. Wygląda na szczę śli wego. To Kejs, któ rego imię po
arab sku zna czy „szczę śliwy”. Miałby teraz dwa dzie ścia lat.

Nie le gal nym dzie ciom od lat pomaga rodzina jed nego z naj bo gat szych
Omań czy ków, szejka Sauda Bah wana. Sam szejk zmarł w 2008 roku, ale
jego dzieło kon ty nu ują krewni dar czyńcy. Od 1998 roku rodzina finan suje
sie ro ci niec pro wa dzony przez Mini ster stwo Roz woju Spo łecz nego. Dom
dziecka znaj duje się na obrze żach Maskatu. Trudno tam tra fić. Nie ma
żad nych tablic infor ma cyj nych. Od świata zewnętrz nego budy nek odgra dza
wysoki mur. Wewnątrz żyją dzieci i ich zastęp cze matki. Każda zmiana
spę dza z pod opiecz nymi po trzy doby.

– Dzie cia kom jest tam dobrze. Tyle tylko, że to nie trwa wiecz nie – mówi
lekarka, która zaj mo wała się Kej sem. – Póki są małe, mają opiekę, ale
kiedy doro sną, muszą opu ścić dom dziecka i stają się wyrzut kami.
W Oma nie bez rodziny jesteś nikim. Po opusz cze niu sie ro cińca ci mło dzi
ludzie czę sto popa dają w uza leż nie nie od nar ko ty ków. Póź niej już nikt
o nich nie dba.

Jest pierw sza po połu dniu. Dys ku sja o nie le gal nych dzie ciach
zain te re so wała wszyst kie kobiety w Cen trum Edu ka cji przy Wiel kim
Mecze cie. Przy szedł też Abdulla, który chce w przy szło ści zostać uczo nym
w wie rze. Ma dwa dzie ścia sześć lat i zda niem Naiemy jesz cze mało wie



o życiu. Męż czy zna zwraca się do niej „cio ciu”. To znak sza cunku. Od
Naiemy wiem, że młody szajch szuka żony, żeby nie zgrze szyć. Lepiej
wziąć ślub, niż się męczyć. Abdulla stara się żyć zgod nie z przy ka za niami
bożymi i nie chce mieć myśli, które pro wa dzą do grze chu, ale żądze, które
tar gają jego mło dym cia łem, nie pozwa lają mu się sku pić na tym, co
istotne.

Sprawa jest poważna. Za seks przed mał żeń ski w Oma nie można tra fić do
wię zie nia, ale Abdulla zde cy do wa nie bar dziej od wię zie nia boi się gniewu
Bożego. Naiema dosko nale wie, że powinna szybko zna leźć wła ściwą
kan dy datkę. Trzeba się spie szyć, zanim chło pak popełni błąd. Abdulla ma
zaufa nie do Naiemy. To mądra kobieta i jeśli poleci mu jakąś dziew czynę,
będzie to dobry wybór.

Abdulla jest wysoki, ma długą czarną brodę, oliw kową skórę i sze roki,
szczery uśmiech. Spra wia wra że nie lekko nie po rad nego. Nie wie, gdzie
usiąść, by nie prze by wać zbyt bli sko żad nej z kobiet, ale jed no cze śnie
wszystko widzieć i sły szeć. W końcu znaj duje sobie miej sce.

Abdulla w Cen trum Edu ka cji bywa czę sto. Dziś po raz kolejny przy szedł
się dowie dzieć, czy Naiema zna la zła mu odpo wied nią dziew czynę.
Nie stety, wolon ta riuszka nie ma dla niego dobrych wie ści. Chło pak musi
cze kać dalej. Abdulla zagryza zęby i posłusz nie dzię kuje za dotych cza sowy
wysi łek. Będzie cze kał, bo nakazy boskie są dla niego naj waż niej sze. Zło ści
się, gdy sły szy o przy pad kach seksu poza mał żeń skiego.

– Tu, w Oma nie, sąd nie prze strzega praw boskich. Wszystko z powodu
naci sków ze strony Zachodu – obu rza się Abdulla. – Mówię w ten spo sób,
bo chcę być z tobą szczery – zwraca się do mnie już nieco spo koj niej.

– Powi nie neś ująć to ina czej – popra wia mło dego szaj cha Naiema.
Widać, że cza sem lubi się z nim dro czyć.

– No tak, nie cho dziło mi o całe sądow nic two, o wszyst kie wykro cze nia,
ale na przy kład o sytu ację, kiedy dziew czyna zaj dzie w ciążę
poza mał żeń ską. U nas tra fi łaby za to do wię zie nia. Tym cza sem powinna
dostać sto batów i wyjść za męż czy znę, z któ rym zaszła w ciążę. Jeśli zaś
jest mężatką i zdra dziła swo jego męża, powinna ponieść śmierć przez
uka mie nio wa nie. Tak mówi Koran. Podob nie jest z męż czy znami. Jeśli
męż czy zna nie jest żonaty, to powi nien dostać sto batów. Ale jeśli jest
żonaty i zdra dzał żonę…

–…to powi nien zostać uka mie no wany. – Naiema naj wy raź niej dro czy się
z mło dym szaj chem.



– Musisz wie dzieć, że zja wi sko kamie nio wa nia wystę po wało nie tylko
w cza sach pro roka – tłu ma czy szybko Abdulla. – W Torze też wspo mina się
o kamie nio wa niu. Biblia rów nież mówi o kamie nio wa niu kobiet. Więc to
nie doty czy tylko islamu. Tej kary uży wano we wszyst kich reli giach.
Zresztą do dziś w Sta nach Zjed no czo nych mają krze sło elek tryczne.
W róż nych miej scach na świe cie jest kara śmierci. A teraz nie któ rzy
krzy czą, że muzuł ma nie w Ara bii Sau dyj skiej kamie nują, że to jest
nie ludz kie. Ale takie mamy prawo. Jeśli mąż cię oszu kuje, to spra wia ci
ogromny ból, dla tego w isla mie jest za to kara śmierci. Jestem z tobą
szczery.

– Ale kara śmierci w Sta nach wymie rzana jest za bar dzo poważne
prze stęp stwa, takie jak mor der stwo ze szcze gól nym okru cień stwem –
wtrą cam nie śmiało.

– Tak, a my w isla mie bar dzo poważ nie trak tu jemy sprawy zwią zane
z rodziną. Musisz jed nak wie dzieć, że zgod nie z isla mem osoba
pokrzyw dzona może wyba czyć. I wtedy daro wuje się karę.

– A w jakim kraju oprócz Ara bii Sau dyj skiej obec nie się kamie nuje?
Gdzie Bóg chce, żeby śmy się kamie no wali? – Naiema dalej pro wo kuje
chło paka.

– Ale ja mówię wam o zasa dach! – krzy czy Abdulla wypro wa dzony
z rów no wagi. – Nie mówię, żeby śmy się kamie no wali! Tak jest napi sane
w księ dze. W Ara bii Sau dyj skiej zresztą już nie kamie nują.

– Jesteś pewien? – pyta Naiema.
– W latach dzie więć dzie sią tych jesz cze kamie no wali, ale po inwa zji

Ame ry ka nów prze stali. Sau dyj czycy teraz współ pra cują w wielu
dzie dzi nach z Ame ryką. Ale za to za mor der stwo obci nają głowę.

– No dobrze, ale jeśli to są zasady prze ka zane nam przez Boga, to
dla czego prze sta li śmy je sto so wać? Powin ni śmy to na dal robić – docieka
Naiema.

– Dla czego? Ależ, cio ciu droga! Jedna rzecz: to z powo dów
poli tycz nych! Bo reli gia zawsze mie sza się z poli tyką. Pre sja przy szła
z Zachodu. Z Europy. Szcze gól nie z Fran cji i Anglii. Ale też z Ame ryki. To
są trzy bul dogi, które zmu siły kraje muzuł mań skie do zmiany prawa. To
dla tego teraz jest tyle róż nic w islam skich par la men tach. Na przy kład
w Brac twie Muzuł mań skim w Tune zji i Egip cie. Wciąż tam mają tar cia
z wła dzami. Dla czego wpro wa dzają nam prawo, które nie jest zgodne
z naszą reli gią? I co to powo duje? Wojny domowe!



– Czy wolał byś, żeby kary były wymie rzane zgod nie z pra wem
reli gij nym? – pytam.

– Wszy scy byśmy tego chcieli – odpo wiada szajch.

Kilka mie sięcy póź niej pytam Naiemę, czy zna la zła Abdulli kan dy datkę na
żonę.

– O tak! Abdulla jest teraz w Lon dy nie, wła śnie się zarę cza.
– Jak to w Lon dy nie?
– Ostat nio prze szła u nas na islam pewna dwu dzie sto trzy let nia Szkotka.

Ta kobieta wcze śniej dużo czy tała o naszej reli gii, myślała o niej. Kiedy tu
przy je chała, powie działa, że chce przy jąć islam, i tak się stało. Jak tu była,
zoba czył ją Abdulla i bar dzo mu się spodo bała. Kiedy wró ciła do Anglii, on
przy szedł do mnie i powie dział: „Naiemo, chciał bym się jej oświad czyć”.
Wysła łam jej więc zdję cie Abdulli i napi sa łam: „Poparz, to jeden z naszych
braci, który chciałby się z tobą oże nić”. Potem prze ka za łam im nawza jem
ich numery tele fo nów i on jest wła śnie teraz w Lon dy nie i zarę cza się z nią.
To dla niej oka zja, bo przy mężu, który jest dobrym muzuł ma ni nem, będzie
miała łatwiej. Będzie lep szą muzuł manką.

Meczet jest już zamknięty dla zwie dza ją cych. W Cen trum Infor ma cji
zebrało się kil ka na ście kobiet. Wolon ta riuszki i ich zna jome, same
zapro szone osoby. Wszyst kie ubrane są w dża la bije i abaje. Kobiety
zachwy cają się nową abają, którą mam od zna jomej pro jek tantki Ebti sam.
Kupu jąc ją, nie zda wa łam sobie sprawy, że abaje wią zane w pasie to ostatni
krzyk mody. Kobiety pytają mnie o cenę i nazwi sko pro jek tantki. Czę stują
dak ty lami, nakry wają stół ceratą, wycią gają jed no ra zowe tale rzyki i tace
z jedze niem. Jest pilao z mię sem kozim, ryż z kur czak iem, sma żone kulki
z cia sta i mie lo nego mięsa oraz samosy. Poja wia się też cebula w ostrym
sosie, gril lo wana ryba z warzy wami i sos mango z drobno posie kaną
papryczką chili. Nasza zna joma, Por tu galka Isa bell, zdała egza min na



prze wod nika po Oma nie i od teraz będzie mogła legal nie tu pra co wać.
Zebra ły śmy się, żeby to uczcić. Isa bell przy nio sła tra dy cyjny por tu gal ski
pud ding z tru skaw kami i babkę pista cjową.

Wśród kobiet dostrze gam Naiemę. Ma spuch niętą twarz. Wiem, że lekarz
prze pi sał jej ste rydy. Cho robę przyj muje z pokorą.

– Sama sie bie nie poznaję w lustrze. Jestem bar dzo spuch nięta
i zmę czona. To próba mojej wiary – mówi. – Wie rzę, że Allah, lekarz
odpo wie dzialny za wszyst kie stwo rze nia, popro wa dzi mnie tak, by było
dobrze.

W oto cze niu ludzi Naiema czuje się potrzebna i zapo mina o cho ro bie. Po
godzi nie dwu na stej, gdy cen trum pusto szeje, traci ener gię. Opusz cza salę,
w któ rej odbywa się spo tka nie, i kie ruje się do miej sca, gdzie kobiety
doko nują ablu cji. Tam ściąga baweł niany kap tur w kolo rze écru i czarny
welon. Nosi go całymi dniami pomimo czter dzie sto stop nio wych upa łów.
Kiedy koń czy spo tka nia z tury stami, przy cho dzi tu obmyć twarz i szyję. Jej
włosy opina jedy nie biała opa ska. Pierw szy raz widzę Naiemę bez peł nego
nakry cia głowy. Spo strze gł szy, że idę w jej stronę, pospiesz nie narzuca na
sie bie kap tur i zakrywa włosy.

Na dzi siej szą uro czy stość przy szły dwie córki Naiemy, Rahma oraz
Marwa. Są do niej bar dzo podobne. Mają te same ciemne oczy, to samo
spoj rze nie i uśmiech oraz głowy szczel nie obwią zane hidża bami. Pytam je
o mamę, która sku pia jąc się na Bogu, tak mało mówi o sobie.

– Mama przy była tu z Ugandy, ale z pocho dze nia jest Soma lijką.
Wcze śnie została sie rotą – mówi Marwa. – Po śmierci rodzi ców wyje chała
do star szego brata, który miesz kał w Libii. Tam poznała jego przy ja ciela
z Soma lii, czyli naszego tatę. Był nauczy cie lem arab skiego i histo rii.
W Libii uro dziła się moja sio stra i brat. Potem mama uro dziła jesz cze trzy
córki i dwóch synów. Ja jestem jedną z młod szych, mam jesz cze młod szego
brata. Kiedy mama nas wszyst kich wycho wała, powie działa: „Dość. Teraz
chcę zro bić coś dla sie bie. Chcę wyjść z domu i spo ty kać się z ludźmi”.
Miała już pra wie sześć dzie siąt lat, gdy tra fiła do Wiel kiego Meczetu.

Naiema zbliża się do nas. Sły szy, że roz ma wiamy o niej, i nagle, po
nie mal dwóch latach spo tkań, zaczyna mówić nie o Bogu, tylko o sobie.

– Wiesz, droga sio stra Anno – włą cza się do roz mowy – ja nie stety nie
skoń czy łam nawet szkoły śred niej. A mogłam, bo w Ugan dzie, gdzie się
wycho wa łam, dobrze nam się żyło. Mój tata był biz nes me nem. Stać go było
na wysła nie dzieci na zagra niczne uczel nie. Jeden z moich braci stu dio wał



w Wiel kiej Bry ta nii, drugi w Rosji, trzeci w Egip cie. Ale ja nie chcia łam się
uczyć. Gdy byś mnie wtedy spo tkała, nie pozna ła byś mnie. Byłam
zbun to wana, nie słu cha łam rodzi ców, nie nosi łam nawet nakry cia głowy.
Mia łam na gło wie wiel kie afro, podobno byłam bar dzo ładna i podo bało mi
się, że chło paki się za mną oglą dają. Potem umarła mama. Bar dzo
cier pia łam po jej śmierci, nic mnie nie cie szyło. Kiedy umarł też tata, brat
zapro sił mnie do sie bie, do Algie rii. Był tam amba sa do rem. Miesz ka łam
u niego przez rok, potem wyje cha łam do dru giego brata, do Libii. Ten brat
był leka rzem. Mia łam wtedy dwa dzie ścia jeden lat. Miesz ka łam razem
z bra tem, ale nie byłam szczę śliwa. Spę dza łam pra wie cały czas w domu,
sprzą ta łam, pra łam, goto wa łam. I chcia łam to dalej robić, ale dla męża,
a nie dla brata. I wła śnie w domu mojego brata pozna łam przy szłego męża.
Wpadł do nas chwilę przed pla no wa nym wyjaz dem do Soma lii. Chciał tam
zna leźć żonę. I wtedy zoba czył mnie. To nie była miłość od pierw szego
wej rze nia, ale kiedy przy szedł do brata z pro po zy cją ślubu, nie odmó wi łam.
I muszę powie dzieć, że przez całe nasze wspólne życie ani razu nie
powie dział na mnie złego słowa, ani razu nie krzyk nął, nie pod niósł ręki.
Może nie doświad czy łam motyli w brzu chu, ale uwa żam nasze mał żeń stwo
za dobre. Myślę, że te motyle cze kają na mnie w nie bie. Po śmierci będę ich
miała pod dostat kiem.

Rahma i Marwa rów nież słu chają mamy. Jedna z nich deli kat nie
popra wia skra wek jej chu sty. Nie ma w nich mło dzień czego buntu Naiemy.
Jest spo kój i miłość.

– Mie li śmy już dwoje dzieci, kiedy doszłam do wnio sku, że Libia nie jest
dobrym miej scem do życia – kon ty nu uje Naiema. – Ludzie są tam inni niż
w Oma nie, nie tak przy jaźni. Wtedy kra jem rzą dził Kad dafi. Kiedy więc
mojemu mężowi zaofe ro wano pracę w Oma nie, sko rzy sta li śmy z tej
pro po zy cji. Miesz kamy tu już trzy dzie ści osiem lat i teraz myślę o sobie
wła ści wie jako o Omance. W dwa tysiące szó stym roku dosta li śmy
omań skie oby wa tel stwo. Tu żyją nasze dzieci i wnuki. To jest nasze miej sce
na ziemi. Jeste śmy tu bar dzo szczę śliwi. Oman jest poko jowo nasta wio nym
kra jem. Żyje się tu spo koj nie. A to, co robię w cen trum, to moja misja.
Teraz wiem, po co to wszystko było. Mia łam tra fić do Wiel kiego Meczetu.
To było moje prze zna cze nie.

– A czy jest coś, co zmie ni ła byś w Oma nie?
– Zbu do wa ła bym biblio tekę publiczną. Mamy wiele bło go sła wieństw

i dóbr, ale nie potra fimy ich wła ści wie wyko rzy stać. Za pie nią dze, które



posiada ten kraj, mogli by śmy zmie nić Omań czy ków w ludzi, któ rzy mają
wię cej wie dzy. Mogli by śmy zmie nić ich w ludzi, któ rzy wię cej czy tają.
Tym cza sem Omań czycy wię cej jedzą, niż czy tają. Każ dego dnia otwie ramy
nowe restau ra cje, bary typu fast food. Wszę dzie tylko jedze nie, jedze nie,
jedze nie. Ale nie znaj dziesz tu biblio teki. Omań czycy nie kar mią swo ich
dusz, tylko ciała. Bóg nas ostrzegł, że źle się dla nas skoń czy, jeśli
będziemy bar dziej dbać o sprawy mate rialne niż duchowe. Dba nie o to, co
mate rialne, ośle pia, każ dego dnia chce się wię cej i wię cej. I to mnie mar twi.
Gdy bym miała dużo pie nię dzy, otwo rzy ła bym w Oma nie wielką biblio tekę
publiczną, żeby każdy mógł przyjść i poczy tać książkę. Sama
przy cho dzi ła bym w week endy i czy tała.

– To w Oma nie nie ma nawet jed nej biblio teki publicz nej? – pytam.
– Mamy tutaj w mecze cie mały księ go zbiór, z któ rego można korzy stać,

ale publiczne biblio teki nie ist nieją. A wy macie takie biblio teki w Euro pie?
– Tak, mamy.
– A tu ni gdy cze goś takiego nie było i na dal nie ma. Jedyne, co mamy, to

Bur ger King i McDo nald i wszystko to, co ludzi roz zu chwala i zatruwa. To
wła śnie chcia ła bym zmie nić.

– Zaświad czam, że nie ma innego Boga prócz Allaha, a Maho met jest jego
posłań cem – gło śno i powoli mówi Naiema.

Po dru giej stro nie linii jest Fili pinka, która wła śnie prze cho dzi na islam.
Nie mogła oso bi ście przy je chać do Omanu, więc zde cy do wała się na
kon wer sję tele fo niczną. Słabo sły szy Naiemę, znie kształca jej słowa. Ta ją
nie zmor do wa nie popra wia i wresz cie Fili pinka zostaje uznana za
muzuł mankę. Naiema jest dziś bar dzo szczę śliwa.





HABIBA
O czym szep czą ściany

Nad zan zi bar ską wyspą Pemba szybko zapada zmrok. Nastaje cie pła
sierp niowa noc 1970 roku. Na tle roz gwież dżo nego nieba widać palmy
rosnące w ogro dzie. Ich szum każ dego wie czoru pomaga zasnąć małej
Habi bie. Zwy kle o tej porze dziew czynka szy kuje się do snu, ale dziś jest
ina czej. W domu panuje ner wowa atmos fera. Ojciec każe jej się cie pło
ubrać, a matka moc niej niż zwy kle przy tula ją do sie bie. Habiba widzi w jej
oczach łzy. Za chwilę pię cio let nia dziew czynka wyru szy na małej łodzi ku
swo jej przy go dzie z Oma nem.

Nie wie jesz cze, że ta podróż zaj mie jej ponad rok.

O Oma nie Habiba sły szy od zawsze. Jego nazwa prze wija się w roz mo wach
matki z ojcem, w opo wie ściach dziadka i cio tek. Bli scy Habiby mówią
o pozo sta wio nej tam rodzi nie, o wydmach, bez kre snej pustyni, wiel błą dach
i nie bie cięż kim od gwiazd. Ale jak na razie dziew czynka żyje na małej
wyspie Pemba, poło żo nej na pół nocny wschód od Zan zi baru. Dom Habiby
tonie pośród zie leni palm koko so wych, bana now ców i drzew poma rań czy.
Na pobli skiej plan ta cji rosną goź dziki i cyna mon. Habiba lubi zapach
ota cza ją cych ją ziół, wil goci i oce anu. Życie małej dziew czynki kon cen truje
się wokół zabaw i dzie cię cych figli. Jej imię ozna cza „kochana”, i wła śnie
tak czuje się mała Habiba. Jej mama uczy w szkole angiel skiego, a tata jest
dyrek to rem finan so wym w fir mie zaj mu ją cej się han dlem goź dzi kami.

Habiba spę dza więk szość czasu w domu z rodzeń stwem, lubi też bawić
się w zie lo nym ogro dzie i na plaży. Nie wie, że są jedną z nie wielu
arab skich rodzin, które sześć lat temu prze żyły afry kań ską rewo lu cję i nie
zbie gły do Omanu. Rodzice chro nią Habibę i jej rodzeń stwo przed tym, co



nie dawno wyda rzyło się na Zan zi ba rze. Nie mówią o prze śla do wa niach,
o zaka zie opusz cza nia wyspy. Życie rodzi ców Habiby jest pełne stra chu
i nie pew no ści.

Od XVII wieku Zan zi bar znaj do wał się pod pano wa niem Omań czy ków,
a jego miesz kańcy z wol nych oby wa teli stali się obiek tem han dlu. Pod
koniec XIX wieku impe rium omań skie, obej mu jące wów czas tereny
wybrzeża wschod niej Afryki od dzi siej szej Soma lii aż po Mozam bik,
zaczęło chy lić się ku upad kowi. Miało to zwią zek z wymu sze niem przez
Bry tyj czy ków zaprze sta nia han dlu nie wol ni kami, który przy no sił Oma nowi
ogromne korzy ści. Zan zi barscy Ara bo wie han dlo wali jesz cze kością
sło niową, ole jem pal mo wym i dro gimi kamie niami. Zara biali też na
plan ta cjach koko sów i goź dzi ków. Osta tecz nie Zan zi bar odłą czył się od
Omanu i zaczął funk cjo no wać jako Suł ta nat Zan zi baru, czę ściowo
nie za leżny twór pod pro tek to ra tem bry tyj skim. W efek cie roz wi jał się
znacz nie szyb ciej niż Oman. Na wyspie dzia łały bry tyj skie szkoły i służba
zdro wia. Żyło się tam bar dziej kom for towo niż na Pół wy spie Arab skim.

W 1963 roku Bry tyj czycy opusz czają wyspę, prze ka zu jąc Zan zi bar
ponow nie w ręce Ara bów. Rdzenna lud ność oba wia się, że po odej ściu
Bry tyj czy ków Ara bo wie będą chcieli przy wró cić nie wol nic two. Dla tego
nie cały mie siąc po ich wyjeź dzie, 12 stycz nia 1964 roku, w Stone Town
roz po czyna się anty arab ska rebe lia kie ro wana przez Afry ka nina Johna
Okellę. Docho dzi do rzezi, w wyniku któ rej ginie bli sko 20 tysięcy lud no ści
cywil nej, głów nie arab skiej. Rewo lu cja koń czy
dwu stu sześć dzie się cio sze ścio letni okres pano wa nia Ara bów na Zan zi barze.
Omań czycy ucie kają do swo jej dru giej ojczy zny, na Pół wy sep Arab ski.
Ostatni suł tan Zan zi baru, Dżam szid bin Abd Allah, także znaj duje
schro nie nie za gra nicą. Emi gruje do Wiel kiej Bry ta nii.

Rodzina Habiby zostaje na wyspie. Nie udaje im się dostać na sta tek do
Maskatu ani na samo lot do Kairu, skąd póź niej naj bo gatsi zan zi bar scy
Omań czycy uciekną do Anglii. Być może nie giną tylko dla tego, że w ich
żyłach pły nie też afry kań ska krew. Dzia dek Habiby po śmierci pierw szej
żony oże nił się ze swoją afry kań ską nie wol nicą. Ich wspól nym synem jest
Ali Raszid al-Hinai – ojciec Habiby. Po rewo lu cji Afry ka nie zaczy nają
powoli doce niać wykształ ce nie Ara bów, któ rzy do tej pory kie ro wali
usłu gami publicz nymi, naj waż niej szymi urzę dami, szko łami i fir mami
Zan zi baru. Tych, któ rzy zostali, nie chcą wypu ścić z kraju. Wykształ ceni
Ara bo wie są potrzebni, by wyspa funk cjo no wała jak dotąd.



Mała Habiba dobrze pamięta swój pierw szy strach. Wła śnie koń czy się
rok szkolny 1969/1970. Dziew czynka tego dnia jak zwy kle rano drze się
w nie bo głosy, by matka zabrała ją ze sobą do pracy.

– Nie chcę zostać w domu, chcę iść z tobą! – krzy czy Habiba i dużymi
oczami peł nymi łez prze ko nuje matkę, a po chwili szczę śliwa idzie z nią do
szkoły.

Kiedy matka pro wa dzi lek cje, Habiba bawi się z oko licz nymi
dzie cia kami na szkol nym podwórku. Tego dnia zauważa dwóch męż czyzn
w wypło wia łych mun du rach. Jeden jest bar dzo szczu pły i wysoki, ma
wyłu pia ste oczy i świ druje ją wzro kiem. Drugi jest niż szy i krępy. Obaj
noszą cięż kie, wyso kie, skó rzane buty. Zanie po ko jona dziew czynka bie gnie
do mamy i tego dnia już nie wycho dzi na podwórko. Zerka co jakiś czas
przez okno, ale męż czyźni cały czas stoją w tym samym miej scu. Jakby na
nią cze kali.

– Obudź się, kocha nie. – Mama głasz cze córkę po gło wie. – Wra camy do
domu.

Habiba prze ciąga się i gło śno ziewa.
– Musiało mi się przy śnić – myśli gło śno.
– Co ci się śniło? – pyta mama.
– Że żoł nie rze chcieli mnie zabrać.
Po chwili, wycho dząc ze szkoły, nie mal wpa dają na dwóch

mun du ro wych. Tych samych, któ rych Habiba widziała kilka godzin
wcze śniej. Stoją oparci o pobli skie drzewa i patrzą na matkę z córką.
Habiba moc niej ści ska rękę mamy, przy spie szają kroku.

– Nie oglą daj się za nimi – mówi cicho matka i niczego wię cej nie
tłu ma czy.

Do domu pra wie bie gną. Tej nocy Habiba długo nie może zasnąć.
Kilka dni póź niej dziew czynka sły szy w domu obce głosy. Skrada się po

cichu do pokoju, z któ rego dobiega roz mowa. Ma złe prze czu cia, ale
cie ka wość bie rze górę i Habiba wychyla czu bek głowy, by zoba czyć, kto
i po co przy szedł do jej ojca. Zza ściany sły szy strzępy roz mowy, wśród
któ rych udaje się wyło wić hasło „szkoła z inter na tem”. Pod cho dzi bli żej.
Naj pierw zauważa cięż kie skó rzane buty, a potem wypło wiały mun dur.
Dziew czynka z krzy kiem bie gnie do matki, która ręką zakrywa jej usta.

– Ciii… – uspo kaja. – Nic już nie mów.
– Ale ja nie chcę do szkoły z inter na tem – pła cze Habiba.



Matka niczego nie tłu ma czy, co dziew czynkę jesz cze bar dziej nie po koi.
Po chwili zostają popro szone o przyj ście do pokoju, w któ rym są żoł nie rze.
Ojciec na oczach prze ra żo nej córki zga dza się, by ta nie ba wem tra fiła do
inter natu.

Dopiero po latach Habiba dowie się, że w tam tym cza sie na Zan zi ba rze
czę sto zabie rano rodzi com córki do tak zwa nych szkół z inter na tem.
Dziew czynki tra fiały do pla có wek odda lo nych od rodzin nych domów
o wiele kilo me trów. Ni gdy stam tąd nie wra cały. Za to bar dzo szybko
wycho dziły za mąż za Afry ka nów. Ojciec Habiby nie mógł ofi cjal nie
odmó wić żoł nie rzom. Pozo sta wał jeden ratu nek. Ucieczka.

To lato Habiba dobrze zapa mięta. Dwu dzie sty trzeci lipca 1970 roku,
czwar tek, za oknem piękne słońce. Ojciec od powrotu z pracy sie dzi przy
włą czo nym radiu. Gdy dziew czynka pod cho dzi bli żej odbior nika, ojciec
wyga nia ją z domu i oma wia coś po cichu z matką.

– Mamo, ja nie chcę iść do szkoły z inter na tem – na wszelki wypa dek
Habiba przy po mina rodzi com, zaglą da jąc do nich przez okno.

– Habibi, moje kocha nie – zwraca się do niej piesz czo tli wie matka,
wychy la jąc się z okna i ści sza jąc głos – nie mów wię cej ani słowa na ten
temat.

Tego dnia Kabus Ibn Sa’id, syn panu ją cego dotąd suł tana Omanu,
ogła sza prze ję cie wła dzy i zapew nia, że zrobi wszystko, by Oman stał się
nowo cze snym kra jem, liczą cym się w świe cie arab skim. Wzywa
Omań czy ków miesz ka ją cych za gra nicą, by wra cali do ojczy zny, bo kraj
będzie się roz wi jał i potrze buje ludzi wykształ co nych. W Oma nie w tym
cza sie żyją głów nie anal fa beci.

Dwa tygo dnie póź niej, 8 sierp nia, gdy zacho dzi słońce, ojciec pakuje
Habibę na łódkę i tak zaczyna się jej podróż do nie zna nej ojczy zny. Ale
wydo stać się z Zan zi baru nie jest łatwo. Na małej wyspie Pemba tylko
Afry ka nie mają prawo do posia da nia łodzi. Ara bo wie nie mogą opusz czać
wyspy bez zgody rządu. Prze myt więc kwit nie. Ojciec Habiby dobija targu
ze swoim afry kań skim kuzy nem. Ten pod osłoną nocy ma ich zabrać łodzią
do Tangi, mia sta we wschod niej czę ści Tan za nii. To sie dem dzie siąt
kilo me trów drogą mor ską. Plan jest taki: rodzina dzieli się na dwie grupy.
W pierw szej kolej no ści ucieka ojciec z Habibą i jej młod szym o rok bra tem.
Matka, która jest w pią tym mie siącu ciąży, zostaje na wyspie ze star szymi
braćmi do czasu porodu. Potem wyjeż dża razem z nimi. Ucieczkę
zapla no wano na noc z soboty na nie dzielę. Następ nego dnia ojciec Habiby



ma wolne w pracy, więc nikt przez ponad dobę nie zorien tuje się, że go nie
ma.

Ojciec udaje pomoc nika dwóch afry kań skich ryba ków. Habiba z bra tem
zostają wepchnięci na tył łodzi i przy kryci deskami. Nie mogą mieć wielu
bagaży, więc zabie rają tylko to, co nie zbędne. Parę ubrań na zmianę, wodę
do picia i tro chę ryżu z kozim mię sem. Opusz czają wyspę po zacho dzie
słońca. Zapada ciem ność. Habiba chce jesz cze raz spoj rzeć na miej sce,
w któ rym zostają mama, dom i starsi bra cia. Ojciec nie pozwala jej
pod nieść głowy. Być może wła śnie wtedy w małej, bez tro skiej dziew czynce
rodzi się waleczna, nie złomna kobieta. To na pewno jest czas, kiedy koń czy
się dla niej bło gie dzie ciń stwo na raj skiej wyspie.

Potem, jak pamięta, będą już tylko coraz więk sze fale prze le wa jące się
nad ich gło wami. W prze rwach pomię dzy tor sjami jej zalana wodą i łzami
twarz tuli się do mokrej twa rzy brata. Trzę sąc się z zimna i ze stra chu,
dziew czynka wie jedno – jej mama nie zmruży tej nocy oka. Będzie się
modlić o życie swo ich dzieci i męża, o to, by cali i zdrowi dotarli na ląd, do
Tangi. To naj dłuż sza noc w życiu Habiby, kolejna podob nie trudna zda rzy
się czter dzie ści lat póź niej w omań skim wię zie niu.

Po sie dem na stu godzi nach walki z żywio łem mała łódka z wyczer pa nymi
pasa że rami dopływa do Tangi.

– Wsta waj, jeste śmy na miej scu. – Ojciec chwyta Habibę za rękę.
Ostat nie godziny podróży udało się jej prze spać. Pierw sze, co widzi

dziew czynka, to zmę czona z nie wy spa nia twarz ojca. Nie ma jed nak czasu
na radość ani na odpo czy nek. Habiba budzi brata trzy ma ją cego ją za drugą
rękę. Pod pły wają do małej zatoczki poza cen trum mia sta. Muszą jak
naj szyb ciej opu ścić łódkę i dotrzeć do zaprzy jaź nio nej arab skiej rodziny.
Spę dzą u niej naj bliż sze dwa tygo dnie.

Kolej nym eta pem jest Dar Es Salaam, duże por towe mia sto na połu dnie
od Tangi. Mieszka w nim sio stra matki. Od teraz Habiba oraz jej brat muszą
mówić do niej „mamo” i uda wać, że żyją tu od uro dze nia. Codzien nie rano
ciotka przy po mina im zasady, któ rych muszą prze strze gać.

– Jestem teraz waszą mamą, czy wam się to podoba, czy nie – tłu ma czy
cier pli wie.



– Nie jesteś naszą mamą – kłóci się z nią Habiba.
– Jak nie będzie cie do mnie mówić „mamo”, to wszyst kich nas

poza bi jają. Albo sama zamknę was w domu, dopóki nie przyjdą wasze
pasz porty – ostrzega ciotka i ćwi czy z dzie cia kami do momentu, kiedy jest
już pewna, że nie będą się myliły.

W cza sie kiedy dzieci są pod opieką ciotki, ich ojciec ukrywa się
w dżun gli i jed no cze śnie pró buje zała twić doku menty potrzebne do
opusz cze nia kraju. Na nowe omań skie pasz porty cze kają cały rok.

Do praw dzi wej mamy, która została w rodzin nym domu Habiby, szybko
przy cho dzą funk cjo na riu sze służb bez pie czeń stwa. Gdy tylko poja wiają się
na podwó rzu, matka odgrywa długo ćwi czoną scenę.

– A więc to tak! Uciekł pew nie z nową kobietą – wykrzy kuje
z wście kło ścią, a potem zaczyna żało śnie zawo dzić i chwyta się za brzuch.
– Porwał moje dzieci, zosta wił mnie w ciąży i z kolejną czwórką
dzie cia ków. Nie mam żad nych pie nię dzy. Jak ja sobie pora dzę?

Żoł nie rze nie bar dzo wie dzą, co powie dzieć, więc odda lają się i już ni gdy
nie wra cają do rodzin nego domu Habiby. Pół roku póź niej mama
dziew czynki wsiada wraz z jej pię cioma braćmi na tę samą łódkę
i roz po czyna podróż do Omanu.

Pasz porty przy cho dzą w liście wysła nym z Maskatu przez wodza
ple mie nia Al-Hinai. Roz po czyna się kolejny etap podróży. Tym razem już
całą rodziną. Zaj mie kilka dni. Swój pierw szy w życiu lot Habiba zapa mięta
na długo. Star tują z lot ni ska w Dar Es Salaam. Lecą naj pierw do Mom basy
w Kenii, potem przez Moga disz do Kairu, a następ nie do Dubaju. Stam tąd
drogą lądową mają dotrzeć do Omanu.

Na lot ni sku w Dar Es Salaam ota cza ich tłum kolo rowo ubra nych
pasa że rów z ogrom nymi tobo łami, które nie jed no krot nie miesz czą doro bek
życia ich wła ści cieli. W tobo łach są ubra nia, garnki, pościel, dywany, koce.
Do tego docho dzą klatki z żywym ptac twem oraz wiel kie pakunki
z lokal nymi przy pra wami i owo cami.

Sie dze nie przy oknie jest dla Habiby sprawą życia i śmierci. Jako jedyna
dziew czynka w rodzi nie sta now czym tonem wymu sza na resz cie ten
przy wi lej. Przez małe okienko naj pierw dostrzega pas star towy, potem
drzewa pal mowe i domy, które z każdą chwilą stają się coraz mniej sze.
Wresz cie widzi ocean. Z góry wygląda pięk nie, jest lazu rowy, spo kojny,
nie mal baj kowy. W niczym nie przy po mina zim nej, mru czą cej groź nie



czar nej otchłani. Habiba czuje, że po policz kach spły wają jej łzy. Nie wie,
czy pła cze ze smutku, czy ze szczę ścia.

– Nie jedź cie do Omanu, będzie cie tego żało wać. – Wita ich rodzina ojca
w Dubaju. – Oman jest zaco fany, miesz kają tam anal fa beci, nie ma opieki
zdro wot nej. Jedyne, co tam zasta nie cie, to bieda. Wszy scy tam
poumie ra cie.

Jest lipiec 1971 roku, wła śnie powstały Zjed no czone Emi raty Arab skie.
Panu jący tam wów czas szejk Zajid pozwala na osie dla nie się Omań czy ków.
Potrze buje ludzi wykształ co nych i podob nie jak suł tan Kabus wzywa do
przy jazdu i zamiesz ka nia na jego ziemi. Dużo Zan zi bar czy ków zatrzy muje
się w Emi ra tach i tam już zostaje, ale nie rodzina Habiby.

Pierw sze, co po przy jeź dzie do Omanu rzuca się dziew czynce w oczy, to
brak zie leni i wszę do byl ski pył. Przy ku rzone jest tu wszystko. Domy, szyby
w oknach, para pety, drzewa, kwiaty, samo chody. Pył przy la tuje znad
pustyni, z oko licz nych wydm, z ziemi pokry tej wysu szo nym na popiół
pia chem. Burze pia skowe, które nad cho dzą z Ara bii Sau dyj skiej, są
czer wo nawe, te z Iranu – bia ło szare. Pod czas burz pia sko wych trudno
oddy chać, pył wci ska się do domu każdą szcze liną. Raz na kilka mie sięcy
spada deszcz, który para li żuje funk cjo no wa nie miast i wsi. Wadi, czyli
koryta rzek okre so wych, w jed nej chwili zamie niają się w rwące potoki. Te
ostat nie potra fią ponieść ze sobą samo chody, a nawet domy. Po desz czu
powie trze deli kat nie się ochła dza, mniej wię cej na dwa dni. Potem znowu
wszystko staje się przy ku rzone i tak jest aż do następ nej ulewy.

Rodzice Habiby coraz rza dziej roz ma wiają o pozo sta wio nym na zie lo nej
wyspie majątku. Dostają nowy dom i pracę. Habiba powoli zapo mina
o stra chu i ucieczce. W szkole staje się pry mu ską.

– Habibo al-Hinai, wysy łamy cię do Wiel kiej Bry ta nii, będziesz stu dio wać
inży nie rię i infor ma tykę na uni wer sy te cie w Luton – z rado ścią infor muje



urzęd nik z działu sty pen diów zagra nicz nych Mini ster stwa Edu ka cji. –
Gra tu luję, bo to świetny kie ru nek, prze zna czony dla stu den tów z naj wyż szą
śred nią.

– Ale… – waha się Habiba. – Czy mogę zmie nić go na inny? Wola ła bym
stu dio wać dzien ni kar stwo, naj le piej w Sta nach Zjed no czo nych. Inży nie ria
i infor ma tyka mnie nie inte re sują.

– Po co cokol wiek zmie niać? – dziwi się urzęd nik. – W Oma nie nie
potrzeba pra cow ni ków po takim kie runku. Masz świetne oceny
z mate ma tyki i angiel skiego, dasz sobie radę na inży nie rii i infor ma tyce.
A potem dosta niesz tu pracę. Będziesz dobrze zara biać. – Urzęd nik
zapra sza do sie bie następną osobę z kolejki.

Pierw szy uni wer sy tet w Oma nie powstaje rok po matu rze Habiby,
w 1986 roku. Do tego momentu przy szli stu denci dostają zagra niczne
sty pen dia. Fun duje je rząd, ale pła cąc, sta wia warunki. Naj zdol niej szych
wysyła na naukę do Europy i Sta nów Zjed no czo nych, tych mniej zdol nych
– naj czę ściej do Egiptu albo Jor da nii. Rząd wybiera, co każdy oby wa tel
powi nien stu dio wać, by w przy szło ści dobrze słu żyć swo jej ojczyź nie.
Więk szość mło dych ludzi jest zado wo lona, ale nie Habiba.

Dwu dzie sto latka, która na swoje nie szczę ście jest uzdol niona
mate ma tycz nie, po powro cie z mini ster stwa oznaj mia rodzi com, że nie
poje dzie na żadne stu dia.

– Jedź, spró buj. Może jed nak ci się spodoba – radzą rodzice. – Szkoda
nie wyko rzy stać takiej oka zji. Naj wy żej póź niej zmie nisz kie ru nek.

Habiba nie lubi kom pro mi sów. Poza tym od jakie goś czasu sporo ją
w Oma nie drażni. Na przy kład to, że nie może sama wybrać kie runku
stu diów, albo to, że kolor jej skóry, ciem niej szy niż skóra kole ża nek, jest
uzna wany za gor szy. Albo to, że Omań czy ków, któ rzy przy je chali do
Omanu w latach sie dem dzie sią tych, uważa się za mniej war to ścio wych. To
wszystko wywo łuje w Habi bie złość, którą chcia łaby wykrzy czeć. Ale jej
wła sna rodzina pró buje zagłu szyć w dziew czy nie nara sta jące trudne
emo cje. I to dener wuje ją jesz cze bar dziej.

Zgod nie z wolą naj bliż szych Habiba roz po czyna stu dia w Anglii. Idzie
jej cał kiem dobrze, ale kiedy po raz kolejny dowia duje się, że nie może
zmie nić kie runku, posta na wia wró cić do kraju. Nie będzie stu dio wać
infor ma tyki i inży nie rii. Nie chce od rządu sty pen dium, które jest dla niej
źró dłem udręki. Nie zga dza się, by kto kol wiek ste ro wał jej życiem. Ona
chce kie ro wać nim sama.



Kilka ran jest już zale czo nych, ale obok nich wciąż poja wiają się nowe
pęche rze. Jedne są świeże, nabrzmiałe od płynu, inne już wysu szone
z odcho dzącą pła tami skórą. Histo ria wypi sana na dło niach sta rego Ahmeda
jest pełna bólu i samot no ści. Nikt nie wie, ile Ahmed ma lat, on sam też
tego nie wie. Nie ma kogo zapy tać, bo w swoim sta rym namio cie na
przed mie ściach Maskatu mieszka sam jak palec. Codzien nie grzeje wodę na
her batę nad małym ogni skiem roz pa la nym obok namiotu. Ahmed jest
nie wi domy, dla tego codzien nie, grze jąc wodę, parzy sobie dło nie. Habiba
nie lubi patrzeć na te dło nie. Widząc je, czuje ból, ale przede wszyst kim
czuje złość.

– Ahme dzie, przy wio złam ci maść na opa rze nia, sma ruj nią codzien nie
ręce – prosi sta rego czło wieka.

– Dzię kuję. Chcesz her baty? – pyta z nadzieją w gło sie męż czy zna, bo
bar dziej niż maści Ahmed potrze buje roz mowy.

Sia dają z Habibą na znisz czo nych matach i chwilę roz ma wiają o życiu,
o samot no ści, o zbli ża ją cym się rama da nie. Habiba opo wiada o swoim
nie uda nym mał żeń stwie, o roz wo dzie i o szczę ściu, jakie daje jej
dwu na sto letni syn. Ahmed opo wiada o rodzi nie, która o nim zapo mniała.

Mija ósmy mie siąc, od kiedy Habiba publi kuje w inter ne cie arty kuły
o tym nie wi do mym bez dom nym męż czyź nie. Prosi o zor ga ni zo wa nie
przy zwo itego miej sca do życia dla starca porzu co nego przez wła sną
rodzinę. Odwie dza mini ster stwo za mini ster stwem i wszę dzie sły szy, że
w kraju muzuł mań skim nie po trzebne są domy star ców, bo tutaj ludzie
opie kują się swo imi rodzi cami aż do ich god nej śmierci.

Śmierć Ahmeda przy cho dzi wkrótce i nie jest godna. Męż czy zna umiera
sam, leżąc na sta rej macie w swoim namio cie na przed mie ściach Maskatu,
z popa rzo nymi od ognia rękoma.

„Mam tego dość!”, krzy czy w sieci Habiba, ale prócz garstki akty wi stów
nikt jej nie słu cha. Od takich jak ona lepiej trzy mać się z daleka.
W Mini ster stwie Śro do wi ska, w któ rym Habiba pra cuje już pra wie
dwa dzie ścia lat, coraz mniej ludzi odpo wiada jej „dzień dobry”. Ona sama
dostaje też coraz mniej zadań do wyko na nia. A im bar dziej nudzi się



w pracy, tym wię cej robi poza nią. Prze waż nie stwa rza pro blemy, bo
wytyka innym błędy.

Habiba nie potrafi sie dzieć bez czyn nie. Po śmierci Ahmeda zaczyna
odwie dzać bied nych ludzi żyją cych poza Maska tem. Nagrywa fil miki z ich
udzia łem. Zakłada blog, na któ rym poka zuje, jak miesz kają. Filmy noszą
tytuł Moaning of walls, czyli lament ścian, bo Habiba ujaw nia w nich
sekrety trzy mane w domo wym zaci szu, sprawy, o któ rych nie można
w Oma nie gło śno mówić. Poka zuje biedę, samot ność, cho roby i brak
pomocy ze strony pań stwa.

Od czasu śmierci Ahmeda Habiba pra cuje na dwa etaty. Pierw szy to
praca w Mini ster stwie Śro do wi ska, gdzie nudzi się przez cały dzień,
cze ka jąc, aż wybije druga i będzie mogła iść do domu. Drugi etat zaczyna
po połu dniu. Odpala wtedy domo wego lap topa i prze gląda kore spon den cję.
Tego dnia jej wzrok pada na wia do mość zaty tu ło waną „Zabi jani przez
zanie czysz cze nia w Suha rze”. Suhar to mia sto poło żone ponad dwie ście
kilo me trów na pół nocny zachód od Maskatu. Mail nie jest pod pi sany
z imie nia i nazwi ska, jedyny pod pis to „kobiety z portu w Suha rze”.
W mailu kobiety pro szą, by Habiba przy je chała na miej sce, i obie cują, że
wszystko jej opo wie dzą. W pierw szy week end po otrzy ma niu wia do mo ści
Habiba z samego rana otwiera meta lową bramę na podwó rzu swo jego
domu i rusza do Suharu.

Na miej scu wita ją nie przy jemny zapach uno szący się w powie trzu
i grupa kobiet, które szybko pro wa dzą ją do jed nego z pro stych domów
poło żo nych przy por cie. Pomię dzy domami, na kle pi skach, wśród pyłu
i sza rego pia sku bawią się dzieci. Gdzie nie gdzie sie dzą męż czyźni
i przy glą dają się gru pie kobiet. Domy są par te rowe, nie mają w sobie nic
z oka za ło ści willi znaj du ją cych się w sto licy. Po wej ściu do jed nego z nich
kobiety sia dają na dywa nie wokół Habiby i zaczy nają się prze krzy ki wać.

– Jesteś naszą ostat nią nadzieją. – Sły chać z nie mal wszyst kich ust.
– Czy cho dzi o ten dziwny zapach? – pyta Habiba. – Co tak śmier dzi?
– Nie wiemy, ale wiemy, że nas zatru wają. – Prze bija się głos jed nej

z kobiet. – Te wszyst kie kobiety miały po kilka abor cji z powodu wad
gene tycz nych pło dów. – Wska zuje pal cem na kolejne kobiety i wyli cza. –
Ta miała dwie abor cje, ta cztery, następna trzy, kolejna jedną i tak dalej. Jest
nas wiele. Musisz coś z tym zro bić. Pra cu jesz w Mini ster stwie Śro do wi ska.

– Zro bię, co będę mogła. Opo wiedz wszystko od samego początku. Co
się tu dzieje? Co podej rze wa cie?



– Zaraz obok naszych domów, tu, w dziel nicy Liwa, na tere nie portu
powstały wiel kie zakłady che miczne. Naj pierw zabrano nam plażę, więc
nasi męż czyźni, któ rzy z dziada pra dziada byli ryba kami, stra cili źró dło
dochodu. Potem zbu do wano tu zakłady. Nie dano w nich jed nak naszym
męż czy znom pracy. Nie chcą, żeby śmy widzieli, jak wygląda pro duk cja
i co się tam wytwa rza. Spro wa dzili do pracy Azja tów.

– Jakie jesz cze nie po ko jące objawy zauwa ży ły ście?
– Mamy trud no ści z oddy cha niem, wielu z nas cho ruje cho ruje na raka.
– A nasze dzieci mają pro blemy skórne i mdło ści – mówi kolejna z kobiet

i woła kil ku let nią córkę.
Do pokoju wcho dzi szczu pła dziew czynka w kolo ro wej dża la bii.
– Moja Haw lan wymio tuje co rano. W nocy smród jest nie do znie sie nia

i każ dego ranka Haw lan ma tor sje. Zresztą nie tylko ona. Inne dzieci też.
– Musimy zebrać próbki – decy duje Habiba.
Do Suharu wraca tydzień póź niej. Cho dzi od domu do domu. Zbiera

mate riał do prze ba da nia – wodę, zie mię i pył osia dły na meblach. Po
prze pro wa dze niu ana liz oka zuje się, że zanie czysz czone jest wszystko:
zie mia, powie trze i woda. Wszech obecne tok syny są przy czyną
wystę po wa nia wad gene tycz nych u pło dów i pro ble mów zdro wot nych
miesz kań ców. Wnio sek jest jeden: domy poło żone są zbyt bli sko zakła dów.
Na skargę Habiby rząd odpo wiada, poda jąc wła sne dane, zgod nie z któ rymi
powie trze, woda i zie mia wokół zakła dów są czy ste. Habiba jest jed nak
pewna, że dawni rybacy z Suharu giną z powodu zanie czysz cze nia
śro do wi ska. Wyniki badań publi kuje w inter ne cie.

I nagle staje się coś dziw nego: filmy i arty kuły Habiby zaczy nają
roz cho dzić się po Oma nie z pręd ko ścią ognia. Ludzie coraz jaw niej
popie rają jej dzia łal ność. Habiba nie musi szu kać kolej nych spraw. Ludzie
zgła szają się sami, opo wia dają o nie szczę ściach. Ale wraz z popu lar no ścią
w sieci zaczyna się samot ność w świe cie real nym.

Habiba wie, że wcze śniej czy póź niej ta roz mowa będzie musiała się odbyć,
więc gdy dzwoni tele fon, gło śno wzdy cha i siada w fotelu gotowa na jedną
z trud niej szych kon fron ta cji w swoim życiu.



– Czy ty chcesz nas wszyst kich wsa dzić do wię zie nia? – pyta głos
w słu chawce.

– Nie, ja po pro stu wal czę o poprawę warun ków życia tych bied nych
ludzi. Nasz kraj jest obrzy dli wie bogaty, więc kiedy widzę
nie spra wie dli wość, to staję po stro nie słab szych – odpo wiada spo koj nie
Habiba, ale ręce zaczy nają jej drżeć.

– Po co ci to? Dobrze wiesz, że niczego nie wskó rasz, a spro wa dzisz na
sie bie i na nas kło poty. Masz natych miast prze stać.

– Wiesz, że tego nie zro bię.
– A czy ty wiesz, że dzwo nią do nas ze służb spe cjal nych? – Głos

w słu chawce zamie nia się w krzyk. – Ostrze gają nas, żeby się z tobą nie
zada wać, że pra cu jesz dla obcych służb, dla wro gów naszego kraju.

– Dosko nale zda jesz sobie sprawę, że to nie prawda.
– Nie będę z tobą dłu żej roz ma wiał. Dopóki nie prze sta niesz, nie masz

we mnie brata.
Habiba odkłada tele fon, patrząc na puste podwó rze domu. Wie, że została

sama. Wkrótce jej konta inter ne towe zostają zha ko wane i usu nięte. Na
jedy nym zdję ciu Habiby, które zostaje z inter ne cie, widać kobietę
z doma lo wa nymi oczami dia bła.

Z koń cem 2010 roku w Tune zji zaczyna się Arab ska Wio sna. Ludzie są
nie za do wo leni z warun ków życio wych. Zamieszki zmie niają się
w rewo lu cję. Habiba bacz nie obser wuje, co dzieje się w Tune zji.
W stycz niu zamieszki roz le wają się na inne kraje. Tra fiają też do Omanu.

W ponie dzia łek 17 stycz nia 2011 roku Habiba budzi się wcze śniej niż
zwy kle. Tego dnia nie idzie do pracy. Razem z synem jedzą lek kie
śnia da nie, a gdy on wycho dzi do szkoły, Habiba wkłada wygodne spodnie
i spor towe buty. W razie koniecz no ści łatwiej będzie ucie kać. Do kie szeni
wsuwa główkę czosnku. Ma pomóc, gdyby poli cja roz pu ściła gaz łza wiący.
Wtedy czo snek trzeba szybko przy sta wić do nosa. Tak radzą straj ku jący
w Tune zji. Przed wyj ściem z domu Habiba wyko nuje jeden tele fon, do
byłego męża, który mieszka teraz w Dubaju.

– Idę na pro test i nie wiem, czy wrócę cała do domu. Jeśli nie zadzwo nię
do cie bie do godziny pięt na stej, musisz wsia dać w samo lot i prze jąć opiekę



nad naszym synem.
Męż czy zna wie, że nie ma sensu dys ku to wać z byłą żoną. Nikt nie

prze kona Habiby, by tego dnia została w domu.
Poko jowy marsz ma się odbyć w dziel nicy mini ste rial nej,

w repre zen ta cyj nej czę ści mia sta, od pół nocy oto czo nej amba sa dami, a od
połu dnia nowo cze sną dwu pa smówką imie nia suł tana Kabusa. To pierw szy
pro test w Oma nie, dla tego Habiba się boi. Nie wie, jak zare agują wła dze.
Zbli ża jąc się do miej sca zbiórki, zauważa przy glą da ją cego się jej
tak sów ka rza. Dobrze wie, że kie rowcy tak só wek czę sto pra cują dla służb
spe cjal nych. Na szczę ście tak sów karz odjeż dża. Za to wokół poja wiają się
grupy poli cjan tów, a w powie trzu heli kop tery. Robi się coraz gło śniej.
Pro te stu jący niosą trans pa renty i w poko jowy spo sób wykrzy kują swoje
żąda nia. Chcą pod wyż sze nia mini mal nej płacy, polep sze nia warun ków
życia, wol no ści wypo wie dzi i posta wie nia przed sądem mini strów
zasia da ją cych w rzą dzie. Pro te stu jących jest około dwu stu, poli cji
kil ku krot nie wię cej. Habiba czuje się tak, jakby była na woj nie. Sły szy
hałas tłumu i huk lata ją cych nad głową heli kop te rów. Jej broń, główka
czosnku, pozo staje bez pieczna w kie szeni. Drugą bro nią jest apa rat, któ rym
Habiba robi zdję cia. Kiedy ma ich wystar cza jąco dużo, pędzi do domu
i natych miast wrzuca do sieci. Nie ma czasu na pisa nie arty kułu. Wpi suje
tylko hasło „Pro test”, a pod nim umiesz cza mnó stwo zdjęć. W ciągu
następ nych dwu dzie stu czte rech godzin ma 13 tysięcy wejść na stronę. Tej
nocy znowu nie może spać.

„Jeśli wal czysz o prawa ludzi, to musisz się nami zająć. Pomóż nam”. Mail,
który przy szedł do Habiby 5 marca, wzbu dza w niej złość. Tym razem
straj kują pra cow nicy firmy naf to wej na pustyni, na połu dniu kraju. Skarżą
się na gło dowe stawki, za które nie są w sta nie wyży wić swo ich rodzin.
Dostają 5 riali, czyli 50 zło tych dzien nie.

– Co zro bić? – pyta samą sie bie. – Chyba muszę jechać na pusty nię. Ktoś
musi tych ludzi przy naj mniej wysłu chać.

Habiba wie, że nie może jechać sama, bo do poko na nia jest ponad pięć set
kilo me trów. Musi popro sić o pomoc innych akty wi stów. Ale nie może
poje chać z jed nym, nie spo krew nio nym męż czy zną, bo zostaną oskar żeni



o upra wia nie seksu poza mał żeń skiego. Trzeba zor ga ni zo wać przy naj mniej
dwie osoby. W krót kim cza sie zga dzają się z nią wyru szyć zna jomy
akty wi sta oraz praw nik. Wyjeż dżają przed świ tem. Tuż po opusz cze niu
mia sta Habiba spo strzega w lusterku podą ża jący za nimi nie ozna ko wany
samo chód.

– Mamy towa rzy stwo, fil mują nas – mówi. – Co robimy?
– Jedziemy dalej – odpo wiada kolega. – Nic złego nie robimy.
Na zewnątrz panuje już pra wie czter dzie sto stop niowy upał, przed nimi

roz ciąga się pusty nia. Wszę dzie tylko suchy piach i kamie nie. Jadą drogą nr
31 w kie runku Salali. Znak przy dro dze infor muje, że kolejne rondo
znaj duje się za 230 kilo me trów. Wokół nie ma żywej duszy, oprócz
samo chodu, który cią gnie się za nimi. Po pię ciu godzi nach docie rają na
miej sce. Czują, jakby tra fili do mia sta duchów. Krążą pomię dzy
opusz czo nymi budyn kami, zasy pa nymi pia skiem z pobli skiej pustyni. Ulice
są puste. Po chwili zauwa żają star szego męż czy znę. Nie wysia da jąc
z samo chodu, Habiba pyta:

– Dla czego mia sto jest takie puste? Gdzie jest pro test?
– Nie ma tu żad nego pro te stu – odpo wiada męż czy zna.
– Jak to? Zosta li śmy tu zapro szeni, żeby poroz ma wiać z pro te stu ją cymi.
– Już wszystko się skoń czyło, jeste śmy szczę śliwi, wszystko jest dobrze.
Habiba wyczuwa strach w gło sie męż czy zny. Nie chce go dłu żej

wypy ty wać, zwłasz cza że ich samo chód cały czas znaj duje się pod
obser wa cją. Dopiero póź niej dowie się, że rząd zdą żył po cichu prze ka zać
straj ku ją cym wia do mość, że suł tan im pomoże. Gdy zamieszki uci chły,
rząd, zamiast pomóc, obni żył pro te stu ją cym pen sje, odciął prąd i dostawy
jedze nia. W ten spo sób sku tecz nie zamknął nie za do wo lo nym usta.

– Wra camy – decy duje Habiba. – Coś jest nie tak. Nikt tu dzi siaj nie
będzie z nami roz ma wiał. A ja obie ca łam synowi, że wrócę przed szes na stą
do domu.

Chwilę po opusz cze niu mia sta drogę zajeż dża im duży van. Zatrzy muje
się tuż przed samo cho dem Habiby, wznie ca jąc tuman kurzu. Wysiada
z niego czte rech męż czyzn. Nie są umun du ro wani, ale Habiba wie, że to
poli cja. Chwyta za tele fon, robi męż czyznom kilka zdjęć, które usi łuje
wysłać do praw nika. Wykręca do niego numer i włą cza tryb
gło śno mó wiący. Chce, by praw nik sły szał, co się dzieje. Poli cjant
z nie na gan nie przy strzy żoną brodą chwyta jed nak tele fon Habiby i wyłą cza
go.



– Dawać ręce, jeste ście aresz to wani – mówi naj wyż szy
z funk cjo na riu szy. Habiba do dziś pamięta zapach jego per fum. Sub telny,
bar dzo deli katny, z nutą piżma.

– Za co nas aresz tu je cie? – pyta.
– Pod bu rza li ście ludzi prze ciwko suł ta nowi.
Jest pierw szy maja, połu dnie, na zewnątrz pięć dzie się cio stop niowy upał.

W gło wie Habiby kłębi się tysiąc myśli. Wepchnięta na tył samo chodu, bez
kli ma ty za cji, z zamknię tymi oknami zasta na wia się, jak nie zemdleć
z gorąca i braku wody oraz jak poin for mo wać syna o tym, co się stało.

Tego dnia Habiba nie wróci do domu ani o szes na stej, ani nawet
o pół nocy. Zamiast tego trafi do wię zie nia. To będzie jej druga naj dłuż sza
noc w życiu.

Z Habibą spo ty kam się kilka lat póź niej. Mieszka bli sko mnie. Nasze domy
dzieli jedy nie wyschnięte wadi, koryto rzeki okre so wej. Zwy kle bie gają po
nim na wpół dzi kie hordy psów, dziś nie ma tam żad nego. Dom Habiby
poło żony jest w spo koj nej dziel nicy Al-Ghu bra, zamiesz ka łej zarówno
przez miej sco wych, jak i przy jezd nych. Z zewnątrz niczym się nie
wyróż nia. Ota cza go taki sam wysoki mur jak te, które znaj dują się przed
domami sąsia dów. Odróż nia go jed nak to, że mieszka w nim samotna matka
z synem. Habiba po roz sta niu z mężem nie wró ciła do rodzin nego domu.
Jest zbyt nie za leżna, by żyć ryt mem dnia wyzna cza nym przez braci,
kuzy nów, ich żony oraz dzieci.

Choć miesz kam nie da leko, spo ty kamy się z Habibą w pobli skim hotelu
The Chedi, poło żo nym nad brze giem morza, z dala od innych hoteli,
restau ra cji i skle pów. W Chedi można zaszyć się w kącie kawiarni
i poroz ma wiać bez świad ków.

Habiba wcho dzi pew nym kro kiem, ubrana w sze ro kie spodnie, luźną
tunikę i hidżab. Od razu się roz po zna jemy. Pierw sza podaje mi rękę. Jej
uścisk jest silny i zde cy do wany. Zupeł nie inny od deli kat nego, nie śmia łego
uści sku Oma nek, które pozna łam wcze śniej. Habiba nie nosi biżu te rii, na
jej nad garstku zauwa żam jedy nie duży złoty zega rek.

– Podoba ci się? – pyta Habiba. – Zobacz, jest ze szcze rego złota. –
Ściąga i podaje mi zega rek, bym go obej rzała.



Jest solidny, a zara zem ele gancki. To Omega, wyko nana z bia łego
i żół tego złota. Ma złotą, 24-kara tową bran so letę. Odwra cam tar czę i z tyłu
widzę kró lew ski emble mat, który jest też godłem Omanu.

– Wiesz, kto dał mi ten zega rek? – pyta Habiba
– Kto?
– Suł tan Kabus – odpo wiada Habiba, ale wcale się nie uśmie cha. –

 W dwa tysiące dzie wią tym roku byli śmy gospo da rzami Pucharu Zatoki
Per skiej w piłce noż nej. Odbywa się on zazwy czaj co dwa lata w kolej nych
kra jach zatoki, w sumie każdy kraj jest orga ni za to rem roz gry wek mniej
wię cej co szes na ście lat. W dwa tysiące dzie wią tym roku byłam oso bi ście
zaan ga żo wana w przy go to wa nie tej imprezy. Prze wod ni czący pił kar skiego
komi tetu orga ni za cyj nego miesz kał poza Maska tem, w Sur. To ponad sto
kilo me trów na połu dnie od sto licy, więc tak naprawdę to ja się wszyst kim
zaj mo wa łam. Kiedy przy szło do zapłaty, prze wod ni czący i każdy
z wyż szych człon ków związku dostali bonusy w postaci dwa dzie ścia pięć
tysięcy riali, a dodat kowo po zło tym zegarku war tym sie dem tysięcy riali.
Powie dziano, że otrzy mali je za ciężką pracę przy orga ni za cji imprezy.
Tym cza sem pracę wyko nali za nich inni. Nagrody dostało w sumie
pięt na ście osób bli sko zwią za nych z rzą dem. Mnie i człon kom mojego
teamu prze ka zano po pięć set riali, a resz cie ekipy oraz wolon ta riu szom nie
dano niczego. Poczu łam się jak nie wol nik. Wstyd mi było spoj rzeć w oczy
tym wszyst kim ludziom, któ rzy pra co wali za darmo. Pod pi sa łam
rezy gna cję i wysła łam swój czek do mini ster stwa z prośbą, by za te
pie nią dze mini ster kupił wodę dla wolon ta riu szy. Kolej nego dnia zro biło się
z tego tsu nami. Wszy scy człon ko wie mojego teamu rów nież zwró cili swoje
czeki. Zro biło się gło śno. Histo ria dotarła do uszu suł tana. Mini ster przez
trzy mie siące pró bo wał się ze mną skon tak to wać. Chciał, bym odwo łała
rezy gna cję. I wła śnie wtedy suł tan wysłał nam złote zegarki. Miało to być
podzię ko wa nie dla nas i wszyst kich czte ry stu wolon ta riu szy za ich ciężką
pracę. Do sportu już ni gdy nie wró ci łam.

Habiba zakłada zega rek, zama wiamy her batę i dak tyle.
– Tak, wiem, jestem poszu ki waczką pro ble mów. – Uśmie cha się do mnie.
– Nie tęsk nisz cza sem za Zan zi ba rem? – pytam.
– Hmm. – Zamy śla się. – Ostat nio coraz czę ściej zasta na wiam się, jak

bym żyła, gdy bym tam została. To teraz bar dzo biedny kraj, być może
mogła bym wię cej zro bić dla niego niż dla Omanu. Jak na razie jestem tu
i to w Oma nie toczy się moje życie.



– Jak skoń czyła się twoja histo ria z aresz to wa niem na pustyni?
– Zawieźli nas na komi sa riat. Mówili, że nikt o nas nie pyta, nikt się nie

inte re suje tym, co się z nami stało. Robili wszystko, bym przy znała się do
winy.

– Do jakiej winy?
– Do pod bu rza nia ludzi prze ciwko naszej wła dzy, prze ciwko suł ta nowi.

Sły sza łam, jak wokół mnie, w innych celach tor tu rują osa dzo nych. Mnie
nie bili, ale moich kole gów już tak. Mnie za to trzy mali w bar dzo zim nym
pomiesz cze niu i pusz czali gło śno ciężką muzykę przez dwa dzie ścia cztery
godziny na dobę. Lampy świe ciły jak na sta dio nie, tak że nawet kiedy
zamknę łam oczy, było jasno. Sły sza łam odgłosy strza łów z pisto letu.
W takich warun kach nie możesz spać. Teraz myślę, że odgłosy wystrza łów
były nagrane i odtwa rzane z gło śni ków. Cho dziło o to, by mnie zła mać,
wystra szyć. Prze sie dzia łam tak kilka dni i do niczego się nie przy zna łam.
Jed no cze śnie za sprawą mojego praw nika zro biło się o nas gło śno. Ludzie
zaczęli doma gać się naszego uwol nie nia. I to im dostało się naj bar dziej. Ci,
któ rzy zostali aresz to wani za sta wa nie w naszej obro nie, mieli dużo trud niej
i zostali w wię zie niu dłu żej niż my. Naszą trójkę potrak to wano lżej, bo
chcie li śmy bro nić tych, któ rzy byli krzyw dzeni. Dla tego poli cja
i pro ku ra to rzy tro chę z nami sym pa ty zo wali. Ale ci, któ rzy pro te sto wali
prze ciwko osa dze niu nas w wię zie niu, obra żali reżim. Jed nego z nich
zamknięto na rok. Tylko za to, że ujął się za mną na swoim blogu. To byli
mło dzi ludzie.

Habiba bie rze łyk her baty. Zerka na kobiety sie dzące nie da leko nas,
jakby upew niała się, że może mówić dalej.

– Pamię tam akty wi stę, któ rego żona była wła śnie w pierw szej ciąży.
Pod czas pro cesu bar dzo pła kała. Sędzia spy tał tego mło dego czło wieka:
„Dla czego tam posze dłeś?”, on zaś odparł po pro stu: „Bo chcia łem,
żeby ście wypu ścili Habibę”. „A kto to jest Habiba? Znasz jej rodzinę?”,
drą żył dalej sędzia. „Nie znam, ale sza nuję ją i czy tam to, co pisze.
Zga dzam się z jej poglą dami. Popie ram ją”. No i dostał pół roku. Służby
spe cjalne cho dziły do rodzin tych mło dych ludzi i wiesz, co im mówili? Że
to była pułapka, że ja z nimi współ pra cuję i zro bi łam to po to, by wsa dzić
ich dzieci do wię zie nia. Sporo z nich nie roz ma wia teraz ze mną, nie wie rzą
mi. Wma wiali tym bied nym mat kom, że to ja jestem wszyst kiemu winna.
„Twój syn to dobry czło wiek – mówili. – Wszystko przez nią. Kto pozwo lił



jej na takie dzia ła nia? Ona jest sza lona, powo duje zagro że nie”. Teraz wiele
tych rodzin nie na wi dzi mnie, nie chce sły szeć mojego imie nia.

– Jak prze żył to twój syn?
– Jak tylko prze sta łam się odzy wać, zaczął się nie po koić. Dzwo nił do

mnie i nagry wał się co dwa dzie ścia minut. W końcu zadzwo nił do taty, do
Emi ra tów. Bał się, że mia łam wypa dek. Tata go uspo ka jał, że to pew nie
pro blem z zasię giem, bo jestem na pustyni. Ale zaczął sam spraw dzać, co
się mogło stać. Ja z kolei po aresz to wa niu pro si łam, by pozwo lili mi
wyko nać jeden tele fon. Mówi łam im, że mój syn jest sam w domu, że
mar twi się o mnie. Nie zgo dzili się. To oczy wi ście też było czę ścią tor tur.
Prze ka zali funk cjo na riu szom, że mają być wobec mnie sta now czy, ale dla
nie któ rych spo śród nich to było trudne. Pamię tam chło paka, który mnie
pil no wał. Był bar dzo smutny. Sie dział przy mnie i cały czas bawił się
swoim tele fonem. A ja bym wtedy oddała wszystko za to, żeby zadzwo nić.
W końcu zapy tał: „Ty jesteś Habiba, tak?”. „Tak, prze cież masz o mnie
infor ma cje”, odpo wie dzia łam. On stwier dził wtedy: „Gram w siat kówkę
w lokal nej dru ży nie, dużo o tobie sły sza łem”. Było mu przy kro, że poznaje
mnie w takich oko licz no ściach, widzia łam to po jego zacho wa niu. Kiedy
udzie la łam się w spo rcie, wal czy łam o takich mło dych ludzi jak on. Wielu
zawod ni ków bar dzo mnie sza no wało i lubiło. Potem chło pak sie dział obok
mnie z pochy loną głową. Odczy ta łam jego postawę jako: „Chciał bym ci
jakoś pomóc, ale nie mogę, muszę wyko ny wać roz kazy”. Kiedy przy wieźli
mnie do Maskatu, widzia łam, że mło dzi poli cjanci na komi sa ria cie też są
zmie szani. Znowu popro si łam o tele fon. Zaczę łam ich stra szyć, że mój syn
ma nie miec kie oby wa tel stwo i że jeśli coś mu się sta nie, to trudno im się
będzie z tego wytłu ma czyć. Nara dzili się i popro sili o numer, by
zawia do mić rodzinę. Zadzwo nili do mojej kuzynki. A ja sza la łam
z ner wów, bo nie mogłam usły szeć wła snego dziecka. Potem oka zało się, że
kuzynka zabrała mojego syna do sie bie, ale nie powie działa mu, co się
stało. Dopiero jej córki wyja śniły mu: „Twoja matka jest w wię zie niu,
widzia ły śmy w inter ne cie”. I tak się wła śnie dowie dział.

Nie da leko naszego sto lika sia dają męż czyźni w śnież no bia łych
disz da szach. Zama wiają her batę i od czasu do czasu zer kają w naszą stronę.

– Widzisz, to mogą być ludzie ze służby bez pie czeń stwa, oni czę sto
kręcą się po knajp kach i słu chają, o czym ludzie roz ma wiają – tłu ma czy
Habiba. – Nie boję się ich. Ostat nio czę sto mie li śmy ze sobą kon takt. –
 Uśmie cha się. – Po moim wyj ściu z wię zie nia służby spe cjalne



nie ocze ki wa nie zmie niły stra te gię. Zadzwo nili do mnie z mini ster stwa
i powie dzieli: „Zro bi li śmy błąd, powin naś peł nić kie row ni czą funk cję.
Chcemy wysłać cię do Austra lii na staż. Poje cha ła byś? Umoż li wimy ci to.
Jesteś dobrym czło wie kiem, dobrą oby wa telką. Pra cu jesz dla kraju”.
Zwra cali się do mnie miło. To było bar dzo sprytne. Mnó stwo akty wi stów
kry ty ku ją cych rząd dostało takie pro po zy cje i wielu z nich sko rzy stało.
Dostali pie nią dze, domy, sty pen dia zagra niczne, dobre posady
w pań stwo wych fir mach. Ale moją odpo wie dzią na pro po zy cję rządu było
odej ście z pracy w pań stwo wej insty tu cji. Prze szłam na wcze śniej szą
eme ry turę. Zosta wi łam Mini ster stwo Śro do wi ska. Był pierw szy lipca dwa
tysiące jede na stego roku.

Męż czyźni bacz nie nam się przy glą dają, Habiba patrzy jed nak w okno,
po czym wraca do roz mowy.

– Nie lubi łam tej pracy. W Oma nie nie można czło wieka tak po pro stu
zwol nić. Chcąc się pozbyć pra cow nika, sto suje się więc inne metody. Jedną
z nich jest poni ża nie. Pew nego dnia na przy kład zwierzch nicy uczy nili
moją sze fową dziew czynę, która mogłaby być moją córką. Była nawet miła,
ale nie miała ani wie dzy, ani doświad cze nia. Sta ra łam się nie reago wać. Nie
pod da wa łam się nawet wtedy, kiedy nikt nie mógł ze mną roz ma wiać, kiedy
ludzie mijali mnie na kory ta rzu bez słowa. Kiedy igno ro wali, gdy coś
mówi łam. Potrze bo wa łam źró dła sta łych docho dów. Ale po tym, jak
dosta łam pro po zy cję od rządu, by wyrzec się wszyst kiego, w co wie rzy łam,
o co wal czy łam, posta no wi łam już niczego od tego rządu nie przy jąć.
Finan sowo było mi bar dzo ciężko. Byłam samotną matką, musia łam
sprze dać zie mię, żeby mój syn mógł się dalej uczyć. Dosta łam wil czy bilet.
Nie mia łam zgody na pod ję cie jakiej kol wiek pracy, nawet w sek to rze
pry wat nym. Unie moż li wili mi to na stałe. Służby spe cjalne cały czas mają
mnie na oku. W ostat nim tygo dniu też mia łam spo tka nie z nimi. Chcieli,
bym zaprze stała swo jej dzia łal no ści. Ale jestem uparta.

Popi jamy her batę, przy glą da jąc się sobie nawza jem. To spo tka nie dwóch
kobiet z zupeł nie innym baga żem doświad czeń, mówią cych innymi
języ kami, ale jed no cze śnie podob nych do sie bie. Mimo że nie możemy
roz ma wiać gło śno, mam wra że nie, że słowa Habiby wypeł niają całe
pomiesz cze nie, są prze my ślane i celne. Jeśli cze goś jest pewna, mówi
wprost. Jeśli cze goś nie wie, od razu przy znaje, że to tylko przy pusz cze nia.
Jest w niej mate ma tyczna pre cy zja, dzien ni kar ska cie ka wość i ludzka
wraż li wość.



– Widzisz, u nas więk szość tema tów się prze mil cza. Wize ru nek Omanu
ma być nie ska zi telny. Wszystko ma być tu „naj”. Naj pięk niej sze, naj lep sze,
naj bez piecz niej sze, a ludzie naj szczę śliwsi. Tym cza sem nie ma takiego
kraju na świe cie, który jest bez skazy. A ja wkła dam kij w mro wi sko.
Cza sem robię to na prze kór wszyst kim, rów nież na prze kór sobie, bo
naj waż niej sza jest dla mnie prawda. Na przy kład nikt ofi cjal nie nie powie,
że według naszego spo łe czeń stwa naj lep szym oby wa te lem jest
stu pro cen towy Omań czyk.

– A kim jest stu pro cen towy Omań czyk?
– To Arab z białą skórą, ze śród lą dzia. Nie zmie szany z żadną inną nacją.

Im skóra jest jaśniej sza, tym pięk niej sza, bar dziej czy sta i omań ska. Wy
uczy cie się histo rii, w któ rej wasi rzą dzący podej mo wali zarówno dobre,
jak i złe decy zje. Uczy cie się o trud nych, cza sem hanieb nych dzia ła niach
waszego kraju. A u nas o takich momen tach się mil czy. Naukę histo rii
zaczy namy od tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tego roku, kiedy wła dzę
prze jął suł tan Kabus. Nie uczą tu o Zan zi ba rze czy o Belu dży sta nie,
z któ rego przy było do nas sporo ludzi, na przy kład całe ple mię Al-Balu szi.
Nie prze ka zują nam wie dzy na temat kul tury i języ ków, któ rymi posłu gują
się różne ludy w Oma nie. Młode poko le nie lek ce waży Zan zi bar czy ków.
Omań czycy szczycą się tym, że nasze impe rium się gało aż do wschod niej
Afryki, a jed no cze śnie uwa żają, że Omań czycy z Zan zi baru nie są w stu
pro cen tach Omań czy kami. To dla mnie bar dzo przy kre. Zgod nie z pra wem
nie ma dys kry mi na cji, ale ona jest pomię dzy ludźmi.

Habiba na chwilę się zamy śla, po czym kon ty nu uje temat.
– Uwa żam, że nasze pań stwo robi duży błąd, nie ucząc histo rii. Wczo raj

roz ma wia łam z jedną dziew czyną i z tego, co mówiła, wywnio sko wa łam,
że pocho dzi z Zan zi baru. Kiedy ją o to zapy ta łam, bar dzo się żach nęła.
„Nie, nie jestem z Zan zi baru”, rzu ciła ostro. Tutaj jest to odbie rane jako
obe lga. Tak samo jeśli powiesz, że ktoś jest z ple mie nia Balu szi – to też
obe lga. Trzeba być czy stej krwi Omań czy kiem, żeby być dobrym
oby wa te lem. Balu szi, by lepiej się poczuć, gło szą ostat nio taką teo rię, że są
stu pro cen to wymi Ara bami, któ rzy kie dyś wyje chali do Belu dży stanu i po
latach stam tąd wró cili. Im dalej to idzie, tym bar dziej jest żało sne. Wszy scy
więc mówią tu, że są stu pro cen to wymi Omań czy kami. Hin dus miesz ka jący
w Anglii, który dostał oby wa tel stwo bry tyj skie, powie, że jest
Bry tyj czy kiem pocho dze nia indyj skiego. I jest z tego dumny. W Oma nie
ludzie wsty dzą się swo jego pocho dze nia, jeśli tylko są spoza Pół wy spu



Arab skiego. Na przy kład tak zwany czy sty Omań czyk nie poprosi o rękę
dziew czyny z rodziny Balu szi. Na pierw szym miej scu stoją tu Omań czycy
o jasnej skó rze. Drugą kate go rią są Omań czycy z Zan zi baru, czyli
w więk szo ści Ara bo wie z domieszką krwi afry kań skiej. Ich dzieci nie
przy znają się do tego, że rodzice przy je chali z wyspy, bo tu jest bogato,
a tam bieda. Kie dyś tam było bogac two, a tu bieda i wtedy ludzie wsty dzili
się mówić, że są Ara bami. Omań czycy są zdzi wieni, że mówię wprost
o swoim zan zi bar skim pocho dze niu. Dla nich to otwarte przy zna nie się do
bycia gor szą. Moja bab cia była drugą żoną dziadka, a wcze śniej jego
nie wol nicą. W tam tych cza sach na Zan zi ba rze czę sto docho dziło do
podob nych mał żeństw. Zresztą w arab skich domach nie wol ni ków
trak to wano prze waż nie jak człon ków rodziny, tak było też w przy padku
mojej babci. Ni gdy nie skar żyła się na rodzinę dziadka. Dla czego teraz
mia ła bym się wsty dzić się, że moja bab cia była nie wol nicą? Nie podoba mi
się to, że wymu sza się na mło dych ludziach, by zapo mnieli o swo ich
korze niach. Przez ostat nie czter dzie ści cztery lata każdy ukrywa swoją
prze szłość tylko po to, by być tu akcep to wa nym, by być kimś lep szym.
Doszło nawet do tego, że wiele rodzin Al-Balu szi, żeby nie być
koja rzo nymi z Belu dży sta nem, zmie niło nazwi sko na bar dziej „arab skie”:
Al-Nabhani. Tylko że ludzie wciąż nie koja rzą ich z Ara bami, ale
z ple mie niem Balu szi przy by łym z Belu dży stanu. Jedna z moich zna jo mych
zbun to wała się prze ciw zmia nie nazwi ska. Mówi gło śno: „Ja jestem
z rodziny Balu szi, nie nazy wam się Nabhani”. Jej rodzice zmie nili
nazwi sko na bar dziej „omań skie”. Wszy scy jed nak wie dzą, że Nabhani to
tak naprawdę Balu szi i każdy na ten temat plot kuje, więc po co to robić?
O mnie też plot kują, że nie jestem czy stej krwi Omanką. Ale mnie to nie
obcho dzi, bo jestem dumna ze swo jego pocho dze nia. I chcia ła bym, żeby
mło dzi ludzie też mogli być z niego dumni. Jakiś czas temu pró bo wa łam
zor ga ni zo wać serię spo tkań na ten temat, żeby prze rwać ciszę. Zaraz jed nak
oskar żono mnie o powo do wa nie dys kry mi na cji. „Chcesz ją obu dzić” –
 mówili. – „Bo tu nie ma dys kry mi na cji. A ty chcesz ją wskrze sić”. My,
Omań czycy – od zwy kłego czło wieka do poli tyka – zała twiamy wszystko
pod sto łem, zamia tamy pod dywan naj więk sze brudy. O nich się nie
roz ma wia. Wszyst kie śmieci są ukryte. Obco kra jowcy ich nie widzą i nawet
nie są ich cie kawi. Miesz kają tu latami i są zachwy ceni tym kra jem, jego
bogac twem i pięk nem przy rody. Ale trudno im się dzi wić, skoro sami



Omań czycy nie chcą wej rzeć głę biej. Wszystko cho wamy za tymi naszymi
wyso kimi murami.

Roz mowę prze rywa kel nerka, zbie ra jąc puste fili żanki. Zama wiamy
kolejną her batę.

– Znasz histo rię Dża bal Ach dar? – kon ty nu uje Habiba. – W szes na stym
wieku toczyła się tam wojna z Por tu gal czy kami i do dziś miesz kańcy tych
oko lic mają bar dzo jasną skórę. Wielu z nich ma też nie bie skie albo zie lone
tęczówki. Nie wyglą dają jak inni Omań czycy. Napi sa łam coś takiego:
„Dla czego za każ dym razem, kiedy pytam kogoś, dla czego ludzie z Dża bal
Ach dar mają jasną skórę i kolo rowe tęczówki, to sły szę odpo wiedź: zapy taj
Por tu gal czy ków?”. I to wszystko. Po tym wpi sie otrzy ma łam groźby.
Ple miona z Dża bal Ach dar zwo łały naradę, na któ rej usta lono, że jeśli nie
prze stanę zamiesz czać takich wpi sów i ofi cjal nie nie prze pro szę, to wezwą
mnie przed sąd. Stra szyli mnie przez ostat nie dwa dni, że insy nu uję ni
mniej, ni wię cej, że ich kobiety pięć set lat temu sypiały z Por tu gal czy kami.
Jed no cze śnie tłu ma czyli: „Mamy białą skórę ze względu na pogodę. Tu nie
jest tak gorąco jak w pozo sta łych czę ściach Omanu”. No więc pytam,
dla czego osoby czar no skóre żyjące od poko leń w Euro pie ni gdy nie stały
się białe. I tak sobie myślę, że poziom agre sji ludzi z Dża bal Ach dar wobec
mnie dowo dzi, że coś jest na rze czy. Wyzy wali mnie od nie wol ni czek,
a tutaj to jedna z naj więk szych znie wag. Gro zili mi nawet śmier cią. Pisali
do mnie: „Jeste śmy czy stej krwi Omań czy kami, nie rób z nas pół-
Omań czy ków!”. Pro blem polega na tym, że ludzie nie uznają cię za
dobrego oby wa tela, jeśli nie jesteś czy stym Ara bem.

Wielu Omań czy ków twier dzi, że Oman to demo kra tyczny kraj. Z dumą
poka zują impo nu jący budy nek par la mentu, mówią o wybo rach do Rady
Kon sul ta cyj nej. Wspo mi nają o izbie wyż szej, czyli Radzie Pań stwa, która
pełni funk cję dorad czą. I rze czy wi ście suł tan słu cha swo ich pod da nych, ale
osta tecz nie robi to, co uważa za słuszne. Jest głową pań stwa, sze fem rządu,
mini strem spraw zagra nicz nych, obrony i finan sów. Jed no cze śnie zgod nie
z pra wem zarówno two rze nie par tii poli tycz nych, jak i zwo ły wa nie
zgro ma dzeń bez zezwo le nia jest zaka zane. Jeśli zaś cho dzi o wol ność słowa
i wol ność wypo wie dzi, to co prawda są one zagwa ran to wane w usta wie
zasad ni czej z 1996 roku, tyle tylko, że to prawo jest… limi to wane. I tak na
przy kład 31. arty kuł tej ustawy mówi o wol no ści prasy i publi ka cji,
a jed no cze śnie ustawa zaka zuje publi ko wa nia mate ria łów, które pro wa dzą



do publicz nej nie zgody, gwał cą cych bez pie czeń stwo pań stwa lub też
obra ża ją cych czy jąś god ność i jego prawa.

Dzien ni ka rze, wydawcy, blo ge rzy i zwy kli inter nauci muszą cen zu ro wać
się sami. Każdy z nich powi nien wie dzieć, o czym pisać nie wolno. W 2013
roku wydawca tygo dnika „The Week” nie domy ślił się, że w Oma nie nie
można pisać o gejach. Trzy dni po tym, jak opu bli ko wał arty kuł Out si de rzy,
opi su jący sytu ację omań skich homo sek su ali stów, tekst wyco fano
z inter ne to wego wyda nia, a wydawca musiał ofi cjal nie prze pro sić.
Mini ster stwo Infor ma cji prze gląda wszyst kie filmy i publi ka cje
impor to wane do kraju i zaka zuje roz po wszech nia nia tych, które oce nia jako
obraź liwe poli tycz nie, kul tu rowo bądź oby cza jowo.

– W omań skiej pra sie nie można poka zać wize runku prze stępcy,
mor dercy czy gwał ci ciela, ponie waż jest to nie zgodne z tra dy cją.
Ujaw nie nie zdję cia sprawcy byłoby potwa rzą dla jego nie win nej rodziny
albo całego ple mie nia – tłu ma czy Habiba. – Ale spo łe czeń stwo pozna
wygląd tego, który odwa żył się skry ty ko wać rząd. Wtedy i nazwi sko,
i zdję cie trafi do gazet.

– Habibo, a jak jest z obrze za niem kobiet w Oma nie? – pytam. – O tym
też nie można roz ma wiać i pisać?

Moja roz mów czyni nie ocze ki wa nie par ska śmie chem.
– Dobrze tra fi łaś, bo napi sa łam na ten temat pracę dla nie miec kiej

orga ni za cji praw kobiet. W dwa tysiące trzy na stym roku zgło siła się do
mnie orga ni za cja poza rzą dowa Stop FGM Mid dle East, czyli Stop
Kobie cemu Obrze za niu w kra jach Bli skiego Wschodu. Badali sprawę
obrze za nia kobiet na naszym tere nie. To było jak zrzu ce nie bomby na kraj.
Nikt nie poru szał wcze śniej tego tematu, ja też nie byłam nim
zain te re so wana, bo myśla łam, że tematu po pro stu nie ma. Myli łam się.

– Czego się dowie dzia łaś?
– Zacznijmy od tego, że obrze za nie kobiet to w Oma nie temat tabu, nikt

o tym nie mówi – odpo wiada Habiba. – U nas każde ple mię kryje jakieś
tajem nice. Gene ral nie wiemy, że przy padki obrze za nia poja wiają się
w Zufa rze, regio nie na połu dniu Omanu, gdzie osie dliły się afry kań skie
ple miona Somali. Póź niej ich zwy czaje prze jęli Omań czycy. Nasi
męż czyźni zgo dzą się na wszystko, byle tylko kobieta nie okryła rodziny
hańbą. Obrze za nie córki jest im więc na rękę. Dziew czyna nie będzie
czer pała przy jem no ści z seksu, więc nie pojawi się pro blem nie chcia nej
ciąży. Oczy wi ście naj le piej było to połą czyć z reli gią. I tak się stało.



W efek cie zwy czaj się roz prze strze nił. Wszystko działo się jed nak za
zamknię tymi drzwiami, po cichu. Kiedy więc zgło sili się do mnie ludzie
z orga ni za cji praw kobiet, powie dzia łam im, że w Oma nie nie mamy tego
pro blemu. Zapro po no wa łam jed nak, że gdyby chcieli, spró buję dowie dzieć
się cze goś wię cej. Byłam już na eme ry tu rze i mia łam sporo czasu.
Zaczę łam roz ma wiać z ludźmi. Stwo rzy łam kwe stio na riusz, który wysła łam
do wszyst kich zna jo mych. Wybra łam ich tak, by repre zen to wali każdy
region Omanu i mieli zróż ni co wane wykształ ce nie. Wśród moich pytań
zna la zły się mię dzy innymi: „Czy wie rzysz, że obrze za nie jest czę ścią
naszej reli gii?”, „Czy powinno się to kon ty nu ować?”, „Czy byłaś
obrze zana?”. Zada łam około dzie się ciu pytań. Prze py ta łam sto kobiet i stu
męż czyzn. Poszłam do szpi tala, do super mar ketu. Nie było łatwo, bo
z każ dego z takich miejsc szybko mnie wyga niano, nie mia łam zezwo le nia
na robie nie ankiety. Nikt ofi cjal nie nie wydałby takiej zgody. Na sto kobiet
osiem dzie siąt trzy były obrze zane. Wśród nich były zarówno star sze
kobiety oraz te w śred nim wieku, jak i młode dziew czyny, a nawet malut kie
dzieci. Wszyst kie kobiety myślały, że to wymóg reli gijny. Jesz cze kilka lat
temu obrze zań kobiet doko ny wano w warun kach szpi tal nych. Kiedy
mię dzynarodowe orga ni za cje zaczęły pro te sto wać prze ciwko takim
zabie gom, pro ce der prze niósł się do domów, robiono to po cichu.
Powsta wały też pry watne kli niki. Więk szość z nich działa do dziś.
Prze ana li zo wa łam wyniki badań i upo rząd ko wa łam dane: zro bi łam gra fiki,
sta ty styki, bo lubię mate ma tykę i porzą dek. Poszłam z tym do muftiego,
spra wu ją cego naj wyż szą wła dzę duchową w Oma nie. Zosta wi łam mu
wyniki badań i popro si łam o odpo wiedź na piśmie. Ponie waż jed nak
w Oma nie miesz kają iba dyci, szy ici i sun nici, to mufti jak zawsze
odpo wie dział bar dzo dyplo ma tycz nie. Nie wyra ził jasno ani popar cia, ani
sprze ciwu. Poszłam zatem do Mini ster stwa Zdro wia. Zna la złam lekarkę,
która zaj mo wała się tym tema tem. Powie działa, że już wiele razy zgła szała
to w mini ster stwie, ale uzna wano, że nie jest to temat do dys ku sji.
Wró ci łam więc do muftiego, zor ga ni zo wa łam warsz taty, na któ rych
zamie rza łam uświa da miać kobiety, że obrze za nie nie jest czę ścią naszej
reli gii. Przy szło sporo kobiet, ale tylko na pierw sze spo tka nie. Na dru gim
się już nie zja wiły, a potem prze stały się do mnie odzy wać. Nawet ci, któ rzy
mnie wcze śniej wspie rali, odwró cili się ode mnie. Nie długo potem
ogło szono w Oma nie zakaz prze pro wa dza nia wszel kich badań na ten temat



bez zgody Mini ster stwa Infor ma cji. Nie można prze pro wa dzać ankiet,
prze py ty wać ludzi i pre zen to wać wyni ków tych badań. To teraz nie le galne.

Młody Hin dus ociera pot z czoła. Jesz cze tylko czter dzie ści sadzo nek
i skoń czy pracę. Dłu gie, służ bowe ogrod niczki grzeją bar dziej niż
tra dy cyjne indyj skie dhoti, kil ku me trowy kawa łek mate riału upi nany
w pasie. Razem z grupą męż czyzn pra cuje tu od rana. Sadzą rośliny na
klom bach przy repre zen ta cyj nej tra sie szyb kiego ruchu, która pro wa dzi
z lot ni ska do cen trum sto licy. Dzi siaj wkła dają do ziemi wyso kie trawy,
jutro będą sadzić krzaczki bugen willi, bo te rośliny pięk nie wyglą dają przez
cały rok. Słońce nie daje odpo cząć, a spa liny i huk prze jeż dża ją cych
samo cho dów spra wiają, że czło wiek męczy się szyb ciej niż zwy kle.

Każ dego roku na początku listo pada na traw ni kach poło żo nych przy
głów nych uli cach omań skiej sto licy przy bywa robot ni ków z Indii,
Paki stanu i Ban gla de szu. Dzięki ich pracy trawa robi się bar dziej gęsta
i zie lona. Przy bywa też kwia tów i krze wów. Po zakoń cze niu prac
ogrod ni czych męż czyźni wie szają omań skie flagi i lampki w kolo rach
naro do wych. Deko ra cje poja wiają się przy uli cach, na budyn kach
pań stwo wych i pry wat nych fir mach, a także na pry wat nych pose sjach.

Jak cały Oman, rów nież zmie niła się zgod nie z dekre tem suł tana w 1970
roku. To trzy równe poziome pasy: biały, czer wony i zie lony, z sze ro kim
pio no wym pasem na lewym boku flagi. Boczny pas ma kolor czer wony.
W lewym gór nym rogu flagi znaj duje się godło pań stwowe, będące
zna kiem dyna stii Al-Busa idi, z któ rej wywo dzi się suł tan. To dwa
skrzy żo wane ze sobą mie cze, a na nich tra dy cyjny omań ski szty let
w pochwie, zwany han dża rem. Mie cze i szty let repre zen tują tra dy cyjną
broń omań skich wojow ni ków. Łączy je ozdobne wędzi dło uży wane do
jazdy kon nej. Biały kolor flagi ozna cza pokój i dobro byt, czer wony
przy po mina o wal kach prze ciw najeźdź com, a zie lony sym bo li zuje
płod ność i zie lone góry zwane po arab sku Dża bal Ach dar.

Sie dzimy z Habibą w kawiarni w ele ganc kiej dziel nicy The Wave.
Patrzymy na prze jeż dża jące luk su sowe samo chody, szczę śliwe twa rze
mło dych ludzi na ulicy. Osiem na sty listo pada to ważne dla Omań czy ków



święto. Tego dnia w 1650 roku Oman wyzwo lił się spod kon troli
Por tu gal czy ków. Habiba nie ma jed nak powo dów do rado ści.

– Czy wiesz, że mój syn po skoń cze niu osiem na stu lat będzie musiał
opu ścić ten kraj? Wiesz, że nie ma tutej szego oby wa tel stwa?

– Dla czego?
– Oby wa tel stwo Omanu dostaje się po ojcu. A ojcem mojego syna jest

Nie miec – tłu ma czy Habiba. – To Arab, ale z nie miec kim oby wa tel stwem.
Syn ma teraz sie dem na ście lat. Za pół roku sta nie się peł no letni i będzie
musiał opu ścić ten kraj. Jeśli Omań czyk poślubi kobietę spoza Omanu, to
ich dzieci auto ma tycz nie będą Omań czykami, a ona po pię ciu latach będzie
mogła sta rać się o oby wa tel stwo. I nawet jeśli się roz wie dzie, to będzie
mogła miesz kać w Oma nie, bo tu są jej dzieci. Jeśli nato miast Omanka
poślubi obco kra jowca, to dzieci będą pozba wione szans na uzy ska nie
oby wa tel stwa. Jeśli on straci tu pracę, to będzie musiał wyje chać z kraju
razem z dziećmi. Na tym nie koń czą się nie rów no ści w trak to wa niu dzieci,
któ rych ojco wie są spoza Omanu. Mój syn uro dził się jako wcze śniak, leżał
w inku ba to rze. Za każdy dzień jego pobytu w szpi talu poli czono mi sto
riali. Tylko dla tego, że jego ojciec jest Niem cem. Powie dzia łam, że mogą
wsa dzić mnie do wię zie nia, ale nie zapłacę. Odpu ścili. Ale kazali mi pła cić
za każdą wizytę syna u leka rza. Skon tak to wa łam się z dzien ni karką, która
w tam tym cza sie zaj mo wała się spra wami spo łecz nymi. Wtedy jesz cze
pro wa dziła swój pro gram w tele wi zji. Poświę ciła temu cały odci nek. Po
emi sji pro gramu rząd ogło sił, że dzieci nie-Omań czyków mają prawo do
dar mo wej edu ka cji i opieki zdro wot nej, ale do pozo sta łych omań skich
przy wi le jów, w tym do dzie dzi cze nia, już nie. W dwu ty sięcz nym roku
poru szy łam ten temat w mediach spo łecz no ścio wych. Jak zwy kle wszy scy
byli zdu mieni, że odwa ży łam się o tym mówić. Kry ty ko wa łam gło śno
mini strów, że nie dbają o prawa kobiet w tym kraju. Jeśli kry ty ku jesz tu
mini stra, to tak jak byś kry ty ko wała samego suł tana. Mówili, że kobiet
będą cych w podob nej sytu acji jest garstka, więc posta no wi łam im
udo wod nić, że kła mią. Ogło si łam w mediach spo łecz no ścio wych, że robię
na ten temat bada nia. W ciągu tygo dnia mój pry watny tele fon zmie nił się
w call cen ter. Dzwo niły do mnie Omanki z całego świata – z Bom baju,
Paki stanu, Egiptu, Kanady, ze Sta nów – i pro siły: „Pomóż moim dzie ciom
dostać oby wa tel stwo”. Mówi łam, że będę wal czyć o ich prawa.
Posta no wi łam, że przed sta wię w mini ster stwie sto pierw szych zgło szeń.
W międzycza sie zgła szały się kolejne kobiety. Mia łam zebrane wszyst kie



doku menty, z nume rami pasz por tów. Uda łam się z nimi do Mini ster stwa
Roz woju Spo łecz nego. Natych miast zło żyli mi pro po zy cję: „Damy tej setce
ludzi oby wa tel stwo, ale prze stań już o tym mówić”. Odpo wie dzia łam im
tak: „To pro szę powie dzieć, co mam prze ka zać pozo sta łym set kom dzieci
i ich mat kom. W rodzi nie kró lew skiej rów nież zda rzają się takie przy padki
i trak to wane są ina czej. Dla czego prawo nie trak tuje wszyst kich tak
samo?”. Pro po zy cję wyco fano.

Roz mowę na chwilę zagłu szają okrzyki roz ba wio nej mło dzieży
świę tu ją cej Dzień Naro dowy.

– Według naszego prawa Omań czycy powinni żenić się z Oman kami –
kon ty nu uje Habiba. – Cho dzi o to, by Oman był czy sty etnicz nie
i muzuł mań ski. Suł tan wymy ślił to tak: zgodę na ślub z obco kra jow cem
może dostać oby wa tel Omanu wie lo krot nie roz wie dziony, bo to ozna cza, że
nie jest naj lep szą par tią. Zgodę może dostać rów nież osoba, która jest
poważ nie chora, nie peł no sprawna, bądź stara – niech obco kra jo wiec się nią
zaopie kuje. Nie któ rzy biorą więc tylko ślub reli gijny, bez cywil nego.
Zgod nie z zasa dami islamu takie pary mogą ze sobą żyć, ale
współ mał żo nek nie ma w Oma nie żad nych praw. Kobieta z innego kraju
może poślu bić Omań czyka pod warun kiem, że jest chrze ści janką albo
żydówką. Nikt nie każe jej zmie niać swo jej wiary, ale musi wie dzieć, że jej
dzieci będą muzuł ma nami. Jeśli kobieta wyznaje hin du izm albo bud dyzm,
musi przed ślu bem przejść na islam. Dla nas liczą się tylko te reli gie, które
zakła dają ist nie nie jed nego boga, czyli islam, chrze ści jań stwo i juda izm.
Męż czy zna obco kra jo wiec, by poślu bić Omankę, musi przejść na islam
i zostać obrze zany. Naj pierw jed nak trzeba wystą pić o zgodę na zawar cie
związku mał żeń skiego w Mini ster stwie Roz woju Spo łecz nego. Jeśli
Omań czyk lub Omanka, któ rzy sta rają się poślu bić obco kra jowca, będą
owdo wiali, roz wie dzeni albo bez płodni, łatwiej dostaną zgodę na ślub.
Wnio sek będzie roz pa try wany przez czte ro oso bową komi sję. Osta teczną
decy zję o ślu bie podej muje mini ster spraw wewnętrz nych. Ale pro ce dura
cią gnie się mie sią cami, a bywa, że wręcz latami. Urzęd nicy czę sto gubią
ważne doku menty, robią lite rówki w nazwi sku, błęd nie wpi sują numery
pasz por tów. Zwle kają, ile się da. Głów nie po to, by zain te re so wani
zre zy gno wali ze swo ich pla nów.

Naszą roz mowę prze rywa tele fon. Habiba prze pra sza i odbiera. Po chwili
wra camy do dys ku sji.



– Wła śnie dzwo niła Omanka, która wyszła za Holen dra. Uciekł
z troj giem małych dzieci do Holan dii, nie widziała ich od trzech lat. Prosi
mnie o pomoc. Te dzieci są oby wa te lami Holan dii, nie Omanu. Rodzice są
po roz wo dzie. Wielu z tych mężów Euro pej czy ków zostaje muzuł ma nami
tylko na papie rze. Po to, by wziąć ślub. A żyją tak jak do tej pory. Po
roz sta niu z żoną zabie rają dzie ciaki, bo mają do nich prawo. A kobieta tutaj
nie dosta nie wspar cia rządu. Usły szy: „Zasłu ży łaś na to”. Jeśli były mąż
chce zatrzy mać dzieci, omań ska poli cja ni gdy nie sta nie po stro nie kobiety,
choćby była czy stej krwi Omanką. A dla czego? Bo chcą ją uka rać za to, że
wybrała obco kra jowca. Ma być przy kła dem dla innych. Moje mał żeń stwo
też nie było udane. On był Niem cem, ale pocho dził z Libanu. Pod czas
roz wodu powie dzia łam mu: „Chcesz samo chód, lodówkę, sofę, to bierz.
Ale mój syn ma tylko pięć lat. Ty nie jesteś w sta nie zadbać o sie bie, a co
dopiero o dziecko”. Wiem, że prawo stało po jego stro nie. Zagro zi łam mu:
„Jeśli weź miesz ze sobą mojego syna, to ja zosta wię pracę, zosta wię ten
kraj i przy lecę do Nie miec. Popro szę o wspar cie wszyst kie orga ni za cje
kobiece, zabiorę syna i połowę two ich zarob ków”. Wystra szył się.
Osta tecz nie zgo dził się, by syn został ze mną, ale widuje się z nim, kiedy
tylko zechce. Nie stety, więk szość kobiet takich jak ja, które poślu biły
obco kra jow ców, ma gorzej. Rodzina zwy kle się od nich odwraca i zostają
bez jakie go kol wiek wspar cia. Sły szą od nich: „Kto ci kazał wycho dzić za
takiego czło wieka? Sama tego chcia łaś”. W takiej sytu acji kobieta jest
zdana na łaskę byłego męża, który może się zgo dzić, by matka widy wała
dzieci, albo nie.

– Jak zamie rzasz pomóc tej kobie cie, która przed chwilą dzwo niła?
– Nie chcę jej dobi jać, mówiąc prawdę. Zbie ram infor ma cje o wszyst kich

takich przy pad kach i będę znowu ude rzać do naszego rządu. – Habiba
zamy śla się i poważ nieje. Widać, że tłumi emo cje. – Jeśli wygo nią moje
dziecko – mówi wolno – wyjadę razem z nim. Pole cimy do Nie miec.
Wynajmę mój omań ski dom i wyru szę razem z synem. Jeśli tu go nie chcą,
to pój dzie na stu dia w Niem czech. Tutaj i tak jestem samotna, więc nie
mar twię się tym, że gdzieś indziej będę sama. Będę się sta rała o pracę
w orga ni za cjach zaj mu ją cych się pra wami kobiet. Dalej będę robiła to, co
kocham naj bar dziej. Będę wal czyła o rów ność wobec prawa.

Za oknem para dują roz ba wieni męż czyźni i rodziny z dziećmi, ludzie
trzy mają w rękach flagi. Wielka radość zwią zana ze świę to wa niem Dnia
Naro do wego będzie trwać do końca listo pada. Potem powoli znikną



deko ra cje w kolo rach omań skiej flagi. Hin dusi prze niosą się z kwia to wych
klom bów na ulice, plaże i do par ków. Tam cze kać będą na nich sterty
śmieci. Opa ko wa nia po jedze niu, pla sti kowe butelki, podarte cho rą giewki.
Zacznie się wiel kie sprzą ta nie.

Na pokład samo lotu Habiba i jej syn będą mogli zabrać dwie
dwu dzie sto pię cio ki lo gra mowe walizki. Gdyby chcieli wziąć wię cej,
musie liby zapła cić po 20 dola rów za każdy kilo gram. Mija czter dzie ści pięć
lat, odkąd sze ścio let nia Habiba zro biła swój pierw szy krok na omań skiej
ziemi. Dziś szy kuje się do kolej nej ucieczki.

– Tym razem przy naj mniej mogę coś wziąć – mówi. – Całe dwa dzie ścia
pięć kilo mojego życia.

– Wró cisz tu kie dyś? – pytam.
– Nie w naj bliż szej przy szło ści. Mój powrót będzie zale żał od tego,

jakich będziemy mieli przy wód ców.
– Jak patrzysz wstecz na swoje życie, to czy jest coś, co byś w nim

zmie niła?
– Hmm, to bar dzo trudne pyta nie. Wiem dosko nale, że mia łam mnó stwo

oka zji, by żyć spo koj nie i dostat nio. Ale nie wiem, czy bym coś zmie niła.
Musia ła bym żyć tak jak więk szość ludzi, któ rzy nie są sobą, nie żyją
zgod nie ze swoim sumie niem. Inte re sują ich tylko pie nią dze, pło dze nie
i wycho wy wa nie dzieci. Takie prio ry tety to jedyny spo sób, by tu prze trwać,
by odnieść suk ces. Ja zawsze zamy ka łam te drzwi. Mia łam oka zję, by być
kimś waż nym i pod ochroną rządu mówić, że kobiety mają tutaj mnó stwo
praw, że jeste śmy naj szczę śliw szymi ludźmi na świe cie. Mogłam być taką
kukiełką w rękach władz. Sko rzy sta ła bym na tym finan sowo i pod tym
wzglę dem była bym bar dzo szczę śliwa. Może ci ludzie są szczę śliwi w taki
spo sób? Nie, nie żałuję swo jego życia, swo ich decy zji. Oczy wi ście czę sto
cier pię, żyję w stra chu. Cza sem zadaję sobie pyta nie: „Dla czego tor tu ruję
samą sie bie?”.

– Warto było?
– Widzisz, ludzie tutaj podą żają za tym, co pod po wiada im sys tem. Nie

potra fią sami decy do wać. Sys tem stwier dza: „Kochasz ją”, to ją kochasz,
stwier dza: „Nie na wi dzisz”, to nie na wi dzisz. Ludzie mają tu wyprane



mózgi. To doty czy wszyst kich, także przed sta wi cieli mediów. Może to daje
im poczu cie bez pie czeń stwa? Wła dza okre śla, co możesz, a czego nie.
O takich jak ja ludzie sys temu mówią: „Ona jest zła, jest wro giem. Chce
zepsuć nasz kraj, wpu ścić wro gów, któ rzy nas zaata kują”. Więc ludzie
sie dzą cicho, bo tak jest wygod nie. Ale rozu miem to, mają dzieci, rodziny,
dbają o nie. A tacy jak ja na całym świe cie są mniej szo ścią. Zresztą
nie ła two tak żyć, szcze gól nie kobie cie. Chcę wyje chać, bo nie chcę żyć
w stra chu. I nie chcę, by mój syn żył w stra chu. Więc, czy zmie ni ła bym coś,
patrząc w prze szłość? Nie. Nie mogę się zatrzy mać. Bo jeśli się
zatrzy mu jesz, to się cofasz. Dla tego o takich jak ja mówi się, że jeste śmy
sza leni. To jest tak, jak byś pro wa dziła biz nes, dużo pra co wała i niczego
z tego nie miała. Tylko straty.

Habiba wcho dzi na pokład samo lotu, za nią podąża syn. Ona siada przy
oknie, on obok niej. Start. Samo lot wznosi się coraz wyżej. Domy robią się
małe, świa tła zamglone, za to w bla sku księ życa coraz sze rzej roz ta cza się
bez kre sna czarna toń Zatoki Arab skiej. Ten kolor Habiba dobrze pamięta.
Zamiast fal roz bi ja ją cych się z łomo tem o małą łódź sły szy miły głos
ste war desy, która wita na pokła dzie samo lotu do Frank furtu. Habiba, tak
samo jak czter dzie ści pięć lat wcze śniej, nie potrafi powstrzy mać łez. Teraz
jest już pewna, że to nie są łzy szczę ścia.





AURE LIA
Bajki nie trwają wiecz nie

Czter na sty kwiet nia 1979 roku jest wyjąt kowo zimny. Na zewnątrz plu cha,
śnieg z desz czem i wiatr. Aure lia, widząc, co dzieje się za oknem, zakłada
cór kom cie płe kurtki, sama narzuca na plecy płaszcz. Tak sówka czeka pod
blo kiem. Kobieta ener gicz nie zamyka drzwi miesz ka nia, które do tego dnia
było jej rodzin nym domem.

Droga z Czę sto chowy do War szawy jest długa. Córki na szczę ście
zasnęły. O kraju, do któ rego się wybiera, Aure lia wie tylko tyle, że panuje
w nim wieczne lato, że jest tam pusty nia i cie płe morze. Wie też, że to kraj
muzuł mań ski, a nowy suł tan pla nuje zro bić z niego nowo cze sne, bogate
pań stwo. I, co naj waż niej sze, wie, że czeka tam na nią Tabit.

Star tu jąc z lot ni ska w War sza wie, kobieta zerka na szare oto cze nie,
któ rego długo nie zoba czy.

– Za dzie sięć minut będziemy lądo wać w As-Sib – ogła sza miłym tonem
ste war desa.

Aure lia wygląda przez okno. Widzi zatokę, skały, góry, piach,
gdzie nie gdzie dostrzega też małe, pustynne drzewka.

– Jest zie leń! – mówi do córek. – Jak jest zie leń, to będzie dobrze.
Zobacz cie, dziew czynki, tam na dole czeka na nas tata.

Magda i Zahra, wymę czone podróżą, na hasło „tata” budzą się
bły ska wicz nie. Samo lot zatrzy muje się na pły cie lot ni ska. Wycho dząc
z kli ma ty zo wa nego wnę trza, dziew czynki czują, jakby weszły do pieca.

– Mamo, tu jest jak w duchówce! – krzy czy Magda. – Jak bym była
w piecu do pie cze nia chleba.

– Mamo, duszno – wtó ruje sio strze Zahra.



– No chyba będziemy musiały się przy zwy czaić – odpo wiada Aure lia. –
 Na pewno nie będziemy tu mar z nąć.

Z powo dów bez pie czeń stwa lot ni sko jest zamknięte dla odwie dza ją cych.
Rebe lia w pro win cji Zufar na połu dniu Omanu zakoń czyła się co prawda
już trzy lata temu i rząd odzy skał kon trolę nad całym rejo nem, ale w kraju
wciąż docho dzi do zamie szek. Dla tego też na lot ni sku zacho wuje się
szcze gólne środki bez pie czeń stwa. Ci, któ rzy chcą powi tać przy la tu ją cych,
muszą cze kać poza jego tere nem.

– Salam alej kum, dzień dobry! Rela?
Gło śne powi ta nie roz bu dza Aure lię i dziew czynki cze ka jące w dusz nej

hali lot ni ska.
– Tak, jestem Rela – pota kuje Aure lia.
Męż czy zna w bia łej disz da szy uśmie cha się sze roko i łama nym

angiel skim tłu ma czy, że przy słał go Tabit, mąż Aure lii.
– Wy tu sobie pocze kaj cie, a ja wszystko zała twię – oznaj mia, po czym

zabiera trzy pasz porty i bie gnie do urzęd ni ków.
Dziew czynki z mamą sia dają na ławce. Z małego okienka oddzie la ją cego

halę przy lo tów od świata zewnętrz nego wyszcze rza się do Aure lii
i dziew czy nek śniada gęba. Dla czego temu face towi tak wesoło? – myśli
Aure lia. O co tu cho dzi? Czy oni w ten spo sób pod ry wają kobiety? Aure lia
odwraca się tyłem i stara się igno ro wać dzi wa dło za oknem. Kiedy
wszyst kie trzy wycho dzą z lot ni ska, ta sama gęba razem z nale żą cym do
niej cia łem pędem leci w ich stronę z otwar tymi ramio nami.

– Tabit? – krzy czy Aure lia z nie do wie rza niem.
– Tata? – wykrzy kują dziew czynki.
– Ty idioto, mogłeś ubrać się nor mal nie, żebym cię poznała! – Aure lia

rzuca się mężowi w ramiona.
Roz ma wiają ze sobą łama nym pol skim i angiel skim.
– Liczy łem się z tym, ale chcia łem ci poka zać nasz strój naro dowy. –

Tabit z dumą pre zen tuje śnież no białą disz da szę.
– Ale ja ni gdy wcze śniej nie widzia łam cię w czymś takim i cię nie

pozna łam! Poza tym jesteś bar dzo opa lony.
– Wybie głem po was pro sto z pracy, a na co dzień nosimy tu disz da sze.

Chodź cie, zabie ram was do domu.
W 1979 roku Oman przy po mina wielki tuman kurzu. Od czasu, kiedy

zaczął rzą dzić suł tan Kabus, gdzie się nie spoj rzy, tam jest plac budowy.
A gdzie budowa, tam i kurz. Buduje się wszystko – drogi, szkoły, szpi tale,



domy, mini ster stwa i meczety. Od dzie wię ciu lat nowy suł tan z roz ma chem
zmie nia obli cze swo jego kraju.

Przed 1970 rokiem Oman był w ruinie. Aure lia dobrze pamięta
opo wie ści Tabita. W Maska cie obo wią zy wała godzina poli cyjna. Nie wolno
było podró żo wać po kraju, a nawet wycho dzić z domu po zacho dzie słońca.
W skle pach bra ko wało wszyst kiego, a ludzie żywili się dak ty lami
i mle kiem wiel błąda. W całym pań stwie były dwie maleń kie szkoły
pod sta wowe. Pale nie papie ro sów na ulicy czy gra na instru men tach były
zaka zane. Dla tego Tabit wyje chał z kraju. Kiedy jed nak suł tan Kabus oba lił
swo jego ojca i wysłał go na emi gra cję do Wiel kiej Bry ta nii, wszystko się
zmie niło. Aure lia i Tabit posta no wili więc spró bo wać życia w Oma nie
znaj du ją cym się pod rzą dami postę po wego władcy.

Aure lia patrzy przez okno samo chodu. Piach, kurz, skały, kamie nie
i kolejne place budowy. Gdzie nie gdzie widać pustynne drzewka, które pod
war stwą kurzu kryją odro binę zie leni. Na kle pi skach pomię dzy uli cami
prze my kają męż czyźni ubrani w sukienki narzu cone na luźne spodnie.
Aure lii wszystko wydaje się egzo tyczne.

– To robot nicy z Paki stanu – tłu ma czy Tabit. – Omań czycy cho dzą
w disz da szach, takich jak moja.

Po godzi nie dojeż dżają do Ruwi. To nowo powstała enklawa poło żona na
pół noc od Matrah, daw nej sto licy Omanu i zara zem jed nej z sie dzib suł tana.
Bloki wybu do wał rząd i prze zna czył je dla potrzeb nych Oma nowi
spe cja li stów. Mijają meczet imie nia suł tana Kabusa, zwień czony dużą
zie loną kopułą, i pod jeż dżają pod nowo cze sne osie dle. Zamiast suchego
kle pi ska Aure lia widzi czy ste chod niki i zasa dzone wokół drzewka.
Apar ta ment jest prze stronny i nowo cze śnie wypo sa żony. Jest w nim duży
kolo rowy tele wi zor Phi lipsa, odtwa rzacz wideo, ogromna lodówka,
kom plet mebli dzie cię cych i wypo czyn ko wych. Dziew czynki pisz czą
rado śnie, odkry wa jąc nowe miej sce.

– To dla was – mówi Tabit. – Suł tan doce nia wykształ co nych
Omań czy ków, któ rzy decy dują się słu żyć ojczyź nie. Jak widzisz, Oman się
buduje, więc ja jako archi tekt po Poli tech nice War szaw skiej jestem tu
potrzebny i dla tego suł tan sporo nam zapew nia. Nie martw się, zro bię
wszystko, byśmy tu byli szczę śliwi.

Pozna jąc oko licę, Aure lia widzi na uli cach kobiety w kolo ro wych
dża la bi jach, spo śród któ rych część ma odkryte włosy. Kobiety naj czę ściej
wysia dują na matach przed domami, dzier gają cza peczki dla mężów



i synów i gło śno roz ma wiają. Któ re goś dnia pro szą, by Aure lia się do nich
przy sia dła. Są cie kawe egzo tycz nych żon Omań czy ków, któ rzy zjeż dżają
się do kraju z róż nych stron świata. Pod py tują o pogodę w Pol sce, o nowo
wybra nego papieża Polaka. Kom ple men tują deli katną sło wiań ską urodę
Aure lii, uczą tutej szych zwy cza jów. Na przy kład tego, że z męż czy znami
nie roz ma wia się o kobie tach, a z kobie tami o męż czy znach. Można za to
swo bod nie pytać każ dego, jak się czuje, jak zdro wie, jak dzieci i co ogól nie
sły chać. Pozna jąc bli żej Omań czy ków, Aure lia odkrywa, że w tutej szych
rodzi nach domowe obo wiązki należą do chłop ców. Córki trak to wane są
ulgowo, jak księż niczki. I tak też się zacho wują. Tego się nie spo dzie wała.

W skle pach Polka odkrywa mię dzy na ro dowe zaopa trze nie. Można tu
dostać pol ską szynkę eks por tową, cze ko lady i owoce cytru sowe. Są
luk su sowe pro dukty spro wa dzane z Europy, kosme tyki i ubra nia. Sąsie dzi
Aure lii to Bry tyj czycy, Egip cja nie i Ira kij czycy. Jest też kilka kobiet
z Europy Wschod niej, które podob nie jak Aure lia wyszły za mąż za
Omań czy ków. Są Rosjanki, Buł garki oraz Bożena, która tak jak Aure lia
przy le ciała tu z Pol ski wraz z dziećmi. Aure lia spę dza czas na
wycho wy wa niu córek, spo tka niach ze zna jo mymi męża oraz z Bożeną i jej
rodziną. Cza sem widują się z człon kami rodziny kró lew skiej. Popi jają
z nimi kawę, zaja dają dak tyle i roz ma wiają jak równy z rów nym. Nikt jej
nie oce nia, nie kry ty kuje. Ludzie są gościnni i otwarci.

Kilka rze czy szo kuje Aure lię. Mię dzy innymi to, że w omań skich
domach posi łek poda wany jest na pod ło dze, na jed nym wiel kim tale rzu,
z któ rego każdy ręką wybiera jedze nie. Albo to, że Omań czycy nie leczą
dzieci do pią tego roku życia, wie rząc, że jak prze żyją, to będą silne
i zdrowe. Wszystko inne zostaje w rękach Boga.

Tabit dotrzy muje obiet nicy. Jest mężem, ojcem, opie ku nem
i prze wod ni kiem po nowym kraju. W domu zatrud nia pomoc nika zwa nego
w Oma nie słu żą cym, który w dni robo cze sprząta i gotuje. W week endy
Tabit zrywa się rano na targ po świeże ryby, by przy go to wać z nich obiad
dla swo ich trzech kobiet. Dziew czynki cie szą się słoń cem i plażą, a Aure lia
czuje się tak, jakby żyła w bajce.



Za oknem szu mią liście palm i sły chać rzę si sty deszcz. To burza, która
rzadko przy cho dzi nad Maskat. Pio runy biją jeden za dru gim, roz świe tla jąc
oko licę. Jest już ciemno. Aure lia nie lubi burzy, uważa, że jest w niej coś
upior nego. Ale dziś Aure lia jest spo kojna. Przy jej łóżku cicho siada Tabit.
Bie rze ją za rękę i czule się do niej uśmie cha. Aure lia wyraź nie widzi jego
duże, mądre oczy. Tabit nachyla się i szepce:

– Reluczku moja, ja już umie ram.
Aure lia budzi się i zamiast męża przy łóżku widzi twarz przy ja ciółki.
Rano, kil ka na ście godzin wcze śniej, nad Maska tem poja wiają się

pierw sze chmury. Z początku są to nie winne białe obłoczki. Widok jasnych
chmu rek należy do rzad ko ści w mie ście, w któ rym deszcz pada kilka razy
w roku. Tabit uma wia się z kole gami na ryby. Aure lia ma nie do bre
prze czu cia.

– Pocze kaj cie, aż zmieni się pogoda – radzi. – Na dzi siaj zapo wia dali
deszcz. Lepiej, żeby ście naj pierw odno wili łódkę, i kupili co trzeba. Nie
macie ani kami ze lek, ani czer pa ków do wody.

– Reluczku moja, umó wi li śmy się już z Tali bem i Sali mem, chcemy
wypró bo wać nową łódkę – tłu ma czy Tabit. – To zaj mie tylko kilka godzin,
a wie czo rem pój dziemy z dziew czyn kami na kola cję.

Aure lia wie, że decy zja już zapa dła i nie ma co dys ku to wać. Spę dzi ten
dzień z cór kami, wie czo rem zaś wszy scy razem wybiorą się na kola cję do
przy ja ciół.

Męż czyźni już mają wypły nąć w morze, kiedy coś zaczyna się dziać
z sil ni kiem. W końcu udaje się go napra wić. Tabit, Salim oraz Talib, który
jest mężem Bożeny, wypły wają z małego portu poło żo nego nie da leko
pałacu suł tana w Matrah. Pogoda jest sta bilna, nic nie wska zuje na to, by
miała się zała mać. Wszy scy trzej wie dzą jed nak, że z począt kiem lutego
aura bywa kapry śna, dla tego gdy zauwa żają nad cią ga jące ciemne chmury,
szybko decy dują się na powrót. Sil nik jed nak nie odpala. Pró bują
uru cho mić go kilka razy, nic z tego. Fala robi się coraz wyż sza, wiatr
sil niej szy, a w łódce przy bywa wody. Zdają sobie sprawę, że jeśli zostaną
w łodzi, to fale roz trza skają ich o skały. Posta na wiają dotrzeć wpław do
małej skal nej wysepki. To nie bez pieczne, ale nie mają wyj ścia. Pod wodne
skały, któ rych wokół jest pełno, mają kształt kape lu szy. Jeśli ktoś się pod
nie dosta nie, to może nie wydo stać się na powierzch nię. Pierw szy ska cze
Tabit. Pozo stali cze kają, aż dopły nie. Po kilku minu tach Talib dostrzega
Tabita na skale.



– Dopły nął, udało mu się! – krzy czy do Salima.
Teraz ska cze do wody Talib, zaraz za nim podąża Salim.
– Tabit, Salim, jeste ście? – woła Talib, gdy tylko dopływa do wysepki.
– Jestem – mówi Salim, ale Tabit mil czy.
– Taaabit! – krzy czą razem. – Gdzie jesteś?
Odpo wiada im cisza. Obcho dzą każdy kąt wyspy. Nie znaj dują nikogo.
Ostry dźwięk tele fonu prze rywa ciszę. Aure lia, zmę czona cze ka niem

i wybu dzona z twar dego snu, zrywa się ode brać połą cze nie. Może to był
tylko zły sen? – myśli. Może to Tabit dzwoni uprze dzić, że spóźni się na
kola cję?

– Halo? – drżą cym gło sem mówi do słu chawki.
– Aure lia? – pyta dam ski głos.
– Tak?
– Tu Bożena. Taliba i Salima zna le ziono na jed nej z wyse pek w pobliżu

wybrzeża. Tabita z nimi nie ma. Szu kają go.
Aure lia odkłada słu chawkę, zna jąc już finał tej histo rii. Trzy dni póź niej

tele fon dzwoni ponow nie. Odna le ziono Tabita.
Mate riał, któ rym przy kryte jest ciało, ma biały kolor. Aure lia zwleka

z odkry ciem zwłok, jakby się łudziła, że dopóki ich nie zoba czy, wciąż
będzie szansa, że mąż żyje. Po chwili kiwa głową, jest gotowa. Ciało Tabita
jest opuch nięte, sine i poobi jane. Aure lia mdleje. Ma trzy dzie ści dwa lata,
dwie ośmio let nie córeczki i wła śnie została wdową w obcym, islam skim
kraju.

W isla mie ogień jest sym bo lem sza tana. Dla tego muzuł ma nie nie spo pie lają
zwłok. Kiedy umiera męż czy zna, jego cia łem zaj mują się męż czyźni. Ciało
Tabita zostaje dokład nie umyte, namasz czone olej kami i oka dzone
bah ku rem. To kadzi dło z drob nych kawa łów drzewa aga ro wego nasą czone
ambrą, piż mem i żywicą z drzewa san da ło wego. Mówi się, że bah kur
odpę dza złe moce, odświeża powie trze i skła nia do ducho wych wędró wek.
Po umy ciu ciała męż czyźni zaty kają watą sie dem jego natu ral nych
otwo rów, zawi jają zwłoki w biały płó cienny całun i skła dają do ziemi. Bez
trumny, głową w stronę Mekki. Ukła dają zmar łego na pra wym boku.
Wygląda tro chę, jakby spał. Ciało umiesz czają w ziemi na tyle głę boko, by



nie odko pały go zwie rzęta. Przy sy paw szy zwłoki, po stro nie głowy kładą
kamień. W tym cza sie kobiety modlą się i przy go to wują przy ję cie żałobne.
Do domu Aure lii przy no szą tra dy cyjne arab skie potrawy. Kozinę z ryżem,
ryby i pie czone kur czaki. Pocie szają, modlą się i czy tają Koran.

Cere mo nia pogrze bowa trwa trzy dni. Według islamu trze ciego dnia
dusza zmar łego opusz cza ciało i idzie do nieba. Po śmierci męża wdowa
powinna zostać w domu przez cztery mie siące i dzie sięć dni. Jeśli jest
w ciąży, będzie wia domo, że to dziecko zmar łego męża. W tym cza sie nie
musi ubie rać się na czarno, ale kolory ubrań powinny być sto no wane. Nie
może nosić niczego bia łego, ponie waż biel sym bo li zuje nie win ność, ani
czer wo nego, bo ta barwa ozna cza radość. Nie używa też per fum. Pod czas
żałoby ludzie przy no szą wdo wie jedze nie.

Kiedy po czte rech mie sią cach i dzie się ciu dniach od śmierci męża
Aure lia pierw szy raz wycho dzi z domu na zakupy, dociera do niej, że
została sama.

Z Aure lią spo ty kam się w jej domu, który mie ści się w dziel nicy Al-
Ghu bra, nie mal w cen trum Maskatu. W tutej szych zadba nych rezy den cjach
miesz kają zarówno omań skie rodziny, jak i obco kra jowcy. Jest dzie siąta
rano. Aure lia otwiera wielką meta lową bramę i pro wa dzi mnie przez
ukwie cone podwórko do drew nia nych drzwi. Ze środka wydo bywa się
przy jemny chłód i zapach kadzi dła. Dom w środku przy po mina ele gancką
euro pej ską willę. Gdyby nie kilka szcze gó łów, jak drew niane, rzeź bione
omań skie drzwi, arab ski dywa nik na pod ło dze czy muszle z Zatoki
Omań skiej wyło żone na półce w łazience, można by pomy śleć, że jest się
na Sta rym Kon ty nen cie. Aure lia szy kuje śnia da nie – kolo rowe
mini ka na peczki i tru skawki ze śmie taną.

Sia damy przy stole, gospo dyni sta wia na nim jedze nie oraz dzba nek
z kawą i malut kie fili żanki. Ubrana jest w jasne spodnie i bluzkę na
ramiącz kach, ma deli katny maki jaż i sta ran nie ucze sane blond włosy. Jest
począ tek stycz nia, obok nas stoi sztuczna cho inka.

– Spójrz na te gwiaz deczki. – Aure lia wska zuje wzro kiem na cho inkę. –
Kupił je mój mąż w tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tym dzie wią tym roku
na naszą pierw szą Wigi lię w Oma nie. Dosko nale pamię tam te święta.



Smu ci łam się, że jestem tak daleko od Pol ski. Na tydzień przed Wigi lią
Tabit zaczął zno sić do domu ozdoby cho in kowe, a któ re goś dnia poja wił się
na progu z cho inką. Sztuczną, ale ja ze szczę ścia się roz pła ka łam. Mia łam
wra że nie, że ta cho inka pach nie lasem. Do dziś mam kilka ozdób, które
wtedy na niej wisiały. Te gwiaz deczki, kora liki, dzwonki, widzisz?
Trzy mam je do dziś. Mój mąż sza no wał moje tra dy cje, a ja sza no wałam
jego. Lubił nasze pol skie święta. Dla tego odtwo rzył je dla mnie w Oma nie.

Znaj du jemy się w gustow nie urzą dzo nym, prze stron nym salo nie. Na
stole stoi bukiet świeżo ścię tych kwia tów. To rzad kość w Oma nie, bo
kwiaty to praw dziwy rary tas. W Maska cie jest kilka kwia ciarni, ale ich
asor ty ment spro wa dza się samo lo tami z Europy, co nie pozo staje bez
wpływu na cenę. Z odbior nika dobiega głów nie muzyka pop, nada wana
przez popu larną anglo ję zyczną sta cję. Dino, młody pekiń czyk, który
naj wy raź niej lubi gości, z rado ścią nad sta wia się do piesz czot. Z daleka
obser wuje nas kot. Aure lia pod nosi się po kolejną kawę i po cia steczka
z dak tyli, a potem siada w wygod nym fotelu. Wlewa napój do ele ganc kich
fili ża nek. Po pokoju roz cho dzi się przy jemny aro mat.

– Widzisz te zdję cia? – Gospo dyni wska zuje na foto gra fie usta wione na
małym sto liku w rogu salonu.

Na zdję ciu są dwie dziew czynki, bliź niaczki Magda i Zahra, córki
Aure lii i Tabita. Zdję cie zro biono w 1979 roku w zakła dzie foto gra ficz nym
w Czę sto cho wie, chwilę przed prze pro wadzką do Omanu. Dziew czynki
stoją na nim jedna obok dru giej, we włosy wple cione mają białe kokardki.
Są ubrane w ciemne mary narki, spód niczki, białe raj stopy i czarne buty.

– Mają tu po sześć lat – tłu ma czy Aure lia. – A tu ja, zobacz.
Aure lia na zdję ciu ma nieco ponad dwa dzie ścia lat. Wygląda pięk nie, ma

typową sło wiań ską urodę. Dłu gie jasne włosy deli kat nie opa dają jej na
ramiona. Lekko się uśmie cha.

– Moja sprawa była tutaj bar dzo gło śna. Nazy wano mnie nawet żela zną
damą. To był jeden z pierw szych przy pad ków, gdy Euro pejka została
wdową po Omań czyku.

Zza okna dobiega nawo ły wa nie do modli twy połu dnio wej. Przez chwilę
wsłu chu jemy się w dźwięczny głos docho dzący z meczetu. Allahu Akbar
sły chać w całym domu.

– Po śmierci Tabita natych miast poja wił się tu jego brat. Przy le ciał
z Tan za nii po mnie i po dziew czynki. Chciał zabrać nas do sie bie. Zgod nie
z muzuł mań skim zwy cza jem kobieta musi mieć męskiego opie kuna.



Gdy bym miała syna, to on spra wo wałby nad nami opiekę, nawet gdyby był
nie peł no letni. A w tej sytu acji miał się nami zaopie ko wać brat Tabita. Ja
jed nak nie potrze bo wa łam opieki, nie chcia łam wypro wa dzać się do
Tan za nii. Pomo gli mi nasi omań scy przy ja ciele. Tabit był tu sza no wany
i w związku z tym ja też. Omań czycy wie dzieli, że można powie rzyć mi
dzieci, które, według islam skiego prawa, po ojcu muzuł ma ni nie też są
muzuł ma nami. Ale brat męża robił wszystko, by uprzy krzyć mi życie.
Przy rze kłam sobie wtedy, że nikt nie zabie rze mi dziew czy nek. Pamię tam,
że przy jeż dżał tu wiele razy bez mojej wie dzy. Przy ja ciele męża ostrze gali
mnie wtedy: „Aure lio, on znowu jedzie, już jest w samo lo cie, w dro dze do
Omanu”. To byli ludzie na sta no wi skach, wie dzieli wszystko. I to oni dali
mi opar cie i siłę. Pamię tam jak dziś roz prawę, od któ rej zale żał mój dal szy
los. Sędzia powie dział tak: „Nam nie prze szka dza, że ona jest
chrze ści janką, bo oznaj miła, że zostaje w Oma nie i będzie wycho wać dzieci
w wie rze muzuł mań skiej”. Wtedy brat Tabita zapro te sto wał: „Nie, to ja
powi nie nem je cho wać, a nie kato liczka”. Odpar łam wów czas „Dobrze, to
ja prze cho dzę na islam. Pro szę o spro wa dze nie na salę muftiego”. Po tych
sło wach sędzia stwier dził: „No widzisz. Czego jesz cze chcesz? Dzieci
zostają z matką w Oma nie, a ty wra caj do sie bie”. To był naj pięk niej szy
dzień mojego życia po śmierci męża. Bratu Tabita i jego matce oczy wi ście
nale żał się spa dek. Zgod nie z pra wem islam skim musia łam im oddać ich
część. Mogłam sobie pozo sta wić jedną trze cią naszego majątku. Tak mówi
prawo sza riatu. Gdy bym miała syna, nie musia ła bym niczego prze ka zy wać
bratu, tylko matce. Do momentu, kiedy moje córki uzy skały peł no let ność,
brat męża for mal nie spra wo wał pie czę nie tylko nad nimi, ale i nade mną.
Dzięki wspar ciu przy ja ciół była to jed nak for mal ność i dziećmi
zaj mo wa łam się sama.

– Nie prze szło ci przez myśl, by wró cić do Pol ski?
– Nie, tutaj był mój dom, tu czu łam się bez piecz nie. Wie dzia łam, że nasi

przy ja ciele i sąsie dzi nie dadzą mi zro bić krzywdy. Gdy bym wtedy wró ciła
do Pol ski, nikt nie uwie rzyłby w śmierć mojego męża. Myśle liby, że mnie
wygo nił. W tam tym cza sie w Pol sce bar dzo źle postrze gano kobiety, które
wią zały się z Ara bami.

– Prze szłaś na islam?
– Tak, wie rzę, że Bóg jest jeden. W każ dej z tych reli gii trzeba być

dobrym czło wie kiem, by pójść do nieba. I takim czło wie kiem sta ram się
być. Nie zakry wam się abają, cho dzę ubrana jak w Euro pie. Koran tego nie



zabra nia. Jest tam jedy nie napi sane, by zakry wać miej sca intymne. Jak
przy je cha łam do Omanu, to kobiety nie cho dziły tak poza wi jane jak dziś.
Ubie rały się kolo rowo. Nie które nosiły luźno zawią zane chustki, inne miały
odkryte głowy. Zwłasz cza w dużych mia stach. To męż czyźni narzu cili im
taki styl ubie ra nia, jaki teraz obo wią zuje, czyli zakry cie od stóp do głów.
Tak jest męż czy znom wygod niej. Wolą, by nikt poza nimi nie oglą dał ich
żon. Pamię tam, że kiedy prze szłam na islam, to moja foto gra fia uka zała się
w tutej szej gaze cie – śmieje się Aure lia. – Zro bili mi naprawdę piękne
zdję cie. W domu roz dzwo nił się wtedy tele fon. Ludzie mówili: „Mabruk,
gra tu la cje, Lejlo”. Pyta łam: „Skąd wie cie, że mam na imię Lejla?”.
„Z gazety”, odpo wia dali. I potem jesz cze z tele wi zji do mnie przy je chali.
To było dla nich wiel kie wyda rze nie. Muzuł ma nie bar dzo się cie szą, gdy
inno wierca przyj muje islam.

– A dla czego Lejla?
– Prze cho dząc na islam, przyj muje się nowe imię. Jak pozna li śmy się

z mężem, któ re goś dnia powie dział: „Do cie bie pasuje imię Lejla”. Dla tego
wybra łam wła śnie je. Do tej pory teściowa mojej córki Zahry nazywa mnie
w ten spo sób. Jed nak dla więk szo ści na dal jestem Relą, to zdrob nie nie od
imie nia Aure lia. Mówią, że to imię jest naj bar dziej odpo wied nie dla mnie.
Przed przej ściem na islam roz ma wia łam z muftim. Zapro po no wał:
„Będziesz Lejlą Maho met”. Dru gie imię dostaje się tutaj po ojcu, ale
inno wiercy z reguły przyj mują imię pro roka. Powie dzia łam mu wtedy, że
mój ojciec miał na imię Gabriel. A Gabriel według islamu był
wysłan ni kiem Allaha i prze wod ni kiem pro roka Maho meta pod czas jego
obja wień. Mufti ucie szył się i w ten spo sób zosta łam Lejlą Gabriel.

Jak co roku, w listo pa dzie Polacy miesz ka jący w Oma nie urzą dzają Święto
Nie pod le gło ści. Z reguły spo ty kają się w któ rymś z domów. Każdy
przy nosi coś do jedze nia, jest też alko hol. W tym roku spo tka nie odbywa
się u Bożeny, tej samej, która wyszła za mąż za Taliba.

Bożena mieszka na pery fe riach Maskatu, w Al-Ama rat. Z cen trum mia sta
pro wa dzą tam dwie drogi. Jedna to wygodna dwu pa smówka bie gnąca
dookoła mia sta, przez Wadi Adai oraz Wadi Ama rat. Druga, nieco węż sza,
wie dzie ser pen ty nami przez wyso kie, ska li ste góry. Warto wybrać tę drugą,



bo ze szczytu roz po ściera się piękny widok na mia sto i Zatokę Omań ską.
Białe domy i inten syw nie błę kitny kolor znaj du ją cej się za nimi zatoki robią
wra że nie na każ dym, kto tu wje dzie.

Po dru giej stro nie gór kra jo braz przy po mina obcą pla netę. Nie ma już
palm, zie lo nej trawy ani zadba nych par ka nów przy dro dze. Zaczyna się
praw dziwy Oman, przy ku rzony i dziki. Gdzie nie gdzie na tym pust ko wiu
wyra sta wyso kie muro wane ogro dze nie, a za nim par te rowy dom
z wie życzką pośrodku. Al-Ama rat to nie wiel kie mia steczko poło żone
w sercu kamien nej pustyni. Dom Bożeny znaj duje się na końcu małej
uliczki. Naprze ciwko trwa budowa kolej nego domu. Robot nicy z Paki stanu
mają wła śnie prze rwę. Roz sia dają się na sta rych fote lach i kana pach
usta wio nych w sąsiedz twie ulicy. Odpo czy wają w cie niu i gapią się, kto
przy je chał do sąsia dów. Kuta żela zna brama pro wa dząca do domu Bożeny
szczel nie zasła nia to, co znaj duje się za nią. Kto prze kro czy jej próg, trafi
do innego świata. Posia dłość Bożeny to oaza zie leni. Aspa ra gusy,
hibi skusy, kak tusy, ole an dry, palmy dak ty lowe i bugen wille wdzie rają się
na podwó rze z każ dej strony. Jest też drzewo poma rań czowe i róża pustyni.
Ten ogród pośród pia chu i kamieni jest dumą gospo dyni.

Wnę trze domu jest mie sza niną Pol ski, Omanu i Zan zi baru, z któ rego
pocho dził Talib. W gablo tach za szkłem stoją zwo żone tu przez lata pol skie
krysz tały, obok nich są drew niane figurki zan zi bar skich kobiet
uchwy co nych przy pracy w polu. Na ścia nach wiszą wer sety Koranu
mówiące o pokoju i miło ści bliź niego. Na zewnątrz, w ogro dzie, ganiają
dzie ciaki, przy pla sti ko wych sto li kach usta wio nych przed domem sie dzą
w grup kach doro śli. Jest cie pło i przy jem nie. Nie któ rzy śpie wają pol skie
pie śni patrio tyczne przy akom pa nia men cie gitary i akor de onu.

Przy sto liku w rogu ogrodu usa do wiła się grupa kobiet i żywio łowo
o czymś dys ku tuje. Wśród nich zauwa żam Aure lię, kilka zna jo mych Polek
i dwie Omanki. Jedna z nich ma ciemną skórę i burzę kru czo czar nych
wło sów. Sie dzi w obci słej, kró ciut kiej sukience. To Zeina. Ma nieco ponad
czter dzie ści lat i ema nuje ener gią oraz sek sa pi lem. Tutejsi Polacy ją znają,
bo po roz wo dzie z omań skim mężem zwią zała się z naszym roda kiem.
Przy sia dam się do sto lika i przy słu chuję roz mo wie.

– Jak widzisz przy szłość swo jej córki? – pyta Zeinę jedna z kobiet. –
Pozwo lisz jej cho dzić na randki, zanim wyj dzie za mąż?

– Naj pierw niech skoń czy stu dia, potem może wycho dzić za mąż. Ale
randki są wyklu czone.



– Oj, Zeino, prze cież trudno cze kać aż tyle lat.
– Ale my tu, w Oma nie, cze kamy. Ja też cze ka łam. Jak wycho dzi łam za

mąż, to byłam dzie wicą – odpo wiada Zeina.
– A w jakim wieku bra łaś ślub?
– Mia łam dzie więt na ście lat. Widzisz, my wycho wu jemy dzieci zgod nie

z naka zami naszej reli gii i uczymy je, że czy stość do ślubu to pod stawa –
mówi Zeina. – Nie za leż nie od tego, co sama robię, nie chcę, żeby moja
córka prze ciw sta wiała się obo wią zu ją cym naka zom. Nie chcę, by miała
takie pro blemy jak ja. Moja rodzina nie zna Jana. Nie zabie ram go na
spo tka nia rodzinne, bo nie wypada. Oni wie dzą, że się z kimś spo ty kam, ale
nie poru szamy tego tematu. Moja mama ni gdy by nie zaak cep to wała
chrze ści ja nina.

– Moi rodzice też nie potra fili zaak cep to wać mojego wyboru – wtrąca
Aure lia. – Uprze dze nia są z każ dej strony. Wydaje mi się, że ludzie po
pro stu boją się nie zna nego. Ste reo typy są sil nie zako rze nione i w nas,
Pola kach, i w Ara bach.

– Masz rację – pota kuje Zeina – ale u nas cho dzi jesz cze o reli gię.
Muzuł manka nie może spo ty kać się z męż czy zną bez ślubu, a ślub może
wziąć tylko z muzuł ma ni nem. Jan nie myśli o zmia nie wiary, dla tego
musimy się ukry wać. Na szczę ście jestem już nie za leżna finan sowo, więc
sama wybie ram, jak chcę żyć. Ale moja córka, chcąc mieć rodzinę i dzieci
tu, w Oma nie, musi pro wa dzić się zgod nie z tutej szymi zasa dami. Naj pierw
musi skoń czyć stu dia. Teraz za mąż wycho dzi się póź niej. Kie dyś szybko
się brało ślub i szybko roz wo dziło. Ale jeśli bar dzo będzie chciała wyjść za
mąż, to jej pozwolę. Bo lepiej wyjść za mąż, niż zro bić jakąś głu potę przed
ślu bem. Jest wiele dziew czyn, które ucie kają z domu i żyją w grze chu, nie
chcia ła bym, żeby posu nęła się do cze goś takiego.

– No jasne – wtrąca Aure lia – lepiej wyjść za mąż i potem się roz wieść,
a póź niej znowu wyjść za mąż. To jest tu halal, to jest dozwo lone.

– Ajła, tak – potwier dza Zeina. – W isla mie można roz wo dzić się do
woli. My nie przy rze kamy, że będziemy ze sobą aż do śmierci. Bóg daje
nam moż li wość roz sta nia. Dla tego podej ście chrze ści jan, któ rzy skła dają
obiet nicę przed swoim Bogiem, że zostaną z kimś do końca życia, jest dla
nas nie po jęte. Arab nie wie, co wyda rzy się jutro, nie mówiąc już o tym, co
sta nie się za kil ka dzie siąt lat. Może mój mąż nie będzie o mnie dbał albo
będzie mnie bił? Po co więc obie cy wać sobie coś, czego nie jest się
pew nym?



– W Euro pie panuje prze ko na nie, że tutej sze mał żeń stwa są
nie szczę śliwe albo koń czą się roz wo dem, ponie waż zostały zaaran żo wane –
 tłu ma czy Aure lia. – Wcale tak nie jest.

– Ja sama już zeswa ta łam kilka par – chwali się Zeina. – Nie tak dawno
przy szedł do mnie zna jomy pilot i mówi, że chciałby zna leźć żonę. Ma
pra wie czter dziestkę, jest przy stojny, ma świetną pracę i zarobki. Zapy tał,
czy znam odpo wied nią kan dy datkę. Pytam go więc: „Kogo szu kasz?”,
„W jakim ma być wieku?, „Jaki kolor skóry?”, bo oni wszy scy mają tu
obse sję na punk cie jasnej kar na cji. Jakie wykształ ce nie, figura i tak dalej?
Powie dział, że powinna mieć do trzy dzie stu pię ciu lat i żeby była z dobrej
rodziny, mądra i ładna. Kolor skóry nie gra roli. Od razu pomy śla łam
o swo jej sio strze nicy. Ładna, szczu pła, z wyż szym wykształ ce niem,
trzy dzie sto trzy latka. Zadzwo ni łam do córki, żeby zabrała ją na kawę do
knajpki przy ope rze na piątą po połu dniu. Zgo dziła się. Oczy wi ście
o niczym nie wie działa. Mój zna jomy miał się tam poja wić przy pad kowo
i mia łam go zapro sić do sto lika. Tak się też stało. Sie dzia ły śmy we trzy i on
do nas pod szedł. Uda łam, że jestem zdzi wiona, i popro si łam, żeby się do
nas przy siadł. We trzy możemy sie dzieć z męż czy zną, ale ni gdy sam na
sam. Potem popro si łam sio strze nicę, żeby przy nio sła mi coś z pobli skiego
sklepu. Wtedy on zoba czył, jak się poru sza i jaką ma figurę. Szcze góły
opi sa łam mu póź niej, bo prze cież ona była w abai. Przy pa dła mu do gustu.
Po kilku dniach zadzwo ni łam do niej i zapy ta łam, czy spodo bał się jej mój
kolega. Odparła, że tak, więc opowie działam jej o całym spi sku. Potem
zaczęli ze sobą cza to wać, a nie długo idę na ich ślub. Tak to się wła śnie
zała twia w Oma nie.

– A co robi cie, by mąż nie wziął sobie kolej nej żony? – pyta jedna
z Polek.

– Żeby Arab cię nie zosta wił, musisz być ładna, zadbana i dobra w łóżku
– orzeka Zeina z miną znaw czyni. – Ale to nie wszystko. Jeśli zapra szasz
do domu kole żanki, pamię taj, by nie miały kon taktu z twoim mężem. Po co
kusić los? Ni gdy też nie przed sta wiaj ich mężowi, bo a nuż któ raś mu się
spodoba i będzie chciał się z nią oże nić. Pamię taj, żeby codzien nie
zaspo ka jać go sek su al nie. W ten spo sób dbasz o swoją pozy cję
w mał żeń stwie. Jeśli twój mąż ma jedną żonę i myśli, że ona potrze buje
seksu codzien nie, to zasta na wia się, jak uda łoby mu się zaspo koić kolejne
żony, gdyby je miał. Dla tego trzeba go męczyć w łóżku. Kolejny spo sób to
spłu ki wać jego konto. To naj prost sza i naj przy jem niej sza metoda. Należy



trzy mać rękę na pul sie. Gdy tylko pojawi się gotówka, to kupo wać,
kupo wać i kupo wać. Nowy dom, samo chód, biżu te rię, ciu chy, waka cyjny
wyjazd. Cokol wiek, byle konto było wyze ro wane. Jeśli mąż nie będzie miał
pie nię dzy, nie będzie go stać na drugą żonę. Prze cież zgod nie z Kora nem
druga powinna otrzy mać to samo, co pierw sza. Zresztą trze cia i czwarta też.
Mał żeń stwo to drogi biz nes – śmieje się Zeina. – Arabki bar dzo o sie bie
dbają. Nic innego nie mają do roboty. Obo wiązki domowe przej muje
słu żąca. Ona ma posprzą tać, popra so wać, zaopie ko wać się dziećmi. Pani
musi być wypo częta, piękna i pach nąca, jak mąż wróci z pracy. I gotowa na
seks. Wiele Ara bek po poro dach robi sobie ope ra cje pla styczne, rów nież
tam, na dole. Zwę żają sobie pochwy, żeby zacho wać atrak cyj ność.
Upięk szają sobie miej sca intymne, uczą się tech nik sek su al nych, żeby
zado wo lić męża. A wszystko po to, żeby on nie wziął sobie dru giej żony.
Dla nas to jest walka o prze trwa nie. Dla tego ta, która potra fiła utrzy mać
przy sobie męża i spra wić, by nie wziął dru giej żony, jest tutaj boha terką.

– Z jed nej strony Arabki są bar dzo wyuz dane, a z dru giej, jak czy tasz to,
co pro rok mówi na temat seksu, to czu jesz, jak byś była w świe cie
wyjąt ko wej cno tli wo ści – wtrąca druga z Oma nek.

– A co mówi pro rok? – pytam.
– Pro rok mówi męż czyź nie: jeśli chcesz mieć dziecko, to zgaś świa tło,

nie patrz na żonę i na jej narządy. Trzy razy zawo łaj, by sza tan odszedł.
Wtedy dziecko nie będzie miało cho rób psy chicz nych. Nie wolno upra wiać
seksu anal nego ani oral nego, choć poszcze gólne szkoły pod cho dzą do tych
spraw w odmienny spo sób. Szy ici, w prze ci wień stwie do iba dy tów
i sun ni tów, mogą na przy kład upra wiać seks ze wszyst kimi czte rema
żonami naraz, ale tylko jeśli one tego zechcą. Kobiety nie mogą patrzeć na
wdzięki innej żony. Nie mogą patrzeć na jej geni ta lia, ale na biust tak.
Mówi się, że spo śród wszyst kich muzuł ma nów naj lepsi w łóżku są szy ici.
U nich wszystko wolno, nic nie jest grze chem. Czło wiek ma być sek su al nie
usa tys fak cjo no wany. Musi też dobrze zjeść.

Przy sto liku sie dzi rów nież Marta. W Oma nie mieszka od kilku mie sięcy.
Jest nauczy cielką języka angiel skiego. Popi jajmy soki, wodę, wino,
zagry zamy je pol ską sałatką warzywną z majo ne zem i indyj skimi
samo sami. Marta po kie liszku wina przy znaje, że chcia łaby wyjść za mąż
za Omań czyka. Zeina od razu pod chwy tuje temat.

– To jaki on ma być? Wysoki, niski? Biały, czarny? Czy może mieć już
jedną żonę? Czy może być roz wie dziony? Jakie ma mieć zarobki? Jaki



dom?
Marta robi wiel kie oczy. Nie jest gotowa na roz wa ża nie tak

szcze gó ło wych kwe stii.
– Tak, tak, tutaj męża wybiera się jak towar w hiper mar ke cie. Musisz

wie dzieć, czego szu kasz, w któ rym dziale i na któ rej półce – tłu ma czy
Omanka.

Kobiety prze ko nują Martę, że to bar dzo ważne, żeby wie dzieć, ile
zara bia męż czy zna i czy potrafi ciężko pra co wać.

– Tutaj takie pyta nia nie są niczym nie wła ści wym. Prze cież kobieta ma
ze swoim mężem spę dzić wiele lat. Lepiej dobrze wszystko pospraw dzać,
niż potem żało wać – radzi Aure lia.

– Nie martw się, Euro pejka nie musi być dzie wicą – wtrąca Zeina. – Ale
też Euro pejka jest dla Omań czy ków tań sza. Nie muszą pła cić jej wyso kiego
posagu. Euro pejka nie ma tylu wyma gań co Arabka. Arabki są sprytne,
a Euro pejki głu pie, bo nie zabez pie czają się odpo wied nio w kontr ak cie.
A nie chcesz przy pad kiem Egip cja nina albo Libań czyka?

– Nie, tylko Omań czyka.
– A co ci się podoba w Omań czy kach? – pyta Zeina.
– Omań czycy nie zacho wują się aro gancko, są mili i bar dzo uczynni.
– Ależ oni są kłam czu chami! – wtrąca Aure lia.
– Wszy scy faceci są kłam czu chami – stwier dza Zeina.
– Albo po pro stu prze mil czają prawdę – dodaje Marta. – Uma wia łam się

tu z kil koma męż czy znami, ale przy któ rymś z kolei spo tka niu oka zy wało
się na przy kład, że oni mają żonę i piątkę dzieci, co nie prze szka dzało im
spo ty kać się ze mną! I taki jeden czy drugi uma wia się ze mną przez
mie siąc i zawsze ma dla mnie czas, rano, wie czo rem, w nocy. Nie
zacho wuje się jak ojciec i mąż, zacho wuje się jak sin giel. Wycho dzi
z domu, kiedy chce, wraca, kiedy chce. Nie idzie do sie bie na noc. I co on
mówi takiej żonie?

– Nic nie mówi. Wycho dzi z domu i tyle – tłu ma czy Aure lia. – Żona
może mu gde rać, a on na to: „Cicho bądź, bo roz wiodę się z tobą”. I co
wtedy? Ano nic. Kobieta sie dzi spo koj nie, bo nie chce roz wodu. Nawet
zgo dzi się na drugą czy trze cią żonę, bo nie chce zostać sama. Oni tu mają
zupeł nie inne poczu cie przy zwo ito ści niż męż czyźni z Europy – kon ty nu uje
Aure lia. – Poszu kują oka zji. Ale kobiety też czę sto szu kają oka zji
i zacho wują się pro wo ka cyj nie. Mężatki omań skie zacze piają wielu
męż czyzn. Jeśli są nie szczę śliwe w domu, to poszu kują przy gód. Mam



jedną przy ja ciółkę Omankę, jest już dwu krot nie roz wie dziona. Świeżo po
dru gim roz wo dzie powie działa mi, że ma już na oku jed nego pana. Minął
tydzień, a ona dzwoni do mnie i mówi: „Zapro po no wa łam mu mał żeń stwo,
zgo dził się”. Też był roz wie dziony i się pobrali. I tak się tutaj dzieje. Żadne
randki, tylko ślub. Jeśli męż czyzna myśli o kobie cie poważ nie, zaofe ruje jej
ślub, a nie randkę.

– Musisz wie dzieć, że Omań czycy, szu ka jąc żon, w pierw szej kolej no ści
biorą pod uwagę kobiety z rodziny. Kan dy datka ma być przede wszyst kim
grzeczna, a poza tym miła – tłu ma czy druga z Oma nek. – Tutejsi męż czyźni
szu kają kobiet pło chych. Naj le piej takich, które wła śnie skoń czyły szkołę
i nie znają jesz cze życia. Takimi kobie tami łatwo ste ro wać. Można je
ukształ to wać na swoją modłę. Stają się takie, jakimi chcą je widzieć
mężo wie. Nie mają wła snego zda nia, są posłuszne. Naj pierw docho dzi do
zarę czyn. Rodziny usta lają szcze góły mię dzy sobą, potem chło pak daje
dziew czy nie pier ścio nek zarę czynowy. Po zarę czynach mogą się już
spo ty kać, na przy kład wyjść do kawiarni, mogą też wysy łać do sie bie
ese mesy, cza to wać. Ale kon tak tów fizycz nych mię dzy nimi abso lut nie nie
może być. Takie zarę czyny łatwo zerwać, jeśli mło dym coś się w sobie nie
spodoba. Znam kobiety, które zerwały zarę czyny, bo oka zało się, że on
pocho dzi z bar dzo tra dy cyj nej rodziny i ma pre ten sje, że ona na
spo tka niach rodzin nych roz ma wia ze swo imi kuzy nami. Wtedy dobrze jest
pod jąć decy zję, zanim zosta nie zor ga ni zo wany ślub, a on nastę puje zwy kle
nie długo po zarę czynach. Ponie waż zgod nie z naszą reli gią nie można
współ żyć bez ślubu, to wszy scy te śluby biorą.

– Musi cie wie dzieć, że męż czyźni w Oma nie mają tak wiel kie ego, że
ow szem, opie kują się żoną i udzie lają jej rad, ale nie dzielą z nią swo ich
pro ble mów – dodaje Aure lia. – Oni nie szu kają part nerki do dys ku sji, do
podej mo wa nia wspól nych decy zji. Żona powinna być ule gła, a od dys ku sji
są kole dzy.

– Wiesz, cza sem bar dzo się dener wuję, sły sząc, co moje kole żanki tu
wyga dują – wtrąca Zeina. – Niby takie nowo cze sne, bogate, wykształ cone,
a żyją jedną nogą w śre dnio wie czu. Cały czas uspra wie dli wiają tutej szych
męż czyzn. Powo łują się na to, co powie dział pro rok pra wie tysiąc pięć set
lat temu. Ale wiele z jego słów zostało przez ten czas znie kształ co nych.
Pro rok zro bił dużo dobrego dla kobiet. Dopiero całe lata po jego śmierci
zaczęła się era mani pu lo wa nia kobie tami. Pro rok nie mówił, że kobiety
i męż czyźni muszą spę dzać czas osobno, nie zaka zy wał im wspól nej



modli twy. Kie dyś wszy scy modlili się w jed nym mecze cie, ale kobiety
sta wały bli żej wyj ścia na wypa dek, gdyby dzie ciaki chciały poba wić się
przed mecze tem. A dzi siaj męż czyźni twier dzą, że kobieta ich pod nieca, że
musi być osobno, bo ina czej nie będą mogli się sku pić na modli twie.
W Kora nie na przy kład ni gdzie nie jest napi sane, że jeśli żona nie da ci
dzieci, to możesz sobie wziąć kolejną. A faceci czę sto tak się tłu ma czą.
Mia łam kilka pro po zy cji zosta nia drugą żoną. Wielu moich kole gów
z pracy przy cho dziło do mnie i mówiło: „Oże ni łem się, bo mi kazali wziąć
za żonę kuzynkę. Nie chcia łem tego, nie kocham jej i ona jest bez na dziejna
w łóżku. A ty jesteś zupeł nie inna. Ja cie bie chcę, nie tamtą. Zostań moją
drugą żoną”. To jest ich spo sób. A tak naprawdę cho dzi im o seks. Nie
mogą go mieć poza mał żeń stwem, więc szu kają dru giej żony. Jeden powie,
że potrze buje wię cej dzieci, drugi, że nie układa mu się w łóżku z pierw szą
żoną, kolejny, że żona jest nie ładna, inny, że inte lek tu al nie mu nie
odpo wiada. Tutejsi męż czyźni, jak wpa dają w kry zys, to od razu się żenią.
Z prze pro wa dzo nych tu badań wynika, że najwię cej męż czyzn bie rze drugą
żonę, gdy dopada ich kry zys wieku śred niego.

– Jak cię poprosi o rękę, to zna czy, że cię sza nuje – zwraca się do Marty
Bożena. – Ale musisz wie dzieć, że Ara bo wie są przy zwy cza jeni do tego, że
oprócz żon mają jesz cze kochanki. Tak, w Oma nie też się to zda rza, choć
ofi cjal nie jest zabro nione. Daw niej były to nie wol nice i kon ku biny.
Dla tego, jak już żona uro dzi im dzieci, to ich życie roz dziela się na dwa
światy, ona ma swój, a on swój. Ona sie dzi w domu, spo tyka się
z kuzyn kami i sio strami. On wycho dzi i pro wa dzi życie na zewnątrz.
Kie dyś Omań czycy jeź dzili szu kać przy gód za gra nicę, do Afryki i Azji, ale
poprzy wo zili z tych wypraw cho roby wene ryczne i HIV. Żeby zapo biec
epi de mii, posta no wiono otwo rzyć w Oma nie tzw. pałace masażu
i kon tro lo wać stan zdro wia ich pra cow nic. Oczy wi ście tak naprawdę to
były domy publiczne, ale wszystko odby wało się pod płasz czy kiem
zwy kłego masażu. Po nie dłu gim cza sie omań skie żony pod nio sły raban, bo
odkryły, po co tak naprawdę ich mężo wie cho dzą do takich przy byt ków.
Pałace zamknięto i zaka zano pracy w cha rak te rze „masa ży stek”. Teraz
Omań czycy znowu tłum nie wyjeż dżają na waka cje do Taj lan dii. I co, dalej
chcesz mieć męża Omań czyka?



– Pijesz kawę z mle kiem? – pyta Aure lia.
W salo nie roz cho dzi się deli katny zapach fran kin cense. Aure lia szy kuje

kawę z kar da mo nem, nalewa ją do małych fili ża nek.
– Czy wiesz, że naj zdrow sze mleko mamy od wiel błą dów? W Pol sce

ludzie nie zdają sobie z tego sprawy, ale Ara bo wie już od tysięcy lat
doce niają jego walory. Dzięki niemu są w sta nie prze trwać wiele dni na
pustyni. Podobno mleko wiel błąda leczy bez płod ność. Może z powodu tego
mleka Omań czycy mają tyle dzie cia ków – śmieje się Aure lia.

Sia damy w wygod nych fote lach przy małym sto liku w rogu
pomiesz cze nia.

– W latach osiem dzie sią tych była tu jesz cze jedna Polka, która miała
męża Omań czyka – kon ty nu uje Aure lia. – On był bedu inem z pustyni
Wahiba, hodo wał wiel błądy. Po kilku latach mał żeń stwa zgi nął w wypadku
samo cho do wym, a ona wkrótce po jego śmierci wyje chała z Omanu. Nie
chciała zostać na pustyni. Kiedy opusz czała Oman, była w ciąży. W Pol sce
uro dziła syna, dała mu na imię Szy mon. Wyobraź sobie, że po latach
omań ska rodzina odna la zła chło paka w Pol sce. Wujek Szy mona prze ka zał
mu należny po ojcu mają tek. Młody spad ko bierca dostał tu dom i wła snego
wiel błąda. Nauczył się arab skiego i cza sem przy jeż dża do rodziny ojca.
Obec nie nie ma go w Oma nie, ale jego rodzina jest bar dzo gościnna. Jeśli
chcesz, możesz ich odwie dzić. Miesz kają w małej wio sce o nazwie Badija
na skraju pustyni Wahiba.

Droga do Badii jest równa i sze roka. Po pobo czu spa ce rują wiel błądy, pasą
się na piasz czy sto-kamie ni stym tere nie. Wyszu kują malut kie listki wśród
ostrych gałą zek pustyn nych krza ków, cza sem znajdą jakąś wysu szoną
trawę. Nie bez piecz nie jest tu podró żo wać po zmroku. Z daleka nie widać
wiel błąda, bo jest w kolo rze oto cze nia. Jeśli samo chód wje dzie
w wiel błąda, to jego kor pus znaj dzie się na wyso ko ści głowy czło wieka.



Podobno wielu ludziom wiel błądy poury wały tu głowy. Na tej dro dze
zgi nął też ojciec Szy mona.

Domy w oko licy Badii nie są tak oka załe jak te w sto licy Omanu, ale są
solidne i tak samo jak w Maska cie, oto czone wyso kim murem. Te bli żej
pustyni zbu do wane są na pia chu, te bli żej gór – na kamie niach. Nie które
stoją przy dro dze asfal to wej, a inne po pro stu pośród wydm. Urzą dzone są
w pro sty spo sób. Nie ma w nich wielu mebli, są tylko pod sta wowe,
potrzebne do życia sprzęty. Łóżka, szafy, dywany, duże lodówki
i zawie szone na ścia nach obrazy z cyta tami ze świę tej księgi. Ludzie tu
wie rzą, że dobrze mieć przy sobie słowa Koranu. Takie słowa chro nią dom
przed złem, a ich gło śna recy ta cja uspo kaja i podoba się Bogu. W domach
nie ma sto łów i krze seł, jada się na pod ło dze. W madżli sie, obok trzech
ścian, są za to wygodne sie dzi ska. W domach są też tele wi zory. Duże,
nowo cze sne, pla zmowe, z któ rych cią gną się po ścia nie poplą tane kable.

Do Badii wiozę ze sobą pra wie całą rodzinę – syna, męża i moich
rodzi ców, któ rzy wła śnie odwie dzili nas w Oma nie. To nawet lepiej, niż
gdy bym wybrała się sama, bo tutaj tak wła śnie powinno się jeź dzić
w odwie dziny. Całą rodziną.

Dom Raszida, kuzyna Szy mona, poło żony jest na pia skach z dala od
drogi, pomię dzy Badiją a Al-Kamil. Obok bramy, pod roz ło ży stym
pustyn nym drze wem stoi nowy nis san patrol. Dla tutej szego męż czy zny
samo chód jest waż niej szy niż dom. Musi być ładny, szybki i drogi. Ten
wła śnie taki jest. Raszida stać na dobry samo chód. Jest inte li gent nym,
wykształ co nym w Wiel kiej Bry ta nii czło wie kiem. Pomimo mło dego wieku
ma w sobie życiową mądrość, odpo wie dzial ność, łagod ność i ser decz ność.
Jego imię zna czy po arab sku „doj rzały” i dosko nale do niego pasuje. Na
wszystko zapra co wał sam. Był jed nym z lep szych uczniów w szkole
i wła śnie dla tego dostał sty pen dium rzą dowe na stu dia za gra nicą. Dzi siaj
jest eko no mi stą, pra cuje w Pań stwo wym Fun du szu Rezerw Naro do wych.
Zaj muje się wyszu ki wa niem przed się wzięć, w które można zain we sto wać
pie nią dze rządu pocho dzące ze sprze daży ropy i gazu. Raszid dużo
podró żuje, ale week endy spę dza w rodzin nym domu w Badii, bo rodzina
jest naj waż niej sza.

Raszid i jego dwaj bra cia pro wa dzą nas do madżlisu. Na środku leży
duży per ski dywan, a przy ścia nach znaj dują się sie dzi ska.

– Sia rum Siah bar, jakieś wie ści, co sły chać? – pytają.



Zanim sią dzie się do obiadu, dobrze jest wymie nić się infor ma cjami. Co
u kogo sły chać? Kto się oże nił, kto uro dził, kto zmarł? Naj pierw pyta jedna
strona, potem druga. W ten spo sób zamyka się infor ma cyjny krąg. To stary
zwy czaj. Kie dyś ludzie nie mieli innego spo sobu, by się cze goś dowie dzieć,
niż prze ka zy wa nie sobie nowin z ust do ust. W Badii zwy kło się też pytać
o wiel błądy i kozy, bo wiele rodzin je hoduje. Rodzina Raszida rów nież.

Nasz gospo darz chwali się swoim dwu let nim syn kiem Oma rem. Imię
Omar nosił jeden z islam skich boha te rów. To dobre imię dla chłopca.

– Na razie mam tylko jed nego syna, ale wszę dzie go pełno – mówi
Raszid. – Bawi się z kozami, goni kury. Ostat nio przy szły pod dom lisy. Są
dwa razy mniej sze od kota pustyn nego, a mimo to zaata ko wały kury.
Musimy stale pil no wać naszych zwie rząt i Omar już nam w tym pomaga.

Żona Raszida, Tahani, jest młoda. Ma mały, zgrabny nos, duże oczy
i nie śmiały uśmiech. Wita nas w inten syw nie różo wej dża la bii. Trzyma się
na dystans i do madżlisu wcho dzi tylko na chwilę. Omar kręci się bli sko
mamy. Tahani jest w zaawan so wa nej ciąży. Jesz cze nie wie, że za dwa
mie siące uro dzi córeczkę, któ rej da imię Mariam.

Pytam Raszida, jak zna lazł żonę.
– Opty ma li za cja – odpo wiada, pusz cza jąc oko. – Cho dzi o to, żeby

dziew czyna miesz kała bli sko i była z rodziny. Wtedy nie trzeba dużo
jeź dzić. Wszystko jest na miej scu. Żonę mam więc z rodziny kuzyna. To
jego córka. Z dobrej rodziny, bo z naszej – śmieje się. – U nas można się
oże nić nawet z wła sną ciotką. To zupeł nie legalne.

Raszid widuje się z żoną tylko w week endy i dni wolne od pracy. Tak
w Badii wygląda życie rodzinne. Męż czyźni pra cują w sto licy, a kobiety
wycho wują dzieci w rodzin nych domach. Nie któ rzy kole dzy Raszida
pocho dzący z pro win cji mają już w sto licy dru gie żony, ale jak na razie
Raszid zako chany jest w swo jej pięk nej, mło dej Tahani i z tęsk notą
wycze kuje week en dów, by móc spę dzić czas z nią i naj bliż szymi.

A czas musi podzie lić równo mię dzy wszyst kich. Naj pierw prze wi dziana
jest wizyta u teściów. Żona Raszida wciąż mieszka z rodzi cami, gdy mąż
wyjeż dża do pracy. W czwartki wie czo rem, czyli tuż przed omań skim
week en dem trwa ją cym do soboty, Raszid opusz cza sto licę i jedzie do Badii.
Po krót kiej kola cji u teściów zabiera Tahani i synka do domu swo ich
rodzi ców. Ale tam musi zadbać nie tylko o Tahani i Omara, ale rów nież
o matkę, braci i przede wszyst kim ojca, który ostat nio pod upadł na
zdro wiu.



– Mogli by śmy zatrud nić pie lę gniarkę, ale chcemy zaj mo wać się nim
sami, bo rodzice to dla nas naj więk szy skarb. Jeste śmy im winni opiekę, oni
dali nam wszystko. Jeśli teraz się nimi nie zaj miemy, to póź niej nasze
dzieci nie będą się trosz czyć o nas. Każdy uczy się na przy kła dzie innych.
Opieka nad rodzi cami to dla mnie jak słu że nie Bogu. Jeśli jesteś dobry dla
rodzi ców, to jesteś bli żej Boga.

Raszid głasz cze po ramie niu ojca sie dzą cego na wózku inwa lidz kim.
– Ile ma pan lat? – pyta mojego tatę Raszid.
– Za pół roku skoń czę sie dem dzie siąt pięć.
– Ho, ho, czyli jest pan tylko o rok młod szy od mojego ojca, a wygląda

pan na cał kiem spraw nego. U was, w Euro pie, ludzie wię cej się ruszają,
cho dzą, są aktywni do póź nej sta ro ści. U nas jest bar dzo gorąco i ludzie
sie dzą w domach. Jedyne, co robią, to pro du kują dzieci – śmieje się Raszid.
– Wcze śniej mie li śmy po dwa na ścioro dzieci z jed nej matki. Teraz to się
zmie niło, czę sto kobieta ma tylko szóstkę, cza sem czwórkę, zda rza się, że
sió demkę. Ale to wciąż wię cej niż u was.

Brat Raszida, Ali, w usta wio nej na pod ło dze misce myje maleń kie kubki
do kawy. Tu domow nicy korzy stają z tych samych kub ków co goście,
jedy nie je po nich prze płu kują. Ali stu diuje w Maska cie han del. Podob nie
jak Raszid w domu bywa tylko w week endy. Nie jest jesz cze żonaty. Jak
skoń czy stu dia, poszuka sobie żony pośród kuzy nek z oko lic Badii.
Kan dy datka musi być z jego ple mie nia, Al-Haszmi. Ali nie wyobraża sobie,
żeby mogło być ina czej. Na razie sku pia się na poda wa niu kawy. Jest
naj młod szy z rodzeń stwa, więc to on usłu guje gościom oraz star szym
bra ciom.

– U was jest w zimie jak w lodówce, jest na minu sie, prawda? – zaga duje
Raszid. – Byłem w Anglii, Hisz pa nii i we Fran cji, ale na razie zwie dzi łem
tylko Europę Zachod nią. Może kie dyś wybiorę się do Pol ski. W końcu
mam tam kuzyna – śmieje się. – Zanim napi je cie się kawy, musi cie zjeść
przy naj mniej jed nego dak tyla. Tak jest zdro wiej dla żołądka. Zawsze tak
robimy.

Dak tyle sma kują wybor nie. Pocho dzą z plan ta cji Raszida. I to od nich
zaczyna się posi łek. Po dak ty lach poja wiają się cia sta. Tutaj deser jada się
nie tylko po obie dzie, ale rów nież przed nim. Przy kawie i sło dy czach jest
czas na dys ku sje, bo obiad goście zja dają już sami.

W pew nej chwili do madżlisu wkra czają bra cia Raszida, nio sąc misy
pełne jedze nia.



– Szu ka li śmy w całym domu widel ców i zna leź li śmy tylko dwa, więc
część z was będzie musiała jeść łyżką – śmieje się znów Raszid. – Nie
mamy za dużo sztuć ców, bo my jemy rękoma.

Ali roz kłada na środku pod łogi ceratę i kła dzie na niej tale rze
z potra wami. Jest woło wina, ryby, kur czak z bro ku łami, owoce morza, ryż
i sałatki. Po roz sta wie niu naczyń z posił kiem Raszid i jego bra cia
dys kret nie opusz czają pokój.

– No jak to? Czy naprawdę mamy jeść sami? – pyta z tro ską w gło sie
moja mama.

Już nawet roz ło że nie posiłku na pod ło dze nie dziwi moich rodzi ców tak
bar dzo, jak samotna bie siada, tak się jed nak tutaj przy jęło. Zwy czaj ten
bie rze się stąd, że gość w arab skim domu powi nien się czuć jak u sie bie.
Nic nie powinno go krę po wać, wtedy będzie jadł do woli. Po posiłku, jeśli
ma ochotę, może się zdrzem nąć, pole żeć i odpo cząć. Zwłasz cza gdy jest po
dłu giej podróży.

Czas szybko nam mija i nagle z wcze snej pory robi się popo łu dnie. Przed
tele wi zo rem zasia dają z nami czte rej bra cia: Hamud, Ali, Omar i Raszid.
Tele wi zor wisi wysoko na ścia nie, a od niego do pod łogi pro wa dzi gruby
kabel. Odbior nik ryczy na cały regu la tor. Bra cia sie dzą na dywa nie,
popi jają zaatar, czyli napar z liści dzi kiego ore gano. Roz po czyna się
wyścig. Komen ta tor drze się z odbior nika, nie malże śpiewa: „Jalla, jalla,
szyb ciej, szyb ciej”. Bra cia rów nież krzy czą.

– Ten z nume rem czter na ście to wiel błąd od nas, z Badii – prze krzy kuje
ich Raszid. – On wygra, zoba czysz. To fina łowy bieg na osiem kilo me trów.

Wyścigi wiel błą dów odby wają się przez całą zimę. Sezon gonitw
zaczyna się w listo pa dzie, a koń czy w kwiet niu. Potem jest już za gorąco.
W Badii gosz czę w stycz niu. W pol skiej tele wi zji kró lują biegi i skoki
nar ciar skie. Będąc w Oma nie, aż trudno sobie wyobra zić śnieg i dys cy pliny
zimowe. Nikt tu też się nimi nie eks cy tuje. Tutaj praw dziwe emo cje budzą
wyścigi wiel błą dów. Dobry wiel błąd to żyła złota.

– Ile macie wiel błą dów? – pytam.
– Pięt na ście – odpo wiada Hamud. – Ale nie wszyst kie są w stu

pro cen tach nasze. Więk szość z nich mam „na wycho wa niu”. Tre nuję je,
żywię i potem dostaję trzy dzie ści pro cent z każ dej wygra nej w wyści gach.
To przy po mina współ dzia ła nie dwóch firm we wspól nym celu, jest jak joint
ven ture. – Uśmie cha się.



Na pustyni posia da nie wiel błąda trak tuje się jak świetny biz nes. Należy
go tylko umie ścić u dobrego hodowcy. Hamud jest jed nym z nich. Ma pod
opieką dzie więć wiel błą dów wyści go wych, które należą do kuzy nów. Jego
wła sny jest jeden, ale dzieli go na pół z bra tem. Opie kuje się też
wiel błądami roz pło do wymi. Za każ dego nowo naro dzo nego dostaje
pięć dzie siąt pro cent jego war to ści. Wiel błądy prze zna czone do roz mna ża nia
kosz tują od 1500 riali do 5 tysięcy, czyli od 15 do 50 tysięcy zło tych.
Zależy, od jakich rodzi ców pocho dzą. Tym cza sem krowa kosz tuje tu 200
riali, a baran albo koza około 170. Róż nica jest spora. Hamud musi jed nak
dużo zain we sto wać, by wiel błą dzica mogła zajść w ciążę. Naj pierw szuka
dla niej dobrego part nera. Bywa, że zabiera samicę w podróż do Emi ra tów
Arab skich, gdzie czeka na nią kawa ler. Potem mniej wię cej przez
dwa na ście mie sięcy musi dbać o cię żarną wiel błą dzicę. Po roku poznaje
efekt swo ich sta rań, ale tak naprawdę dopiero z cza sem oka zuje się, czy
młody wiel błąd jest obie cu ją cym bie ga czem, czy może nadaje się na
zawody pięk no ści, czy tylko do hodowli.

– Naj ła twiej stwier dzić, czy wiel błąd będzie wła ści wym kan dy da tem do
uczest nic twa w zawo dach pięk no ści – tłu ma czy Raszid. – Widać to od razu.
Nos musi być długi i opusz czony ku dołowi. Wargi rów nież muszą być
skie ro wane w dół. Zęby mają być zdrowe i pro ste. Kolor sier ści też się
liczy. Powi nien być brą zo wawy z czer wo na wym odcie niem albo
bia ła wo szary. Nogi powinny być pro ste, abso lut nie nie w X. Garb musi być
raczej z tyłu wiel błąda niż z przodu. Ten prze su nięty do przodu nie wygląda
ład nie i nie jest bez pieczny dla jeźdźca, bo jak widzisz, w Oma nie mamy
tylko wiel błądy jed no garbne. No i w tych zawo dach możesz zaro bić od
dwu dzie stu do stu tysięcy riali. W ramach wygra nej możesz też dostać
samo chód.

– Zakup bar dzo mło dego zwie rzę cia wyści go wego jest obar czony dużym
ryzy kiem, bo trudno prze wi dzieć, czy zwie rzę będzie szyb kie. Są tacy,
któ rzy nie boją się ryzyka i kupują wiel błąda wyści go wego, jak nie ma
jesz cze roku – mówi Hamud. – Ostat nio dosta li śmy za kil ku mie sięcz nego
wiel błąda dwa na ście tysięcy riali. Kupu jący pod jął ryzyko, bo widział
w nim poten cjał, ale tak naprawdę dopiero na pierw szych zawo dach okaże
się, czy wiel błąd będzie wygry wał.

Hamud jest nauczy cie lem IT oraz mate ma tyki w pobli skiej szkole.
Trudno pogo dzić mu tę pracę z hodowlą wiel błą dów. Wpraw dzie ma ludzi
do pomocy, ale i tak musi sam dbać o kon dy cję zwie rząt. I ni gdy nie jest



pewien, czy będzie miał z tego zysk. W śro do wi sku wszy scy wie dzą, że
szczę ście może przyjść nie ocze ki wa nie po wielu latach cięż kiej pracy.
Może też nie przyjść wcale. Ale warto się sta rać, warto żyć marze niami, bo
każdy beduin wie rzy, że kie dyś i jemu się poszczę ści.

Hodowla wiel błąda to kosz towny biz nes. Wiel błąd musi dobrze zjeść,
a zie leni w Oma nie jest jak na lekar stwo. Ist nieją jed nak gospo dar stwa,
w któ rych upra wia się koni czynę. Hodowca wiel błą dów pod pi suje kon trakt
na dostawę paszy z wła ści cie lem takiego gospo dar stwa. Hamud dzien nie na
koni czynę wydaje 10 riali. Dodat kowo wiel błądy jedzą jęcz mień, który
rów nież trzeba spro wa dzać. Dak tyle, któ rych jest tu dosta tek, nie nadają się
dla wiel błą dów wyści go wych. Są cięż ko strawne, mają w sobie za dużo
żelaza.

Przed wyści gami wiel błąd zjada dwa kilo koni czyny i pije dobrej jako ści
wodę. Dostaje też odżywki. Dobie rane są one indy wi du al nie przez leka rza.
Medyk bada krew zwie rzę cia i spraw dza, czy nie ma ono kło po tów
z ner kami, ana li zuje poziom cukru i wtedy kom po nuje wła ściwy skład
spe cy fiku. Suple menty dla wiel błądów potra fią być dro gie. Wszystko
zależy od tego, ile zara bia zwie rzę. Jeśli jest zwy cięzcą, to wete ry narz
pod nosi stawkę. Cza sami więc za odżywkę płaci się 3 riale, a cza sami
tysiąc.

Wielu marzy o tym, by wygrać główne wyścigi w Dubaju. Do zgar nię cia
jest samo chód Ben tley wart 500 tysięcy riali omań skich, czyli około 5
milio nów zło tych. Do zdo by cia są też lexusy czy range rovery. Nie ma
zakła dów, bo hazard zgod nie z Kora nem jest zaka zany. Ale jest za to
lote ria. Wysyła się ese mes z nume rem obsta wia nego wiel błąda, a potem
spo śród wszyst kich ese mesów z dobrymi typami jest loso wany naj now szy
model Lexusa.

– My też byli śmy bar dzo bli sko wygra nej, ale pod koniec goni twy inny
wiel błąd prze ści gnął naszego – mówi Hamud. – Pod czas każ dych zawo dów
ist nieje też duże praw do po do bień stwo korzyst nego sprze da nia wiel błąda.
Ostat nio po wygra nych wyści gach dosta łem za jed nego wiel błąda 100
tysięcy riali – dodaje. Prze li czam szybko w myślach, i wycho dzi, że Hamud
zaro bił milion zło tych.

Na wyści gach roczne wiel błądy mają do prze bie gnię cia pół tora
kilo me tra, dwu let nie – dwa kilo me try, trzy let nie ści gają się na trzech
kilo me trach, a czte ro let nie na pię ciu. Kul mi na cyj nym punk tem pro gramu są
wyścigi wiel błą dów powy żej pią tego roku życia. Pod czas tego biegu



zwie rzęta mają do poko na nia osiem kilo me trów. Przed każ dymi zawo dami
wiel błądy inten syw nie tre nują, poko nu jąc dystanse dłuż sze niż na
zawo dach. Inten syw ność tre ningu zmniej sza się dzień przed zawo dami.
Redu kuje się też wtedy jedze nie. Wszystko po to, by zwie rzę było
zre lak so wane i nie prze je dzone.

– Hodowcy są pro fe sjo na li stami, dosko nale znają się na wiel błą dach.
Wie dzą, jak je hodo wać, czym kar mić, czym leczyć i jakie zastrzyki
poda wać – tłu ma czy Raszid. – Ale nie można sto so wać nie do zwo lo nych
środ ków, bo przed każ dymi zawo dami wiel błą dom bada się krew i mocz.
Wszystko prze biega tak samo jak u spor tow ców. Na więk szych zawo dach
bada nia odby wają się zwy kle na dwa dni przed bie giem. Po wyści gach
zwy cięzca prze cho dzi kolejną serię badań. Na lokal nych zawo dach ana lizy
prze pro wa dza się tylko po biegu i jeśli okaże się, że zwie rzę było na
dopingu, to nagroda idzie do wła ści ciela dru giego wiel błąda.

– No ale naj gor szy jest w takim wypadku wstyd – wtrąca Hamud. –
 Wszy scy piszą o tobie na What sAp pie, szybko się roz cho dzi infor ma cja, że
oszu ki wa łeś. Za pierw sze oszu stwo płaci się karę stu riali, za dru gim razem
trzeba zapła cić pięć set riali, za trze cim tysiąc riali i dostaje się zakaz bra nia
udziału w zawo dach na sześć mie sięcy, czyli na cały sezon.

– Mie li śmy dużo afer z dopin giem – mówi Raszid. – Dosyć znana była
ta, która doty czyła wiel błąda nale żą cego do trzech braci. Każdy z nich
wysta wiał zwie rzę pod innym imie niem. Fasze ro wali wiel błąda
nie do zwo lo nymi środ kami i wysta wiali go pod trzema imio nami, licząc na
to, że im się uda. Jak zwie rzę wysta wione przez jed nego z braci przy ła pano
na dopingu, to potem tego samego wiel błąda wysta wiał inny brat. Uda wali,
że to inny wiel błąd. Kiedy odkryto oszu stwo, roz pę tała się afera i wtedy,
żeby zapo biec takim sytu acjom, na dużych wyści gach zaczęto zna czyć
wiel błądy na całe życie. Wsz cze piają im mikro czipy. Dodat kowo te
zwie rzęta, które zostały przy ła pane na dopingu, są strzy żone, więc każdy
z daleka widzi, że wiel błąd był fasze ro wany nie do zwo lo nymi środ kami.
A sierść odra sta długo, więc do końca sezonu widać to wyraź nie.

Wiel błą dom nie wolno poda wać wielu sub stan cji. Na przy kład zie lo nej
her baty, bo pobu dza tak samo jak kawa. A mówi się, że daje bar dzo dobre
efekty. Wiel błą dowi nie można też poda wać miodu, bo ten pro dukt
zwięk sza wydol ność serca. W XIX wieku pojono zwie rzęta alko ho lem.
Dziś jest on cał ko wi cie zaka zany. Pró bo wano też poda wać środki
anty kon cep cyjne. Podobno „czy ściły krew”, zama zy wały jej pra wi dłowy



obraz i trudno było wykryć, czy zwie rzę jest na dopingu. Do dzi siaj zda rza
się, że leka rze dora dzają wła ści cie lom naj lep sze metody oczysz cza nia krwi
zwie rząt i apli kują wiel błą dom odpo wied nie środki. Po dopingu zwie rzęta
mają pro blem z krą że niem krwi, pracą serca i oddy cha niem. Dla tego do
naj cen niej szych wiel błą dów przy jeż dżają leka rze z Europy. Naj lepsi są
z Fran cji i Nie miec. Nie któ rzy hodowcy podró żują nawet do Ame ryki
Połu dnio wej i tam szu kają nowych medy ka men tów. Cza sami znaj dują coś,
co działa, ale pil nie strzegą potem swo jego sekretu.

Na ekra nie tele wi zora fina łowa goni twa z Dubaju dobiega końca.
Wygrywa wiel błąd z Badii. Bra cia Al-Haszmi czer wie nieją z wra że nia.
Hamud chwyta za tele fon. Dzwoni do kuzy nów. Krzy czy, żeby włą czyli
tele wi zor. To wielki dzień. Wiel błądy z pierw szą i drugą lokatą są z Omanu.
Zawody spon so ruje szejk Dubaju. Sie dzi w loży i obser wuje. Kamera
poka zuje zbli że nie na puchar. Wyko nany jest z 24-kara to wego złota i widać
na nim wize ru nek dwóch wiel błądów. W środku pucharu znaj duje się czek.
Za chwilę szejk wrę czy go wła ści cie lowi zwy cię skiego zwie rzę cia.

– Szejk zawsze przy gląda się goni twie, wypa tru jąc obie cu ją cych
wiel błą dów. Jeśli uzna, że jakieś zwie rzę rokuje, to od razu dobija targu –
 mówi Omar. – Kie dyś jeden czło wiek nie chciał mu sprze dać swo jego
wiel błąda. Pró bo wał znie chę cić szejka, poda jąc wysoką cenę. Za dobrego
wiel błąda trzeba cza sem zapła cić milion dir ha mów, czyli sto tysięcy riali
omań skich. Ale ten czło wiek powie dział, że chce dzie sięć milio nów
dir ha mów, czyli milion riali. Szejk natych miast się jed nak zgo dził i zwie rzę
tra fiło do niego.

– Chce cie zoba czyć naszą hodowlę? Zabiorę was – pro po nuje Raszid.
Dojeż dżamy do pobli skiego mia steczka Al-Kamil. Z meczetu sły chać

muez zina wzy wa ją cego do modli twy.
Zbli żamy się do zagród z wiel błą dami. Zwie rzęta stoją pod gołym

nie bem za pro stymi meta lo wymi ogro dze niami. Wysia damy. Pach nie jak
w obo rze peł nej krów. Za nami zacho dzi słońce. Wielka poma rań czowa
kula chowa się za górami. Robi się chłodno. Raszid poka zuje cię żarne
samice. Widzimy też wiel błą dzicę pol skiego kuzyna Raszida, Szy mona. To
Baraga. Wielka, zdrowa, piękna. Samice trzy mane są na osob no ści. Mają po
dzie sięć lat i jesz cze przez pięć kolej nych będą mogły rodzić. Przez całe
życie każda z nich wyda na świat mak sy mal nie sie dem mło dych. Po
jed nym z każ dej ciąży, która trwa dwa na ście, cza sem trzy na ście mie sięcy.
Potem przez kolejny rok matka będzie kar mić małe wła snym mle kiem.



Mleko wiel błąda jest bogate w prze ciw ciała, chud sze od mleka kro wiego,
a przy tym zawiera wię cej wita miny C i żelaza niż mleko kro wie. Ide al nie
spraw dza się w die cie osób nie to le ru ją cych lak tozy. Nie ma się co dzi wić,
że ludzie, któ rzy zaj mują się sami cami hodow la nymi, piją ich mleko.
Cza sem podaje się je cho rym. W Salali, na połu dniu Omanu, bedu ini
regu lar nie doją wiel błądy i sprze dają ich mleko. Popu lar no ścią cie szy się
też wiel błą dzie mięso, które jest nie tłu ste, zawiera mało cho le ste rolu i ma
mnó stwo sub stan cji odżyw czych.

Pod cho dzimy do Baragi. Daje się pogła skać. Jej garb jest wyjąt kowo
miękki. To rezer wuar tłusz czu i wody.

– Mówimy na to siak, to jest tłuszcz z garbu. Praw dziwy deli ka tes.
Doda jesz go do chu dego wiel błą dziego mięsa i zja dasz. Pycha – zachwala
Raszid. – Wiel błądy dla nas, ludzi pustyni, to praw dziwy skarb.

Jedna z wiel błą dzic jest chora. Leży przy kryta kocem.
– Cia, cia – popy cha ją Raszid. Chce, żeby wstała. Musi spraw dzić, czy

nie ma bie gunki. Jutro przy ślą do niej leka rza. – Opieka nad wiel błą dami to
ciężka praca. Dla tego wyko nują ją męż czyźni. Kobiety mogą być
wła ści ciel kami wiel błą dów, ewen tu al nie zaj mują się sami cami i ich
mło dymi. Choć naj czę ściej to także robimy my, męż czyźni, a nasze żony
zbie rają tylko pro fity – śmieje się Raszid.

Wyścigi wiel błą dów w Badii odby wają się co drugą sobotę, cza sem co
trze cią. Nikt tego z góry nie wie i nie pla nuje. Zaczy nają się o szó stej rano.
Wiel błądy przy by wają z oko licz nych wio sek dzień przed wyści gami.
Hodowcy wynaj mują mały skra wek pustyni nie da leko torów wyści go wych,
gdzie zwie rzęta mogą wypo cząć i dobrze zjeść.

Stara muro wana try buna świeci pust kami. Kie dyś scho dziły się tu całe
rodziny. Kobiety sie działy z jed nej strony try buny, męż czyźni z dru giej,
a dzie ciaki bie gały pomię dzy nimi. Teraz mło dzi ludzie oglą dają zawody
w domu. Nie chce im się wysia dy wać na pustyni, skoro wszystko lepiej
widać w tele wi zo rze. Raszid twier dzi, że młode poko le nie nie inte re suje się
tak bar dzo wiel błą dami, bo wię cej czasu poświęca na edu ka cję.

Pod jeż dża po nas Ahmed al-Wahabi, wła ści ciel czę ści pustyni Wahiba.
To sym pa tyczny trzy dzie sto kil ku letni męż czy zna o okrą głej, uśmiech nię tej



twa rzy.
– Wska kuj cie – krzy czy i wska zuje dło nią miej sce w swoim sta rym

pika pie.
Sia dam obok Ahmeda i nagle tracę nad wszyst kim kon trolę. To, co

wyra bia Ahmed i kil ku dzie się ciu innych męż czyzn ze swo imi
samo cho dami, wydaje się nie do ogar nię cia, ale pomimo cha osu nikt na
nikogo nie wpada. Jedni pędzą w naszym kie runku, czyli w stronę mety,
inni w stronę startu. Wszy scy wzbu dzają tumany pia chu i kurzu. Męż czyźni
mają na gło wach prze wią zane chu sty, tak by piach nie dosta wał się do ust,
uszu i wło sów. Odsło nięte mają jedy nie oczy. Jeż dżą po kilku w każ dym
samo cho dzie i gło śno krzy czą. Po chwili udaje mi się zro zu mieć, kto za
czym pędzi. Ahmed pędzi, bo chce mi poka zać jak naj więk szą liczbę
gonitw. Pozo stali gnają za swo imi wiel błą dami, które bie gną obok
w wyścigu. A jesz cze inni, by zdą żyć na kolejny bieg.

Jesz cze na początku XXI wieku dżo ke jami były dzieci, głów nie
z Paki stanu, Indii i Sri Lanki. W wyści gach brały udział nawet sze ścio latki.
Im lżej szy dżo kej, tym lepiej, dla tego dzie ciaki były wychu dzone. W cza sie
tre nin gów i wyści gów docho dziło do wielu wypad ków. W końcu za sprawą
mię dzy na ro do wych orga ni za cji huma ni tar nych żywych dżo kejów zastą piły
elek tro niczne. Wyglą dają jak malut kie, jaskrawo ubrane ludziki. Każdy
elek tro niczny dżo kej wypo sa żony jest w bacik, który uru cha mia się zdal nie
za pomocą przy ci sku w odbior niku. Dżo kej posiada też gło śnik, przez który
dobiega głos tre nera. Męż czyźni w cza sie goni twy sta rają się jechać jak
naj bli żej toru, żeby dobrze widzieć i wła ści wie popę dzać swoje zwie rzęta.
Tuż przy barierce swój tor ma ekipa tele wi zyjna. Nikt nie ma prawa
wje chać na jej pas. To jedyny uprzy wi le jo wany samo chód w tym cha osie.

Godzinę póź niej jest po wszyst kim. Sia damy na opu sto sza łych
try bu nach. Zbie rają się tam rów nież wła ści ciele zwie rząt i hodowcy.
Męż czyźni o czymś gło śno dys ku tują, sku pieni wokół czło wieka ze sto sem
doku men tów.

– Na małych zawo dach mamy komi tety zło żone z wła ści cieli, oni
skła dają się na nagrody – tłu ma czy mi Raszid. – Pry watni spon so rzy
cza sami też coś dorzucą. Za chwilę wypłacą zwy cięz com ich dolę, ale to
sym bo liczne kwoty, dzie sięć, pięć dzie siąt riali, na zachętę do udziału
w zawo dach. Cho dzi tylko o to, żeby tre no wać, żeby nie wypaść z rytmu.
Dla tego zawody orga ni zo wane są regu lar nie. Na takich jak te zdo by wasz
przede wszyst kim punkty za wygraną. Im wię cej punk tów ma wiel błąd, tym



dro żej możesz go sprze dać. Mój brat kie dyś sprze dał takiego wiel błąda za
dwa dzie ścia pięć tysięcy riali.

Dzi siej szy zwy cięzca zgar nia plik bank no tów wycią gnię tych z wiel kiego
juto wego worka, ekipa tele wi zyjna składa sprzęt i odjeż dża, opie ku no wie
zwie rząt pro wa dzą wiel błądy na odpo czy nek. Na torze zostają już tylko te
zwie rzęta, które przy je chały na tre ning, ale i one po chwili koń czą biegi. Po
zawo dach wiel błądy mają czas na relaks i rege ne ra cję sił. Dostają
naj lep szej jako ści koni czynę. Po dwóch dniach od zawo dów są gotowe, by
zacząć lekki tre ning. W wyści gach wezmą udział pew nie za dwa tygo dnie.

Ahmed al-Wahabi na poże gna nie gło śno bło go sławi moją rodzinę.
Kie ruje kilka razy ręce ku niebu oraz w naszą stronę, mam ro cząc coś pod
nosem. Prze ka zuje mojemu tacie w pre zen cie muzuł mań ski sznur
modli tewny, zwany mis bahą, co ojciec przyj muje z powagą. Jest pod
wra że niem życz li wo ści i bez in te re sow no ści nie zna jo mego. Ahmed życzy
nam wszyst kiego naj lep szego i odjeż dża w żółty, suchy i nagrzany już
słoń cem piach pustyni Wahiba.

– Kobiety o jasnej kar na cji są tu na wagę złota. Naj lep sze są oczy wi ście te
z wła snego ple mie nia – opi suje mi tutej sze gusta Aure lia. – Z mał żeń stwem
w isla mie jest tak, że nikt tu sobie niczego nie obie cuje do końca życia.
Ślub nie jest sakra men tem. To kon trakt mię dzy ludźmi zawarty przed
Bogiem. Roz wód według Koranu jest jak trzę sie nie ziemi, ale jeżeli to
jedyne wyj ście z trud nej sytu acji, to trzeba go prze pro wa dzić. Potem
możesz się już żenić tyle razy, ile chcesz. Musisz wie dzieć, że kobiety mają
tu ogromne ocze ki wa nia. Żądają od przy szłego mał żonka milio no wych
wpłat, domów i samo cho dów. Przed ślu bem kobieta żąda mahru, czyli
posagu. Może zazna czyć, że posag ma być podzie lony na dwie czę ści.
Przed ślu bem dostaje jedną, druga zaś jest zagwa ran to wana na wypa dek
roz wodu. Nie ma też reguły, zgod nie z którą dzie wicy należy się wię cej niż
roz wódce czy wdo wie. Kobieta dostaje mahr nie za leż nie od tego, czy jest
dzie wicą. Koran tylko w jed nym miej scu przy wo łuje słowa pro roka,
z któ rych wynika, że lepiej żenić się z dzie wi cami. Ale prze cież sam pro rok
za pierw szą żonę wziął wdowę. Ofi cjalny limit posagu to teraz 4 tysiące



riali, czyli jakieś 40 tysięcy zło tych, ale ludzie się do tego nie sto sują.
Kobiety czę sto żądają wię cej.

Wesele to w Oma nie wiel kie wyda rze nie. W zależ no ści od tego, jak
zamożna jest rodzina, przy ję cia orga ni zuje się w hote lach, salach ślub nych
lub roz sta wia nych na tę oka zję tra dy cyj nych namio tach. Osobno bawią się
męż czyźni, osobno kobiety.

Dzi siej sze wesele odbę dzie się w zamknię tym klu bie znaj du ją cym się
nad Zatoką Omań ską, w dziel nicy Aza iba. Deko ra cje two rzą baśniową
atmos ferę jak z Kra iny tysiąca i jed nej nocy. Salę przy ozdo biono różo wym
tiu lem z błysz czą cymi ceki nami. Mate riał pod świe tlają lampki. Na
pod wyż sze niu znaj duje się ocie ka jący zło tem tron, na któ rym nie ba wem
zasią dzie panna młoda. Pomiesz cze nie tonie w kwia tach. W każ dym rogu
sali stoi straż niczka, która pil nuje, by nie robić zdjęć bawią cym się
kobie tom. Orkie stra, w któ rej grają męż czyźni, odgro dzona jest grubą
zasłoną.

Panna młoda ma dwa na ście sióstr i pię ciu braci. Głową rodziny jest
Omań czyk, będący mężem trzech kobiet – pierw szą jest Arabka, dwie
kolejne to Hin du ski. Oblu bie nica jest córką Arabki, dla tego tylko pierw sza
żona bie rze udział w weselu. Zwy cza jowo na weselu jest tylko matka panny
mło dej. Pozo sta łych żon ojca panny mło dej się nie zapra sza. Za to jego
córki są w kom ple cie. Kobiety pocho dzące od omań skiej matki trzy mają się
razem, te od Hin du sek sie dzą kilka sto łów dalej, w swoim gro nie.

Wesele to czas na zabły śnię cie przed poten cjal nymi teścio wymi, które
bacz nie obser wują kan dy datki na synowe. Kobiety we wła snym gro nie
ścią gają abaje i pre zen tują się w całej oka za ło ści. Wszę dzie unosi się
zapach cięż kich, orien tal nych per fum. Imprezę zaczyna pokaz tańca
arab skiego. Kobiety wyma chują bio drami w rytm muzyki. Chwilę póź niej
roz brzmie wają hin du skie rytmy i salę opa no wuje hin du ska część rodziny.
Potem wszyst kie kobiety tań czą już razem. Każda w kolo ro wej, rzu ca ją cej
się w oczy kre acji, każda w innym stylu, z innej epoki. Stroje inspi ro wane
są sta ro żyt nym Egip tem, cygań skim wese lem, seria lem o dyna stii Tudo rów,
dzie cię cymi baśniami peł nymi wró żek, świa tem księż ni czek, fil mami
Bol ly wood, a nawet seria lem Dyna stia. Jest sporo błysz czą cych gor se tów,
zło tych szpi lek, wirują tiule, koronki i cekiny. Na gło wach kró lują tre ski,
dia demy, pióra i róże. Piękną, oliw kową skórę przy krywa wybie la jący
maki jaż koń czący się na szyi kobiet. Głę boko odsło nięte dekolty pozo stają
natu ralne, cie płe i oliw kowe.



Kolo rowe księż niczki tań czą ze sobą i ze swo imi tele fo nami. Kobiety
z rodziny panny mło dej mogą robić zdję cia i cza to wać w trak cie tańca. Nikt
poza nimi nie pstryk nie tu fotki. Na sto łach ozdo bio nych kwia tami stoją
woda, soki i sło dy cze.

Wresz cie poja wia się panna młoda. Tłum kobiet wykrzy kuje gło śne la,
la, la, la, zasła nia jąc przy tym usta dło nią. Panna młoda ubrana w białą
koron kową suk nię sunie przez długą salę, po czym zasiada na tro nie. Tam
spę dzi swoje wesele. Wkrótce po jej wej ściu otwiera się sala z cate rin giem.
Daniem głów nym jest bara nina przy rzą dzona z zabi tych tego ranka
zwie rząt. Do tego są sałatki, hin du skie samosy, arab ski chleb i ziem niaki.
Kobiety czę stują się mię sem, wycią ga jąc je z tac rękoma. Kolejka jest długa
i trzeba się spie szyć, by coś dostać. W porów na niu z pol skim wese lem
jedze nia jest mało i szybko się koń czy. Pod koniec kola cji kel nerki roz dają
pro sto do ręki omań ską halwę. Po zje dze niu trudno zma zać z dłoni kle jącą
maź. W ruch idą więc ser wety i ser wetki.

Po posiłku, tuż przed pół nocą, zja wia się pan młody w oto cze niu rodziny.
Przed wej ściem męż czyzn wszyst kie kobiety zakry wają się aba jami
i chu s tami. Pan młody wkra cza w oto cze niu braci i matki. Ubrany jest
w tra dy cyjny omań ski strój, czyli białą disz da szę z han dża rem wetknię tym
za pas. Kobiety znowu krzy czą la, la, la, la. Pan młody wcho dzi na scenę
po stro mych scho dach pro wa dzą cych do tronu panny mło dej. Męż czy zna
zbliża się do wybranki, któ rej sio stry narzu ciły na głowę biały kap tur.
Sio stry i matka pana mło dego prze ka zują mu islam ski róża niec do
modli twy i rzu cają na parę młodą pie nią dze. Daw niej drob niaki zbie rała
służba, teraz robi to fili piń ska obsługa wesela. Co zbiorą, to ich.

Pod koniec cere mo nii matka pana mło dego całuje w czoło pannę młodą
i oddaje jej swo jego syna. Za chwilę ustawi się kolejka do życzeń
i wspól nych zdjęć. Dziew czyna poważ nieje, z daleka widać, że po twa rzy
spły wają jej strużki potu. Po raz pierw szy jest tak bli sko męż czy zny, za
chwilę czeka ją noc poślubna. Kobiety z rodziny zaraz po uro czy sto ści
przy go tują ją do tego wyda rze nia. Zmyją maki jaż, nasma rują ciało
olej kami, poin stru ują, jak zacho wać się tej pierw szej nocy.

Chwilę po pół nocy pań stwo mło dzi wycho dzą z sali. Goście rów nież
zbie rają się do wyj ścia. Kobiety roz jeż dżają się do domów swo imi
tere no wymi samo cho dami.



– Dla mnie Oman to zapach doj rze wa ją cych na pal mach dak tyli i kahwy,
omań skiej kawy poda wa nej z kar da mo nem – zamy śla się Aure lia. – Ni gdy
nie czu łam się tutaj osa mot niona, zapo mniana. Za to w Pol sce… czę sto
chciało mi się pła kać. Ludzie nie wie rzyli, że mój mąż umarł. Mówili, że
mnie zosta wił. W Pol sce nazy wali mnie Arabką, to miała być obe lga.
Tym cza sem tu, w Oma nie, zawsze czu łam się akcep to wana. Pamię tam
zabawną sytu ację, gdy moje córki cho dziły do szkoły. Dyrek torką była
Ira kijka. Bar dzo czę sto wzy wała mnie do sie bie. Powody były błahe, na
przy kład brak pod ręcz nika albo to, że do szkoły odwiózł dziew czynki
kuzyn. Rze komo oba wiała się, że to może być ich chło pak. Zaczęto
komen to wać pół żar tem, pół serio, że dyrek torka chciała po pro stu
pod pa trzeć fason mojej sukienki, bo po kilku dniach przy cho dziła do szkoły
w podob nym stroju.

– To chyba miłe?
– Bar dzo. Pytali: „Skąd jesteś?”, a gdy odpo wia da łam, że z Pol ski, to

natych miast chcieli wie dzieć, gdzie jest Pol ska. Tłu ma czy łam im więc, że
na wschód od Nie miec, w Euro pie. Pytali o kli mat w naszym kraju i jakie
mamy zimy. Co to jest śnieg, jakie ubra nie trzeba zało żyć, żeby się ogrzać?
Byli cie kawi, a jed no cze śnie życz liwi. Cza sem w wia do mo ściach
poda wano infor ma cje z Europy. Pamię tam, były jakieś roz ru chy, chyba
w Pozna niu, i prze ka zali wtedy wyrazy współ czu cia dla Pola ków. To mnie
bar dzo ujęło. O Pol sce wie dzieli mało. Póź niej zaczęli koja rzyć ją
z Lechem Wałęsą i piłką nożną. Znali Dejnę, mówili na niego Dina, znali
też Lubań skiego i Latę. Potem znany zro bił się papież Jan Paweł II.
Nazy wali go babą, czyli tatą. Mówili: „Baba na Waty ka nie – też Polak”.
Ni gdy nie czu łam się dys kry mi no wana, ni gdy nie usły sza łam złego słowa
na swój temat. Omań czycy woleli Pola ków niż Angli ków, bo Anglicy są
wynio śli, zacze piają nosem o chmury. A my, Polki, były śmy otwarte,
przy ja ciel skie, tole ran cyjne. Gdy bym miała znowu wybie rać, gdzie
miesz kać, tu czy w Pol sce, to wybra ła bym Oman, choć bar dzo kocham
swoją ojczy znę. Tu czuję się swo bod niej. Tu jest też mój dom. Moje obie
córki wyszły w Oma nie za mąż, obie mają tu dzieci. Tu są ich korze nie.



Naszej roz mo wie przy słu chuje się Magda, córka Aure lii. Jest drobną
sza tynką o dużych oczach. Z mamą na co dzień roz ma wia po pol sku,
wpla ta jąc cza sem angiel skie słowa.

– Czy wiesz, że dla każ dego muzuł ma nina naj waż niej sza jest matka? –
 pyta Magda. – Po trzy kroć matka, a potem reszta. Matka cię nosiła pod
ser cem, uro dziła cię i wycho wała. Ojciec za to przy no sił ci chleb i dbał
o twój dobro byt. Matka nie jest od sprzą ta nia czy goto wa nia. Ona ma ład nie
wyglą dać i być wolna od jakich kol wiek trosk. Mąż nie powi nien dzie lić
z nią pro ble mów. Ma dawać spo kój i utrzy ma nie. Według Koranu
męż czy zna ma oka zy wać kobie cie sza cu nek. Mój tata bar dzo sza no wał
mamę. Naka zał mi opie ko wać się nią, gdy go zabrak nie. To dla mnie święty
obo wią zek.

Aure lia na chwilę się zamy śla.
– Przed śmier cią męża pro wa dzi łam życie praw dzi wej księż niczki –

wyznaje. – Mia łam wszystko, czego tylko zechcia łam. Tabit trak to wał mnie
po kró lew sku. Ale moja bajka trwała krótko. Po wypadku było mi ciężko.
Nauczy łam się, że o nie szczę ściu trzeba gło śno mówić, wyrzu cić z sie bie
to, co bole sne. Gdy Tabit zmarł, trzy ma łam wszystko w sobie. Do mojej
wewnętrz nej prze miany przy czy niło się to, że ludzie opo wia dali mi
o swo ich pro ble mach. Poma ga łam im zna leźć roz wią za nie. Potem zaczę łam
sama mówić o tym, co bole sne, i wła śnie to pomo gło mi sta nąć na nogi.
A musia łam być bar dzo silna, mia łam dwie małe córeczki.

– Nie chcia łaś uło żyć sobie życia po raz drugi? – pytam.
– Mia łam pro po zy cje, mogłam wyjść za mąż, ale nie spo tka łam nikogo,

z kim chcia ła bym spę dzić życie. Może za dużo nasłu cha łam się
o nie szczę śli wych związ kach? Bałam się spró bo wać. Oczy wi ście, gdy
dzieci opu ściły dom i zało żyły swoje rodziny, to poczu łam się samotna. Ale
co zro bić? Nie zda rzyło się. Widać, nie było mi pisane.

Po śmierci Tabit przy cho dził do Aure lii w snach jesz cze kilka razy.
Przy cho dził też do córek, widy wały go w sypialni. Któ re goś razu przy siadł
przy łóżku Magdy, ubrany w swoją disz da szę.

– To ty, Magdo, zaj miesz się swoją mamą – powie dział. – Opie kuj się
nią, pro szę.



Kiedy ojciec naka zał Mag dzie opie ko wać się mamą, była jesz cze małą
dziew czynką. Zapa mię tała dobrze, co jej powie dział, i cza sem powta rza
Aure lii: „Baba powie dział, żebym się tobą opie ko wała, więc się opie kuję”.

Przed domem Aure lii czuć zapach fran kin cense. Dym z kadzi dła
roz cho dzi się po całym wnę trzu. Aure lia parzy w dzba nuszku her batę,
roz lewa ją do malut kich arab skich szkla ne czek. Jest u sie bie. I jest
szczę śliwa.





LEA
Opo wieść z Kra iny tysiąca i jed nej nocy

Lea jest piękną kobietą. Do szkoły sza riatu, poło żo nej w zadba nej dziel nicy
Al-Khu wair, wcho dzi ubrana w czarną dża la biję w białe kwiaty. Za kobietą
nie sie się chmura eks klu zyw nych per fum. Głowę ma szczel nie owi niętą
chu stą, na ramie niu torbę Yves Saint Lau rent. Gdy roz ma wia, żywo
gesty ku luje dłońmi oble czo nymi w białe baweł niane ręka wiczki. Lea nie
ma na sobie maki jażu. Pod dża la biją stara się ukryć znie kształ cone
hal luk sami stopy. Widać, że latami nosiła buty na wyso kim obca sie. Dziś
cho dzi w wygod nych klap kach na wyso kiej plat for mie.

Kobiet takich jak ona każ dego roku do Maskatu przy jeż dża kil ka dzie siąt.
Są w róż nym wieku, od stu den tek po eme rytki i od panien po roz wódki
i wdowy. Zjeż dżają tu z całego świata, pra gnąc zmie nić swoje życie, bo
w poprzed nim nie były szczę śliwe. Mają jeden cel: chcą stu dio wać Koran.
Upa trują w nim szczę ścia, speł nie nia i pięk nej przy szło ści.

Kobiety sie dzą na traw niku, czy tają książki, roz ma wiają, jedzą lunch.
Przy po mi nają stu dentki z kam pusu ame ry kań skiej uczelni, tyle tylko, że są
odziane od stóp do głów w czarne abaje. Wśród zebra nych nie ma żad nego
stu denta, bo oddziały męskie znaj dują się z dru giej strony szkoły,
oddzie lone ogro dze niem i pasem zie leni. Kobiety sie dzące na tra wie są
bar dziej zakryte i mają na sobie wię cej warstw mate riału niż te, które
spa ce rują po omań skich uli cach, a spod chust nie wystaje im nie sforny
kosmyk wło sów czy skra wek ucha. Na sto pach noszą grube czarne
skar pety. Ja rów nież zosta łam popro szona o to, by do szkoły ubrać się
skrom nie, naj le piej w abaję i chu stę. Tak też zro bi łam.



Szkoła kształci zarówno męż czyzn, jak i kobiety i nadaje absol wen tom
tytuł „uczo nych w wie rze”. Więk szość stu den tów to Omań czycy, choć
szkoła z otwar tymi ramio nami wita też obco kra jow ców. Ich stu dia oraz
pobyt w kraju finan suje Mini ster stwo do Spraw Reli gii. Zaję cia dla kobiet
spoza Omanu odby wają się tu od godziny czwar tej po połu dniu do
dzie wią tej wie czo rem, cztery dni w tygo dniu, od nie dzieli do środy.

Do szkoły zapro siła mnie Rasza, Omanka, która nad zo ruje stu dia dla
cudzo zie mek. Wcho dzimy do budynku, mijamy salę kom pu te rową
i idziemy scho dami na pierw sze pię tro. Na kory ta rzu widzimy grupki
mło dych dziew cząt. Jak na uczen nice wszyst kie zacho wują się nad zwy czaj
spo koj nie, nie mal dostoj nie. Jedna z dziew cząt podaje zeszyt
nauczy cie lowi. Nie jest to zwy kłe wrę cze nie przed miotu oso bie sto ją cej
obok. Uczen nica stoi w odle gło ści około dwóch metrów od męż czy zny. On
znaj duje się przy jed nej ścia nie kory ta rza, ona przy dru giej. Dziew czyna
wyciąga rękę naj da lej jak może, to samo robi męż czy zna. Bliż szy kon takt
fizyczny jest nie do pusz czalny. Z takiej odle gło ści pro wa dzą rów nież
roz mowę.

W sali dla cudzo zie mek trwa nauka recy ta cji Koranu. Pomiesz cze nie
przy po mina szkolną klasę. Kobiety sie dzą przy sto li kach, a nauczy cielka
stoi przed nimi. Wyśpie wuje poszcze gólne wer sety świę tej księgi,
uczen nice je powta rzają. Kobiety zapi sują słowa fone tycz nie, każda
w swoim języku, bo nie potra fią czy tać po arab sku. Naj gło śniej śpiewa
postawna, około sześć dzie się cio let nia Włoszka Han nan. I wła śnie ona
naj bar dziej fał szuje.

– Słoń mi nadep nął na ucho, nie przej muj się. – Han nan pusz cza do mnie
oko. – Po pro stu śpie wam tak, jak potra fię.

W kla sie jest też Lea, która przy le ciała tu ze sto licy Fran cji. Pozo stałe
kobiety pocho dzą ze Sta nów Zjed no czo nych, z Fili pin, Taj lan dii, Austra lii,
Zambii oraz Paki stanu. Przy sia dam się do Lei, która sie dzi w pierw szym
rzę dzie i pil nie naśla duje śpiew nauczy cielki. Witamy się ski nie niem głowy.
Za ple cami mam dwu na sto let nią Salimę z Austra lii razem z mamą Aiszą.
Gdy tylko roz po czyna się prze rwa, Aisza mnie zaga duje.

– Jesteś muzuł manką? – pyta.
– Nie, nie jestem – odpo wia dam.
– Czyli chcesz przejść nie długo na islam?
– Dużo czy tam na temat islamu, ale jestem tu, bo piszę książkę

o kobie tach pozna nych w Oma nie.



– Sły sza łam, że pocho dzisz z Pol ski. Od jak dawna jesteś w Oma nie?
Miesz kasz tu z rodziną?

– Żyję tu od pół tora roku razem z mężem i z synem.
– O, to Alham du lil lah, dzięki Bogu, jesteś mężatką. Czy twój mąż

rów nież inte re suje się isla mem?
– Miesz ka jąc tu, nie spo sób pozo stać obo jęt nym wobec tej reli gii –

odpo wia dam.
– Sub han Allah, chwała Bogu. Wiesz, cza sem Bóg pro wa dzi nas krę tymi

dro gami. Mój mąż przez pięć dzie siąt lat swo jego życia był chrze ści ja ni nem.
Odkąd skoń czył trzy dzie ści lat, słu żył w austra lij skiej armii. Był ofi ce rem
wywiadu i dowódcy wybrali go spo śród czte rech tysięcy innych
kan dy da tów do służby na tere nie Paki stanu, skąd pocho dzę. Tam się
pozna li śmy. Przed przy jaz dem do Paki stanu mąż poznał kul turę
muzuł ma nów, nauczył się jej. Moja rodzina nie prze strze gała w tam tym
cza sie zasad reli gij nych. Nie nosi ły śmy na przy kład hidżabu. Moja dusza
była wtedy mar twa, a ja nie czu łam się szczę śliwa. Mąż też ni gdy nie żył
zbyt bli sko Boga. Aż nagle nawró cił się i tym samym nawró cił mnie.
Wcze śniej stu dio wał Biblię, ale nie mógł w niej zna leźć odpo wie dzi na
wiele pytań, a w Kora nie te odpo wie dzi są.

Aisza jest atrak cyjną kobietą. Ma regu larne rysy twa rzy, zgrabny nos,
wyraź nie zary so wane kości policz kowe i wielką potrzebę nawra ca nia.

– Przy je cha li śmy tu z rodziną, bo bar dzo chcia łam, żeby nasze dzieci
żyły w kraju islam skim – opo wiada. – Tu cho dzi też o kul turę, o styl życia.
Islam nie jest reli gią nie dzielną, w któ rej wymaga się jedy nie pój ścia raz na
tydzień do świą tyni. Trudno jest wypeł niać wszyst kie jego zale ce nia,
miesz ka jąc na Zacho dzie. Dla tego chcia łam żyć w kraju muzuł mań skim.
Szu ka li śmy odpo wied niego miej sca przez pra wie dzie sięć lat,
roz wa ża li śmy różne opcje. Osta tecz nie zde cy do wa li śmy się na Oman.
W Austra lii mój mąż świet nie zara biał. W Oma nie zapro po no wali mu jedną
czwartą wcze śniej szej pen sji, ale przy jął tę pro po zy cję. No i,
Alham du lil lah, zna la złam tu praw dziwy pokój. Wcze śniej mia łam
wszystko, czego zapra gnę łam, ale moja dusza była zimna. Teraz jest
cał kiem ina czej. Wyobraź sobie, że mój mąż zaczął cho dzić do meczetu
pięć razy dzien nie. Tu, w Oma nie, jest to łatwiej sze, bo ludzie wie dzą, że
tak trzeba. Każdy męż czy zna tak robi. Zapi sa łam dzieci do omań skich
szkół, dzięki czemu mają wię cej reli gii i uczą się arab skiego. Będę się
modliła za cie bie, żebyś pod jęła słuszną decy zję. Będę się modlić za całą



twoją rodzinę. Dam ci jesz cze radę wyni ka jącą z moich doświad czeń.
Otwórz się na islam. Nie ma słów, które by opi sały to, co możesz dzięki
temu zyskać. Trzeba to po pro stu poczuć, tak jak dopiero spró bo wa nie
cukru pozwala zro zu mieć, na czym polega jego sło dycz. Nie da się tego
zro zu mieć na pod sta wie opisu.

– Chodź, pokażę ci coś – prze rywa nam Lea i pro wa dzi mnie do sali
kon fe ren cyj nej.

Przy ścia nie znaj dują się regały z segre ga to rami, pośrodku stoi duży stół,
a wokół niego krze sła. Za sto łem widać kolo rowe makiety z dom kami
i zagro dami dla wiel błą dów.

– Zobacz, to są rekwi zyty uży wane pod czas wystaw i wykła dów
orga ni zo wa nych przez szkołę. – Poka zuje Lea.

Zatrzy mu jemy się przy naj więk szej makie cie. Przed sta wia posia dłość
pro roka i jede na stu żon, z któ rymi wów czas miesz kał. Na pia chu jeden przy
dru gim stoją pro ste domki w kształ cie sze ścia nów. Jeden z nich jest dużo
więk szy niż pozo stałe.

– Dom pro roka musiał być więk szy – tłu ma czy Lea – bo Maho met
przyj mo wał w nim wielu gości. Zobacz, tu są patyczki z drzewa
ara ko wego, zwane miswa kami, któ rymi pro rok czy ścił zęby. Zapo bie gają
próch nicy i wzmac niają dzią sła. Wie dzia łaś o tym? – dopy tuje Lea. – A to
są próbki jedze nia, które spo ży wał, na przy kład czarny sezam, który jest
natu ral nym anty bio ty kiem.

Pod czas kolej nej prze rwy przy sia dam się do Han nan i pytam, skąd
wzięła się w szkole sza riatu.

– Miesz kam nie da leko, w Mawa leh – odpo wiada. – To dziel nica Maskatu
poło żona na obrze żach mia sta. Żyję tam z Fateją, moją omań ską córką. Tak
ją nazy wam od czasu, gdy się nią zaopie ko wa łam. Potrze bo wała pomocy.
Ucie kła od męża, który ją bił, a ojciec nie pozwo lił jej wró cić do domu,
więc ją przy gar nę łam. A teraz to ona wzięła mnie do sie bie po moim
roz wo dzie. – Han nan zamy śla się. – Po raz pierw szy przy je cha łam do
Omanu z moim byłym mężem. Przez cztery lata miesz ka łam w hotelu
Gol den Tulip, w któ rym pra co wał mąż. Potem, na sie dem kolej nych lat
wyna ję li śmy w Oma nie dom. W końcu wyje cha li śmy stąd, bo mąż dostał
pracę w Kana dzie. Tam nasze mał żeń stwo zaczęło się roz sy py wać.
W Kana dzie nie mia łam przy ja ciół, któ rzy mogliby mnie wes przeć.
Z pomocą przy szła mi Fateja, która w mię dzy cza sie dostała for malny



roz wód i cał kiem nie źle jej się powo dziło. Zapro siła mnie do sie bie
i pozwo liła zostać.

– Koniec prze rwy! – woła Rasza. – Kolejne zaję cia odbędą się z Abdullą,
uczo nym w wie rze. – Rasza wygląda na pod eks cy to waną, przy kłada palec
do ust, pro sząc w ten spo sób, by kobiety zamil kły.

Abdulla jest nie wy soki, na gło wie ma biały tur ban. Biała jest też jego
długa broda. Gdy wcho dzi do klasy, wszyst kie uczen nice cichną.

– Na dzi siej szych zaję ciach będziemy uczyć się tego, co czyni modli twę
nie ważną – zaczyna nauczy ciel, sta jąc naprze ciw stu den tek.

Uczony w wie rze mówi czę ściowo po arab sku, a czę ściowo po angiel sku.
Kobiety słu chają i każde słowo zapi sują w note sach.

– Pod czas modli twy nie można mówić niczego poza tek stem samej
modli twy – tłu ma czy cier pli wie. – Jeśli, na przy kład, ktoś zoba czy, że jego
dziecko pła cze, i zwróci mu uwagę, mówiąc „nie płacz”, to jego modli twa
będzie nie ważna. Jeśli imam, który pro wa dzi modli twę w mecze cie, pomyli
się, to możesz powie dzieć: Sub han Allah, żeby dać mu znać, że powi nien
wró cić do odpo wied niego frag mentu – ale możesz to zro bić dopiero po
modli twie Al-Fatiha, czyli surze otwie ra ją cej. Wtedy możesz przy po mnieć
mu to, o czym zapo mniał, uży wa jąc do tego słów z Al-Fatihy. Tylko w tym
jed nym przy padku możesz powie dzieć coś w cza sie modli twy, ale na dal
posłu gu jąc się sło wami świę tej księgi. I wtedy modli twa jest ważna.

Dwu na sto let nia Salima, córka Aiszy, jako jedyna w gru pie, zamiast
noto wać, obser wuje swoje poma lo wane na czarno paznok cie.

– Dla czego malu jesz paznok cie, skoro lakier prze szka dza w ablu cjach? –
pytam po cichu.

– Mam okres – odpo wiada Salima. – W tym cza sie kobieta nie modli się,
bo jest nie czy sta. Dla tego zawsze gdy mam okres, maluję paznok cie. Jak mi
się koń czy, to zmy wam lakier.

– Jak ci się tu podoba?
– Jest okej – odpo wiada.
– Nie tęsk nisz za Austra lią?
– Nie bar dzo, tutaj jeste śmy postrze gani jako zupeł nie nor malni ludzie –

stwier dza. – W Austra lii, gdy zało ży łam chu stę, to dużo kole ża nek
wyty kało mnie pal cami. Miesz ka li śmy w dziel nicy, w któ rej nie było
emi gran tów, i dla nich to było coś dziw nego. Tutaj nikogo taki strój nie
dziwi, tylko te wykłady mnie męczą. Mama cią gnie mnie ze sobą za
każ dym razem, gdy tu idzie.



Mama Salimy upo mina nas wzro kiem, żeby śmy nie prze szka dzały
w wykła dzie.

– Kie dyś roz mowa pod czas modli twy była dozwo lona – kon ty nu uje
nauki Abdulla. – Tak było za cza sów pro roka, gdy ludzie nie potra fili się
jesz cze modlić. Pew nego dnia jeden z towa rzy szy pro roka wró cił z podróży
do Abi sy nii i zoba czyw szy modlą cego się Maho meta, powie dział na
powi ta nie: „Salam alej kum, pokój niech będzie z tobą". Ale pro rok
w mil cze niu kon ty nu ował modli twę. Potem ten towa rzysz spy tał pro roka:
„Co ja takiego zro bi łem? Dla czego nie odpo wie dzia łeś na moje
powi ta nie?”. Pro rok stwier dził wów czas, że roz mowa pod czas modli twy
jest nie do zwo lona. Jaka z tego korzyść? Ano taka, że możesz w pełni
skon cen tro wać się na modli twie. Kolejna sprawa: jeśli się modlimy
w mecze cie, to musimy stać ramię w ramię. Jeśli ktoś w cza sie modli twy
musi wyjść, bo na przy kład źle się poczuje, to reszta powinna natych miast
prze su nąć się tak, by nie było pustego miej sca. Jeśli jed nak ktoś się oddali
bez wyraź nej przy czyny, to jego modli twa jest nie ważna. Odejść możemy
tylko w dwóch przy pad kach: jeśli musimy rato wać nasze zdro wie czy życie
albo naszą wła sność. Wtedy możemy prze rwać modli twę. Bo nie możesz
się modlić i patrzeć, jak cię okra dają. – Abdulla sze ro kim gestem
demon struje kra dzież torby.

Uczen nice śmieją się gło śno i kiwają gło wami.
– Jeżeli ktoś cię zaata kuje, musisz się bro nić – opo wiada dalej uczony

w wie rze. – Jeśli ktoś pod czas modli twy będzie mdlał, to nie możesz
pozwo lić, by upadł. Musisz mu pomóc i nie unie ważni to two jej modli twy.
Ale nie roz ma wiaj z nikim w trak cie udzie la nia pomocy. Po pro stu połóż
cho rego w bez piecz nym miej scu i kon ty nuuj modli twę. Nie wolno też
ruszać się bez wyraź nej przy czyny. Jeśli jed nak masz małe dziecko
i kar misz je pier sią, a dziecko w cza sie two jej modli twy zacznie gło śno
pła kać, to weź dziecko na ręce i nakarm je, nie prze ry wa jąc modli twy. Ale
nie mów nic do dziecka.

– No a co, jeśli ktoś cały czas prze cho dzi przed nami w mecze cie? Czy to
też unie waż nia naszą modli twę? – pyta Lea.

– Tak, i dla tego połóż coś przed sobą w cza sie modli twy w takiej
odle gło ści, byś mogła swo bod nie uklęk nąć i zro bić pokłon. Rzecz, którą
kła dziesz przed sobą, nazy wamy sutrą. Jeśli nikt nie będzie cho dzić
pomię dzy tobą a sutrą, to modli twa będzie ważna. A jeśli ktoś będzie chciał



tam tędy przejść, to spró buj go powstrzy mać, nawet z uży ciem odro biny
siły. Kiedy modli twa jest nie ważna, to trzeba ją powtó rzyć.

– A czy mogę wydłu żyć modli twę, jeśli czuję taką potrzebę? Pokło nić się
pięć razy zamiast na przy kład dwu krot nie? – dopy tuje Lea.

– Nie możemy niczego doda wać do modli twy bez zgody Boga –
 odpo wiada Abdulla. – Tak samo nie możemy niczego pomi jać bez zgody
Allaha. Ale jeśli zapo mnisz, który raz ude rzasz o pod łogę, i pomy lisz się
w obli cze niach, to modli twa będzie ważna. Czy ktoś ma jesz cze jakieś
pyta nia?

– Dla czego odej ście od islamu karane jest śmier cią? – nie spo dzie wa nie
pyta Salima.

– Tak mówi Koran. Wszy scy uczeni w wie rze są zgodni, że jeśli
odstę pu ją cym od wiary jest męż czy zna, to powi nien ponieść karę śmierci.
W odnie sie niu do kobiety zda nia wśród uczo nych są podzie lone. Jedni
mówią, że taka kobieta powinna zostać zabita, inni, że oca lona. W reli gii
znaj dziemy wiele dowo dów na to, że kobiety nie powinno się zabi jać,
nawet pod czas wojny, nawet jeśli jest nie wie rząca. W sytu acji odej ścia od
wiary jest podob nie: kobieta powinna być chro niona, bo jest kobietą.

Salima wyraź nie się oży wia i pyta dalej:
– A dla czego trzeba zabić męż czy znę?
– W nie któ rych spo łe czeń stwach islam skich tego, kto odstę puje od wiary,

uważa się za wroga, ponie waż zagraża on sta bil no ści, może szpie go wać na
rzecz obcych i zasie wać w ludz kich ser cach wąt pli wość. Dla tego trzeba
temu zapo biec. Ale żeby doszło do wyko na nia kary śmierci, wyrok musi
wydać sąd sza riacki. I jeśli oskar żony przed sądem powie, że na dal wie rzy,
to my, nawet jeśli wiemy, że kła mie, nie możemy ska zać go na śmierć.
Osta tecz nie i tak będzie osą dzony przez Boga.

– Aha, okej – odpo wiada Salima.
Abdulla ogła sza koniec zajęć. Rasza poja wia się przy mnie i zaga duje:
– I jak, sio stro Anno? Podo bało ci się? Będziesz chciała wziąć udział

w całym kur sie?
Z chę cią przy cho dzi ła bym tu codzien nie, ale mam jesz cze inne

obo wiązki. Uma wiamy się więc, że będę uczest ni czyła w spo tka niach jako
wolna słu chaczka, kiedy tylko będę miała czas.

Wycho dząc z uczelni, spo ty kam Leę. Pro po nuję jej pod wie zie nie do
hostelu, w któ rym mieszka razem z omań skimi uczen ni cami szkoły
sza riatu. Hostel mie ści się w oko licy Wiel kiego Meczetu, po dro dze do



mojego domu. Jest cichy i cie pły wie czór. Słońce już nie pali, za to na
nie bie błysz czą księ życ i tysiące gwiazd, które widać pomimo świa teł
mia sta. Młody chło pak sto jący w bra mie uczelni pod nosi z uśmie chem
szla ban i powoli wyjeż dżamy, kie ru jąc się w stronę meczetu.

– Od kiedy miesz kasz w Oma nie? – pytam.
– Przy je cha łam tu osiem mie sięcy temu, we wrze śniu – mówi Lea. –

Miesz kam w aka de miku dla stu den tek razem z mło dziut kimi
dziew czy nami, choć sama mam pięć dzie siąt lat – śmieje się. – Czuję,
jak bym się cof nęła w cza sie, i już sama nie wiem, czy do cza sów mojej
mło do ści, czy mło do ści Sze he re zady z Kra iny tysiąca i jed nej nocy, bo czas
jakby sta nął tu w miej scu. Ale jest dobrze. Mam swój cel. Chcę skoń czyć
stu dia. Na początku było mi trudno przy zwy czaić się do nowych
warun ków, zwłasz cza do życia w zamknię ciu, ale teraz jest okej.

W samo cho dzie Lea ściąga baweł niane ręka wiczki. Zauwa żam, że dło nie
ma ozdo bione henną w kwia towy wzór. Lea widzi, że patrzę na jej ręce.

– A, to zro biła mi dziew czyna z The Second, jak mówimy na nasz hostel.
Ona ma do tego powo ła nie, ma bar dzo dobrą rękę. Ale nie może wycho dzić
z hostelu, więc chyba nie mogłaby ci zro bić henny. Wszyst kie dziew czyny,
z któ rymi miesz kam, stu diują w szkole sza riatu. Mogą wycho dzić
z aka de mika tylko wtedy, gdy przy jeż dża bus i wie zie je na uczel nię. By
wyjść, potrze bują mah rama, czyli opie kuna, a jest nim mąż, brat albo
ojciec. Na początku czu łam się jak w wię zie niu, choć ja aku rat mogę
wycho dzić. Mnie trak tują ina czej, ale o dwu dzie stej dru giej trzy dzie ści
muszę być na miej scu. W week endy rów nież muszę wra cać o dwu dzie stej
dru giej trzy dzie ści. Wtedy więk szość dziew czyn wyjeż dża do rodzin
i zostaję sama. Lubię week endy, bo jest cicho.

– Dla czego tu przy je cha łaś?
– Mia łam dość Europy. Tam myśli się tylko o pie nią dzach, nikogo nie

inte re suje życie duchowe. Tu jest ina czej. Do skoń cze nia stu diów
sza riac kich zostały mi jesz cze cztery lata. Nie muszę pła cić za szkołę, to
dar od Mini ster stwa Daro wizn i Spraw Reli gij nych, sty pen dium dla
zagra nicz nych stu den tek. Ale wyży wie nie opła cam sama. Żyję
z oszczęd no ści, mam apar ta ment w Paryżu, który teraz wynaj muję. Nie
chcę wra cać do Europy. Sprze dam miesz ka nie we Fran cji i kupię
apar ta ment w jakimś islam skim kraju. Taki mam plan.

Dojeż dżamy do hostelu, który leży w połu dnio wej czę ści dziel nicy Al-
Ghu bra. Fatima kie ruje mnie lokal nymi ulicz kami. Mijamy oka załe wille



oto czone zie le nią.
– O, tu mieszka szajch, uczony w wie rze, któ rego bar dzo sza nuję, znam

go z Wiel kiego Meczetu. – Lea poka zuje jeden z domów. Ma pozła cane
kolumny i duże podwó rze. – Żona szaj cha pra cuje w szkole. Znam nie tylko
ją, ale i pra wie całą ich rodzinę, mają sied mioro albo ośmioro dzieci. Teraz
skręć w lewo. O, tu jest moja ulica, mój hostel i moje okno. – Lea wska zuje
na trzy pię trowy budy nek oto czony beto no wym murem. – A wej ście jest
przed nami, zamknięte na klucz.

Par ku jemy przed wysoką meta lową bramą.
– Dziew czyny, które miesz kają za tym murem, nie widzą

nie bez pie czeństw tego świata. Nic o nim nie wie dzą – mówi Lea. – Jeśli
zosta wi ła byś któ rąś z nich na ulicy, byłaby kom plet nie zagu biona. My
w Euro pie wiemy, że ktoś cię może okraść albo zgwał cić. One o tym nie
mają poję cia. A takie rze czy też się tu zda rzają. Zwy kle jed nak nie
nagła śnia się takich spraw. Choć nie dawno usły sza łam o dwóch Hin du sach,
któ rzy zgwał cili Omankę. Poli cja zro biła najazd na miej sca, gdzie
miesz kają robot nicy z Indii. Wyła pali i depor to wali wszyst kich, któ rzy byli
tu nie le gal nie. Zna leźli też spraw ców gwałtu. Podobno wsa dzili ich do
samo lotu do Indii. Tyle tylko, że osta tecz nie tych dwóch nie dole ciało na
miej sce. Mówi się, że wysko czyli z samo lotu nad oce anem.

Zza bramy zerka na nas star szy Omań czyk z długą siwą brodą.
– O, ten facet będzie na mnie za chwilę krzy czał. To straż nik. Spraw dza,

kto mnie przy wiózł – śmieje się Lea. – On jest tutaj jak mój ojciec.
Ponie waż nie mam w Oma nie opie kuna, to powie dziano mi, że mogę
wycho dzić sama, za każ dym razem powin nam jed nak mówić straż nikowi,
gdzie byłam. Ale ten straż nik był strasz nie wścib ski. Jak poja wia łam się po
kilku godzi nach, to pytał: „Czy spę dzi łaś cały ten czas w Wiel kim
Mecze cie? Naprawdę? A co tam robi łaś?”. Takie pyta nia były dener wu jące,
więc się prze ciwko temu zbun to wa łam. Nie chcia łam mu się z niczego
tłu ma czyć. W końcu, czy ja jestem w wię zie niu? Kiedy więc pro sił:
„Powiedz mi, dokąd idziesz”, odpo wia da łam mu ze śmie chem: „Czy ty
jesteś moją matką? Dla czego chcesz wie dzieć, dokąd idę?”. Żar to wa łam,
ale on był bar dzo poważny. Zmie ni łam więc tak tykę i zaczę łam mówić:
„Oj, zapo mnia łam, gdzie byłam”. W końcu dali mi spo kój. Mogę
dosto so wać się do wielu panu ją cych tu zasad, ale nie mogę zapo mnieć
o sobie samej.



Lei nie jest śpieszno do hostelu, więc gawę dzimy spo koj nie pod okiem
bro da tego starca.

– Uczest ni czy łam kie dyś w kon fe ren cji – cią gnie Lea. – Była tam młoda,
piękna dziew czyna, która opo wia dała, czym dla niej jest hidżab. Mówiła, że
taki strój daje jej wol ność. My w Euro pie myślimy odwrot nie, więc takie
podej ście było dla mnie odkryw cze. Osta tecz nie doszłam do wnio sku, że to
rze czy wi ście jest źró dło wol no ści. Nie chcę, żeby jaki kol wiek facet patrzył
na mnie i snuł fan ta zje. To jest moje piękno i dam je temu, kogo kocham.
Hidżab pozwala mi to piękno chro nić przed świa tem. W isla mie rela cja
pomię dzy mężem a żoną jest czyst sza i sil niej sza niż nasza, zachod nia.
Szajch Abdulla powie dział mi wczo raj, że nawet taka henna nama lo wana
na dło niach kobiety może kusić męż czy znę. Popro szono mnie, żebym ją
zakryła przed dzi siej szymi zaję ciami.

– Jak to?
– Tak, bo męż czy zna może mieć fan ta zje na ten temat. Oni nie są

przy zwy cza jeni do widoku kobiet, więc każdy odsło nięty skra wek naszego
ciała ich pod nieca. Czy ty wiesz, że jeden nauczy ciel śnił tu o mnie? –
kon ty nu uje Lea. – Nie dawno na lek cji przed sta wia łam jakieś zagad nie nie,
sto jąc przed wszyst kimi na środku. Tro chę przy tym gesty ku lo wa łam
i nauczy ciel widział moje dło nie. To mu wystar czyło, choć ja nie mia łam
poję cia, że daję mu powód do marzeń sen nych. Tutaj hennę robi się tylko
dla męża, na spo tka nie z kole żan kami albo na wesele. Po pre zen ta cji
powie dziano mi, żebym zało żyła ręka wiczki, bo poka zy wa nie henny
obcemu męż czyź nie jest nie mo ralne. Odmó wi łam, stwier dza jąc, że jest zbyt
gorąco.

– Ale dzi siaj je zało ży łaś?
– Tak, bo to już kolejna henna. Nie chcę stwa rzać pro ble mów. Za to

teraz, jak patrzę na kobiety, które noszą ręka wiczki, myślę, że skry wają pod
nimi hennę dla męża. To też pobu dza wyobraź nię.

Pod bramę pod jeż dża tere nowa toyota i wysiada z niej star szy
Omań czyk. Przy je chał ode brać córkę na week end. Lea śmieje się w głos,
widząc stróża wyglą da ją cego jesz cze raz w stronę naszego samo chodu.
Docho dzi wpół do jede na stej wie czo rem. Żegnamy się i uma wiamy na
kolejne spo tka nie. Odjeż dżam, gdy Lea gło śno stuka w wielką meta lową
furtę. Star szy bro daty męż czy zna otwiera wrota i moja zna joma znika za
wyso kim murem.



Deli katna melo dia wybu dza Leę ze snu. Wła ści wie to już nie spała.
Drze mała, cze ka jąc, aż zadzwoni budzik. Odkąd przy je chała do Maskatu,
jej zegar bio lo giczny przy zwy czaił się do wcze snej pobudki. Jest wpół do
czwar tej nad ranem. Lea wstaje, bie rze kilka łyków wody, którą zawsze
trzyma przy łóżku, i idzie do łazienki. Z jej ust wydo bywa się gło śne:
Bismil lah, co zna czy „w imie niu Allaha”. Ablu cje zaczyna od umy cia rąk.
Naj pierw lewą ręką myje prawą, potem na odwrót. Tak, jak nauczyły ją
sio stry w Wiel kim Mecze cie. Po zakoń cze niu ablu cji Lea wycho dzi ze
swo jego apar ta mentu na trze cim pię trze, wspina się po kamien nych
scho dach na dach budynku i zaczyna poranną modli twę. W tym momen cie
czuje, że cały świat należy do niej. Niebo, gwiazdy, księ życ są tylko jej
i Allaha. Po modli twie zostaje na dachu, by obej rzeć wschód słońca.
Obser wuje go codzien nie, sie dząc na macie przy wie zio nej z Paryża. Słońce
wychyla się znad gór, dokład nie nad pała cem suł tana. Gdy sło neczna tar cza
już w cało ści wynu rzy się znad gór skich wierz choł ków, Lea zwraca się
w kie runku zatoki, która z bru nat nej i zim nej powoli zmie nia się
w lazu rową i zachę ca jącą do kąpieli. Jest cie pło, ale jesz cze nie upal nie.
Ptaki razem z mia stem nie śmiało budzą się do życia. W hostelu mieszka
około stu pięć dzie się ciu kobiet. Nie ma tu wygód, są za to pro sto urzą dzone
pokoje z poje dyn czymi łóż kami, małymi szaf kami na ubra nia i sto li kami do
nauki. Łazienki i kuch nie są wspólne. Nie wszyst kie pomiesz cze nia mają
kli ma ty za cję, a tele wi zja jest zabro niona. Życie w hostelu jest mono tonne
i prze wi dy walne. Stu dentki miesz kają po cztery w pokoju, choć zda rzają się
też sypial nie dwu oso bowe. Lea uparła się, że musi miesz kać sama.
Zagro ziła, że jeśli nie otrzyma samo dziel nego pokoju z wła sną kuch nią
i łazienką, to wynaj mie coś w mie ście. To prze ko nało mene dżerki hostelu,
by przy znać jej mały apar ta ment na trze cim pię trze. Stu dentka szkoły
sza riatu musi być czy sta, a jej repu ta cja bez skazy. Dla tego każdą z nich
lepiej mieć na oku. „Wie dza to potęga”, Lea sły szy to zda nie pra wie
codzien nie.

Lek cje pro wa dzone na tere nie hostelu zaczy nają się już po poran nej
modli twie. Stu dentki naj pierw uczą się gru powo, a potem indy wi du al nie.
Zaję cia koń czą się o wpół do dzie wią tej i więk szość kobiet kła dzie się



wtedy spać. Budzą się około połu dnia na kolejną modli twę i obiad. Po
połu dniu jadą do szkoły i dopiero wie czo rem wra cają do hostelu. Za
gru bymi, wyso kimi murami chro nią cymi je od zgiełku mia sta zacho wują
się ina czej niż na zewnątrz. Nie okry wają się czar nymi aba jami, cho dzą
ubrane w kolo rowe dża la bije. Włosy odkry wają jed nak tylko wtedy, kiedy
je myją. Nie które z dziew cząt nakła dają maki jaż, ale zmy wają go przed
wyj ściem poza mury. Te naj bar dziej gor liwe w wie rze ni gdy nie robią
maki jażu. Łączy je jedno – znają swoją war tość; wie dzą, że opie ku no wie
strzegą ich honoru. Lea ma wra że nie, że zacho wują się, jakby były
księż nicz kami. Powie dziano im, że są jak nie ska żone, kru che kwiaty,
o które należy dbać. Wie czo rami, zanim pójdą spać, sia dają na pod ło dze
w swo ich poko jach i śpie wają tra dy cyjne omań skie pie śni. Mają czy ste
i mocne głosy. Cza sem, gdy ruch na pobli skich ulicz kach ucich nie, sły chać
ich aniel ski śpiew. Nie sie się razem z cie płym wia trem po oko licy.

Lea nie ma wielu wspól nych tema tów do roz mów ze stu dent kami.
Twier dzi, że są dla niej zbyt młode i mało wie dzą o świe cie. Cza sem
pró buje zażar to wać w towa rzy stwie nowych kole ża nek, ale potem ma
wra że nie, że wszyst kie dziw nie na nią patrzą. Zda rza się, że sły szy, jak
dziew częta wybu chają gło śnym śmie chem. Szcze gól nie póź nym
wie czo rem. Ale kiedy zbliża się pora opusz cze nia hostelu, poważ nieją.
Zmie rzają do wyj ścia w czar nych aba jach ze wzro kiem wbi tym w zie mię,
skromne, ciche i nie śmiałe istoty.

Za nie cały mie siąc roz pocz nie się rama dan. W Wiel kim Mecze cie trwają
przy go to wa nia. Kobiety uma wiają się na modli twy i spo tka nia, usta lają,
jakie dania będą szy ko wać na wspólne kola cje. Z każ dym dniem robi się też
coraz bar dziej upal nie. Zasta na wiam się, ile jesz cze można znieść, skoro
tem pe ra tura sięga już nie mal pięć dzie się ciu stopni Cel sju sza. Spo ty kam się
z Leą przed Wiel kim Mecze tem. Widzę, że ledwo trzyma się na nogach,
a po jej twa rzy spły wają strużki potu.

– Czy wszystko w porządku? – pytam.
– Tak, dzię kuję. Po pro stu zafun do wa łam sobie spa cer w tej sau nie.

Poszłam pomo dlić się do meczetu, który mie ści się daleko od mojego
hostelu.



– A dla czego nie tutaj? – jestem cie kawa.
– Nie do brze jest wybie rać meczet bli sko domu. Lepiej pójść pomo dlić

się do tego, który poło żony jest daleko, bo każdy krok, który robisz
w dro dze do meczetu, jest uzna wany za dobry uczy nek. Za każdy krok
masz u Boga dodat kowe punkty. Ale prze li czy łam się, ta pogoda mnie
dobiła. Może wybie rzemy się do jakiejś kli ma ty zo wa nej knajpki?

Zabie ram Leę do mojej ulu bio nej nale śni karni poło żo nej przy
nad mor skiej pro me na dzie. Powin ny śmy zdą żyć zjeść i wypo cząć, zanim
zaczną się popo łu dniowe zaję cia w szkole.

– Za co jesz cze można dostać od Boga punkty? – pytam.
– Islam, wbrew pozo rom, jest bar dzo łatwy w obsłu dze. Jeśli zro bisz coś

złego, to Bóg odbiera ci jeden punkt. Jak zro bisz coś dobrego, to masz
doda wane punkty: od jed nego do sied miu. To Bóg decy duje, ile punk tów
dosta jesz, ni gdy więc nie wiesz, ile ci przy zna. Pod czas rama danu należy
pościć i za to oczy wi ście dosta jesz tro chę punk tów, ale jeśli nie
prze strze gasz tego nakazu, to możesz odku pić swoje grze chy.
Dwu dzie stego siód mego dnia rama danu i poprze dza ją cej go nocy wszyst kie
modli twy zostają bowiem wysłu chane, a każdy dobry uczy nek jest
pomna żany od dzie się ciu do sied miuset razy. Jeśli więc pościsz aku rat tego
dnia, to masz zali czony cały rama dan. Nie chcę cho dzić na łatwi znę, ale
inni tak robią. Uczeni w wie rze mówią też, że jak męż czy zna idzie do
nieba, to dostaje sie dem dzie wic. Ale nie któ rzy uczeni twier dzą, że mogło
to zostać źle prze tłu ma czone, bo w cza sach pro roka mówiło się, że dostaną
sie dem rodzy nek. Ponie waż jed nak rodzynki są nie tylko wysu szo nymi
owo cami, ale i pew nego rodzaju sym bo lem, to prze tłu ma czono je jako
dzie wice. I teraz każdy Arab cho dzi do meczetu, żeby dostać w przy szło ści
te dzie wice. Bo męż czy zna, żeby się sta rał, musi mieć zachętę w postaci
nagrody, kobieta tego nie potrze buje. I tak podej muje wysi łek.

– Leo, a dla czego zde cy do wa łaś się przejść na islam? – pytam.
– Widzisz, kie dyś mia łam wszystko, a nie byłam szczę śliwa.

Przy le cia łam tu kilka lat temu na waka cje z mężem. Miesz ka li śmy
w naj lep szym hotelu w Oma nie, w Al-Bustan Palace. Pra co wa łam wtedy
dla firmy kosme tycz nej, a mój mąż zaj mo wał się bada niami, bo jest
zna nym we Fran cji naukow cem. Do Wiel kiego Meczetu przy je cha li śmy na
wycieczkę. I wtedy poczu łam coś nie zwy kłego. Wie dzia łam, że muszę tu
wró cić. Wyobraź sobie, że mój mąż poczuł to samo. Po powro cie z waka cji
zaczę li śmy się uczyć arab skiego i stu dio wać Koran. Mojemu mężowi nie



star czyło zapału i tylko ja przy ję łam islam. Musia łam zosta wić go, bo
zgod nie z zasa dami reli gii on jest nie wierny. Zgo dził się na roz wód,
zro zu miał moją moty wa cję. Jeste śmy przy ja ciółmi, choć on do dzi siaj ma
nadzieję, że przej dzie mi ten islam i do niego wrócę.

– A ty co myślisz?
– A ja coraz czę ściej myślę o wyj ściu za mąż za dobrego muzuł ma nina.

W moim wieku mogę liczyć jedy nie na zosta nie drugą żoną i tego nie
wyklu czam. Sama śmieję się z sie bie, bo jesz cze kilka lat temu byłam
femi nistką, a teraz myślę o dzie le niu męża z inną kobietą.

– Naprawdę chcesz tu zostać i wyjść za mąż?
– To będzie dla mnie dobre. Chcia ła bym zwią zać się z kimś mądrym. Na

przy kład z szaj chem, kimś z dużą wie dzą. Ni gdy nie poślu bi ła bym kogoś,
kto nie ma wie dzy o isla mie. To mój waru nek. I nie chcę cze kać długo ze
ślu bem. Nie chcę cze kać, aż będę miała sześć dzie siąt lat. Ślub byłby
zwień cze niem mojej wiary. To nie jest tak jak w Kościele kato lic kim. Tam
wiele kobiet nie wycho dzi za mąż. Żyją samot nie. Tu jest zupeł nie ina czej –
 tu wręcz trzeba kogoś poślu bić. Sio stry w mecze cie poma gają zna leźć
męża kobie tom prze cho dzą cym na islam, bo dzięki temu wiara świeżo
upie czo nych muzuł ma nek ma szansę się umoc nić.

– Pro po no wały ci już kogoś?
– W mecze cie ostat nio był męż czy zna z Jor da nii. Roz ma wiał z jedną

z sióstr, z Naiemą. Oka zało się, że jest biz nes me nem, nie zbyt uro dzi wym,
ale też nie odra ża ją cym, dużo podró żuje. Był w euro pej skich ubra niach.
Naiema przed sta wiła nas sobie i zapy tała mnie wprost, czy była bym
zain te re so wana mał żeń stwem. Odpo wie dzia łam jej, że nie. Abso lut nie.
Nawet na niego nie patrzy łam. Powie dzia łam, że przy je cha łam tu w innym
celu, by stu dio wać Koran. I może za jakiś czas, in sza Allah, pomy ślę
o mał żeń stwie, ale nie teraz. Teraz mój czas daję Bogu i sobie. Odmó wi łam,
ale inne wolon ta riuszki wciąż zwra cały mi uwagę, że on czę sto na mnie
patrzy, więc w końcu zapy ta łam go: „To jakiej kobiety szu kasz?”. Oka zało
się, że szuka dyna micz nej osoby w wieku około czter dzie stu pię ciu,
pięć dzie się ciu lat. Kobiety, która mogłaby z nim podró żo wać, bo jego żona
nie chce tego robić. Byłam zasko czona. Zapy ta łam: „To ty masz żonę?”,
a on odparł: „Tak, mam żonę i dwójkę dzieci. Ale żona wie, że szu kam
kolej nej, bo ona nie chce mi towa rzy szyć w podró żach. Potrze buję mądrej
towa rzyszki podróży”. „To jest jedyny powód?”, dopy ty wa łam. Stwier dził:
„Tak, naprawdę potrze buję takiej kobiety, i moja pierw sza żona nie ma



z tym pro blemu”. Oczy wi ście, jest to zgodne z naukami islamu. Może nie
jest fair dla naszych serc, ale mąż musi każ dej z żon dać to samo. Musi dać
miłość, uwagę, tro skę, pie nią dze, dom, samo chód, poży wie nie, szkołę dla
dzieci – to samo każ dej kobie cie.

– Odmó wi łaś mu?
– Tak, było za wcze śnie na taką decy zję. Roz ma wia łam póź niej na ten

temat z szaj chem Abdullą i powtó rzy łam mu słowa pro roka Maho meta:
„Jeśli nie możesz trak to wać wszyst kich żon równo, to miej jedną”.
Stwier dził, że powód do wzię cia kolej nej żony na pewno nie może mieć
cha rak teru sek su al nego. Ale jeśli pierw sza żona nie może mieć dzieci, to
męż czy zna ma prawo wziąć kolejną. Tak samo żona może wziąć roz wód
i zna leźć innego męża, jeśli ten pierw szy jest bez płodny. Innym powo dem
do powtór nego ożenku jest sytu acja, kiedy nikt nie chce poślu bić danej
kobiety, bo, powiedzmy, jest brzydka albo stara. Wtedy męż czy zna, by
spodo bać się Bogu, może dać takiej kobie cie opiekę i tym samym ją
uszczę śli wić. Widzisz, na Zacho dzie jest tyle samot nych kobiet. Ile z nich
ma depre sję? A ile pije w samot no ści? Tutaj ten pro blem się roz wią zuje.
Oczy wi ście nie każdy męż czy zna nadaje się do posia da nia dwóch żon, bo
nie ła two jest trak to wać każdą iden tycz nie. To musi być dla męż czy zny
bar dzo trudne. Jak kochać każdą z żon tak samo?

– Nie tęsk nisz za towa rzy stwem męż czyzn? Zde cy do waną więk szość
czasu spę dzasz teraz z kobie tami.

– Ależ oczy wi ście, że tęsk nię. To część mojej prze szło ści. Bra kuje mi
roz mów z męż czy znami. Zauwa ży łam, że jeden z szaj chów z meczetu jest
chyba mną zain te re so wany. Powie dzia łam mu nawet, że idę dziś z tobą na
lunch. Czuję, że on chce mi zło żyć mał żeń ską pro po zy cję.

– Musisz mieć tutaj dużo pro po zy cji. Masz piękne, wiel kie oczy i bar dzo
ład nie ci w hidża bie.

– Naprawdę? Dzię kuję – uśmie cha się Lea. – Wła ści wie to podoba mi się
ten szajch. Jest przy stojny, otwarty, wygląda jak dżen tel men i ma
euro pej skie oby cie, bo miesz kał przez wiele lat w Lon dy nie. Znam jego
rodzinę, jego żona jest deli katna i miła. Mają kil koro dzieci, naj młod sze ma
roczek.

– Wyobra żasz sobie życie z nim w cha rak te rze dru giej żony?
– Doj rze wam do tego. I wiesz co? Czuję motyle w brzu chu, gdy o nim

myślę.



Dźwięk tele fonu budzi mnie wcze śnie rano.
– Dziś wie czo rem odbywa się spo tka nie kobiet, będą tam żony

nauczy cieli ze szkoły sza riatu. Poje dziemy razem? – pyta mnie
pod eks cy to wana Lea. Ostat nio spę dzamy ze sobą sporo czasu.

– Chęt nie ci poto wa rzy szę – odpo wia dam – ale, pro szę, daj mi jesz cze
chwilę pospać. Dopiero świta.

– Ty też nie długo będziesz modlić się pięć razy dzien nie i będziesz
wsta wać o brza sku, in sza Allah – śmieje się Lea. – To jeste śmy umó wione.

Zebra nia orga ni zo wane przez sio strę Azizę z Mini ster stwa Daro wizn
i Spraw Reli gij nych odby wają się co tydzień. Z reguły kobiety spo ty kają się
w pry wat nych domach. Gospo dyni zama wia cate ring albo prosi słu żące
o przy go to wa nie kola cji dla całej grupy. Dzi siej sze zebra nie odbywa się
jed nak w małej pry wat nej szkole w dziel nicy Bau szar. Jadąc z cen trum
mia sta, należy minąć po pra wej stro nie sta dion imie nia suł tana Kabusa,
potem przy wydmach skrę cić w prawo, prze je chać obok ele ganc kiego
osie dla zamiesz ka łego w więk szo ści przez obco kra jow ców i na ron dzie
przy pry wat nym szpi talu skrę cić w lewo, w lokalną drogę. Widać z niej
wyra sta jące tuż za mia stem wyso kie góry. Po kil ku set metrach dojeż dża się
do małej, lokal nej szkoły.

Przed budyn kiem zapar ko wa nych jest kil ka na ście samo cho dów.
W środku spo ty kamy około trzy dzie stu kobiet. Wszyst kie są w czar nych
aba jach i hidża bach. Kie ru jemy się do sali lek cyj nej. Jest gorąco, bo jeden
z kli ma ty za to rów nie działa. Kobiety sia dają w kole. Widzę kilka
zna jo mych twa rzy. Są kobiety z Wiel kiego Meczetu, dwie Fili pinki oraz
Tajka, która nie dawno prze szła na islam. Jest też Rasza i Włoszka Han nan,
którą pozna łam w szkole sza riatu.

Celem dzi siej szego spo tka nia jest próba zna le zie nia odpo wie dzi na
pyta nie, jak sku tecz niej roz po wszech niać wie dzę o isla mie. Aziza, która
pra cuje w Mini ster stwie Daro wizn i Spraw Reli gij nych, roz po czyna część
ofi cjalną. Prosi, by kobiety zgła szały postu laty. Młod sze uczest niczki
spo tka nia z uśmie chem na twa rzy roz no szą wodę i soki. Zaczyna jedna
z Oma nek.



– Popro szę o poradę, co mam mówić o isla mie, jak pytają mnie zna jomi
– zwraca się do zebra nych. – Znam wielu obco kra jow ców i cza sem nie
wiem, jak odpo wia dać na ich pyta nia. Czy mam mówić tylko o tym, o co
pytają? Czy doda wać coś od sie bie? Czy odpo wia dać ogól nie, czy
szcze gó łowo? Jest prze cież wiele wyjąt ków od reguł, mam to wszystko
tłu ma czyć?

– Odpo wia daj na pyta nie i cze kaj na kolejne – dono śnym gło sem
pod suwa Włoszka Han nan. – Nie tłu macz na siłę, nie wci skaj od razu
wszyst kich infor ma cji. Jeśli będą zain te re so wani, to dopy tają.

Pro sta i kon kretna porada spo tyka się z uzna niem. Kobiety pro szą
o kolejne pyta nia.

– Ja wła ści wie nie mam dzi siaj pytań, ale chcia łam zgło sić postu lat –
zaczyna Tajka. – Nie ma ksią żek o isla mie w języku taj skim, a w Oma nie
pra cuje mnó stwo kobiet z Taj lan dii. Wydru kujmy dla nich prze wod niki
reli gijne.

– Oczy wi ście, to słuszny postu lat. – Kiwa głową Aziza. – Wydru ku jemy
dla nich książki.

– A ja chcia ła bym mieć wię cej lek cji arab skiego – zgła sza gło śno
Han nan. – Nie chcę pod czas modlitw powta rzać Koranu jak papuga, bez
zro zu mie nia. Nie zga dzam się na to. Dla tego pro szę, by zor ga ni zo wano
nam, obco kra jow com, dodat kowe lek cje. Uwa żam rów nież, że powin ni śmy
popu la ry zo wać wie dzę o Oma nie. Pisać i mówić wię cej na ten temat.

Wszyst kie oczy kie rują się w moją stronę.
– Oczy wi ście! Prze cież sio stra Anna z Pol ski już pisze książkę o Oma nie

– odpo wiada Aziza.
– No tak, piszę, choć tak naprawdę chcia łam zro bić o was film

doku men talny. Nie zna la złam jed nak kobiet chęt nych do wystą pie nia przed
kamerą. Uwa żam, że jeśli chce cie, żeby mówiono o waszej dzia łal no ści, to
musi cie w końcu odwa żyć się na taki występ.

– Tak, tak, pomy ślimy o tym. Pomy ślimy też o dodat ko wych lek cjach
języka arab skiego – pod su mo wuje Aziza.

Pod czas prze rwy przy siada się do mnie Han nan.
– Jak twój arab ski? – pyta. – Mój cały czas bar dzo słabo. Trudno po

sześć dzie siątce uczyć się nowego języka. Ale bar dzo chcia ła bym skoń czyć
tę szkołę i zacząć dok to rat. A potem chcia ła bym uczyć Omanki w szkole
sza riatu języka angiel skiego.

– Czyli chcesz tu zostać na dłu żej? – dopy tuję.



– Szajch wczo raj mnie pytał, czego bra kuje mi w życiu – kon ty nu uje
Han nan. – Powie dzia łam, że nie potrze buję bogac twa, tylko bez pie czeń stwa
i być może kogoś, kto będzie mnie kochał. Uśmiech nął się. Powie dział, że
chciałby, abym poznała jego matkę i naj bliż szą rodzinę. On ma trzy dzie ści
sie dem lat. Wszystko może się zda rzyć. Oni muszą dbać o kobiety, rów nież
o te star sze, chore i samotne. Ina czej nikt się nimi nie zaj mie. Ale ja wcale
nie jestem pewna, czy bym to zaak cep to wała. Ślubu z lito ści nie chcę.
Pocho dzę spod Medio lanu. Moje dzie ciń stwo nie było bez tro skie
i szczę śliwe. Byłam jedy nym dziec kiem moich rodzi ców. Uro dzi łam się po
woj nie. Mój ojciec miał wtedy pięć dzie siąt lat, a mama czter dzie ści jeden.
Gdy skoń czy łam dzie więć lat, moja mama zacho ro wała. Utra ciła pamięć,
więc mogę powie dzieć, że stra ci łam ją, gdy byłam dziec kiem. Wtedy
bab cia zna la zła mi niańkę, która wycho wy wała mnie do pięt na stego roku
życia. Mia łam domi nu ją cego i zazdro snego ojca. Nie pozwa lał mi robić
tego, o czym marzy łam. Bar dzo inge ro wał w moje życie. Gdy wra ca łam
póź niej, niż mi naka zał, to dosta wa łam od niego w twarz. Ale kochał mnie
bar dzo. Zmarł trzy dzie ści lat temu. – Po policz kach Han nan spły wają
poje dyn cze łzy. – Nie chcę wra cać do Włoch. Nikogo tam nie mam. Ale nie
chcę też lito ści.

– Koniec prze rwy! – ogła sza Aziza. – Chcia ła bym teraz zwró cić się do
jed nej z kobiet, która jest dzi siaj z nami. Sły sza łam, że chcesz przy jąć
islam, czy tak? – pyta Fili pinkę, która przy szła na spo tka nie ze swoją
madame.

Fili pinka nie śmiało przy ta kuje. Pałeczkę szybko przej muje córka
Wiel kiego Muftiego.

– Pamię taj, że jeśli się zde cy du jesz, nie będzie odwrotu – mówi do
dziew czyny. – Musisz być cał ko wi cie pewna. Ale to bar dzo dobra decy zja.
Bóg ci prze ka zuje dar wiary. Musisz bar dzo kochać Boga i Jezusa. Po
przej ściu na islam jesteś jak nowo naro dzone dziecko, jak nie mowlę.
Wszyst kie grze chy zostają z cie bie zmyte. Jesteś jak czy sta kartka,
zaczy nasz życie od nowa. Nie martw się, że nie potra fisz się modlić, my cię
wszyst kiego będziemy uczyć, tak jak uczy się małe dziecko, które dopiero
zaczyna życie.

Fili pinka kiwa głową na znak, że chce wypo wie dzieć słowa sza hady.
Kobiety szybko zarzu cają jej na głowę czarną chu stę. Córka Wiel kiego
Muftiego chwyta kobietę za rękę i każe powta rzać tekst wyzna nia wiary. Na
koniec dodaje: „Zaświad czam, że Jezus nie jest synem Boga, tylko



pro ro kiem”. Fili pinka powta rza wszystko słowo w słowo. Widać, że jest
wzru szona. Na koniec z każ dej strony roz lega się gło śne Allahu Akbar.
Wyzna nie wiary wywo łuje w kobie tach wzru sze nie, łzy szczę ścia
i praw dziwe unie sie nie. Jedna z nich nie malże wpada w trans, krzy cząc ze
łzami w oczach Allahu Akbar. Kobiety ści skają rado śnie nową
muzuł mankę. Allahu Akbar sły chać jesz cze długo.

Córka Wiel kiego Muftiego nagle zwraca się do mnie:
– Bar dzo dużo ludzi z Zachodu prze cho dzi na naszą wiarę. To są złote

czasy islamu – stwier dza. – Widzimy to po ludziach, któ rzy tu przy jeż dżają
i odnaj dują się w naszej reli gii. Uwa żamy, że to jest czas, o któ rym mówił
pro rok. On zapo wia dał, że przyj dzie taki moment, gdy ludzie wrócą
i zoba czą praw dziwą drogę islamu. Nasza reli gia roz prze strze nia się
wszę dzie, na całym świe cie. Sze rze nie jej, czyli da’wa, to nasz obo wią zek.
Mamy innych zapra szać do islamu. Doświad czyli tego na przy kład
Ame ry ka ni nie, któ rzy żyli w bazach w Ara bii Sau dyj skiej. Wielu z nich
wraz z rodzi nami prze szło na islam. Bóg powie dział: „Jeśli nawró ci cie na
islam choćby jedną osobę, to liczy się to bar dziej niż dobre czyny całego
waszego życia”. Dla tego jeste śmy teraz takie szczę śliwe. Jeśli tylko
będziesz miała jakieś pyta nia, przy chodź do nas. Zawsze mówimy: „Jeśli
cze goś nie wiesz, pytaj mądrych ludzi”. Oczy wi ście naj więk szą wie dzę na
temat islamu ma w kraju muzuł mań skim Wielki Mufti. Dla tego mój ojciec
jest bar dzo zaję tym czło wie kiem. Ludzie przy cho dzą do niego, gdy mają
pro blem i nie wie dzą, jak go roz wią zać, na przy kład, gdy chcą się roz wieść
albo nie zga dzają się z podzia łem majątku. On im dora dza. Ale też daje
wykłady, publi kuje książki, no i przede wszyst kim ści śle współ pra cuje
z dwo rem suł tana, który go powo łał na to sta no wi sko.

– Mufti powi nien też mieć rodzinę, tak jak każdy inny muzuł ma nin –
włą cza się do roz mowy Aziza z Mini ster stwa Daro wizn i Spraw
Reli gij nych. – Im rodzina jest licz niej sza, tym lepiej. Więk szość pro ro ków
też miała nor malne rodziny i wio dła zwy kłe życie – tłu ma czy. – Bo Allah
stwo rzył czło wieka jako istotę spo łeczną, która potrze buje bli skich mu
osób. Powięk sza nie rodziny to obo wią zek każ dego muzuł ma nina. Ja sama
mam trzy na ścioro rodzeń stwa. U nas rodzina to nie tylko żona, mąż
i dzieci. To także wszy scy wuj ko wie, ciotki i ich rodziny. Żyjemy razem.
To, że wasi księża wiodą samotne życie, wydaje mi się nie po jęte.

– To papież nie może żyć ze swoją rodziną? – dziwi się Rasza.



– Papież nie może mieć żony i dzieci – odpo wia dam. – I nie mieszka
z nikim ze swo ich bli skich. Mieszka w Waty ka nie, tak samo jak księża
miesz kają przy kościo łach, a nie w rodzin nym domu.

– O, to bar dzo dziwne. – Oczy Raszy robią się więk sze niż zwy kle. –
 W takim razie księ żom musi być smutno – dodaje po chwili w zamy śle niu,
ale zaraz się roz po ga dza. – A teraz posłu chajmy, jak pięk nie recy tuje Koran
sio stra Sakina.

Młoda kobieta pochyla się nad księgą i zaczyna śpie wać surę 13 pod
tytu łem „Grzmot”, aje 28 i 29. Jej głos jest niski i dono śny. Sakina jest
sku piona i jakby tro chę nie obecna. Pozo stałe kobiety pochy lają głowy,
nie które zamy kają oczy. Melo dia jest jed no stajna.

Ci, któ rzy uwie rzyli
i któ rych serca się uspo ka jają przez wspo mi na nie Boga
o tak! Przez wspo mi na nie Boga
uspo ka jają się ich serca!
i ci, któ rzy uwie rzyli i czy nili dobre dzieła
– tych wszyst kich czeka szczę śli wość
i piękne miej sce powrotu!

Po kilku minu tach Sakina koń czy.
– I co? Co czu łaś? – pytają mnie kobiety. – Bo wiesz, wcale nie trzeba

rozu mieć słów, żeby ich prze kaz do cie bie dotarł.
Melo dia rze czy wi ście przy jem nie koły sze i uspo kaja. Ale jeśli słu cha się

jej przez dłuż szy czas, może też wywo łać sen ność. Może to tak jak
z medy ta cją. Nie któ rzy pod dają się jej od razu, a inni muszą długo ćwi czyć,
by cokol wiek poczuć.

– Będziemy się za cie bie modlić, sio stro Anno. In sza Allah, wkrótce
znaj dziesz wła ściwą drogę. Jak już przej dziesz na islam, przyj mij imię Nur.
To słowo ozna cza świa tło, a twoja twarz jest pro mienna, pełna świa tła.
I koniecz nie daj nam znać, kiedy to się sta nie.

Ubrana w czarną abaję i chu stę na gło wie stu kam do wiel kiej meta lo wej
bramy hostelu. Jest tak gorąco, że led wie wyszłam z samo chodu, a już



czuję, jak pot pły nie mi po ple cach. Po dru giej stro nie sły szę powolne
czła pa nie. Bro daty sta rzec lekko uchyla wrota i pyta, do kogo przy szłam.

– Salam alej kum, przy cho dzę do Lei – odpo wia dam.
Brama się otwiera. Wcho dzę na małe beto nowe podwó rze. Męż czy zna

ręką poka zuje wej ście do budynku. Otwiera je wiel kim klu czem, a gdy
tylko prze kra czam próg, zatrza skuje za mną drzwi i prze kręca klucz
w zamku. Jestem w cia snym kory ta rzu oświe tlo nym jarze niówką, przede
mną kolejne drzwi. Tym razem otwiera kobieta, mene dżerka hostelu.
Zapi suje moje imię i nazwi sko oraz infor ma cję, do kogo idę. Dzwoni po
Leę.

– O, dobrze, że już jesteś – cie szy się na mój widok Lea. – Dzię kuję, że
przy je cha łaś.

Wcho dzimy po scho dach na trze cie pię tro. Apar ta ment Lei to
dwu dzie sto me trowa klitka z malutką łazienką, wia tra kiem mie lą cym
gorące, wil gotne powie trze i dużą lampą jarze niową zwi sa jącą z sufitu. Na
środku pokoju stoi spa ko wana waliza Louis Vuit ton i kilka mniej szych
toreb.

– Muszę odpo cząć, pood dy chać świe żym powie trzem, zmie nić
oto cze nie, bo nie będę miała siły prze żyć rama danu tak, jak powin nam –
 tłu ma czy ści szo nym gło sem Lea.

Chwy tamy na spółkę walizkę oraz torby i scho dzimy na par ter.
Mene dżerka wymel do wuje Leę, a następ nie otwiera pierw sze z drzwi.

– Muszą nas tak pil no wać. Kie dyś zda rzyło się, że dziew czyny wyszły
z hostelu bez wie dzy mene dże rek i ich rodziny miały potem o to duże
pre ten sje.

Dzwo nimy do kolej nych drzwi. Ten sam star szy męż czy zna otwiera je
dużym klu czem, po czym szybko zamyka. Od świata zewnętrz nego dzieli
nas już tylko wielka meta lowa brama. Stróż poważ nym gło sem pyta Leę,
gdzie spę dzi ostat nie kilka dni przed rama da nem.

– Jesz cze nie zde cy do wa łam – odpo wiada mu moja towa rzyszka.
Stróż kręci głową bez rad nie, ale otwiera bramę. Jeste śmy na zewnątrz.

Lea pakuje rze czy do bagaż nika.
– To dokąd jedziemy? – pytam.
– Ajat – mówi z fran cu ska Lea.
Domy ślam się, że cho dzi o Hyatt. Duży, pię cio gwiazd kowy hotel,

poło żony przy zadba nej plaży w cen trum mia sta.
– Do hotelu, tak? – upew niam się.



– Tak, popro szę – odpo wiada Lea. – I bar dzo ci dzię kuję, że przy je cha łaś.
Nie chcia łam zama wiać tak sówki, bo oni zaraz dowie dzie liby się od
kie rowcy, dokąd mnie zawiózł. A ja potrze buję chwili dla sie bie. Nie chcę,
by wie dzieli, gdzie jestem. Muszę odsap nąć, pobyć sama w ład nym
miej scu. Ten hostel mnie przy gnę bia.

Pod jeż dżamy pod hotel Hyatt. Wokół roz cią gają się równo przy strzy żone
traw niki i rosną palmy. Widać, że Lea zna to miej sce. Pew nym kro kiem
kie ruje się do recep cji, a ja podą żam tuż za nią.

– Zanim prze szłam na islam, byłam kilka razy w tym hotelu. Kąpa łam się
tu w bikini w base nie, a teraz wcho dzę zakryta hidża bem – śmieje się.

Hote lowy boy pomaga nam z waliz kami. Lea wpro wa dza się do
prze stron nego pokoju z wido kiem na basen i Zatokę Omań ską. Gdy zamyka
za boyem drzwi, oddy cha głę boko.

– Tego mi bra ko wało. Odro biny luk susu. Teraz mam tydzień dla sie bie.
Po chwili jemy lunch w hote lo wej restau ra cji. Dwie Euro pejki

w czar nych aba jach. Ja zdję łam już chu stę z głowy, Lea pozo staje szczel nie
owi nięta.

– Nie będę się tu roz bie rać – mówi. – Jestem muzuł manką i nawet ten
basen mnie już nie kusi. Choć jeśli będę chciała, kupię strój kąpie lowy dla
muzuł ma nek. To taka sukienka z kap tu rem.

– Czy szajch z meczetu, o któ rym ostat nio mówi łaś, wie, gdzie jesteś?
– Ah, szajch. – Lea poważ nieje. – Powiem ci prawdę. Zapro sił mnie

nie dawno do swo jego domu. Bar dzo się ucie szy łam. Myśla łam, że ma
wobec mnie poważne zamiary i że spo tkam się z jego rodziną. Przy je chał
po mnie i zawiózł mnie do domu, ale innego. Bez żony i rodzi ców.
Zje dli śmy kola cję, a potem chciał ode mnie cze goś wię cej. Chciał mnie
wyko rzy stać. Oka zał się zwy kłym dup kiem, takim jak więk szość face tów.

– Przy kro mi.
– Jed nak cały czas wie rzę, że znajdę takiego, który jest bez skazy…

Rok póź niej, kiedy odwie dzam Maskat, spo ty kam Han nan. Jest na dru gim
roku stu diów w szkole sza riatu. Mar twi się, co będzie, gdy skoń czy
edu ka cję. Do tej pory żaden męż czy zna się jej nie oświad czył, więc po
ukoń cze niu stu diów nie dosta nie kolej nej wizy i będzie musiała opu ścić



Oman. Gdy pytam o Leę, dowia duję się, że rok temu, w czerwcu, kilka dni
przed roz po czę ciem rama danu opu ściła hostel i już do niego nie wró ciła.
Ulot niła się jak kam fora. Nie wró ciła też do szkoły sza riatu. Nikt nie wie,
dokąd wyje chała. Nikt też nie sły szał, że na jakiś czas zatrzy mała się
w hotelu Hyatt.





HASINA
Wszystko zostaje w rodzi nie

Omań ska halwa jest przy sma kiem wszyst kich dzie cia ków w wio sce Idha.
Dla tego ktoś, kto potrafi ją przy go to wać, cie szy się tu powa ża niem. Stary
Amin naj pierw wsy puje cukier do wiel kiego, okrą głego naczy nia. Potem
sta wia naczy nie na ogniu i topi cukier do czasu, aż sta nie się brą zowy.
Dorzuca mąkę kuku ry dzianą, sza fran, odro binę kar da monu i mie sza
przy naj mniej godzinę. Amin do swo jej halwy dodaje też dak tyle. Potem
prze kłada masę do mniej szych misek. Za każ dym razem, gdy męż czy zna
robi halwę, dzie ciaki zla tują się na jego podwórko, żeby obser wo wać, jak
powstaje ich przy smak. No i żeby uszczk nąć choć tro chę sło dy czy z tego,
co zosta nie na ścian kach naczy nia. Wśród nich jest mała Hasina, córka
wiel kiego wodza ple mie nia Al-Bata szi.

Hasina ma około sied miu lat, wiel kie czarne oczy i zwią zane z tyłu
dłu gie ciemne włosy. Nosi kolo rową tunikę do kolan i luźne spodnie z tego
samego mate riału co tunika.

– Hasina, do domu! – woła dziew czynkę zza muru młoda kobieta.
Hasina nie ma ochoty wra cać. Czeka na resztki świe żej halwy, które

zawsze naj le piej sma kują. Młoda kobieta, która przy szła zabrać
dziew czynkę do domu, cier pli wie czeka na nią za murem. Jest trze cią żoną
ojca Hasiny. Ma piękny uśmiech, duże ciemne oczy i pełne usta. Nie dawno
skoń czyła szes na ście lat, nie ma jesz cze swo ich dzieci, więc opie kuje się
dziećmi star szej żony wodza. Szcze gól nie lubi spę dzać czas z kilka lat
młod szą od sie bie Hasiną. Może dla tego, że sama jesz cze jest bar dzo
młoda, a w domu męża czuje się samotna? Być może Hasina przy po mina
jej sio strę? Szes na sto latka ma wszystko to, czego bra kuje matce Hasiny.
Jest cier pliwa, uśmiech nięta i czuła.

Wio ska, w któ rej miesz kają, leży pośród gór. To zale d wie kilka domów
i dwa małe meczety, z któ rych pięć razy dzien nie sły chać nawo ły wa nie do
modli twy. Po wąskich kamien nych ulicz kach od czasu do czasu



prze cha dzają się kozy, które zeszły z gór skich szczy tów w poszu ki wa niu
cze goś do jedze nia. Za wyso kimi murami domów i podwó rek sły chać gwar
dzie cia ków.

Hasina z opie kunką wra cają pośpiesz nie do domu. Po prze kro cze niu
wiel kiej, drew nia nej, rzeź bio nej bramy domo stwa trzeba być cicho. Do ojca
Hasiny znowu usta wiła się kolejka ludzi, któ rzy przy szli po poradę.
Zjeż dżają do niego z całej oko licy, a nawet z odle głego Kuraj jat,
mia steczka na pół noc nym wscho dzie Omanu, gdzie rów nież miesz kają Al-
Bata szi. To ple mię pocho dzące z Jemenu, potom ko wie sta rego ple mie nia
Azd. Cie szą się auto ry te tem wśród Ara bów. Więk szość Al-Bata szi mieszka
w Wadi Tajin. Spo śród nich naj waż niej szą osobą jest Saif Ibn Hamud al-
Bata szi – ojciec Hasiny. Uczony w wie rze, urzęd nik i wódz.

Saif Ibn Hamud al-Bata szi nosi siwą brodę na dłu gość męskiej pię ści
i oku lary z gru bymi szkłami. Gości przyj muje w swoim madżli sie, dużym
pomiesz cze niu poło żo nym z boku domu, tak by inte re sanci nie
prze szka dzali domow ni kom w codzien nym życiu. Hamuda cenią
i męż czyźni, i kobiety – bo roz ma wia z każ dym. Czyta dużo ksią żek, zna
waż nych ludzi w Oma nie, a nawet oso bi ście spo tkał się z suł ta nem
Kabu sem Ibn Sa’idem.

Dziś Hamud al-Bata szi udzie lił ślubu, pogo dził skłó co nych sąsia dów,
poroz ma wiał z ojcem chłopca, który nie miał ochoty przy kła dać się do
nauki, a także udzie lił porady matce i bratu dziew czyny, która nie dawno
wyszła za mąż i nie była dobrze trak to wana w nowej rodzi nie. Tym
ostat nim obie cał, że prze pro wa dzi rodzinne media cje pomię dzy ojcem
i teściem dziew czyny.

Hasina po cichu skrada się do madżlisu, by pod pa trzeć, kto dziś
przy szedł do ojca. Przez szparę w drzwiach widzi kilku męż czyzn.
Podo bają jej się ich równo przy strzy żone brody i zapach per fum, który czuć
nawet przez drzwi. Przy po mina jej aro mat kadzi dła fran kin cense, jest
jed nak dużo słod szy. Dziew czynka lubi słu chać, jak męż czyźni dys ku tują
o waż nych spra wach. O nowej szkole, która ma powstać w sąsied niej
wio sce, o pla nach roz bu dowy dróg, o remon cie meczetu. Impo nuje jej
wie dza ojca. Też chce się uczyć.

Ciszę prze rywa krzyk matki, która woła dziew czynkę do pracy:
– Hasina, dak tyle cze kają!
Matka Hasiny nie mówi, tylko wydaje pole ce nia, prze waż nie

pod nie sio nym gło sem. Wpro wa dza to wśród domow ni ków ner wową



atmos ferę. Od czasu ślubu ojca Hasiny z trze cią żoną trudno o spo kój
w domu. Wszy scy cze kają, aż Hamud zabie rze dziew czynę do sto licy.
Może wtedy matka tro chę zła god nieje? Jedy nie mała Hasina chcia łaby,
żeby jej nowa opie kunka została tu na zawsze. A naj bar dziej chcia łaby
wyje chać z ojcem i jego młodą żoną do Maskatu. Marzy o domu, w któ rym
jest cisza i nikt nie każe jej prze bie rać dak tyli.

Przy dak ty lach jest sporo do zro bie nia. Jesz cze kil ka na ście lat temu
wszyst kim zaj mo wali się nie wol nicy. Teraz w gospo dar stwie Hamuda
uwi jają się pra cow nicy z Ban gla de szu. Robot nicy mają zaję cie przez
okrą gły rok. Zimą głów nie nawad niają i pie lę gnują ogród. Obci nają stare
liście, wyci nają chwa sty. Dbają też o to, żeby na plan ta cji była odpo wied nia
liczba palm z kwia to sta nami męskimi i tych z żeń skimi. Śred nio na
pięć dzie siąt osob ni ków żeń skich należy posa dzić jedno drzewo męskie. Bo
drzewo żeń skie nie zwabi psz czół, daje za to owoce. Jeśli pomię dzy
żeń skimi drze wami będzie palma męska, to psz czoły zapylą w końcu
wszyst kie kwiaty. Palmy kwitną około stycz nia. Potem, jak dak tyle
zaczy nają się poja wiać na drze wach, trzeba je okryć siatką, żeby ptaki nie
wydzio bały cen nych owo ców. Od czerwca do sierp nia trwa zbiór.
Robot nicy wspi nają się na każde drzewo z osobna i obci nają doj rzałe
owoce. Zebrane dak tyle trzeba prze brać. Te peł no war to ściowe suszy się od
rana do popo łu dnia, w sumie około ośmiu godzin. Uszko dzone owoce
trzeba suszyć mniej wię cej przez tydzień, posłużą za karmę dla zwie rząt.
Potem wszyst kie kobiety i dzieci sia dają i obry wają szy pułki. Hasina nie
lubi tej pracy. Nie znosi, kiedy jej ręce kleją się od owo co wej mazi. A na
baweł nia nych płach tach roz ło żo nych na podwó rzu są stosy dak tyli. Hasina
spę dza przy nich całe lato. Obry wa jąc szy pułki marzy o dale kich
podró żach, prze pro wadzce do sto licy i o przy stoj nym mężu, któ rego nie
będzie musiała dzie lić z innymi kobie tami.

Hasinę poznaję dwa dzie ścia cztery lata póź niej w Wiel kim Mecze cie,
pod czas jej wizyty w Maska cie. Do sto licy przy jeż dża pro sto ze swo jej
małej wio ski poło żo nej pośród gór, sto dwa dzie ścia kilo me trów na połu dnie
od sto licy kraju. Marzy o tym, żeby prze ka zy wać wie dzę o isla mie tury stom
odwie dza ją cym świą ty nię. Na razie tak jak i ja przy cho dzi do Cen trum



Infor ma cji o Isla mie i przy pa truje się pracy tutej szych wolon ta riu szek. Jej
prze ni kliwe spoj rze nie, dono śny głos i pew ność sie bie powo dują, że
wyróż nia się na tle innych kobiet. Hasina jest szczel nie zakryta hidża bem
i nosi obszerną abaję, tak, by nie było widać jej figury. Ma gęste,
nie de pi lo wane brwi i nie nosi maki jażu. Według Hasiny malo wa nie się
i regu lo wa nie brwi mogłyby jej tylko przy spo rzyć kło po tów. Pro rok
powie dział prze cież, że kobieta, która nad mier nie dba o swój wygląd za
życia, po śmierci będzie musiała sto lat cze kać na wej ście do raju. Hasina
nie widzi więc sensu, by to robić. Jej imię ozna cza „piękno”, i choć Hasina
nie uznaje piękna zewnętrz nego, to każ dego dnia stara się być piękna.
Piękna wewnętrz nie, bo dla niej ważne jest tylko to, co wypływa ze środka.

Pew nego dnia Hasina pod cho dzi do mnie i pyta, z jakiego kraju
pocho dzę.

– Przy je cha łam z Pol ski. Wiesz, gdzie to jest?
– Gdzieś w Euro pie?
– Tak.
– O, to musi być u was bar dzo zimno – stwier dza.
I tu nastę puje seria pytań: „Jesteś z rodziną?”, „Masz dzieci?”, „Co tu

robisz?”, „Kim jesteś z zawodu?”, „Jesteś muzuł manką?”, „Byłaś kie dyś na
omań skim weselu?”…

Tak też roz po czyna się nasza zna jo mość, która trwa do dziś.
Pod czas naszych spo tkań w mecze cie Hasina lubi opo wia dać o sobie

i swoim kraju. Za każ dym razem szybko prze cho dzi do rze czy. Cza sem
powta rza to, co mówiła wcze śniej, jakby chciała spraw dzić, czy pamię tam.
To krót kie, gło śno wypo wia dane zda nia. Czę sto odwo łuje się do mądro ści
pro roka Maho meta. Skru pu lat nie wypeł nia nakazy Boże zapi sane w świę tej
księ dze tysiąc pięć set lat temu. Jed no cze śnie jest cie kawa świata
zachod niego, zaczepna i odważna. Pełna sprzecz no ści.

Po krót kim cza sie od naszego pierw szego spo tka nia dowia duję się, że
Hasina nie może zostać dłu żej w Maska cie. Matka naka zuje jej wró cić do
rodzin nej wio ski. Hasina opusz cza sto licę, a ja oba wiam się, że stra cimy
kon takt na zawsze, ale pew nego dnia dzwoni i zapra sza mnie do swo jego
rodzin nego domu. Koniecz nie następ nego dnia. Szybko orga ni zuję sobie
czas, a na spo tka nie zabie ram Sarę, córkę Polki, która w latach
sie dem dzie sią tych wyszła za Omań czyka i którą pozna łam kilka mie sięcy
wcze śniej.



Dojeż dżamy do rejonu Al-Szar kija, szu kamy Wadi Tajin i małej wio ski
o nazwie Idha, poło żo nej wśród gór. Ota czają nas ska li ste szczyty
w kolo rze wybla kłej od słońca żółci, sza ro ści i czer wieni. Ze zna ków przy
dro dze zni kają angiel skie tłu ma cze nia. Domy są tu mniej sze i uboż sze niż
w sto licy. Mijamy tablicę z nazwą wsi. Wypa tru jemy małego meczetu po
pra wej stro nie drogi. Zaraz za nim powin ny śmy skrę cić w lewo, zatrzy mać
się przy pobli skich zabu do wa niach i zadzwo nić do Hasiny. Tak też robimy.

Omań czycy żyjący poza sto licą są bar dziej przy wią zani do tra dy cji niż ci
z mia sta, dla tego zało ży łam dziś dłu gie spodnie i luźną, zakry wa jącą bio dra
bluzkę. Wysia da jąc z samo chodu, zawią zuję chustkę na gło wie. Nie muszę
tego robić, ale chcę. Z sza cunku dla Hasiny i jej rodziny. Poza tym chustka
przy daje się, kiedy kobieta nie chce rzu cać się w oczy, albo po pro stu
chroni się przed palą cym słoń cem.

Po chwili Hasina wita nas sze ro kim uśmie chem. Jest ubrana
w tra dy cyjny omań ski strój, obszerną tunikę się ga jącą za kolana i pumpy
zwę ża jące się ku dołowi. Jasno nie bie ska tunika poły skuje ceki nami. Na
dole jest wykoń czona fio le towo-złotą szarfą. Czer wono–złote spodnie są
prze szyte srebrno-nie bie skimi taśmami. Nasza zna joma wygląda wprost
obłęd nie – kolo rowo, wesoło, dużo mło dziej niż w czar nej abai, którą nosiła
w Maska cie. Hasina w srebr nych klap kach na obca sie pro wa dzi nas po
stro mych kamien nych scho dach. Idziemy wąską uliczką mię dzy wyso kimi
murami domów, prze cho dzimy obok klatki na gołę bie, przez podwórko
pełne dzie cia ków i wzno szą cego się kurzu, i znowu podą żamy wąską
uliczką pomię dzy murami. W końcu docie ramy do sta rej, drew nia nej,
rzeź bio nej bramy. Nasza gospo dyni zama szy stym ruchem otwiera cięż kie
wrota do podwó rza. Pośrodku pla cyku rośnie wiel kie drzewo mango i kilka
bana now ców. Podwó rze jest ciche i puste, jakby nikt tu nie miesz kał.
Wcho dzimy do domu prze stron nym kory ta rzem wyło żo nym bor dową
wykła dziną. Mijamy duży pla zmowy tele wi zor zawie szony na ścia nie.
Pomiesz cze nie jest czymś w rodzaju przed po koju, a zara zem salonu. Po
chwili scho dzą się domow niczki. Mimo że w budynku nie ma żad nych
męż czyzn, kobiety przez cały czas mają na gło wie chu sty. W środku panuje
miły chłód. Choć to gru dzień, włą czona jest kli ma ty za cja, bo na zewnątrz



wciąż jest gorąco, nie spełna trzy dzie ści stopni. Ochło dzi się dopiero nocą,
ale nie znacz nie.

Kobiety zapra szają nas do pokoju, w któ rym stoi duża szafa z lustrem
i mała pla sti kowa szafka z szu fla dami. Na pod ło dze roz ło żony jest dywan,
a wysoko nad nim znaj duje się przy krę cony do sufitu wia trak. Ze ścian
wystają lampy jarze niowe, w rogu wiszą wysłu żony kli ma ty za tor, zegar
i pożół kłe kartki z wyma lo wa nymi wer se tami Koranu. W bogat szych
domach aje wiszą na ścia nach jak malo wi dła, umiesz czone w rzeź bio nych
ramach za szkłem, albo wygra we ro wane na cen nych meta lo wych
tablicz kach. Cytaty mają przy po mi nać domow ni kom o sen sie życia,
o miło ści, pokoju i o tym, jak wielki i ważny jest Bóg. Widok za oknem
zasła niają kraty i firany, które chro nią zara zem przed rażą cym słoń cem.
Gdy pytam Hasinę, po co im kraty, czego się oba wiają, nie potrafi
odpo wie dzieć. Ni gdy się nad tym nie zasta na wiała.

– Tak budo wano kie dyś i już. Ale tu jest bez piecz nie. Nie ma się czego
bać – mówi.

Na pod ło dze ląduje cerata. Kobiety przy no szą wodę i tale rze
z jedze niem. Na cera cie usta wiają gar nek z tra dy cyjną zupą z suszo nego na
słońcu mięsa byka. Jada się ją w cza sie świąt Id al-Fitr pod koniec
rama danu. Zupa nazywa się marak laham. Poda nie jej poza świę tami
świad czy o sza cunku, jakim gospo darz darzy swo ich gości. Pytam
o prze pis.

– Naj pierw gotu jesz suszone kawałki mięsa i kości byka razem z solą
i czosn kiem – opo wiada bra towa Hasiny. – Doda jesz przy prawy: kar da mon,
goź dziki, curry, kur kumę, kumin, chili i laskę cyna monu, a także suszone
cytryny i tro chę pasty pomi do ro wej. Sma żysz cebulę, ziem niaki, bakła żan
i zie loną paprykę. Dorzu casz to wszystko do zupy i gotowe.

Na cera cie poja wiają się też dwa pie czone kur czaki, ryż, sałatki, chleb,
sok i woda.

W pokoju zostaje Hasina, reszta kobiet wycho dzi. Hasina zachęca nas do
jedze nia, ale sama niczego nie rusza. Goście zawsze jedzą pierwsi, potem
męż czyźni, po nich kobiety, a na końcu dzieci.

– Mam nadzieję, że wam zasma kuje. Nie wstydź się! Jedz dużo –
 nama wia Hasina i zasta na wia się, czy wszystko nam odpo wiada.

Reszta kobiet zje po nas, już w kuchni.
Hasina ni gdy nie wyje chała na dłu żej z rodzin nej wio ski. Mieszka tu

z matką, trzema sio strami, bra tową i jej dwiema cór kami. Naj bliż sza rela cja



łączy ją z bra tową o imie niu Zamzam. Imię bra to wej jest jed no cze śnie
nazwą cudow nego źró dła, któ rego wody, według wyznaw ców islamu,
oca liły życie dru giej żony Abra hama, Hagar, i jej syna Izma ela. Zamzam
pra cuje jako pie lę gniarka w pobli skim szpi talu. Kiedy wycho dzi do pracy,
Hasina opie kuje się jej cór kami, trzy let nią Jumną i czte ro let nią Buta iną.
Dom należy też do dwóch braci Hasiny, ale oni odwie dzają go tylko
w week endy, bo na co dzień pra cują w sto licy.

– Męż czyźni wyje chali, praca jest teraz głów nie w Maska cie. A my
wszyst kie zosta ły śmy – tłu ma czy Hasina. – Zaj mu jemy się ich dziećmi.

Choć w domu są dzieci, nie widzę zaba wek.
– W isla mie tylko raz świę tuje się uro dziny dziecka, jak ma ono rok –

tłu ma czy Hasina. – Wtedy daje mu się pre zenty. Potem już nie ma takiej
potrzeby. Cza sem można dziecku kupić zabawki, ale głów nie edu ka cyjne.
Takie, które będą roz wi jać. W prze szło ści nie było zaba wek, więc teraz też
nie trzeba dawać. Nie wolno roz piesz czać dzieci.

Dzieci bawią się tym, co znajdą wokół sie bie, czyli paty kami, garn kami,
sta rymi opo nami. Chłopcy grają w piłkę, berka, bawią się w cho wa nego.
Dziew czynki bawią się w dom albo szkołę i poma gają przy młod szym
rodzeń stwie. Doro śli nie poświę cają im wiele czasu. Pytam Hasinę o jej
nagły powrót do domu.

– Chcia łam być wolon ta riuszką w Wiel kim Mecze cie, ale żeby utrzy mać
się w sto licy, musia ła bym mieć jakąś dodat kową pracę. Wtedy
zamiesz ka ła bym w hostelu w pobliżu meczetu i mia ła bym bli sko do
świą tyni.

– Czy musia ła byś dostać zgodę brata, aby pójść do pracy? – pytam.
– Tak, ale on nie ma nic prze ciwko. Napi sze mi zgodę, jeśli go popro szę.

Więk szość ludzi z naszej wsi mieszka w Maska cie. Jeż dżę tam, jak jest
jakiś ślub albo jak komuś z rodziny uro dzi się dziecko, albo jak ktoś jest
w szpi talu.

Roz mowę prze rywa matka Hasiny. Ma ponad sie dem dzie siąt lat i jest
wyjąt kowo dziar ską kobietą. Widać, że to ona teraz rzą dzi w rodzi nie. Na
jej twa rzy wyryło się życiowe doświad cze nie, dzie siątka dzieci, trze cie
mał żeń stwo męża i w końcu jego śmierć. Jest harda i butna. Typowa
góralka. Matka wypy tuje Sarę, z jakiego jest ple mie nia, kto jest jej mężem,
czy jest pierw szą, czy drugą żoną. Po krót kiej wymia nie infor ma cji matka
wycho dzi, a Hasina zaczyna opo wia dać o swoim ojcu.



– Mój tata umarł w tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym dzie wią tym
roku. Mia łam wtedy sie dem na ście lat. Ostat nie lata swego życia ojciec
miesz kał z nami. To był dobry czas. W sumie ojciec miał trzy żony.
Pierw sza dała mu tylko córkę, która teraz ma czter dzie ści pięć lat. Potem
oże nił się z moją mamą. Przez kilka lat miesz kali wszy scy razem w tym
domu. Potem tata roz wiódł się z pierw szą żoną. Chyba ciężko było jej
wytrzy mać z moją mamą. W latach osiem dzie sią tych ojciec wziął sobie
trze cią żonę. Nie wiem, co na to mama. Nie roz ma wia ły śmy o tym. Ona
wszystko trzyma w sobie, nie żali się nikomu. Za to potrafi wyła do wać
swoją złość na innych. Drze się, roz ka zuje, ciężko z nią cza sem wytrzy mać.
Mój ojciec potrze bo wał kolej nej żony, bo pra co wał w Maska cie, a moja
mama zaj mo wała się naszym wycho wa niem i nie mogła się z nim
prze pro wa dzić do sto licy. Trze cia żona miała dbać o ojca w mie ście.
Pamię tam, że była dla mnie dobra. Ojciec żył z nią pięć lat, potem ona
zmarła. Na stare lata ojciec wró cił do domu.

Kiedy Hasina wycho dzi na chwilę z pokoju, Sara zwraca się do mnie po
pol sku:

– One zawsze przy Euro pej kach apro bują to, że męż czy zna bie rze
kolejną żonę. Mówią, że potrze buje jej, by się nim opie ko wała albo żeby
uro dziła następne dziecko. Ale tak naprawdę myślą co innego. To jest
hipo kry zja. Arabki uczy się, aby uka zy wały reli gię w dobrym świe tle. Bo
islam ma dużo czar nego PR w świe cie. Dla tego musimy robić wszystko,
żeby poka zać go z naj lep szej strony.

– Jak będę brała kie dyś ślub, to zapro szę cię tu na wesele – oznaj mia
Hasina, wró ciw szy do pokoju. – Marzę o bia łej sukni z dłu gim welo nem, in
sza Allah, jak Bóg da. W zeszłym roku mia łam dwie pro po zy cje, ale chcieli,
żebym została drugą żoną. Dla tego powie dzia łam „nie”.

– Ale chcia ła byś wyjść za mąż? – pytam.
– Tak, ale jako pierw sza żona. Naj le piej, żeby męż czy zna nie był bar dzo

bogaty, bo wtedy na pewno w przy szło ści ożeni się ponow nie. Jak nie
będzie miał pie nię dzy, to jest mniej sze praw do po do bień stwo, bo nie będzie
go stać na kolejne kobiety. Mia łam już pro po zy cję zosta nia pierw szą żoną,
ale ją odrzu ci łam. Pan młody nie był z mojej kabili. A ja chcę męża z Al-
Bata szi. To silne, bar dzo waleczne ple mię.

– A nie prze szka dza ci, że męż czyźni z two jego ple mie nia to twoi
kuzyni? – pytam.



– Nie. Mnie na przy kład dziwi, że można zwią zać się z kimś spoza
rodziny czy wła snej kabili. Prze cież ni gdy nie wia domo, na kogo się trafi.
Za to mał żeń stwo kuzy nów, nawet w pierw szej linii pokre wień stwa, jest
bez pieczne dla obu stron. Mają tek zosta nie w rodzi nie, a kobieta w nowym
domu nie będzie się czuła obco. Będzie też mogła liczyć na wspar cie ojca
i braci, mają cych silną pozy cję w tej rodzi nie.

– Ale co z dziećmi? – pytam.
– My tu wie rzymy, że Bóg da nam zdrowe dzieci – tłu ma czy Hasina. –

Zresztą robimy bada nia gene tyczne, zanim doj dzie do mał żeń stwa.
– Bada nia gene tyczne w Dubaju i Kata rze są obo wiąz kowe – tłu ma czy

Sara, sie dząc przy cera cie zasta wio nej jedze niem. Roz ma wiamy po pol sku,
bo nasza gospo dyni na chwilę wyszła. – Ja przed swoim ślu bem robi łam
bada nia na HIV, żół taczkę, syfi lis i inne cho roby wene ryczne. Nie byli śmy
z mężem kuzy no stwem, więc bada nia gene tyczne nie były konieczne.
W Oma nie coraz czę ściej się je prze pro wa dza, zwłasz cza w sto licy. Ale
nawet jeśli wyniki okażą się nie po ko jące, to mło dzi i tak się żenią. Robią
to, mimo że z medycz nego punktu widze nia są prze ciw wska za nia. Ileż to
razy moje zna jome dowia dy wały się, że ich dzieci praw do po dob nie będą
chore na hemo fi lię albo ane mię sier po watą. Mówiły wtedy, że nie
zamie rzają rezy gno wać ze ślubu, bo Bóg da im zdrowe dzieci. Oni tu
wszystko zwa lają na Boga. Ten Bóg w arab skich kra jach ma dużo pracy.
Moja kole żanka z rodziny kró lew skiej zro biła przed ślu bem bada nia na
wszyst kie moż liwe cho roby. Wyszło im zagro że nie tylko jedną z nich.
Leka rze uspo ko ili ją i przy szłego męża, że zacho ro wa nie zda rza się tylko
w jed nym przy padku na milion, a więc bar dzo rzadko. Uro dził im się syn,
i zacho ro wał. To była kwa sica pro prio nowa. Osoba, która ją ma, nie
wytwa rza pew nego enzymu, co unie moż li wia tra wie nie róż nych
skład ni ków. Nie mowlę piło mleko i nie tra wiło go. Już w pierw szym dniu
życia jego mózg uległ uszko dze niu, bo miał w sobie bar dzo dużo amo niaku.
Rodzice dziecka mieli mnó stwo pie nię dzy, więc jeź dzili z syn kiem po
szpi ta lach na całym świe cie, ale nic się nie dało zro bić. Wkrótce zmarł. –
 Sara patrzy chwilę za okno. – Mimo tych ostrze żeń nic się nie zmie nia.
Mał żeń stwa mię dzy kuzy nami były, są i będą – koń czy.

O cho ro bach gene tycz nych coraz czę ściej się mówi i pisze.
W popu lar nym dzien niku „Times of Oman” możemy prze czy tać: „Według
danych Mini ster stwa Zdro wia powszechna prak tyka zawie ra nia mał żeństw
mię dzy bli skimi krew nymi jest główną przy czyną wyso kiego odsetka



zabu rzeń gene tycz nych w kraju. Aż 24 pro cent omań skich mał żeństw
zawie ra nych jest mię dzy kuzy nami w pierw szej linii pokre wień stwa, 11
pro cent to związki mię dzy oso bami w dru giej linii pokre wień stwa, 22
pro cent to związki dal szych krew nych z tego samego ple mie nia. Aż 52
pro cent dzieci pocho dzą cych z tych mał żeństw umiera przed ukoń cze niem
trzy na stego roku życia. Naj częst sze cho roby gene tyczne prze ka zy wane
potom stwu to: hemo fi lia, zagra ża jąca życiu ane mia sier po wata i fawizm,
czyli muta cja genu G6 PD, która bar dzo czę sto pro wa dzi do żół taczki”.

Wraca Hasina i kon ty nu uje temat wła snego mał żeń stwa, który
naj wy raź niej czę sto cho dzi jej po gło wie.

– Jeśli mój mąż chciałby mieć drugą żonę, to roz wio dła bym się z nim –
mówi gło śno i wyraź nie.

– A masz do tego prawo? – pytam.
– Tak! Zresztą dla mnie dzieci są waż niej sze niż mąż. Ja myślę głów nie

o dzie ciach. Wszyst kie moje kole żanki są już mężat kami. Muszę się
śpie szyć. No jedz cie, jedz cie wię cej.

– A ile chcia ła byś mieć dzieci? – pytam.
– Dwoje, troje. Samych chłop ców. U mnie w rodzi nie rodzą się głów nie

dziew czynki, więc chcia ła bym chłop ców.
– A jak możesz poznać męż czy znę? – dopy tuję.
– Cza sem widuję kuzy nów na uro czy sto ściach rodzin nych, zda rza się też,

że któ raś z kuzy nek przed sta wia mi swo jego brata. Jeśli mi się ktoś spodoba
i znam jego sio strę, to mogę iść do niej i powie dzieć, że podoba mi się jej
brat. Nie mogę iść do męż czy zny bez po śred nio. Kobieta może sobie sama
zna leźć odpo wia da ją cego jej męż czy znę. Nie ma w tym nic złego, że to ona
zapro po nuje ślub. Tak zro biła jedna z żon pro roka.

– Podoba ci się jakiś męż czy zna?
– Nie, tylko ci w fil mach – śmieje się gło śno Hasina. – Choć jest jeden

kuzyn, kilka lat młod szy ode mnie. Bar dzo mi się podoba. Jest przy stojny.
Kie dyś jedna z kuzy nek zwró ciła mi nawet uwagę, żebym się tak na niego
nie gapiła.

– No ale możesz go prze cież poślu bić!
– Nie, nie. On dla mnie jest jesz cze dziec kiem i w tym jest pro blem. Na

imię ma Abdul, ma dwa dzie ścia dzie więć lat. Jeśli mogła bym, to bym za
niego wyszła, ale on już ma żonę.

– Prze cież może oże nić się po raz drugi.



– Jeśli mi się oświad czy, wyjdę za niego, zro bię to dla mojej matki. Ona
chce się mnie już pozbyć z domu. Dawno skoń czy łam trzy dzie ści lat,
a wciąż jestem na utrzy ma niu rodziny. Naj lep szy oczy wi ście byłby
męż czy zna z mojej kabili, Bata szi. Bo gdy bym poślu biła innego, to w razie
pro ble mów mał żeń skich rodzina by mi wypo mi nała: „Dla czego nie wzię łaś
Bata szi? Trzeba było nas słu chać, a teraz radź sobie sama ze swo imi
pro ble mami”.

Hasina z dumą tłu ma czy, z czego słyną Al-Bata szi.
– To duże, silne i bar dzo waleczne ple mię. Od wielu lat miesz kamy

w rejo nie Al-Szar kija. Wła śnie ze śród lą dzia wywo dzą się praw dziwi
Bata szi.

– Tak, tak, zawsze byli ście bar dzo waleczni, wystą pi li ście nawet
prze ciwko suł ta nowi Kabu sowi – wtrąca z sar ka zmem Sara. – Druga część
waszego ple mie nia mieszka w Kuraj jat. To ludzie z wybrzeża. Wyglą dają
ina czej, mają ciem niej szą skórę. Wy ze śród lą dzia uwa ża cie, że jeste ście
lepsi, bar dziej omań scy. Bo tamci dużo się mie szali z przy jezd nymi,
z żegla rzami: z Afry ka nami, Paki stań czy kami, Irań czy kami. A ludzie ze
śród lą dzia pozo stali czy ści. Tak się kłó ci li ście, że w końcu suł tan ogło sił, że
wszy scy jeste ście równi i ofi cjal nie już nie może cie się wywyż szać.

– My wcale nie uwa żamy się za lep szych – obu rza się Hasina. – Jeste śmy
bar dzo życz liwi, jeste śmy mili dla wszyst kich.

– Być może, ale jeśli cho dzi o rodzinę, o żeniaczkę, to już nie jeste ście
tacy otwarci – sprze cza się Sara.

– No tak, to prawda, mimo że wszy scy są równi, to ze wszyst kich
omań skich kabili za męża naj bar dziej chcia ła bym Bata szi. Zja dły ście już? –
 pyta Hasina. – Teraz pokażę wam moje ulu bione miej sce w domu.

Prze cho dzimy przez obszerny madżlis. Pod jego ścia nami stoją wiel kie
kanapy. Dziś wszyst kie są puste. Nie ma już wiel kiego wodza Al-Bata szi,
więc nikt nie przy cho dzi tu po poradę. Została tylko biblio teka ojca Hasiny.
Kto by się spo dzie wał, że wysoko w górach, w małej wio sce, pośród kilku
domów i dwóch mecze tów znaj duje się tak impo nu jąca kolek cja ksią żek?
Jest tu cała histo ria Omanu, histo ria regionu i ple mie nia. Jest też mnó stwo
tek stów o isla mie. Wszyst kie w języku arab skim. Hasina poka zuje nam
zdję cia taty w towa rzy stwie człon ków dele ga cji z Iranu i z kilku kra jów
afry kań skich. Zwraca też uwagę na półkę z książ kami napi sa nymi przez
ojca.



– Baba pisał o omań skich uczo nych w wie rze. O wszyst kich, któ rzy tu
żyli. To te trzy księgi. – Hasina ściąga opa słe wolu miny w twar dej opra wie
ze zło co nymi lite rami. – Ojciec szu kał infor ma cji w sta rych doku men tach,
księ gach i manu skryp tach.

Książki wyglą dają pięk nie. Pismo arab skie jest jak sta ran nie wyko nany
rysu nek pełen zdo bień, zawi ja sów i kro pek. Czyta się je od pra wej strony
do lewej – oprócz liczb, bo te są czy tane z lewej do pra wej. Każdą z liter
można czy tać na kilka spo so bów, w zależ no ści od znaczka, który poja wia
się nad nią, pod nią bądź obok. Dźwięki mogą być krót kie i rwane albo
dłu gie i płynne. Pró buję nauczyć się czy tać, ale to nie ła twa sztuka. Hasina
poka zuje nam kolejną książkę.

– Baba jest też auto rem książki Pierw sza osoba, która… Ojciec opi sał
w niej na przy kład pierw szą osobę z Omanu, która okryła kiswą Al-Kaabę
w Mekce. Kiswa to tka nina, którą okry wamy Al–Kaabę, czyli miej sce,
gdzie archa nioł Gabriel pozo sta wił na ziemi czarny kamień. To naj święt sze
miej sce islamu. W tej samej książce opo wie dział rów nież o pierw szym
Omań czyku, który przy jął islam. Dla mnie chyba wła śnie ta histo ria jest
naj pięk niej sza. Ojciec napi sał też książkę o przy wódcy ducho wym
iba dy tów, czyli naszego odłamu islamu. Mój tata uwiecz nił rów nież histo rię
naszej rodziny kró lew skiej, Al-Busa idi. To była jego ostat nia książka.

– Czy to zna czy, że twój ojciec poznał suł tana? – pytam.
– Tak, spo tkał go tu, w naszym rejo nie Al-Szar kija. Suł tan był na

dorocz nym objeź dzie kraju. Roz ma wiał z wie loma ludźmi, rów nież z moim
ojcem.

Hasina pod suwa mi tele fon i poka zuje zdję cie ojca z suł ta nem. Podają
sobie ręce. Ojciec Hasiny stoi po lewej stro nie. Jest postaw nym męż czy zną
z siwą brodą i mocno zaokrą glo nym brzu chem. Sto jący po pra wej stro nie
suł tan przy ojcu Hasiny wygląda nie po zor nie, ale patrzy na Saifa Hamuda
Al-Bata sziego z powagą i spo ko jem.

– Co ojciec opo wia dał o suł ta nie? O czym z nim roz ma wiał?
– To było dawno temu, w latach dzie więć dzie sią tych. Nie pamię tam

dokład nie. Ale z tego, co wiem, to pro sił o pie nią dze dla bied nych. Dostał
je i roz dał potrze bu ją cym.

Widzę, że Sara jest zasko czona pokaź nym zbio rem ksią żek w domu
Hasiny.

– W Oma nie nie ma kul tury czy ta nia – mówi po cichu Sara. –
 W szko łach pań stwo wych ucznio wie czy tają może jedną książkę na rok.



Szkoły mię dzy na ro dowe wyma gają od uczniów nieco wię cej. Kie dyś byłam
w Niem czech na tar gach książki. Wyświe tlali tam na ścia nie wykres
poka zu jący, ile czyta się w poszcze gól nych kra jach na świe cie. No i byli na
nim też Ara bo wie. Wyszło na to, że czy tają naj wy żej jedną książkę na rok.
Mamy ubogą lite ra turę. A szkoda, bo nasz język jest bar dzo poetycki,
można by stwo rzyć z jego pomocą cudowną lite ra turę. Wielu Ara bów
prze czy tało tylko Koran i Sunnę. To jedyne obo wiąz kowe lek tury
w omań skich szko łach.

– A ja bar dzo lubię czy tać – mówi Hasina. – Lubię prze glą dać nawet
pre zen ta cje stu den tów, na przy kład poświę cone daw nym cywi li za cjom.
Ostat nio też sio strze nica przy nio sła mi dwu na sto to mową angiel ską
ency klo pe dię. Prze czy ta łam wszyst kie tomy.

Biblio teka w domu Hasiny jest impo nu jąca i opusz czona jed no cze śnie.
– Dawno temu było tu pełno ludzi. Lubi łam ten gwar. Ojciec miał pod

opieką jakieś trzy, cztery tysiące ludzi. Cią gle ktoś do niego zaglą dał.
– Przy cho dzili, jak na przy kład kłó cili się o jeden cen ty metr pod czas

podziału ziemi, i twój ojciec musiał takie rze czy roz strzy gać – dodaje Sara
z nie ukry wa nym sar ka zmem. – Bo Bata szi wal czyli o wszystko.

– La, la, la, la, nie, nie, nie, nie. Nie wal czyli! – pro te stuje gło śno
Hasina. – Mój ojciec stu dio wał prawo sza riatu w Nizwie i zaj mo wał się
poważ nymi spra wami.

– Jej ojciec był tak jak soł tys. Naj mą drzej szy w całej wsi – koń czy Sara.
Wycho dzimy z biblio teki. Hasina zamyka drew niane drzwi i jesz cze raz

zerka na zdję cie taty z suł ta nem. Mądry i kocha jący ojciec jest dla swo jej
córki gwa ran tem bez piecz nego życia. Dba, by dobrze wyszła za mąż, i nie
pozwala, by skrzyw dził ją mąż. Gdy to ojciec nego cjuje warunki ślubu,
pannę młodą trak tuje się z więk szym sza cun kiem. W razie pro ble mów
w mał żeń stwie staje w jej obro nie. Hasina nie zdą żyła sko rzy stać z pomocy
ojca.

Po wizy cie w biblio tece gospo dyni poka zuje nam oko licę. Wio ska
wygląda tak, jakby po otrzy ma niu wezwa nia na front musieli opu ścić ją
wszy scy męż czyźni. Wokół same kobiety i dzieci. No i kilku robot ni ków
z Ban gla de szu. Tak wygląda życie na pro win cji, kobiety zostają tu same.
Męż czyźni pra cują w sto licy, gdzie cza sem zakła dają nowe rodziny, a do
domu wra cają tylko na week end. Prze cho dzimy przez przy do mowy ogród
pal mowy. Gdzie nie gdzie rosną drzewa mango i poma rań czy. Dają
przy jemny cień. Przez śro dek ogrodu pły nie afladż, który dostar cza



rośli nom wodę. Wokół pach nie wsią, ale nie taką jak w Pol sce. To zapach
roślin gni ją cych w wil got nym upale. Przy domach nie ma też zwie rząt. Są
w górach. To kozy, które w poszu ki wa niu jedze nia wspi nają się na
pobli skie pagórki. Jakimś cudem każdy wła ści ciel wie, które zwie rzę należy
do niego.

Hasina zabiera nas do lasu pal mo wego poło żo nego po dru giej stro nie
ulicy. Plan ta cja jest dumą rodziny. Jak twier dzi Hasina, rosną na niej jedne
z naj lep szych omań skich dak tyli.

– W Oma nie mamy różne odmiany dak tyli – tłu ma czy Hasina. – Jedne
owoce są żółte, inne czer wone i mogą mieć różne kształty. Nie które są
bar dziej okrą głe, a inne pła skie i dłu gie. Praca przy nich jest bar dzo ciężka.

– Tak, tak, cio ciu – wtrąca mała Buta ina, która wybrała się z nami na
spa cer. – Pamię tam, jak mi kaza łaś sie dzieć nad tymi szy puł kami. Zamiast
się bawić, musie li śmy się wszy scy babrać w tych kle ją cych dak ty lach.

– Bo to nasze zaję cie, nie marudź – stro fuje ją Hasina.
Idziemy wąskimi ścież kami pomię dzy drze wami i afla dżami. Hasina jest

pewna sie bie i z dumą poka zuje rodzinną posia dłość.
– Mamy też dak tyle nie mal wiel ko ści dłoni. Gotu jemy je przez kilka

godzin i jemy. Nazy wają się mab sali. Moja matka bar dzo dba o dak tyle, bo
można na nich dużo zaro bić. Jej rodzice i dziad ko wie też się zaj mo wali
uprawą drzew dak ty lo wych. Duży worek dak tyli, taki jak na ryż, ważący
około dzie się ciu kilo gra mów, kosz tuje mniej wię cej dwa dzie ścia riali. Jak
już robot nicy zniosą te dak tyle do domu, to wszyst kie kobiety i dzieci mają
przy nich robotę.

– A męż czyźni nie? – pytam.
– Nasi męż czyźni są leniwi. Nie chce im się pra co wać. A pracy jest dużo,

bo mamy około stu palm dak ty lo wych. Z każ dego drzewa co roku są trzy
wiel kie worki dak tyli.

Mijamy cmen tarz. To setki leżą cych tuż obok sie bie kamieni. Żad nych
tabli czek, żad nych napi sów, ście żek. Nic. Po pro stu sterta ogro dzo nych
murem gła zów.

– Nie lubię cmen ta rzy i pogrze bów – mówi Hasina, zauwa ża jąc, że
patrzę w stronę cmen ta rza. – Nie lubię widoku mar twego ciała. Pro rok
powie dział, żeby nie cho dzić na cmen tarz, nie odwie dzać zmar łych. Na
cmen tarz można się udać tylko po to, żeby pomy śleć o sobie, że nie długo
też się odej dzie z tego świata i że należy być lep szym czło wie kiem.



– U nas jest dużo cmen ta rzy – wtrąca po arab sku matka Hasiny, która
towa rzy szy nam pod czas spa ceru. – Tu męż czyźni wciąż ze sobą wal czyli,
każda kabila z każdą inną. Byli gotowi się zabić a to za wiel błąda, a to za
kilka dak tyli. Kom pletna głu pota. I tak przez wieki.

– Nie mów tak, mamo, wcale tak nie było! – karci matkę Hasina.
– Jak nie było? Było! Tak wła śnie było i nie mów mi, co mam mówić.

Mogę mówić, co zechcę. Nasi męż czyźni są bez na dziejni, a my przez nich
cier pimy. Całe nasze życie to cier pie nie.

Tego już gospo dy nie nie prze kła dają na angiel ski. Tłu ma czy mi to potem
Sara.

– Wie rzę matce Hasiny. Wie lo krot nie sły sza łam o bez sen sow nych
kon flik tach mię dzy tutej szymi ple mio nami. Męż czyźni tłu kli się o wszystko
– dodaje Sara. – Dopiero nasz suł tan doga dał się z ple mio nami
i wpro wa dził pokój. Hasina stara się przed sta wić swoją histo rię w jak
naj bar dziej pozy tywny spo sób. Bo tak wypada, tak pole cił pro rok. Ale
przy naj mniej jej matka mówi, jak jest.

Sara powie działa mi kie dyś: „Jeśli chcesz umó wić się z Ara bem na
spo tka nie, zwłasz cza z takim, który mieszka na wsi, to nie uma wiaj się na
za tydzień, za mie siąc czy nawet za dwa dni. Uma wiaj się na dzi siaj, nawet
jeśli mieszka dwie ście kilo me trów od cie bie. Zadzwoń i oznaj mij: «Jestem
w pobliżu i chcia ła bym przyjść dzi siaj do cie bie. Chcia ła bym zjeść z tobą
kola cję». A jeśli chcesz, żeby ta osoba odwie dziła cie bie, to powiedz: «Jak
będziesz w moim mie ście, to zadzwoń». Bo jeśli powiesz jej, żeby
zapowie działa się dwa dni przed wizytą, to bądź pewna, że ona do cie bie
nie przy je dzie. Skoro Ara bo wie nie pla nują, co będą robić jutro, to skąd
mają wie dzieć, co będą robić poju trze. Rezul tat jest taki, że zwa lają ci się
nagle całą rodziną na kola cję i musisz szybko kom bi no wać, jak ich
ugo ścić”.

Tak też było z Hasiną. Pew nego dnia dostaję od niej wia do mość:
„Przy je cha łam do mia sta i możemy za chwilę się spo tkać”. Świet nie, myślę.
Miło będzie znów się zoba czyć. A że nie byłam przy go to wana na wizytę,
pro po nuję obiad w restau ra cji. Hasina się zga dza.



Zabie ram ją spod meczetu zaraz po połu dnio wej modli twie. Na
powi ta nie wrę cza mi wia dro dak tyli. Będę nimi póź niej obdzie lać rodzinę
i zna jo mych, któ rzy odwie dzą nas w Oma nie. Tym razem Hasina ubrana
jest zgod nie ze sto łeczną modą, czyli w obszerną czarną abaję i jasną
chu stę. Jedziemy do popu lar nego Szati al-Kurum. To repre zen ta cyjna część
mia sta poło żona przy nad mor skim bul wa rze. Krąży tu wielu zagra nicz nych
biz nes me nów i tury stów. Przy jeż dżają na lunch i spa cer. Bryza znad morza
przy jem nie chło dzi. Jest zima, można więc usiąść na zewnątrz, przy
bul wa rze. Hasina trzyma się bli sko mnie, nie patrzy w stronę męż czyzn,
nie śmiało spusz cza wzrok. W restau ra cji widzę, że czuje się onie śmie lona
towa rzy stwem obcych.

– Wiesz, ni gdy jesz cze nie byłam w restau ra cji. Ale podoba mi się –
 mówi nagle. – Chcia ła bym w końcu zna leźć tę pracę w Maska cie i pójść na
stu dia. Mój ojciec zmarł, jak koń czy łam liceum, i tylko dla tego zosta łam
w domu, z mamą i sio strami. Gdyby żył, na pewno dzi siaj mia ła bym
wyż sze wykształ ce nie. Mówi łam ci, że lubię czy tać, ale nie powie dzia łam,
że uwiel biam też oglą dać filmy. Nie tylko po arab sku. Lubię na przy kład
kanał Fox Movie. Lubię też ser wisy infor ma cyjne, oglą dam Al-Dża zirę,
BBC i CNN. Inte re suję się tym, co się dzieje na świe cie. Chcia ła bym zro bić
coś wiel kiego, pięk nego. Chcia ła bym poma gać innym.

Hasina z zacie ka wie niem obser wuje nie znany jej świat. Opo wiada
o swo jej rodzi nie, o zmar łym na zawał serca ojcu. O pogo to wiu, które
przy je chało zbyt późno. Bez wspar cia ojca trudno jej będzie wyrwać się
z pro win cji, pójść w mie ście na stu dia. Pró buje od kil ku na stu lat,
bez sku tecz nie. Bratu, który prze jął nad nią opiekę, nie szcze gól nie zależy na
szczę ściu sio stry. Ma swoje życie, swoją rodzinę i wła sne pro blemy.
A matka chcia łaby wresz cie wydać ją za mąż.

Po posiłku zapra szam Hasinę do domu. Wcze śniej muszę się jed nak
upew nić, że nie ma tam mojego męża. Moja zna joma czu łaby się nie swojo
pod jed nym dachem z obcym męż czy zną. Po dro dze odbie ramy ze szkoły
mojego syna Filipa. Jest jesz cze dziec kiem, ma osiem lat, więc bez
pro blemu może nam towa rzy szyć. Sły chać nawo ły wa nia do modli twy.
Pytam Hasinę, czy nie powin nam zawieźć jej do meczetu.

– Nie – mówi sta now czo. – Pro rok powie dział, że jak się jest daleko od
domu, to wystar czą trzy modli twy dzien nie. Liczba pokło nów skła da nych
Bogu też może być wtedy mniej sza.



Dojeż dżamy do domu. Hasina przy gląda się ścia nom w salo nie, na
któ rych wiszą zdję cia. Wśród nich jest sporo foto gra fii dzie cia ków z całego
świata, zro bio nych pod czas moich podróży służ bo wych. Tro chę ją to dziwi,
bo muzuł ma nie nie wie szają w domach zdjęć. Uwa żają, że nie należy tak
robić. Według niektó rych szkół czci się wtedy ludzi ze zdjęć zamiast
Allaha. Rów nież zdję cia zmar łych postrzega się cza sem jako przed mioty
kultu. Kie dyś zapy ta łam o to dwie zna jome z Wiel kiego Meczetu. Jedna
twier dziła, że nie ma w domu żad nych zdjęć, bo to zaka zane. Druga, że ma
zdję cie zmar łej matki i nie uważa, by w ten spo sób obra żała Boga. Modli
się jed nak w innym pomiesz cze niu. Hasina nie komen tuje zdjęć, które
wiszą na ścia nie. Może nie chce mnie pouczać? Za to chęt nie dys ku tuje
z moim synem na temat jego osią gnięć w nauce. Przy po mina mu, że warto
uczyć się języ ków i zdo by wać wie dzę o świe cie. Uma wiamy się na
następny dzień na śnia da nie u Sary.

– Salam alej kum, dzień dobry, to moja sio strze nica Haw lan. – Sto jąc przed
drzwiami domu Sary, Hasina przed sta wia młodą kobietę.

– W Oma nie osoba zapro szona do czy je goś domu może przyjść z kimś
jesz cze, na przy kład z sio strą, kuzynką czy matką – tłu ma czy mi po pol sku
Sara, widząc moje zasko cze nie. – Nikt się tu nie dziwi, że Hasina
przy pro wa dziła sio strze nicę bez zapo wie dzi.

Hasina jest pięt na ście minut spóź niona. To nie dużo jak na omań skie
stan dardy. Kobiety naj pierw witają się z gospo dy nią, potem ze mną.

– Zja dłam dziś rano sie dem dak tyli, żeby żołą dek miał co tra wić.
Wła śnie tak naka zuje pro rok – mówi Hasina, kiedy zaj mu jemy miej sca przy
dużym, ele gancko zasta wio nym stole. – Teraz mogę siąść do śnia da nia. Co
ponie dzia łek i czwar tek poszczę, tak jak robił pro rok. Dziś jest wto rek,
więc mogę jeść z wami.

Hasina jest ubrana w obszerną czarną abaję. Jej sio strze nica Haw lan to
dwu dzie sto sied mio latka o dużych oczach i gru bych brwiach, mocno
zabar wio nych henną. Ma apa rat z nie bie skimi gum kami na zębach. Jej imię
zna czy po arab sku „jeleń”. W Oma nie uważa się go za bar dzo piękne
zwie rzę. Zresztą Haw lan też jest bar dzo ładna. Jest rów nież biz nes menką.
Kie ruje hoste lami dla stu den tek w Maska cie.



– Mam trzy hostele. W każ dym z nich jest około dzie się ciu pokoi,
a w każ dym pokoju miesz kają po cztery stu dentki – opo wiada. – Pocho dzę
z tej samej wsi co Hasina. Mój dom rodzinny znaj duje się kil ka na ście
metrów od domu Hasiny. Mój ojciec jest kuzy nem Hasiny. Jeste śmy z tej
samej kabili.

Haw lan jest przed się bior czą kobietą. Trzy lata temu posta no wiła zało żyć
wła sny biz nes i odnio sła suk ces. Przy stą piła do spół dzielni kobiet, w któ rej
każda z dzie się ciu pań wyło żyła na stół po 100 riali, czyli mniej wię cej po
tysiąc zło tych. Potem loso wały, która z nich jako pierw sza zgar nie pulę i za
te pie nią dze otwo rzy wła sną firmę. Haw lan miała szczę ście, jako pierw sza
otrzy mała całą kwotę. Potem zna la zła kole żankę, która doło żyła kolejny
tysiąc, wyna jęły mały budy nek na obrze żach Maskatu i zało żyły pierw szy
hostel dla stu den tek. Haw lan szybko spła ciła dług spół dzielni, by kolejna
z kobiet mogła zało żyć swój biz nes.

Żeby Haw lan mogła pra co wać, musiał się na to zgo dzić jej ojciec. Przed
pod ję ciem jakich kol wiek waż nych decy zji kobieta prosi o zgodę rodzi ców
oraz ciotki, w tym Hasinę.

– One brały udział w moim wycho wa niu, czują się za mnie
odpo wie dzialne – tłu ma czy Haw lan. – Zanim tata wybu do wał nasz dom,
czyli do pią tego roku życia, miesz ka łam w domu rodzin nym Hasiny, więc
jestem winna jej rodzi nie posłu szeń stwo.

– No wła śnie, to posłu chaj, co mam ci do powie dze nia. – Hasina nagle
zmie nia temat i zaczyna prze ko ny wać Haw lan do mał żeń stwa z Ahme dem,
jed nym z kuzy nów nale żą cym, rzecz jasna, do ple mie nia Al-Bata szi. – Jest
przy stojny, młody, porządny! Powin naś za niego wyjść – zachęca.

– Jak ci się tak podoba, to sama za niego wyjdź – odpa ro wuje Haw lan. –
Ahmed nie jest w moim typie. Zresztą poślu bię tylko takiego, któ rego
matka już nie żyje.

– Dla czego? – pytam.
– Nie będę miała pro ble mów z teściową. Wiele moich kole ża nek skarży

się na swoje teściowe. Do wszyst kiego się wtrą cają. Są zazdro sne. Jeśli mąż
coś kupi żonie, to teściowa od razu chce tego samego. Kosz mar. A faceci
bar dzo słu chają swo ich matek.

Pijemy her batę z mle kiem, kar da mo nem i cukrem. To typowa arab ska
her bata. Sara przy go to wała na dzi siaj goto waną cie cie rzycę z kar da mo nem
i pie przem. Wie działa, że bar dzo ją lubię. Do tego chleb, sery i warzywa.



– Z nowych rze czy u mnie, to powiem wam, że dosta łam ofertę pracy
w przed szkolu, ale pro po nują tylko dwie ście pięć dzie siąt riali mie sięcz nie,
czyli poni żej płacy mini mal nej – mówi Hasina. – To pry watne przed szkole,
które nie jest zare je stro wane w mini ster stwie. Za takie pie nią dze nie będę
pra co wać. Chcia ła bym za to iść na stu dia dzien ni kar skie i potem pisać
o naszym śro do wi sku.

– Dla czego dzien ni kar stwo? – pytam.
– Bo to mi się podoba. Lubię media. Lubię czy tać książki, oglą dać

tele wi zję i filmy. Choć jesz cze ni gdy nie byłam w kinie.
– No to koniecz nie musimy się do niego wybrać! Dzi siaj cię tam zabiorę

– obie cuję Hasi nie.
Haw lan też jest chętna. Ciotka Hasina rzuca jej groźne spoj rze nie. Chyba

nie wie, że jej sio strze nica korzy sta z uro ków życia w dużym mie ście.
Pomimo róż nicy wieku Haw lan czuje się w naszej obec no ści swo bod nie,
jed nak w oba wie przed gnie wem ciotki szybko zmie nia temat.

– Mam pięć sióstr i czte rech braci. Jestem trze cia w kolej no ści uro dze nia
– oznaj mia. – I to wszystko z jed nej matki.

– A mój mąż ma jede na ścioro rodzeń stwa z tej samej matki – mówi Sara.
– Sied mioro rodzeń stwa ma od dru giej żony ojca i trzy od kolej nej. Jest ich
łącz nie dwa dzie ścioro jeden. I w każdy week end chce się z nimi spo ty kać.
A ja muszę mu towa rzy szyć. Jego ojciec miał zawsze cztery żony. Jak jedna
zmarła, to brał drugą, w sumie miał ich sześć.

– A ja jed nak zgo dzę się być drugą żoną. – Naj wy raź niej od ostat niego
spo tka nia Hasina zmie niła zda nie. – Chcę mieć dwójkę dzieci, potem mogę
się roz wieść i być znowu wolna. Mężo wie są nie zbyt ważni, możemy ich
sprze dać za jed nego baisa. Takie mamy tu powie dze nie.

Cóż, myślę, rze czy wi ście nie są warci zbyt wiele, skoro bais to
odpo wied nik naszego gro sza.

– Nie możesz tak pla no wać, to jest haram, zabro nione – dro czy się Sara.
– Musisz zaak cep to wać sytu ację i dzie lić się mężem jak T-shir tem.

– Ja marzę tylko o dobrej pracy i dzie ciach – kon ty nu uje Hasina. – Moja
rodzina nie musi być duża. Nie lubię hałasu. U mnie w domu zawsze było
mnó stwo ludzi. A moja matka na wszystko była wście kła, zresztą ona jest
wście kła cały czas. Nie chcę być taka jak ona. I nie chcę żyć tak jak ona.
Matka ma dzie się cioro dzieci, ja chcę mieć tylko dwoje. Ona wyszła za
mąż, jak była bar dzo młoda, ja do tej pory jestem panną. No i ona cały czas
krzy czy, a ja nie.



– Moja teściowa opo wie działa mi kie dyś histo rię – prze rywa jej Sara. –
Była w ciąży ze swoją piątą córką i chciała jej dać na imię Hasina. A jej
mąż nagle mówi, że on już ma córkę o tym imie niu z inną żoną. Nawet jej
nie powie dział, że ma inną żonę. Teściowa o mało na zawał wtedy nie
zeszła. Takie to piękne życie mają tutej sze kobiety. I nie powiesz mi, że to
jest fair.

Tego dnia, tak jak obie ca łam, zabie ram Hasinę do kina. Towa rzy szy nam
Haw lan. Jedziemy do nowo powsta łego cen trum han dlo wego w As-Sib,
które znaj duje się przy lot ni sku. To nie da leko hostelu Haw lan i kilka
kilo me trów od mojego domu. Na miej scu oka zuje się, że nic cie ka wego nie
grają. Hasina nie wie, co chce obej rzeć. Tytuły niczego jej nie mówią.
Prosi, byśmy razem z jej kuzynką pod jęły decy zję. Haw lan wybiera Focus
z Wil lem Smi them i Mar got Rob bie w rolach głów nych. Była na nim kilka
dni temu i liczy na to, że film spodoba się też ciotce Hasi nie. To lekki
ame ry kań ski kome dio dra mat kry mi nalny. Pro jek cja roz pocz nie się za
czter dzie ści pięć minut, idziemy więc z Hasiną na kawę. Haw lan zosta wia
nas na chwilę same, a kiedy wraca, ma usta pocią gnięte ostrą różową
szminką i mocno pod kre ślone oczy.

– O, ład nie wyglą dasz – mówię.
Hasina za to krzywi się na jej widok i w tym samym momen cie syczy do

Haw lan:
– Co to jest? To obrzy dliwe. Taki wygląd zwraca uwagę męż czyzn

i spro wa dza na kobietę pro blemy.
Ale Haw lan nie ma ochoty zmy wać maki jażu. Mówi ciotce, żeby

prze stała zrzę dzić, i pro po nuje, że pokaże nam swój ulu biony sklep.
Pro wa dzi nas pew nym kro kiem, widać, że czę sto tu bywa. Zatrzy muje się
przy salo nie Amo uage. To marka eks klu zyw nych omań skich per fum. Ich
zapach unosi się już w pro mie niu kil ku dzie się ciu metrów od sklepu. Jest
intry gu jący, słodki i ciężki. Haw lan wska zuje na fla kon w kolo rze ciem nej
zie leni ze złotą nakrętką. Wid nieje na nim napis „Epic”.

– Ten lubię naj bar dziej – stwier dza. – To luban, tak na niego tu mówimy.
Per fumy pachną inten sywną egzo tyczną nutą, szcze gól nie wyczu walny

jest w nich aro mat omań skiego kadzi dła.



– Jak je kupisz, nie będziesz żało wać, pachną przez cały dzień. A teraz
już chodźmy, zaraz zacznie się film.

Kupu jemy popcorn, wodę i wcho dzimy na salę kinową. Świa tła gasną,
a po chwili zaczyna się dziać coś dziw nego. Kiedy tylko kamera poka zuje
Smi tha bez koszulki albo cału ją cego swoją fil mową part nerkę, Hasina
gwał tow nie schyla się do swo jej torby i cze goś zapal czy wie w niej szuka.
A trzeba dodać, że w Oma nie wszyst kie filmy są cen zu ro wane i więk szość
scen roz bie ra nych zostaje wycięta. Mini ster stwo Kul tury cen zu ruje zresztą
nie tylko filmy, ale także gazety i książki, które mają tra fić na omań ski
rynek.

Od razu po fil mie pytam Hasinę o czę ste się ga nie do torby.
– Widzisz, bo należy uni kać sytu acji, które mogą pro wa dzić do grze chu.

Nie wolno patrzeć, pro wo ko wać. Trzeba się wyco fać, gdy tylko poja wia się
zagro że nie. A patrze nie na nagiego męż czy znę to już nie bez pie czeń stwo.
Zaczy nasz czuć w brzu chu motyle, potem poja wiają się w gło wie różne
myśli, które mogą pro wa dzić to grze chu. Dla tego trzeba to od razu uci nać.

Jest wpół do dzie sią tej. W Cen trum Infor ma cji o Isla mie przy Wiel kim
Mecze cie zebrało się dziś nie wiele osób. Wio sną i latem Oman odwie dza
mało tury stów. Jest zbyt gorąco. Hasina przy szła dziś ze swoją sio strze nicą
Haw lan.

Pod cho dzi do nas jedna z wolon ta riu szek, ruchem ręki naka zuje Haw lan
zakryć stopy. Dziew czyna szybko chowa je pod abaję. Wiele tutej szych
kobiet wie rzy, że im wię cej zakry jesz, tym bar dziej będziesz podo bać się
Bogu. Haw lan, nie chcąc nara zić się ciotce, posłusz nie chowa stopy.

Hasina, kiedy tylko nada rzy się oka zja, przy jeż dża do sto licy. Na dal
szuka pracy, która pozwo li łaby jej utrzy mać się w Maska cie. Kilka tygo dni
temu miała roz mowę z kimś ze swo jego ple mie nia, kto pro wa dzi tu firmę.
Obie cał, że zadzwoni do niej z ofertą pracy, bo Hasina wystar cza jąco
dobrze zna angiel ski. Do dziś się nie ode zwał.

– Mam inny plan – prze rywa ciszę Hasina. Mówi gło śno i wyraź nie. –
 Muszę zna leźć sobie męża. Pojadę do kuzy nek w Kuraj jat, tam, gdzie
mieszka duża część naszej kabili, i z ich pomocą znajdę kogoś.



– Kiedy pla nu jesz tam poje chać? – dopy tuję i od razu uświa da miam
sobie, że takie pyta nie nie ma sensu. Hasina nie wie, o któ rej wraca dziś
z Maskatu do swo jej wsi, a co dopiero, jakie ma plany na póź niej.

– Jak będę miała moż li wość, to pojadę – odpo wiada. – In sza Allah, jak
Bóg da. Popro si łam kuzynkę, żeby mnie zabrała ze sobą, jak będzie tam
jechać. Męż czy zna, z któ rym zgo dzę się wziąć ślub, musi zapew nić mi
osobny dom. Nie chcę miesz kać z jego rodziną. Lubię spo kój, potrze buję
miej sca tylko dla sie bie.

Cie szę się, że Hasina ma marze nia i pró buje je reali zo wać. Szcze rze
życzę jej szczę ścia. Trzy mam kciuki za urze czy wist nie nie jej pla nów. Będę
cze kać na infor ma cje o weselu. Na pewno na nie przy jadę.

Deli katny dźwięk tele fonu sygna li zuje przy cho dzącą wia do mość. „Jak
się masz, moja kochana? Modlę się do Allaha o zdro wie Twoje i Two jej
rodziny”, pisze Hasina kilka lat po naszym pierw szym spo tka niu. Dołą cza
zdję cie przed sta wia jące ją samą w czar nej abai, tulącą nie mow laka.

Hasina ze zdję cia nie uśmie cha się. Sie dzi wci śnięta w kąt tyl nego
sie dze nia samo chodu. Obok niej jest bra ta nica Buta ina, z którą
spa ce ro wa ły śmy po gaju oliw nym. W zawi niątku Hasina nie trzyma
swo jego dziecka. Nie jest to też upra gniony syn w rodzi nie Al-Bata szi.
Hasina tuli kolejną sio strę Buta iny, która kilka lat temu narze kała, że ciotka
każe dzie ciom obry wać szy pułki kle ją cych się do rąk dak tyli. Przez ostat nie
pięć lat w rodzi nie Hasiny nie uro dził się żaden chłop czyk.

Ona sama do dziś nie została ani pierw szą, ani drugą żoną. Wciąż snuje
marze nia o męż czyź nie, za któ rego mogłaby wyjść. Koniecz nie z ple mie nia
Al-Bata szi. Nie udało jej się pójść na stu dia ani zna leźć pracy w Maska cie.
Na dal mieszka w małej wio sce pośród gór na połu dnie od sto licy.

Widocz nie Allah tak chciał.

ا





Podziękowania

Dzię kuję wszyst kim boha ter kom za to, że zapro siły mnie do swo jego
świata. Za gościnę w Waszym życiu i domu.

Mojemu mężowi dzię kuję za moż li wość prze ży cia dwóch lat w tym
fascy nu ją cym kraju. Synowi za dzielne towa rzy sze nie w zbie ra niu
doku men ta cji do książki i w wypra wach po całym Oma nie.

Boże nie i jej rodzi nie za wyjąt kową gościn ność. Sarze za szczere
roz mowy i wpro wa dze nie w życie jej omań skich przy ja ció łek.

Ani Klim czew skiej za nie ustę pliwe przy po mi na nie o tym, że trzeba
pisać.

Dzię kuję Kasi Nawroc kiej za cie płą i uważną redak cję.
Ewie Foley za spo tka nie w Kaw ko wie, które zaowo co wało pozna niem

Wydaw czyni tej książki. Dzię kuję też Ani Rogali, która prze czy tała
i uwie rzyła, że warto.
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Słowniczek

 
abaja – się ga jąca do kostek, naj czę ściej czarna, obszerna tunika, noszona przez
kobiety głów nie w dużych mia stach jako okry cie wierzch nie.
ablu cja – rytu alne obmy cie ciała; muzuł ma nie doko nują ablu cji pięć razy dzien nie,
przed każdą modli twą.
afladż – śre dnio wieczny kamienny sys tem nawad nia nia, który działa tak, że
wyła puje wodę z gór skich źró deł i dopro wa dza ją do pól upraw nych.
aja – wer set Koranu.
Alham du lil lah – dzięki Bogu.
Al-Kaaba – świą ty nia w Mekce, będąca świę tym miej scem muzuł ma nów.
W świą tyni wmu ro wany jest kamień zwany hadża rem. Kaabę z ukry tym w środku
kamie niem osła nia jedwabna tka nina, zwana kiswą.
Baba – tata.
bra min – hin du ski kapłan.
cha li dżi – dosłow nie „zatoka”; okre śle nie miesz kań ców kra jów Zatoki Per skiej.
da’wa – sze rze nie islamu na świe cie.
dhoti – mate riał o dłu go ści kilku metrów i sze ro ko ści około metra upi nany w pasie
przez indyj skich męż czyzn.
disz da sza – się ga jące do kostek ubra nie męskie w for mie luź nej sukienki.
Dża bal Ach dar – dosłow nie „zie lona góra”; jeden z naj wyż szych szczy tów Omanu,
znaj du jący się w paśmie gór Al-Hadżar, 150 kilo me trów na połu dniowy zachód od
Maskatu.
Dża bal Szams – naj wyż szy szczyt Omanu, z któ rego każ dego dnia można
zoba czyć pierw szy pro mień słońca poja wia jący się nad kra jem. Góra ma 3028
metrów wyso ko ści i jest czę ścią pasma Al-Hadżar.
dża la bija – się ga jąca do kostek, obszerna, kolo rowa sukienka uży wana przez
omań skie kobiety. W dużych mia stach noszona jest głów nie po domu, na pro win cji
zaś sta nowi rów nież strój wyj ściowy.
dżi had – wysiłki podej mo wane w dąże niu do Boga zwią zane z poko ny wa niem
wła snych sła bo ści, pozy ski wa niem nowych wyznaw ców i sze rze niem islamu
w świe cie.



fatwa – opi nia reli gijna wyda wana przez uczo nego praw nika muzuł mań skiego,
muftiego.
fran kin cense – drzewko kadzi dłowca (Boswella) oraz pozy ski wana z niego żywica
(oli ba num). Fran kin cense rosną na połu dniu Omanu, a ich żywicę pali się
powszech nie w kadziel ni cach omań skich domów. Kie dyś, gdy w Oma nie nie
wydo by wano ropy, kadzi dło wiec był głów nym źró dłem dochodu tam tej szych
ple mion. Mówiło się, że to złoto Omanu. Prze wo żono go drogą mor ską do Egiptu,
Cesar stwa Rzym skiego i Per sji. Nie któ rzy wie rzą, że kadzi dło wiec odpę dza złe
duchy.
Habibi – (moje) kocha nie.
hadisy – opo wie ści o życiu pro roka Maho meta, zawie ra jące jego wypo wie dzi.
Hadisy są jed nym z dwóch (oprócz Koranu) głów nych źró deł infor ma cji w reli gii
muzuł mań skiej.
halwa – omań ski spe cjał w postaci słod kiej, mazi stej gala rety.
hidżab – nakry cie głowy muzuł ma nek zasła nia jące włosy, uszy i szyję.
himar – luźna, się ga jąca za bio dra narzuta z otwo rem na twarz, zakła dana przez
muzuł manki na abaję, by dodat kowo ukryć kobiece kształty.
imam – muzuł mań ski duchowny.
In sza Allah – jak Bóg da.
kabila – ple mię, ród.
kahwa – omań ska nazwa deli kat nej kawy goto wa nej w garnku z dodat kiem
kar da monu.
La, la, la – nie, nie, nie.
madżlis – pokój gościnny z osob nym wej ściem.
mahr – posag dla panny mło dej.
mah ram – opie kun kobiety w kra jach islam skich.
Matrah – dawna sto lica Omanu, leżąca nad Zatoką Omań ską na połu dniowy
zachód od Maskatu.
mih rab – nisza w ścia nie meczetu, która wska zuje wier nym kie ru nek Mekki.
muez zin – męż czy zna pięć razy dzien nie wzy wa jący wier nych do modli twy.
mufti – uczony w wie rze, osoba peł niąca funk cję prze wod nika reli gij nego.
nikab – zasłona cał ko wi cie zakry wa jąca twarz z siatką w oko licy oczu.
pilao – ryż z przy pra wami i kawał kami mięsa.
rama dan – święty mie siąc w isla mie; czas postu, zadumy i modli twy, tra dy cyj nie
spę dzany z rodziną.
Salam alej kum – dzień dobry.
salat – modli twa.



samosy – sma żone pie rożki z mię sem i warzy wami.
Sub han Allah – chwała Bogu.
sunna – zbiór opo wie ści o czy nach pro roka Maho meta, zawie ra jący jego
wypo wie dzi.
sura – roz dział Koranu, który dzieli się na wer sety (aje).
sutra – przed miot, który muzuł ma nie kładą przed sobą, gdy modlą się w tłocz nym
miej scu. Przed miot ma unie moż li wić innym prze cho dze nie przed modlą cym się
i zapew niać miej sce do swo bod nego skład nia pokło nów.
sza hada – muzuł mań skie wyzna nie wiary.
szajch (szajch al-islam) – tytuł hono rowy przy zna wany uczo nym w isla mie,
przy słu gu jący m.in. wodzom ple mion arab skich, naczel ni kom wsi lub dziel nic
miej skich, przy wód com bractw reli gij nych oraz prze ło żo nym muzuł mań skich
wyż szych szkół reli gij nych.
sza riat – prawo okre śla jące zasady życia wyznaw ców islamu.
wadi – koryto rzeki okre so wej.
zaatar – ostra, gorz kawa her bata z liści dzi kiego ore gano, zwa nego też ore gano
syryj skim.
zakat – jał mużna, jeden z pię ciu fila rów islamu.
zina – cudzo łó stwo, jedno z naj więk szych prze wi nień w isla mie.



Przypisy

1. Wyrazy pocho dzące z języka arab skiego zostały wyja śnione w Słow niczku
zamiesz czo nym na końcu książki. [wróć]
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